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OD WYDAWNICTWA,

Podajemy czytelnikom naszym dzieło słynnego francuz- 
kiego publicysty o przedmiocie, którj' nas zawsze jak  naj­
bliżej obchodzić powinien, dzisiaj zaś, w obec wniesionej 
na sejm lwowski reformy szkół, na szczególniejszą, zasługuje 
uwagę.

Pan Juliusz Simon rozwija przed nami w zajmującym 
obrazie historyą szkół, mianowicie zaś nauczania początko­
wego we Francyi, kreśli ideał rozszerzenia oświaty i uczy­
nienia jej przystępną dla powszechności, pojaśnia kwestye 
wiadomościami o stanie wychowania w innych krajach ucy­
wilizowanych. Traktuje z precyzyą rzadką i niepospolitym 
pióra wdziękiem sprawę wolności nauczania, wpływm państwa 
na szkołę i nauki przymusowej. Jeżeli statystyczne daty 
które podaje, obcokrajowe stosunki, które rozświeca, dzieje 
ustawodawstwa francuzkiego w sprawie wychowania publi­
cznego, które rozwija, godne są uwagi każdego, ktokolwiek 
w stan oświeconego Zachodu głębiej wejrzeć pragnie, kto­
kolwiek nie poprzestaje na powierzchownem a ztąd niepo- 
żytecznem wyobrażeniu o jego politycznem, spółecznem i 
ekonomicznem życiu, to sam sposób pojmowania, roztrząsania 
i rozpatry^wania kwestyi wychowania publicznego, rozmaitość
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stanowisk, z których je  bada, liberalność i postępowość zasad, 
z jakich wychodzi, jasność i dobroczynność humanitarna celu, 
do którego zmierza, słowem owa niezaprzeczona wyższość, 
którą jako syn o tyle naprzód posuniętego spółeczeiistwa 
posiada: czyni dzieło pana Simona prawdziwie pożyteczną 
książką, która dobrego wpływu wywrzeć nieomieszka, która 
świeżem tchnieniem ducha postępu i wolności rozpędzi nie­
jedno zastarzałe uprzedzenie a da pochop śmiałemu ku 
lepszej doli usiłowaniu. Przypomni ona, czem stoją narody, 
czem stoi dobrobyt materyalny i moralny, na czem się opie­
rają  nadzieje jedynie bezpiecznej, bo zapewnionej powsze- 
chnem poczuciem ’wolności. Przypomni, czego się domagać, 
do czego sami całą siłą przykładać się powinniśmy.

Wydawnictwo dołoży starań , aby obok niniejszego tłu ­
maczenia znakomitego dzieła Juliusza Simona, stanąć mogła 
praca „O szkołach w Polsce“ obejmująca dzieje wychowania 
publicznego od reformy Stanisława Konarskiego do dni na­
szych. Trudność zgromadzenia dat statystycznych pod tym 
względem była na przeszkodzie, że wydawnictwo pomimo 
szczeiych usiłowań, rzeczy o szkołach w Polsce do niniej­
szego przekładu dodać nie mogło.

Kraków 15 marca 1866 r.
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Juliusza Simona

R Z E C Z  O S Z K O L E
CZEŚĆ PIERW SZA

U s ta w o d a w stw o  лvycllO w ania p o czą tk o w eg o  
( 1 7 9 5 — 185-4).

Naród, h

ROZDZUŁ PIERWSZY.

ma najlepsze szkoły, jest pienuszym narodem, a jeżeli 
nie jest nim dzisiaj, będzie nim jutro.

Istnieją dwa rodzaje polityki, do których jako trzeci, policzyć 
należy politykę pośrednią (juste milieu). Jest polityka wstecznictwa 
przymązana do rzeczy znanych i dokeiadezonyeh', wacająca do 
nich jeżeli się mimowoli zbłąkała. Jest polityka postępu, szuka­
jąca co. nowe i lepsze w krainie nieznanego i niedoświadczonego 
jeszcze.

Pierwsza jest złudzeniem, bo przypuszcza, że nic się nie zii- 
ż}ava i nie ginie przez niezmienność. Przykuwa ona nas do istnie­
jącego w społeczeństYtde złego, które znosimy tylko krzepieni na­
dzieją jego upadku. Ona poświęca prawa większości przywilejom 
nielicznych, bo wszelki ruch naprzód czy to w filozofii, czy w lunie- 
jętności, czy w polityce, jest wyzw^oleniem mas. Jest ona przechvną 
powszechnemu prami rządzącemu światem, bo prawo to, jest pra­
wem przysługującem każdej istocie żjjącej i niedoskonałej, prawem,

Kzecz o Szkole J. Simona. 1



mocą którego wolno jej w każdej chwili używać wszystkich swoich 
sił, w celu zbliżenia si§ do doskonałości.

Podstawą każdego postępu jest wola ludzka i umysł ludzki. 
Umacnianie woli, rozwijanie umysłowości, jest już samo w sobie po­
stępem, a prócz tego czyni możebnym, łatwj^m, potrzebnjTu, wszel­
ki dalszy postęp.

Dlatego to naród, który ma najlepsze szkoły, jest pierwszym 
narodem, jeżeli nie jest nim dzisiaj, będzie nim jutro.

Zbytecznem jest już dzisiaj wykazj^yać potrzebę szkół jak 
najliczniejszych a л^ybomych. Zrozumiał ją cały świat, rząd i 
opozycya, bogaci i ubodzy, uczeni i prostaczkowie. Meusł}^- 
szymy już, jak się to zdarzyło przed kilku laty, bojaźliwego 
twierdzenia, że można być szczęśliwym i uczciwym, nieuczę- 
szczawszy do szkofy ‘). Mkt nie zapyta z obawą, kto będzie 
chodził za pługiem lub służył w stajni, jeżeli cały świat będzie 
umiał czytać? Nasze pokołenie znało jeszcze mężów stanu, którzy 
powolność i służbistość uważali jako jedyną cnotę narodu, nie tro­
szczyli się wcale, żeby mieli inteligencyą w służbie, a istot myślą­
cych wcale sobie ani w przedpokoju ani w pracowni sŵ ojej nie ży­
czyli. Byliby oni chętnie do trzech czwartych części rodzaju ludz­
kiego zastósowali teoryę Descartes’ który nazywa zwierzęta dobrze 
zorganizowanemi machmami. Gdzież są dzisiaj ci mężowie stanu? 
Gdzież ich spadkobiercy? Dzieło roku 1789, niezupełne jeszcze pod 
tylu względami, pod tjm względem dokonanem jest. Światło się 
stało !

Bogactwo umysłowe uszczęśliwia tego kto je posiada więcej niż 
każde inne. Jest ono po cnocie pierwszem z dóbr, jest źródłem dóbr 
wszystkich innych. Nawet ze stanowiska ekonomicznego jestto naj­
więcej produkcyjne bogactwo; przykładem Holandya, kmj z natury 
jałowy, w połowie pokryty falami, który dzięki przemysłowi miesz­
kańców stał się jedną z ziem karmicielek Europy. Aby ocenić bo­
gactwo narodu, nie dosyć obliczyć płodność jego gleby, szczęśliwe 
położenie jego zatok, liczbę jego kopalń, pokładów węgla; może on 
to wszystko obficie posiadać, a nie być ani bogatjm na wewnątrz

‘) Roczniki Towarzystwa międzynarodowego dla postępu nauk społecz­
nych. Sesya pierwsza str. 260.



ani potężnym na zewnątrz, jeżełi niema ludzi *), Wychowanie sta­
nowa o człowieku, człowiek stanowi o kraju. Naród światły, rzuco­
ny na ziemię bezw^zględnie Jałow ą̂, stw^arza przemysł. Jeżeli prze­
mysł niemożliwym dla niego z braku płodów surowych, albo paliwa, 
stwarza handel. Staje się bogatjan podniecając, kierując i rozpro­
wadzając bogactwo drugich.

Jestto właściwym charakterem bogactw^a umysłow^ego, że dając 
je drugim, zachowuije się je w całości dla siebie. W każdej innej 
rzeczy dar, podobnie jak spadek lub sprzedaż, przenosi własność, 
tak, że ten, co daje, przestaje posiadać, co dał. Wcale inaczej się 
ma rzecz z bogactw^em umysłowem. Ukiwŵ âne, nie przNiiosi ono 
korzyści a przynosi je szerzone.

Szerzenia tego nie można naŵ et nazwać przjmoszącą dobre i 
szczęśliwe skutki ofiarą  ̂ bo nie jest ono ofiarą. Bywają w}y)adki, 
w których rzeczą rozumną jest oddanie części wdasności, aby ura­
tować i ulepszyć resztę. Ta sama ziemia, która ŵ ręku możnej 
arystoki'acyi ziemskiej zaledwo wystarczała na wyż}wvienie sŵ oich 
mieszkańców, wydaje nadwyżkę płodów ,̂ skoro jest rozdzieloną mię­
dzy wielką liczbę wdaścicieli. Za naszych dni panowie rosyjscy, 
którzy oddają czystą darowizną dawmjin sŵ oim niewolnikom połowę 
sw'oich posiadłości, ogałacając się na pozór, zbogacają się w" isto­
cie. Kiedy W' r. 1789 wielka liczba szlachty dała przykład zrzecze­
nia się praw feudalnych, zdawało im się jedynie, że są sprawiedliwymi, 
szlachetnymi: byli oni zręcziyuni nie wiedząc o tern i uczynili wła­
sność produkcyjną zaprow^adzając w zamian za panowanie przywile­
ju panowanie prawa. Dobre ustawy i szczęśliwy rozdział czynią tyle, 
co znajomość rolnictw'a dla podniesienia płodności kraju. Podobnie 
jak przyTOst granic staje się dla państw często zmniejszeniem ich 
bogactwa, jak kolonie często do takiej dochodzą potęgi, że dla mia­
sta lub państwa, zkąd wyszły, lepszą jest rzeczą mieć je aliantkami, 
niż poddanemi: tak i dla własności przychodzi w końcu chwila, od 
której począwszy, nie może się rozszerzać bezkarnie, bez strat wren-

‘) „Kwitnienie państwa nie zależy jedynie od obfitości dochodów, od 
pewności obrony, od piękności budowli. Posiadać obywateli okrzesanych, za­
cnych, o światłym rozumie, oto jego pierwszy interes, jego zbawienie, jego siła.“ 
List Marcina Lutra do urzędników całych Niemiec o potrzebie zakładania 
szkół chrześciańskich.

1-



сіе przychodowej. Sztuka zrobienia w porę ofiaiy winna więc 
być policzoną do środków zbogacenia się. Lecz w sprawie boga­
ctwa umysłowego niema nigdy ofiary. Przeciwnie, nie można go 
udzielać bez mnożenia go. Dający zbogaca się; bo staje się coraz 
możniejszym panem umiejętności, bo przez nauczanie jej przyswaja 
ją sobie zupełniej. Zbogaca ucznia, który z nieuka staje się czło­
wiekiem wiedzy. Zbogaca uczonych dając im publiczność, sędziów, 
pomocników; zbogaca spółeczeństwo, ponieważ ogół bogactwa musi 
się koniecznie wzmagać w miarę, jak go zręczniejsi wydob}T\'ają pra­
cownicy, a że życie la-ótkie, umiejętność trudna a dziedzina umy­
słowa między członków ludzkości rómio podzielić się nie da, wiec 
przyzywając na scenę nowych pracowiików^, wzmaga on widoki i 
nadzieje przyszłości. Kie trzeba sądzić, jakoby pracowniami boga­
ctwa umysłowego były tylko uniwersytety i akademie; rodzi się ono 
nawet w najskromniejszych szkołach. W akademiach powstaje umie­
jętność; w uniwersytetach udziela się umiejętność już zdobyta; 
w szkołach początkowych zato, T ŷrabia się, że się tak wjTażę, mo­
żliwość nabycia luniejętności już istniejącej i możliwość przyczynie­
nia umiejętności. Naprzód trzeba znać język krajom^ Każdy 
z nas ma bardzo mało pomysłów, któreby były jego własnemi, je­
żeli wogóle ma jakie; wszyscy, albo prawie wszyscy, żyjemy z spól- 
nego funduszu myśli. Uczymy się myśleć, ucząc się mówić, i gro­
madzimy w iiaszm  składzie duchowym zasady, wiary, przesądy tych, 
co nas otaczają, głównie zaś tych, co nas wychowniją. Gdybyśmy przy­
padkiem rzuceni zostali między ludzi najświatlejszych, rozmown 
z nimi nie mogłaby nam nigdy zastąpić tej rozmowy, jakiej nam 
dostarczają książki, rozmowy ze wszystkimi ludźmi, którzy od po­
czątków  ̂ c}wvilizacyi byli jej sprężjnami; cóż dopiero, gdy niezmiema 
większość obywateli rodzi się i w ẑrasta wśród stanu spółecznego, 
dla którego uprawn umysłown jest obcą i z którego mogą zaczer­
pnąć tylko bardzo mało zdań sprawiedliwych, pomieszanych z mnogie- 
mi i niebezpiecznemi błędami. Bez czytania zostanie dla nich cy- 
wilizacya obcą. Będą oni na zaw ŝze wydziedziczeni z swojego dzia­
łu w luniejętności nagromadzonej pracą wieków  ̂ Tak jak głucho­
niemych oddziela ich kalectwm od świata, będą oni niewiadomo- 
ścią swnją oddzieleni od przeszłości, a przez to i od przyszłości.



Oświata, potrzebna po wszystkie czasy, potrzebniejszą jest dziś 
więcej, niż kiedykolwiek; 1) z przyczyny równości spółecznej: ró­
wność wobec ustaw', jest tylko uznaniem prawa; równość oświaty, a 
przynajmniej części oświaty, bez której nie można się uczyć same­
mu, jest wykonaniem tego prawn, umożebiiieniem jego wykona­
nia )̂; 2) z przyczyny postępu przemysłu, który coraz mniej uż)wva 
ludzi jako sił}' materyalnej a potrzebuje icli do rozumnego kiero­
wania; 3) z przyczyny pow'szeclmego głosowania: sędzia powinien 
wiedzieć czego chce, powinien być ж stanie objaśnić się sam przez się; 
4) z przycz}Tiy ostatnich traktatów handlowych: gdy praca narodu 
wyzwoloną została z pod opieki, bogactwm la*aju zależy odtąd od 
zdolności ludności a następnie od jej oświaty )̂; poniewnż oświata 
w'zmaga zdolność, nawnt szczegółow^ą, rzemieślniczą.

Jedną z najwięcej pocieszających oznak naszego obecnego sta­
nu, jest pragnienie nauki objawiane w'szędzie przez robotników^

Na początku rewmlucyi, członkowie naszych wielkich Zgroma­
dzeń pojmownli, że nie należy się cofać przed żadną ofiarą, aby 
dać narodowi oświatę. Uchwalali oni ustawy tak liberalne, że gdyby 
były tejże chwili zostały w'prow'adzone W' życie, po upływie trzech 
czw'artych wieku, nie mielibyśmy nic więcej do żądania.

Zarządy departamentow'e, któr}in wykonanie poruczono, oka­
zały co najmniej to niedołęztw'0; zarządy gminne posunęły się aż 
do obojętności; ojcowie rodzin, szczególniej po w'siach, zachow'ali 
w'brew wszelkim usiłowaniom niezwyciężoną nieporadność. Byli po­
grążeni W'’ niewiadomości tak, że naw'et nie pojmow'ali, że niewiado-

ę Znaczenie tego zestawienia jest oczywiście to: jakkolwiek każdy ma 
prawo do równości, to przecież dopiero oświata każdego, robi możliwem wyko­
nanie tego prawa. Mylnym byłby jednak ztąd wniosek, że w miarę oświaty 
tylko narodowi swobody nadawane być mogą,. Termin swobód byłby w takim 
razie w ręku tych, w których ręku się znajduje i staranie o oświatę, mógłby 
nigdy nie nadejść. Nie uwłaczając więc nic dowodzeniu o potrzebie ośw iaty 
z drugiej jednak strony należy zastrzedz się słowami Kołłątaja: „Daj człowie­
kowi wolność, a dałeś mu mądrość." Tylko wolność daje moc i sposobność 
rozwoju. PrzyP- Tłumacza.

Kraj chcący być wolnjun musi być oświeconjun, inaczej najlepsze uczu­
cia jego stają mu się niebezpiecznemi i można się obawiać, jeśli jego prawa 
przewyższają jego światło, aby się nie zabłąkał w ich najprawowdtszem wyko­
nywaniu, Spraw'ozdanie p. Cousin w Izbie parów 2i maja 1833.



mość jest złem. Zgromadzenie narodowe, które miało do walcze­
nia z nieprzyjaciółmi ге'лтіёіггпзаш, z najazdem Europy, pozwoliło 
upaść tym ustawom.

Ten sam opór znalazł się znowu 40 lat później w większej 
części naszych prowincyj, gdy ustawa z r. 1833 nałożyła na gminy 
obowiązek zakładania szkół początkowych. Dzisiaj głos o szkółki 
jest powszechnym. Kraj niespokojny o swoje finanse, niechętny 
tylu wojnom i przedsiębiorstwom, których użyteczności jasno nie 
pojmuje, dałby bez liczenia miliony, w celu rozszerzenia początkowej 
oświaty. Słysząc jak sam minister oświecenia oświadcza, że więcej 
jak sześćkroć sto tysięcy dzieci uczęszcza do szkół, czuje on, że się 
dzieje niesprawiedliwość, której bądź co bądź zapobiedz trzeba. Grdy 
się dowiaduje, że na 100 młodych ludzi wr. 1862, 27 czytać nieumia- 
ło, podczas gdy na 100 Prusaków wziętych do wojska tylko 3 niepo- 
siada żadnego wykształcenia książkowego )̂; duma jego z lamów 
Sebastopola i Solferino słabnie, czuje się zwyciężonjun w punkcie, 
który jest prawdziwą areną współzawmdniczej walki narodów. Pomimo 
naszych 37,874 szkół i naszych 1,543,124 uczniów niepłacących “), 
znajdą się w^szędzie ojcowie rodzin podający prośby o przyjęcie 
swoich dzieci do szkół gminnych. Kasi robotnicy zapełniają szkoły 
dorosłych, śpieszą na kursa towarzystwa politechnicznego i tow^arzy- 
stŵ a filotechnicznego. Ostatniemi czasy w' Saint Denis, dwie na­
grody kaligraficzne dostały się razem ojcu i synowi. Całe zgroma­
dzenie zagrzmiało oklaskami gdy obaj razem W7stąpili, aby odebrać 
swoje wieńce. Ten tkliwy widok nie powtórzy się więcej. Jeszcze 
kilka lat, a szkoły dorosłych przestaną być szkołami początkow^emi, 
aby się stać prawdziwemi sżkołami w^^doskonalenia się.

Ten nowy kierunek myśli i pragnień ludu jest podwójnie 
ważn}Tn, przez to csem jest i przez to, ŵ mmian czego jest. Od 
czasu rewoliicyi powstawały różne sekty, których celem było, uczy­
nić własność przystępną dla proletaryatu, nie przez oszczędność 
i pracę, lecz przez ryczałtową i rdzenną jej przemianę. Tymcza­
sem , przebudow^Tvac własność z gimntu, gdy ona polega już na pra-

‘) Posiedzenie publiczne roczne Instytutu lego sierpnia 1864. Mowa 
jenerała A. Morin prezydenta. Str. i l  i 12.

*) Obraz stanu cesarstwa^ str. 69 i 70.



wie, a nie na przj'wileju, jak w epoce feudalizmu, jestto niszczyć 
samoż społeczeństwo. Większej części naczelnikom sekt brakowało 
zupełnie wiadomości filozoficznych i wiadomości ekonomicznych; mylili 
się co do tego, co człowiek może robić i co do tego, co może 
znieść, co do natury wolności, choć im się zdawało, że ją, kochają, 
i rozumieją., podczas gdy w istocie poddaw^ali oni życie cywilne i 
życie przemysłowe pod wszechmocną, działalność władzy politycznej; 
co do warunków stowarzyszenia, którego żywotną zasadą jest wol­
ność; co do warunków przemysłu i handlu, których nie badali, ani 
ze stanowiska prawa, ani ze stanowiska ekonomicznego, ani nawet 
po największej części ze stanowiska technologicznego; a przecież, 
chociaż te braki nie były zastąpione ani świetnością wyobraźni, ani 
czarem stylu, dziwni ci nowatorowie prowadzili za sobą niezliczone 
tłumy uczniów  ̂ Śmiałość ich przeczeń stanęła im za wszystko. Tu­
taj był pow'ab, i tutaj też było niebezpieczeństwo.

To zjawisko było bezwątpienia groźnem, lecz zaprawdę nie było 
niem nic niespodziewanego; ^Yynikało ono z samej natury rzeczy. 

Jeżeli, jak to nie można zaprzeczyć, rewolucya 1789 r. była razem 
rewolucyą spółeczną i rewolucyą polityczną, niemniej jest widocz- 
nem, że reforma polityczna szła nierówmie prędzej niż społeczna. 
Celem rew^olucyi politycznej jest mjY<jższsiivładm; celem rewolucyi 
spółecznej jest Przypuściwszy, co nie jest, że rok 1789 zro­
bił wszystko, co mógł i powinien był zrobić, w}Tiik osiągnięty byłby 
taki: naród wyz\yolony byłby posiadał, z jednej strony najwyższą 
władzę, istotną, rzeczywistą (reforma polityczna); z drugiej strony 
środki dojścia do dobrego bytu przez oświatę i pracę (reforma 
spółeczną). To znaczy, że reforma polityczna, gdy się dokona, daje 
istotnie to, co przyrzeka, podczas gdy reforma spółeczną daje zaw­
sze tylko sposób i możliwość nabycia tego", co przyrzeka. Tak rze- 
cz}"wiście 'się też stało: naród w mgnieniu oka ujrzał się w posia­
daniu najwyższej władzy, ale został tak biednym jak przedtem. Ta po­
zorna sprzeczność gniewała go i bimzyła, a źle znałby ludzi, ktoby się 
temu dziwił. Bogactwa jest odtąd tern, czem powinno być: bezpiecznem 
w^ręku posiadaczy, przystępnem przez pracę dla tych, którzy go nie po­
siadają. Batwo to filozofowi pojąć, podczas gdy masy, a zwłaszcza 
masy cieiądące, nie mogą tego zrozumieć inaczej jak po długim czasie 
i w miarę jak się dokonywa ich wychowanie ekonomiczne i filozoficz-
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ne. Nie należy sig zatem dziwić gwałtowanemu charakterowi pierw­
szych rewindykacyj; lecz należy sig cieszyć i cieszyć sig serdecznie, 
wwidząc lud zwrócony Im własności i ku wYolności, i żądający odtąd 
zamiast ustaw rolniczych, środków do dostąpienia z kolei własności 
stałej i prawnej, czyli bezpośredniego udziału w bogactwie umysło- 
wem, czyli jeszcze inaczej, szkół. Otóż nakoniec prawdziwy socya- 
lizm, socyalizm zachowvawvczy. Społeczeństwo winno z robotnikami 
wystąpić na tg cungg nie przez zrzeczenie sig, nie przez ustgpstwa, 
nawet nie przez uczucie sprawviedliwvosci, chociaż prawvo oświaty 
należy sig każdemu, kto sig oń upomina; lecz z ochotą i radością, 
bo tutaj jest w ŝpólne zbawienie. Jestto fakt tak dalece -widocz­
ny i tak dalece przeważny, że czas stra-wiony na rozmyślaniu innych 
zagadnień, i pieniądze wydane na inne sprawy, zdają sig być kra­
dzieżą popełnioną na oświacie. Przyszła chwila dla umysłowych 
bogaczów', aby potroili s-vw'oje bogactw'o, dzieląc je, i aby zrozumieli, 
że ostatniem sło-wem podw'ójnej rew'olucyi, nad którą od r. 1789 
pracujemy, bgdzie zupełny system oświaty ludow'ej.

ROZDZLVL П.

Sskoiy za daivnych rządóiv.

Dzieje szkół zbyt są zaniedbywvane w ksiggach dziejów powsze­
chnych; opowiadają tam skutki a zapominają o przyczynach. Po 
prawdzie nie mają dzieje co opowiadać pod tym w'zglgdem aż po 
rok 1789. Francya była głgboko, opłakanie ciemną. Dziwnie to 
na pozór, bo Francya od czterech wieków szczyci sig, że stoi na 
czele cywilizowanego świata. Nie widzimy nic prócz dwmrów' Francisz­
ka pierwszego, Ludwika ХІЛ̂  i Woltera. Służąca Moliera nie umiała 
czytać, a Molierowi, który postgpow'ał tak prgdko i widział tak da­
leko, ani na myśl nie przyszło, żeby sig temu dziwić. Wielkie 
ogniska otoczone ggstemi ciemnościami!

Jestto już stałam zwyczajem u niektórych pisarzów, powsta­
wać zawsze na dawniejsze rządy, u iimych bronić je zawsze. By­
łoby to niesprawiedliw'OŚcią i dziecinstw'em zarzucać obojgtność



dla nauk w}^zwolonycli spółeczeiistwu, które w ciągu trzech wieków 
kierowało całym literackim ruchem Europy. Pod tym względem 
ojcowie nasi więcej byli warci niż my. My górujemy ж umiejętno­
ściach i krytyce historycznej; lecz jeżeli o uprawie literackiej nale­
ży sądzić po owocach, to nasze szkoły nie zbliżają się wcale do 
szkół 17go wieku.

Nie miała wprawdzie nic dawna monarchia francuzka nakształt 
naszego uniwersytetu cesarskiego. Nic wyobrażano sobie wtedy nic 
podobnego. Dopiero pod koniec monarchii La Chalotais, Pelissier, 
Turgot, powzięli myśl, żeby uniwersytety i kolegia poddać pod or- 
ganizacyą wspólną i stałą. Była to epoka, kiedy pisarze • najprze- 
nikliwsi, poczynali wstrząsać 'v ŷdywem kościoła a równocze­
śnie, dziwnym zbiegiem, chociaż łatwym do w’}’jaśnienia, wi)ływem 
parlamentów, które tak długo walczyły przeciw roszczeniom, kościoła,, 
zwłaszcza w rzeczach wychowania. Wiele umysłów dążących do re­
form szukało w bezpośredniej działalności władzy la'ólewskiej, środ­
ka do oddziaływania przeciw niepostępowości duchowieństwa i parla­
mentów, które z różnych przyczyn, sprzeciwiały się wszelkim nowo­
ściom. Te projekta przemiany nauczania miały zatem przeważnie 
charakter polityczny i nie były nigdy, ani zastósowywane, ani poważnie 
rozbierane. Nie posuwały się one wcale tak daleko, żeby wszelkie 
stopnie nauczania oddać jednemu ciału, któreby było poddane je­
dnemu naczelnikowi i jednej regule i nie pozwalało nikomu po za 
sobą nauczać. To straszne i potężne narzędzie centralizacyi umy­
słowej jest czystym utworem cesarstwa, ]}roles sme mcdre. Jestże 
to postęp? Wielkie pytanie szczególniej co do nauk wyższych. 
Miehśmy niegdyś 24 uniwersytety, niezależne jedne od drugich 
rządzone, to przez biskupów, to przez parlamenta, a czasem wspól­
nie przez parlament i biskupó-w, które nie miały аш jednakiego 
początku, ani jednakiej hierarchii, ani jednakich nauk. Uniwersy­
tet paiyzki składał się z wielu wydziałów z których ostatnim bez­
sprzecznie był wydział sztuk, mający wszelako ten przywilej, że

*) Oto ich spis zupełny: Paryż, Tuluza, Montpelier, Orleans, Cahors, 
Bugers, Orange, Perpignan, Aix, Poitiers, Caen, Walencya, Xantes, Dole (póź­
niej przeniesiono do Besanęon) ßourges, Bordeaux, Angouleme, Reims, Douai, 
Pont-a-Moussou, Bonnes, Pau, Strasbourg, Xancy.
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całemu ciału dostarczał rektora. A przecież i ten wydział nie- 
tworzył ciała stałego i jednolitego. Jego różne kolegia mia­
ły swoje osobne dochody, swój skład prawie niezależny. Rektor 
i jego rada zajraow^ah się przedewszystkiem policyą zewnętrzną i 
tern, co nazywano aktami publicznemi; przepisy jakie stanowili, co 
do płacy zarządzców, porządku wykładów', wybora autorów', nie były 
zawsze zachow'yw'ane. Przywilej imiw'ersytetu nie miał zresztą nic 
wyłącznego. Jezuici tworzyli u siebie samych niby drugi uniwer- 
S)det współzawodniczy, i wiele innych Zgromadzeń ; Oratorjanie, 
Barnabici, Benedyktyni, Lazaryści, Józefici, cieszyli się również po­
zwoleniem nauczania. Nakoniec zakonnicy z Port-Royal byliby się 
skoro stali najważniejszymi przewodnikami młodzieży, gdyby nie 
przesladow'anie, które ich zniszczyło i rozproszyło.

Kwitnęły przecież nauki w tej rozmaitości nieco bezładnej. Nie- 
brakło sławnych mistrzów, jak Rollin, Lancelot, Jouvency, d’Olivet, 
Crevier, Lebeau, Condillac, pedagogowie ul^ończeni i dobrzy pisarze. 
Ci wyborni mistrze kształcili świetnych uczniów'. Nietylko, że nie ma 
nikogo między spółczesnymi, coby w'ytrzj'mal porów'nanie z Pasca- 
Tem, Bossuete’m, Corneill’em, Molierem; lecz niżsi co do geniuszu 
i stylu, jesteśmy również niżsi co do wiadomości klasycznych. Nie 
znamy już nawet łaciny, którą nasi ojcow'ie posiadali z gruntu. 
Fenelon i Bossuet zostawili liczne dzieła pisane łaciną bardzo czy­
stą. Racine i Boileau znali ją tak dobrze, jak Menage, lubo to wcale 
ich zawndem nie było. Dzieła umiejętne i filozoficzne pisano po ła­
cinie i to nikomu nie przeszkadzało. Descartes, w'spółczesny Cor- 
пеіІГа, pisał praw'ie wszystkie swoje dzieła po łacinie. Było to poniekąd 
zuchwalstwem z jego strony, że ogłosił Boąyrawę o Metodzie po fran- 
cuzku, bo w siedm lat niespełna ogłoszono jej przekład łaciński, 
przeznaczony, jak mów'i tłumacz, aby jej czytanie uczjmić łatwiej- 
szem i powszechniejszem. Naw'et kobiety (należało to do dobrego 
wychowania) uczyły się po łacinie, lubo z nauką sw'oją nie chełpiły 
się publicznie. Chociaż greka była mniej znaną, ksieni z Mont­
martre przełożyła na dobrą prozę francuzką Biesiadę Platona. Pani 
Dacier była w tjin samym czasie zjawiskiem bardzo znakomitem, 
a byłaby niem dzisiaj daleko więcej.

Uczoność właściwe niemniej była rozszerzoną, i to uczoność 
dobrej próby, nie ta w'iedza z drugiej ręki, która tylu ludzi zadzi-



и
wia w naszym czasie o naukach niezupełnych i dorywczych. Bayle, 
Montesquieu, byli w najrozmaitszych rodzajach dziwami wiedzy. 
Benedyktynów nikt nie przejdzie, a może im i nie dorówna. Wolter 
z całym swoim wdziękiem, i pomimo swoich błędów, często umyśl­
nych, miałby co w^dknąć niejednemu arcyuczonemu członkowi naszej 
Akademii Napisów.

Akademie ówczesne wielce były podobne do naszych; Składały 
się z kilku imion sław ych w pośród zupełnie nieznanych. Panowie i 
wysocy urzędnicy znajdowali się tam z przyczjui łatwych do pojęcia: 
ich obecność była nawet daleko wdęcej usprawiedliwioną jak dzisiaj, 
gdy już nauki i literatura mogą się obejść bez protektorów'. Kto jest 
choć trochę obznajomiony z ruchem umysłów w' wieku 17ym, a 
zwłaszcza w 18ym, musi przyznać, że akademie oddaw^ały wiedy 
daleko więcej usług, niż dzisiaj, że w' opinii stały daleko wyżej, 
i że ich stosunki z spółeczeństwem oświeconem były zarazem szer­
sze i płodniejsze. Posiedzenia publiczne Akademii francuzkiej były 
prawdziwemi ui’Oczystościami, o których mówiono w całej Europie. 
Obcy panujący, jeżeli się znajdowali w' Paryżu, przychodzili na nie. 
Publiczność składała się w większości, z dobrych sędziów, bardzo 
uważnych, bardzo zajętych. Z łatw'OŚcią byłoby się znalazło między 
tą publicznością 40 nazwisk sław'iiych, mogących zastąpić aka­
demików zasiadających. Niektóre salony paryzkie kierow'ane przez 
kobiety rozumne, miały całą W'agę, cały pow'ab, i cały rozgłos 
akademii. Rozmow'a była tam zaw'sze świetna, niekiedy głęboka. 
Była t o , par excellence, francuzka zabawia; była to więcej jak 
zabawa, była to sztuka, szkoła, siła, instytucya; salony zastę- 
pywały w'ohią prasę, naw'et jako polityczną potęgę. Oprócz uni­
wersytetów, kolegium królew'skiego, kursów publicznych w' zako­
nach i zgromadzeniach, domów w'j'chowania rozmaitego stopnia, 
były w'szędzie książnice, nietylko w Paryżu, gdzie ich było mnóstwo, 
lecz w najodleglejszych i najnieprzystępni ej szych prowincyach, nie­
kiedy w jakim zamku lub opactwie zapomnianem wśród pustjmi. 
Był to jeden ze zbjików' szlachty i bogatego mieszczaństwa. Wszystkie 
dw'ory udzielne miały bogate zbiory, bardzo często używane; w' za­
budowaniach dawnych opactw', zamienionych na szpitale, na koszary, 
na fabryki, znajdujemy jeszcze ogromne mury bibliotek, których 
książki rozproszone, ale które świadczą o pracy i głębokich wiado-
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mościacli pewnej bardzo znakomitej części dawnego duchowieństwa 
zakonnego. Oto rzeczy niedające się zaprzeczyć, rzeczy, które pod­
nieść i przypomnieć należy, żeby obiidzać zbawienne współzawo­
dnictwo i nie pozwolić, aby cokolwiek z naszej narodowej sławy zagi­
nąć miało. Sławny ów żart szlachcica, który powiedział, „że jako 
szlachcic nie umie i nie potrzebuje umieć pisać“, świadczy, że była 
po prowiiicyach wprawdzie szlachta dumna a ciemna, którą jednak po­
gardzano w Paryżu i miastach większych. Takie junkiy, pomimo swoich 
pargaminów, nie należeli wxale do towarzystwa wytwornego i wy­
kształconego. Każdy człowiek dobrze urodzony, jak толѵіопо wówozas, 
odbierał wychowanie powożne, wyższe, gruntowne. Uczono się, raczej 
aby się uczyć, jak dla karyery, więc też i nie żałowono czasu, 
zagłębiano się; nie spieszono się, jak dziś, byle coś pochwytać,*a 
potem zapomnieć. Uprawiano z ochotą nauki i sztuki, okrzyczane 
za bezużyteczne, a które w istocie służą tylko do wzmocnienia i 
ozdobienia imiysłu. Jednem słow^em, spółeczeiistw^o to, które lubiło 
zbytek, jak w'szystkie arystokracye, lubiło być zbytkowiiem i w rze­
czach wykształcenia.

Lecz była to arystokracya: arystokracya konsekwentna w swojej 
zasadzie. Oto klucz do owej gorliw'OŚci dla studyów w^ ź̂szych, do 
oŵ ej obojętności dla wychow^ania ludu. Lud, zdaniem W'Szystkich, 
winien był pozostać w swoim stanie: była to maksyma prawa pu­
blicznego, a prawdę moralności. Dobrzy chrześciaiiie rozdawaali jał­
mużny; filantropowie, którzy byli wwjątkowi i oki-zyczani, daŵ ali 
pracę; nikt nie pomyślał o oświacie: jeżeli lud miał chleb, utrzy- 
myw'ano, że już nic więcej nie miał do życzenia, a filozof wnoszący 
potrzebę tej samej oświaty dla włościan., którą posiadali ich pano­
wie, byłby tak przyjętym, jak Vauban, gdy go opanow^ało w^zniosłe 
szaleństwo umniejszenia podatków. Przytaczają nieraz kapitularze 
Karola wielkiego dla okazania, że nasi królowie nie zaniedbyw^ali 
zakładania szkół )̂. Ale nie cofajmy się do Karola wielkiego. 
Co on uczjuił, albo usiłow^ał dokonać, zatarł na długie wieki feu- 
dalizm. Pojęcie „dawnych rządów“ odnosi się do urządzeiiia Francyi

i  Capit. d’Aix la Chapelle 759. „Ut scholae legentium puerorum fiant; 
psalmos, notas, cantus, compotum, gramaticam per singula episcopia et mona- 
steria cliscant.
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w 18 wieku. Francya ta poczęła się na dobre mieszać do kwestyi 
uniwersyteckich, bo władza królewska, poniżywszy szlachtę, niecierpli­
wiła się powagą, przywłaszczoną przez duchowieństwo i parlamenta; 
ale mieszać się do szkół niższych, zakładać je, czimać nad niemi, zda­
wało się dawnemu rządowi rzeczą niegodną ŵ obec jego stanowiska. 
Liczba ich była dosyć znaczna; niektórzy mówxy Konstytuanty i 
Konwencyi twierdzili: „że istnieją prawie w'szędzie“. Jestto błąd, który 
w danym razie mógłby służyć za dowód, że nie miano wtedy bar­
dzo dokładnych wiadomości o statystyce. Istniały one, lecz bez 
systemu, bez kierunku, bez zdolnych nauczycieli, po większej części 
bez uczniów'; bardzo liczne w pewnych miejscach, gdzieindziej zbyt 
rzadko rozrzucone, zależne prawie zaw'sze od w'spaiiiałomyślności 
duchowieństwai, albo próżności któregoś. pana z parafii )̂. Jeżeli 
chcemy wiedzieć, jak w'yglądała wieś francuzka W' 18 wieku, udajmy 
się do p. Tocqueville, autora dzieła: „Dawny rząd i rewnlucya“, 
którego nie można pomówić o systematyczne tego dawaiego rządu 
potępianie. Była to gmina, której w'szyscy członkowie byli biedni, 
ciemni i rubaszni; z urzędnikami również nieokrzesanjnii i równie 
pogardzanymi, jak ona sama, z syndykiem nie umiejącym czytać, 
z poborcą niezdolnym do ułożenia rachunku podatkow'ego, od któ­
rego zależał los jego sąsiadów i jego własny -). Pewnem jest, że 
na początlui rewnlucyi, w rzeczy szkół w'szystko trzeba było robić; 
nietylko nie było szkół godnych tego nazwiska, ale nie miano naw'et 
nauczycieli pod ręką. Brak był zupełny. P. Simeon, mówiąc w try­
bunacie r. 1802, o stanie oświaty początkow'ej przed rewnlucyą, 
mówił ze smutkiem: „że upodobanie rodziców wcale ku tej stronie 
się nie zw'racalo“. W istocie, tutaj była przeszkoda największa i 
najtradniejsza do przełamania; oświata była zupełnie a zupełnie 
niepopularną. To „działanie miłosierne“, bo tak nazywano oświatę 
ludow ą̂ nawet w' dniach restauracyi, nie wydawało się panstw'u rze­
czą dosyć wielkiej wngi, żeby samo zająć się nią miało. Prze­
biegając ostatnie dokumenta finansow'e dawnego rządu widzimy, że 
państwo zachow')'wało swoje dochody na jałmużny innego rodzaju. 
Ksiądz Terrai w r. 1774 zapisał dla żebractwa 1,200.000 fr.; na

') Claud Joly, Rozprawa historyczna o szkołach biskupich 1678 r. str. 393. 
i  Tocc[ueviiie, PAncien Regine et Revolution, drug. -wyd. str. 212.
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szkoty, nic. W roku 1775 w pierwszym sprawozdaniu Тш-gota: 
34,470.910 fr. dla królewskiego domu, 8,023.000 fr. na orszak woj­
skowi" króla, 1,500.000 fr. dla żebractwa, 1,160.000 fr. dla warszta­
tów narodoivych lub innych zakładów dobroczynności, na szkoły, 
nic. W r. 1781 sprawozdanie Neckera wspomina: 269.000 fr. na aka­
demie i literatów, 89.000 fr. na bibliotekę, 100.000 fr. na królewską dru­
karnię, 72.000 fr. na ogród botaniczny; na szkoły, nic. Sprawozdanie 
z r. 1785 dodaje do tych wydatków 600.000 fr. na uniwersytety 
i kolegia; to samo sprawozdanie, które cyfrę „żebractwo i jałmużny“ 
podnosi do 3 inilionóiY, na szkoły nie przeznacza nic; co się w r. 
1787 i następnych powdarza.

W istocie więc państwo nie robiło nic dla oświaty ludowej. 
Nie łożyło na nią, nie czuwało nad nią. Jeżeli, co rzadki przypadek, 
słoAYO „nauczyciele szkół“ znajduje się w jakim rozkazie królewskim 
to na to, żeby przypomnieć (jak to ucz}’ińł Henryk IV w grudniu 
1606 r.), że mają być oni potwierdzanymi przez proboszczów parafii, 
albo (jak Ludwik XIV w kwietniu 1695), że biskupi i archidyakoni 
mają prawo kiedybądź egzaminować ich, oddalać, zastępować. Nau­
czanie początkowe zależało bezwzględnie od kościoła, który się sam 
nim zajmował bezpłatnie i zarządzał nawet szkołami założonemi 
po za nim przez pojedynczych panów, albo gminy. Można rzec, że 
nie było wcale nauczycieli świeckich. Gdyby jeszcze duchowieństwo 
mogło było uczjTiić to, co zaniedbało państwo: ależ chociaż potężne, 
nie było one dosyć potężnem dla podołania takiemu zadaniu. Każdy 
biskup miał obok siebie dygnitarza zwanego dziekanem kapitulii}Tn, 
albo scholastykiem, do którego szczegółowo należał zarząd niższych 
szkół. Urząd ten był w wielu dyecezyach synekurą; ograniczał się 
zresztą do uprzykrzonego nadzorowania istniejących, nie turbując 
się o zakładanie nowych. Uniwersytety, zakony religijne, z wyjątkiem 
zakonów żeńskich i niektórych zgromadzeń złożonych z ludzi po­
święconych oświacie początkowej (najznakomitsze Braci Nauki chrze- 
ściańskiej, albo Braci św. Yona nie sięga po za rok 1679) tmdniły 
się wykładem umiejętności, nauk 'VYĵ zwolonych, a nie zajmowały się 
wcale drobnym ludem. Rzemieślnik, robotnik, żołnierz umiejący 
czytać, należeli do najrzadszych wyjątków.

Gdyby chodziło o dowody na to twierdzenie, wystarczyłby 
zapewne ten jeden: że rewolucya dopiero w 1789 r. wybuchła.
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Wszak to w roku 1615 Jan Savaron gubernator seneszalstwa 
Auwernii т о ш і w imieniu trzeciego stanu do króla Ludwika ХШ: 
„Cobyś rzekł Najjaśniejszy panie, gdybyś widział w dwóch krajach 
Gwiennie i Anwernii ludzi żujących zioła nakształt zwierząt ?“ 
Wiek Ludwika XIV, który nam przeniósł tyle chwały, ngdzy tej 
nie zmienił wcale. Któż nie przypomni sobie tego zdania Vaubana: 
„We wszystkich poszukiwaniach, jakie mogłem poczynić od wielu 
lat, odkąd się tym przedmiotem zajmuję, zauważyłem to dobrze, że 
w ostatnich czasach prawie dziesiąta część narodu jest przyme- 
dzioną do żebractwa i istotnie żebrze; że z dziewięciu innych części, 
pięć nie jest wcale w możności dawać tamtej jałmużnę, bo same 
w tjmiże samym znajdują się prawie stanie ; że z czterech pozosta­
łych, trzy są w bardzo lichych stosunkach, w kłopotach dłużniczych 
i procesowych, i że dziesiątą, (do których liczę wszystkich wojsko­
wych, prawmików, duchownych i świeckich, magnatów, szlachtę (la 
noblesse haute et la noblesse distinguee) i dygnitarzy wojskowych i cy- 
wlhiych, znacznych kupców, mieszczan, kapitalistów i najzasobniejszych 
zresztą mieszkańców^ nie można liczyć na sto tysięcy familij; że nie 
skłamię podobno, jeżeli liczbę dobrze się mających ograniczę do dzie­
sięciu tysięcy, że z tych dziesięciu tysięcy wreszcie mała pozostanie 
liczba, jeżeli odraclraję ludzi sprawujących wielkie interesa, ajentów 
jawnych i tajnych, ludzi utrzymywanych dobrodziejstwami króla i kilku 
kupców“. To świadectwo zbić się nie da. Taki naród nie umiał oczy­
wiście czytać. „Zdawało mi się zawoze, mówi jeszcze Vauban, że 
nie miano we БТапсуі *) dosyć W'Zględów dla prostego ludu, że 
nieuważano nań prawie zupełnie“. Jan Jakób Rousseau, za pano­
wania Ludwika ХШ (r. 1732) spotykał pod bramami Lyonu wie­
śniaków, którzy nie śmieli spożyć kawałka ciężko zapracowanego 
Chleba, którzy musieli, aby uniknąć zniszczenia, okazywać tę samą 
nędzę, która w około panowała. „Dał mi do poznania, że chowa 
Chleb przed współrobotnikami, wino przed poborcami podatkowy że 
byłby zgubionym, gdyby wątpiono na chwilę, że nie umiera z głodu“ )̂. 
Pisarz angielski, bardzo wiarogodny, który w- podróżach swoich

b Vauban, Projekt dziesięciny królewskiej wyd. MDCIUI str. 11. 
b Rousseau, Wyznania, I część, księga IV, wyd. Musset Pathey, t. XIV, 

stron. 25-2. ^

/
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pilnie przypatry^yał się Francyi w ciągu lat 1787, 1788, 1789, Artiu* 
Yoiing, suro?*7 sędzia rewoliicyi, streszcza w tych słowach trzy lata 
badań i zastanawiania się: Niepodobna usprawiedliwić wybryków 
ludu. Lecz czyliż wszystko ludowi przjTDisywać należy, czy raczej 
gnębicielom, którzy go tak długo trzymali w niewoli? Kto chce 
mieć na usługi niewolników, i to niewolników nędznych, ^powinien 
Aviedziec, że stawia swoją własność i swoje życie pod waruiilcami 
wcale odmiennemi niż ten, który przenosi raczej usługi ludzi v,ul- 
nych i szczęśli^л7 ch. Kto gody swoje ’̂ ^ ą̂uawia wpośród jęków, nie­
chaj się nie żali, jeżeli w chwili powstania jego córki zostaną por­
wane a jego synowie zamordowani. Gdzie się dzieją takie olcro- 
pności, tam raczej tyranii pana, jak okrucieństwu sług należy je 
przypisać. Każdy dziennik prz}aiosi nowe wieści o zabójstwach do­
konanych na da'Ruycli panach, o pożarach ich zamków, ale gdzież 
znajdziemy wykazy nadużyć i zdzierstw tego pana, dokonanych na 
tych, którzy widzieli dzieci swoje umierające z braku chleba? Gdzież 
znajdziemy kopie pozwów wzywających tych nędzarzy przed urzę­
dnika skarbowego, któi^' ich niszczył, i przed pana, który ich gniótł 
sv>''oją szyderczą sprawiedliwością? Gdzież znaleźć w}Told intenden­
tów i ich zastępców, które uwalniały od ciężarów ludzi używają­
cych znaczenia, a o tyleż obciążał}"' ubogiego sąsiada? Któż sobie 
zadał pracę, żeby wydobyć na jaw wszystkie rozgałęzienia potrój­
nego despotyzmu królewskiego, pańskiego, duchownego, sięgające 
aż do ostatnich ^таętrzności tego wyssanego nędzą ciała?“ )̂. Spó- 
łeczeństwo francuskie składało się z dwóch światów, jak te spółe- 
czeństwa starożytne, gdzie wielu niewolników pracowało i cierpiało 
dla małej liczby obywateli. Z takiegoto długiego ucisku, podnie­
sionego jeszcze przeciwieństwem cywilizacyi z jednej a nędzy z drugiej 
strony, pochodzi ta niespożyta nienawiść przeciwko szlachcie i boga­
tym, która nam dziś jeszcze dolega pomimo zdobytej równości. Któż 
więc miał pomyśleć pośród tego spółeczeństwa, stojącego na przy­
wileju, o leczeniu głębokiej rany ciemnoty? Któżby się odważył 
pomyśleć o tern?

9 Podróż po Francyi p. Artura Young, przekład p. Leoncc de Lavergne 
Paryż, Guillaumain, i860 r., t. II, str. 436.
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Sslcoly za rewolucyi.

Stało się to dopiero jednem z pierwszych zajęć naszych zgio- 
madzeń rewolucyjnych, których obowiązkiem i interesem było oświe­
cić lud.

Zaraz na pierwszych posiedzeniach żądano, aby skoro równość 
c}^vilna i polityczna jest w zasadzie zdobytą, postarano się o zdo­
bycie jej rzeczj’Aviste przez uchwałę: Wszyscy Francuzi będą umieli 
czytać. Potrzeba było уі t}in celu założyć szkoły wszędzie i to 
bezpłatne. Byłto wydatek ogromny, w czasie, kiedy brakowało 
pieniędzy. Ci, któr}^m mniej zależało na rozszerzeniu pierwszych 
wiadomości, nie zaniedbali głosić, że szło tutaj o wj-datek 25 mi­
lionów i o założenie 40,000 szkół. Ciekawą jest rzeczą słyszeć 
jak najzapalczywsi obrońcy oświaty początkowej zwali te obliczenia 
chimerycznemi, i oś^adczali, że tak wysokie żądania mają chyba ten 
cel, żeby nic nie otrzymać. Jakób Dupont wyki*zykał, że nie mogło być 
więcej jak 20,000 szkół, że więc mogły kosztować tylko 12 milionów. 
„Moje przjąDiiszczenie mówił, jest nieco słuszniejsze jak wasze. Je­
stem z dystryktu gdzie jest 52 mimicypałności, które wszystkie 
znam doskonale, i oświadczam zgodnie z prawdą, że nie może tam 
być więcej jak 18 szkół początkowych“ )̂. Te 20 tysięcy szkół, 
które uważano jako ideał, a których zaledwie spodziewać się śmiano, 
były rzeczywiście postępem niezmiernym i jedną z najwięcej stanow­
czych zdobyczy rewolucyi. Koiwencya, która nadewszystko ceniła 
ogłoszenie zasad i więcej się trudniła filozofią, jak polityką, poszła 
nierówie dalej na papierze: „Szkoł)  ̂początkowe staną we wszystldch 
miejscach mających od 400 aż do 1500 mieszkańców. Szkoły te 
będą służyć i dla wszystkich miejsc mniej zaludnionych, nie więcej 
jak po 2000 sążni oddalonych od siebie“*̂). Ta pienvsza uchwała 
została odmienioną w sposób następny uchwałą z 17 listopada

') Posiedzenie konwencji 14 grudnia 1792. 
0 Ustawa 12 gi'udnia 1792.

Ezecz o szkole. J. Simon.
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1794: „Szkoły początkowe będą rozdzielone na przestrzeni pań­
stwa w miarę zaludnienia. Będzie ustanowioną jedna szkoła 
początkowa na tysiąc mieszkańców. W miejscach gdzie ludność jest 
zbyt rozprószoną będzie mogła być ustanowioną druga szkoła po­
czątkowa na uzasadnione żądanie zarządu dystiyktowego i na mocy 
uchwały zgi'omadzenia narodowego ’). Każda szkoła początkowa bę­
dzie podzieloną na dwa oddziały, jeden dla chłopców, dragi dla 
dziewcząt. Będzie zatem jeden nauczyciel i jedna nauczycielka“ 
Postanowiono rómaież, co do mieszkania nauczycieli, ich płacy i 
emerytury. Dawne probostwa zamieniono na domy szkolne na ca- 
łjTu obszarze Rzeczypospolitej ®). Położono zasadę nauki obowiązko­
wej w artykule 14, w tych słowach: „Młodzi ob}wratele, którzyby 
nie uczęszczali do tych szkół, będą egzaminowani w obec ludu 
w święto Młodością i skoro lud uzna, że nie mają wiadomości ko­
niecznych dla obywateli francuzkich, zostaną odsunięci, aż do czasu 
kiedy je nabędą, od wszystkich urzędów publicznych.“

Ustawa ogłaszała w}dduczenie, ponieważ zachodziła niezdol­
ność, a że niezdolność nie jest przewinieniem, nie ogłaszała żadnej 
kary.

Rok przedtem posunięto rzecz nierównie dalej na tej samej 
drodze. Uchwała 9 grudnia 1793 stanomła kary poprawcze na oj­
ców, matki, opiekimów albo kuratorów, którzyby zaniechali posyłać 
swoje dzieci lub pupillów do szkół pienvszego stopnia oświaty. 
Ta kara wynosiła za pierwsz}un razem grzy^wny wartości czwartej 
części podatków, za powtórzone przewinienie grzywny podwójne 
i pozbawienie na lat dziesięć praw obyTvatelskich^). Konwencya co­
fnęła się wobec ociężałości wdadz miejscowych, i starała się 
wbrew swojemu zwyczajowi uczynić ustawę skuteczniejszą przez 
złagodzenie.

•) Art. 2 i 3.
Ib. art. 7.
Ib. art. 5 i 6.

“) Uchwała z 9 grudnia 1793, § 3, art. 6, 8 i 9. Uchwała dyrektorjatu 
wykonawczego z 17 listopada 1797 nakazująca, aby wszyscy obywatele nieżo­
naci załączali przy wszelkich podaniach na urzęda poświadczenie stwierdzające, 
że uczęszczali stale do szkół publicznych — a wszyscy obywatele żonaci i ojco­
wie rodzin poświadczenie stwierdzające, że się zastosowali do przepisów ustawy 
z 19 grudnia.
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Так wypowiedziała Rzeczpospolita dwie zasady, t. j . : że pań­
stwo winno podaw'ac każdemu sposób uczenia sie, i że każdy oby­
watel obowiązanym był wobec państwa dać W7 kształcenie dzie­
ciom swoim.

Tak obszernej organizacyi dolegał wielki brak nauczycieli. 
Starano się zaradzić temu przez założenie wielkiej szkoły nonnal- 
iiej z siedzibą w Paryżu, i szkół normalnych drugorzędnych rozsze­
rzonych po całym obszarze Rzeczypospolitej )̂, Zarządzcy dystryktów 
obowiązani byli w^ysełać do szkoły normalnej do Paryża pewną licz­
bę uczniów  ̂ stosunkowa do ludności. Ci uczniowie byÜ tam utrzy- 
myw âni na koszt państwa. Uczyh się oprócz zwykłych przedmio­
tów' nauk początkowych, „sztuki nauczania morahiości i kształce­
nia serc młodych republikanów' do praktyki cnót publicznych i pry­
watnych.“ Kui'S nonnalny trwał cztery miesiące. Po tych czterech 
miesiącach uczniowie - nauczyciele m-acaU do swoich właściwych 
dystryktów', gdzie z kolei otwieraU szkołę normalną dmgorzędną, prze­
znaczoną do kształcenia nauczycieli. Był w tem dziele pomysł 
spramedliw7  i głęboki, uczy'niony niepraktycznyun i prawie dzie- 
cimiym przez pośpiech w' w'ykonaniu i przez ten czteromiesięczny 
termin przeznaczony dla kursu normalnego. Zgromadzenie uchwaliło 
jako jedyne wcrunki przyjęcia do owych szkół normalnych: lat najmniej 
20, wykształcenie, patryotyzm doświadczony i obyczaje nienaganne“ “).

Były to wymagania w'cale małe. Uczniowie nie przyby­
wali; nauczycieli nie było. Wszystkie te uchw'ały były martwą 
literą ̂ ).

Brakło czasu, pieniędzy i ludzi, W rew'olucji poświęca się pra­
wie zawsze przyszłość potrzebom obecnym. Była zresztą u dołu 
głęboka obojętność, a naw'et opozycya, nieufność. Ciemny lud wiej­
ski był dojrzałym do nienawiści a w następstwie do niszczenia;

*) Uchwała зо października 1794.
У Uchwała 8 grudnia 1794.
У Stwierdził to pan Fourcroy, w swojej mowie w ciele prawodawczem 

20 kwietnia 1802. „Rząd przestraszony, mówił on, prawie zupełną, nicością szkół 
początkowj'ch i następstwami jakie musi sprowadzić taki stan rzeczy, który 
pozbawi znaczną część pokolenia -wiadomości nieodzownych dla utrzymania 
związku z pokoleniem poprzedniem i następnem, sądził, że reorganizacya tych 
szkół była jedną z najpilniejszych potrzeb i że odkładać na dalszy czas -wy­
konanie jej, było niemożliwem.“

2*
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lecz kiedy zgromadzenie filozofowało, kiedy tworzyło, on go już nie 
rozumiał. Nosił on srogie brzemię tego długiego ucisku i tej dłu­
giej ciemnoty. Trzeba ró\Miież przyznać, że zgromadzenie rewolu­
cyjne w swoim zapale filozoficznym, mało się obracho\vywało z tru­
dnościami. To co uchwalało w pośród politycznego wywi'otu i w po­
śród wojny europejskiej, w ki'ajii bez administracyi i bez finansów 
wydaje się nawet dzisiaj niew7 konalnem dla wielu umysłów, które 
mają tę wardę i to nieszczęście, że są zbyt bojaźliwemi )̂.

PiOZDZIAZ IV.

Sshohj za cesarstwa.

Eząd W" roku 1802 WTÓcił do praktyczności, lecz poświęcając 
przytem najważniejsze i najpłodniejsze zasady.

Najpierw odstąpił, i to bez żalu, od nauki obowiązkowej. 
Rzeczpospolita, naŵ et w epokach kiedy pojmowała najlepićj posza­
nowanie winne dla wolności osobistej, nie wahała się nigdy liczyć 
do powinności obyw^atela obowiązku ciążącego na ojcu, aby uczył, 
albo kazał uczyć swoje dzieci. Ten obowiązek prawmy został usu­
niętym z naszych kodeksów  ̂ przez rząd konsulaimy i cesarski, który 
nie troskał się zw7 kle o bezpieczeństwm wmłności. Od tej epoki 
zasadę nauki obowiązkowej bronił zawsze liberalizm, a potępiało 
wstecznictwo. Wyjaśnimy to bliżej.

Nowy rząd uważał naukę początkową jako zajęcie rodzin i 
gmin, w którem państwm nie miało brać udziału. Fourcroy, które­
mu przypadła obrona ustawy przed ciałem prawmdawczem, na po­
siedzeniu 20 kwietnia 1802, przypisywał zły stan szkół wymaga­
niom ustaw dawmiejszych. Wiadomo, że wszystkie te ustawy zabez­
pieczały nauczycielom stosowną płacę.

„Gminy, mówił, nie mogły płacić.“ Postępowanie jakiego się 
chwycono, żeby im ten ciężar uczjmić Iżejszjmi, było następujące. 
Polegało ono nie na pośredniczeniu budżetu państwa w razie nie-

') Szkoły centralne ustanowione za dyrektoryatu uchwałą 25 lutego 1795, 
bjdy szkołami wyższemi. Jedna na 30,000 mieszkańców.
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dostateczności budżetu gminy, lecz na odjęciu szkołom ich właści­
wego oparcia. Oto osnowa nowej' ustaw}^ „Szkoła początkowa bę­
dzie mogła należeć do kilku gmin naraz miarę zaludnienia i 
położenia tych gmin. Nauczyciele będą wybierani przez merów 
i rady miejskie. Ich zaopatrzenie będzie się składać; 1) z mieszka­
nia dostarczonego przez gminy, 2) z opłaty dostarczanej przez ro­
dziców a oznaczonej przez rady miejskie. Rady miejskie zwolnią 
od opłaty rodziców nie będących w stanie jej uiścić. Jednakow^oż 
to zwolnienie nie będzie mogło przenosić piątej części dzieci przy­
jętych do szkoły początkow^ej“ *).

W ustawie tej jest poraź piei-w ŝzy У miejsce bezpłatności bez- 
W'Zgiędnej przyjętej przez konw^encyą, wprow^adzony system bezpła­
tności ograniczonej. Lecz bezpłatność ograniczona występuje tu 
w warunkach opłakanych. System tald godzien obrony, jeżeli otwiera 
di’zwl szkół}" dla w^szystkich dzieci, których rodzina nie jest w' sta­
nie uiszczać opłaty szkohiej. Nic podobnego nie ma w ustawie 1802. 
Z jednej strony bezpłatność ścieśniona do piątej części dzieci szkol­
nych, z długiej strony szkoły te oddane same sobie i obciążone bez 
wynagrodzenia brzemieniem uczniów" bezpłatnych. W takich warun­
kach ustawa nic nie porządkowała. Taksamo ma się rzecz z uchwułą 
17 marca 1808, której zresztą zaw"dzięczamy utwurzenie szkół nor­
malnych, i z uchwułą 15 listopada tegoż roku, która oddała szkoły 
początkow"e pod nadzór prefektów, podprefektów i merów. Ta osta­
tnia iichwuła uznawuła bez ogiudki niepewne położenie szkół, bo 
poczynała się od słówu „Aż: do czasu, kiedy ostatecznie postano­
wimy o środkach zabezpieczenia i ulepszenia oświaty początko­
wej“ Ten obiecany czas nie przyszedł. Aż do rozkazu z 29 lu­
tego 1816 były szkoły początkowa, oddane same sobie; administra- 
cya nie przestawnia zapowiadać i obiecy^wnć uporządkow^ania, które 
odkładano bez koiica *). Znajduje się niekiedy w budżecie cesar- 
stw"a suma 4,250 fr. przyznana dla nowicjatu Braci szkół chi’ześci-

*) Ustawa z i maja 1802, art. 2, 3, 4.
Uchwała z 15 grudnia 1808, art. 192, 195.
Są to własne słowa pana Simeon ministra spraw wewnętrznych w okól­

niku do prefektów z 17 września 1820.
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ańskich )̂. Jestto wszystko', co się \s7 dawało możebnem, albo po- 
trzebnem w czasie kiedyśmy byli panami Europy.

Restauracya 1814 nie uczjmiła nic dla oświaty początkowej; 
lecz Carnot, minister spraw wewnętrznych w czasie stu dni, przed­
sięwziął obdarzyć Francyą dobrym systemem szkół. Był on jak 
wielu liberałów tej epoki wielkim stronnikiem nauczania wzaje­
mnego według metody Bella i Laiicastra. Ta metoda miała nade- 
wszystko w jego oczach tę korzyść, że nauczała jak największą 
liczbę dzieci z jak można najmniejszym kosztem i z pomocą jak 
najmniejszej liczby nauczycieli. Był to jednem słowem środek żeby 
pójść prędko. Przedstawił go cesarzowi, który się zgodził, aby zro­
bić próbę. Carnot, człowiek otwarty powiedział też w swojem 
sprawozdaniu całą prawdę. Oto jego własne słowa; „Jest we Fran- 
cyi dwa miliony dzieci, które potrzebują T\7 chowania początkowego, a 
na te dwa miliony, jedne odbierają bardzo niedokładne, podczas 
gdy drugie zupełnie są takowego pozbawione “ “). Uchwała sama była 
raczej próbą, jak uchwałą. Obejmowała trzy artykuły. „Art. 1: 
Minister spraw wewnętrznych zawezwie do siebie ludzi, którzy mo­
gą podać najlepsze rady, tyczące się początkowego wychowa­
nia; zbada ich metodę, rozstrzygnie i zastósuje te, które uzna

Jednem z pierwszych zajęć cesarstwa było przywrócenie zakładu Braci 
szkół chrześc. Fourcroy wystosował do prefektów w grudniu 1804 następujący 
okólnik; „Dyrektor generalny oświecenia publicznego przypomina prefektom, że 
Bracia szkół chrześc. zanadto mają zasług co do początkowego nauczania, żeby 
w chwili, kiedy wszystko, co było pożytecznem winno być przywrócor em, ich 
zakład mógł być zapomnianym. Zawiadamiam prefektów, że zamiarem rządu 
jest, aby co się tyczy davmych „Braci szkolnych“ zachowano w ogóle wzgląd 
na ich pożyteczność w wychowaniu początkowem a niestanowiono nic, coby 
mogło stać się ujmą raz powziętym zasadom względem korporacyi religijnych.

Wielki mistrz uniwersytetu cesarskiego, Fontanes, wyznał to samo, 
odzywając się w okólniku urzędowym do najwyższych dygnitarzy kościoła. Pisał 
do ai'cybiskupow i pbiskuówso stycznia 1809 roku: „Wiem ja jakie namiętności 
albo jaka obojętność przewodniczyła w większej części przy wyborze nauczy­
cieli szkół. ЛУіет, że są pomiędzy niemi tacy, których gruba ciemnota wj^klu- 
czyć winna od nauczania, albo których obyczaje naganne robią niegodnymi ta­
kiego zawodu. Po wielokroć byłem dotknięty dowiadując się o nieporządkach 
i skandalach, których szkoły te nigdy znać nie były powinny. Szukałem za 
środkami aby wstrzymać ten kierunek i nie znalazłem stosowniejszych i skute­
czniejszych jak pomoc waszego światła.“
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godnemi pierwszeństwa. Art. 2: Otworzoną, będzie w Paryżu szkoła 
próby wychowania początkowego, uorganizowana w sposób taki, aby 
mogła służyć za wzór i stać się szkołą normalną dla kształcenia 
nauczycieli początkowych. Art. 3: Skoro się zadawalniające uzyska 
rezultaty z tej szkoły próbnej, nasz minister spraw wewnętrznych 
przedstawi nam właściwie rozporządzenia, ażeby w krótkim czasie 
wszystkie departamentu mogły się cieszyć korzyściami nowych me­
tod“ *). Metoda Lancastra, zaginęła niejako wi'az z cesarstwem, bo 
została odepchniętą przez duchowieństwo, które miało odtąd całe 
wychowanie publiczne w swoich rękach. Smutniejsza jeszcze, że 
zatracając tę metodę, nieuczyniono nic dla odrodzenia początkowego 
wychowania.

ROZDZIAZ V.

Szkoły za festauracyi.

Obrońcy restaimacyi cytują ustawę 29 lutego 1816 jako jednę 
z zasług ululubionych swoich książąt. Ma ten dokument nieja­
ką wagę w dziejach oświaty początkowej. Przytoczymy najpierw 
jego wstęp, który jest niewątpliwem świadectwem upadku szkół pod 
koniec cesarstwa. „Kazawszy sobie zdać sprawę z istotnego stanu 
oświaty ludowej po miasteczkach i wsiach naszego królestwa, do- 
Tisledzieliśmy się, że w bardzo wielkiej liczbie pierwszych i dimgich 
brakuje szkół, że szkoły istniejące wymagają znacznych ulepszeń. 
Będąc przekonani, że jedną z największych korzyści, jaką możemy 
dostarczyć naszym poddan}m, jest oświata odpowiednia właściwym 
ich stosunkom; że ta oświata, zwłaszcza jeżeli polega na prawdzi­
wych zasadach religii i moralności, jest nietylko jednem z najobfit­
szych źródeł ogólnej pomyślności, lecz, że się przyczynia do dobre­
go porządku spółeczeństwa, sposobi do posłuszeństwa ustawom i 
wykonyw'ania wszelkiego rodzaju powinności; chcąc zresztą wspoma­
gać, o ile to w naszej mocy, gorliwość, jaką okazują osoby dobrej

') Memoires sur Caroot, par son fils. t. II str. 471.
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woli dla tak pożytecznego przedsięwzięcia, i uporządkować przez 
odpowiedni nadzór usiłowania, jakieby czyniono dla osiągnięcia tak 
pożądanego celu, kazaliśmy sobie przedłożyć rozporządzenia da­
wniejsze i widzieliśmy, że si^ ograniczały na zapo\\1adaniu przepisów 
ukazać się mających, które po dziś dzień wcale nie zostały wpro­
wadzone w życie .. . ."

Oto cel; jakżeż się wzięto do tego, aby dać „poddanym króla 
oświatę odpowiednią ich właściwemu położeniu, polegającą na pra­
wdziwych zasadach religii i poddaną stósowiieinu narodom?“

Rozkaz kićlewski dzieli się na trzy części: zarząd, budżet, 
bezpłatność.

Zarząd obejmował nadzór i warunki wykonywr ânia zawodu nau­
czycielskiego.

Nadzór był pomorzony komitetowi kantonalnemu nazwanemu 
przez ustawę: „ Komitetem bezpłatnym i dobroczynnym dla nadzorowa- 
nia, i zachęcania oświaty poczqßiowej“  ̂ a nadto nadzorcom szczegó­
łowym. Komitet składał się z proboszcza kantonalnego, sędziego 
pokoju, przewodnika kolegium jako członków koniecznych, i trzech 
albo czterech mieszkańców znaczniejszych ^^branych przez rektora 
akademii za zgodą prefekta. Nadzór szczegółowy wykony^^ali pro­
boszcz albo wdkary parafii i mer gminy. Nauczyciele byli oddani 
bezwarankowo temu nadzorowd i komitetom, które rozporządzały 
dowolnie ich losem i miały nad sobą tyllco wszechmocność prefe­
któw i podprefektów.

Chcąc zostać wolnym nauczycielem, potrzeba było: 1) przed­
łożyć rektorowi akademii poświadczenia dobrego prow'adzenia 
się wydane przez proboszcza i mera gminy, która była miejscem 
zamieszkania przynajmniej od trzech la t; 2) poddać się egzaminowi 
przed ui-zędnikiem oświecenia publicznego przeznaczonym przez re­
ktora, i otrzymać w skutek tego egzaminu patent zdolności; 3) przed­
łożyć podanie komitetowi kantonalnemu, który sobie kazywvał zdać 
sprawę z prowadzenia się kandydata od chwili otrzymania patentu 
i badał czy gmina, gdzie zamyślał swemu zawodowi poświęcić się, nie 
była już dostatecznie w nauczycieli zaopatrzoną; 4) nareszcie: otrzy­
mać od rektora pozwolenie nauczania. Ta nominacya winna być 
przyjętą przez prefekta!
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Dopełniwszy tych wszystkich formalności, otrzymawszy wszyst­
kie te zezwolenia, można było otworzyć szkołę wohią. Lecz ta 
szkoła wolna była poddana inspekcyi rektora, inspektorów akademii, 
komitetów kantonalnych i szczegółowych nadzorców. Była obowią­
zaną, stosować się do jn-zepisów pochodzących od komisyi oświece­
nia pubhcznego ustanomonej przy ministrze spraw we^mętrznych, 
przyswajać metody i uijTv̂ ac książek przepisanych przez tę koinisyę. 
Nauczyciel wolny mógł być suspendowanym w razie nagłym przez 
komitet kantonalny, mógł być odwołan}Tn przez rektora, a nawet 
pozbawionym patentu zdolności. Nie mógł nigdy gromadzić w jednej 
szkole dzieci obojga płci.

Te same zobowiązania nałożono nauczycielom publiczn}un. 
Mieli oni prócz tego obowiązek uczenia dzieci niepłacących. ЛѴ za­
mian za ten obowiązek rozkaz nie przyznawał im żadnej korzyści. 
Mieli tytuł nauczycieli publicznych, lecz żadnej swobody, żadnej 
emerytury, żadnych widoków awansu, żadnego regresu do funduszów 
państwa albo departamentu. Rozkaz królewsld mówi wprawdzie 
o szkołach założonych albo utrz}iimvanych przez gminy, o szkołach 
założonych lub utrz}unywanych przez stowarzyszenia albo dobrodzie­
jów szczegóło^ftych. Nakłada na gminy obowiązek podołania temu, 
ażeby dzieci pobierały naukę początkową, czy to w swojej gmi­
nie, czy też w sąsiedniej. Można z tego wnosić przez indukcyą, że 
gminy był}' obowiązane do ofiar koniecznych; lecz jakie były ofiary, 
z jakich funduszów miały być pokryte, tego rozkaz ki-ólewski nie 
móm. bßlczy rómiież o la-okach władzy przeciw gminom nie ma­
jącym szkół początko’̂ \ych.

Ustawa cesarstwa przyznawała nauczycielowi publicznemu 
mieszkanie, opłatę dostarczaną przez rodziców, której ^\ysokość usta­
nawiała rada miejska; czyli, że jed}Tią pomocą nauczyciela było 
mieszkanie za darmo. Ponieważ niema żadnego nowego przepisu 
w rozkazie 1816, jasną jest rzeczą, że położenie wcale się nie 
zmieniło. Gdy szkoła była tylko sałośoną, gmina dawała mieszka­
nie, gdy była utrzymywaną, gnńna w dodatku wyznaczała dobro- 
wohiie jakiś fundusz. Beżto jednak gmin zapisało na swoim bu­
dżecie fundusz dla nauczyciela? Można śmiało twierdzić, że bardzo 
mała liczba. Ileż gmin posłusznych było formalnemu przepisowi 
ustawy z r. 1802, aby dać mieszkanie nauczycielowi. Ten przepis
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był zachowany tylko w miastach. Widocznem jest niestety, że usta­
wa z 1802 i rozkaz z 1816 porządkowały aż do zbytku naukę po­
czątkową, a nie zajęły się wcale, aby ją stworzyć.

Uorganizowano najszczegółowiej sposób mianowania nauczycieli 
pubhcznych. Gminy, albo założyciele łaskawi, mogli wymagać 
konkursu, albo zastrzedz sobie prawo prezenty. Prezenta do szkół 
gminnych należała do praw mera, proboszcza lub jego zastępcy. 
Jeżeli się nie zgadzali, rozsądzał ich komitet kantonalny. Potwierdze­
nie ostateczne dawał zawsze rektor. Wszystkie te formalności za­
bezpieczały aż do zbytku dobr\  ̂ wybór kandydata; lecz egzystencya 
samegoż kandydata była wątpliwą. Prawda, że był budżet ośwaty 
początkowej stworzony przez ten sam rozkaz, którego atoli liczby 
i przeznaczenia jeszcze nie znamy. Czas nam coś o nim powiedzieć. 
Budżet z całem przeznaczeniem swojem obejmował jeden artykuł i 
to nie bez celu. Byłto artykuł 35 następującej osnow}": „Skarb 
nasz królewski ’W}̂ znaczy roki’ocznie fundusz pięciudsiesiąt ty­
sięcy fr. komisyi oświecenia publicznego do użycia bądź na nagrody 
za dzieła dla oświaty ludowej stósowme, bądź na czasowe ustana­
wianie szkół wzoro-^7 ch w okolicach, gdzie dobra metoda jeszcze 
niepanuje, bądź na wynagi’odzenie nauczycieli, którzyby odznaczyli 
się najwięcej w zastósowaniu tych metod.“

Tak ’̂ ięc ińęćdsiesiąt tysięcy fr. dostarczane przez „nasz skarb 
кг01елѵ8кі“ miały potrójny cel: zachęcać autorów, wjmagradzać nau­
czycieli w całem królestwie i zakładać szkoły wzorowe. Za mały 
to fundusz na tak wiele dobiych rzeczy. Nic też nierobiono *).

ЛѴ r. 1827 budżet ministerstwa spraw duchownych i oświecenia publi­
cznego, wynosił 35 milionów, która to suma była rozdzielona na trzy szczegó­
łowe działy w sposób następujący:

Pi€rwizy dział szczegółowy. Administracya centralna.................  320,000 fr.
Drugi dział szczegółowy. D uchow ieństw o..................................  34,835,000 „
Trzeci „ „ Oświecenie p u b liczn e ......................i,825,ooo „
Trzeci dzielił się znowu na dwa, mianowdcie;
Pierwszy dział. Kolegia krolevfskie........................................... i,775,ooo fr.
Drugi dział. Oświata p o czą tk o w a ........................................... 50,000 „
To rozdzielenie nakazane ordonansem królewskim z 2i listopada 1857 i 

17 lutego 1828 okazuje jasno jakie to miejsce zajmowała oświata początkowa 
w zajęciach władzy publicznej. Na oświatę początkową 50,000 fr., na kolegia 
królewskie 1,775,000 fr., na całą oświatę publiczną mniej jak dwa miliony j na
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Cała nadzieja zyskania nauczycieli była wkongregacyach duchowych. 
One jedne mogły dostarczyć nauczycieli gminom: 1) ponieważ za­
konni, zachoA^mjąc bezżeństwo, maj% mniej potrzeb jak ojcowie ro­
dzin; 2) ponieważ otrzymują oni od wiernych w" zapisach, darach, 
jałmużnach pomoc, jakiej świeccy nie otrzymują i 3) ponieważ nau­
czaniu oddają się bezinteresowie nie W' widokach karyery. Liczba 
kongregacyj była znaczna i wzrastała z kazdjui dniem. Cesarstwo 
uznało tylko kongTegacyą św. У ona założoną r. 1679 przez księdza 
de la Salle, która rozwinąwszy się znacznie, odżyła w kilka lat 
po rewolucyi. Restauracya upoważniła do nauczania, Towarzy­
stwo szltół chrześciańsMch przedmieścia Śgo Antoniego, Zgro­
madzenie nauld [chrześciańshiej diecezyi Strasburskiej, (dla departa­
mentów WTższego i niższego Renu) stowarzyszenie założone w Bre­
tanii przez pp. de Lamenais i Deshaies pod nazwą Zgromadzenia 
chrześciańshiego, Braci Nauki chrześciańskiej dyecezyi Nancy, dla de­
partamentów Meurthe, Moese i Vosge; Zgromadzenie oświaty chrze­
ściańskiej diecezyi Valencyi na cały obręb akademii w Grenoble; 
Zgromadzenie Braci Józefa założone w Mans; Braci Oświaty 
chrześciańskiej Bucha Śgo dla departamentów Menu i Loary, Vienne, 
Deux-Se\Tes, Charente - Inferieure i Vandei; Zgromadzenie Braci 
Ś. Józefa dla depaitamentu Somme; Zgromadzenie Braci Maryi 
założone w Bordeaux przez abbe Cheminade; Zgromadzenie Braci 
Oświaty chrześciańskiej diecezyi Viviers dla Ardeche i Wyższej 
Loary; Stowarzyszenie Św. Yiatora utworzone przez p. Querbes 
w Vourles departament Rodanu na obręb akademii Lyońskiej. Po­
pularność Zgromadzenia Braci Ś. Yona szkodziła postępowi tych 
Zginmadzeń nowwch, które po większej części nie przechodziły gra­
nic jednego lub dwóch departamentów. Niektóre z nich winny by­
ły swój rozwój tylko okoliczności, że bracia śgo Yona tylko we 
trzech, nigdy pojedynczo, zajmowali się i obejmowali szkołę,, co u- 
trzymanie ich, acz przy najski’omniejszych \̂^Tnaganiach kosztownem

duchowieństwo 82 miliony, W szczegółach budżetu duchownego znajdujemy te 
dwa rozdziały: Rozdział IV: Koszta domu wyższych nauk kościelnych 200,000 
fr., bursy seminaryjskie 1,200,000 fr. razem i,400,oOO fr. Ten budżet szkół du­
chownych był tylko o 425,000 fr. mniejsz}Tn od całego -wydatku na ośwuatę pu­
bliczną, razem i kolegia królewskie i oświata początkowa.
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czjiiiło. Trzech braci po 600 fr. jeden, wielki to ciężar dla ubogiej 
gminy, przymuszonej oprócz tego starać się innemi środkami o nau­
kę dziewcząt.

Ale jakiekolwdekbądź korzyści z zgTomaclzeu religijnych pły- 
nęfy, sama liczba ich świadczy, że mężowie stanu owej epoki, ko­
łatali energicznie do ducha propagandy religijnej na rzecz szkół 
początkowych. Redaktorowie ordonansu z 29 lutego 1816 byli wi­
docznie natchnieni wspomnieniami dawnego rządu, który w zakłada­
niu i kierunku szkół niższych polegał prawie zupełnie na ducho­
wieństwie. Dali oni proboszczowi i jego zastępcy wiadzę równą wła­
dzy mera nad szkołami ŵ gminie, i nawet nad właściw^ą szkołą 
miejską; dah im prawn przezentowania kandydata na spółkę z me­
rem. Proboszcz kantonalny był z prawn członkiem komitetu bez­
płatnego, którego prawn mer nie miał, co więcej był nawet prezy­
dentem tego komitetu. Skład komitetu, jego obręb czynności, ule­
gły W' ciągu restauracyi kilkakrotnej zmianie, zawsze w' duchu kor 
rzystmnn dla duchowieństwn. W r. 1824 zapadł rozkaz kińlewski, 
obowiązujący aż do 1828 r., który zachowując rozporządzenia rozkazu 
z 29 lutego 1816 dla szkół protestanckich, organizuje noww zarząd 
na korzyść szkół katolickich. Rektor zachowuje prawo wystawiania 
po egzaminie patentu zdolności i odbierania go; lecz traci prawo 
nadawania i odbierania upoważnienia szczegółowego potrzebnego do 
wykonywaania zawndu nauczycielskiego. To prawn przeniesiono co 
do nauczycieli wolnych, na biskupa dyecezyi, a dla szkół założo­
nych bądź przez gminy, bądź przez stowarzyszenia, i które przyj­
mują uczniów bezpłatnych, na komitet, który zastępuje dla uczniów 
katolickich dawny komitet kantonalny i którego skład następujący: 
biskup dyecezyi, albo jego zastępca jako przewodniczący, mer. gmi­
ny, dwńch duchownych wyznaczonych przez biskupa i dwóch człon­
ków śwdecłdch wyznaczonych przez prefekta.

Powstały W'ątpliwości co do znaczenia artylaiłu 36, 37, 38, roz­
kazu z 29 lutego odnośnie do braci szkół chrześcijańskich. „Py­
tano , czy członkowie zgromadzeń religijnych potrzebują otrzjmywać 
patent i upoważnienie szczególne )̂. T̂’'ątpliwnść została usuniętą

’) P. Pardessus zapytany 1819 o radę, roztrzygnął, że nie byli obowiązani. 
Tę pretensyją mieli i bracia; lecz jak to widzimy z okólnika ministra spraw
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1828 za ministra Vetimesnil. Utrzymano rektora przy prawie przy­
znawania patentu braciom szkół chrześcijańskich, ale obowiązano go 
do wydaw^ania tegoż bez egzaminu za pokazaniem testimonium obe- 
dientiae (świadectwa należenia do zakonu). Prawo przyznaw^ania szcze­
gółowego upoważnienia, przeniesione na biskupa rozkazem z 1824 
prz}wvrócono rektorowi 1828; lecz to prawe również jak przyzna­
wanie d}T3lomu, było co do braci próżną formalnością. Rektor rze­
czywiście zatwierdzał tylko zaświadczenie przełożonego zakonu.

Zgromadzenia religijne cieszyłj’- si§ oprócz tego od 1816, ró- 
żnemi nadamami odmówionemi innym nauczycielom. Mogły zacho- 
w>nnć swoje metody i sweje urządzenia wdasne, pod jechiym wa­
runkiem potwierdzenia ze strony rady oświecenia publicznego. Oso­
bny artykuł rozkazu z 29 lutego przyznawał tym stowarzyszeniom 
przjnilej utrzjniania bądź przez departamenta, bądź z funduszów 
oświecenia publicznego. Do tych przepisów  ̂ sprzyjających wy)ływnwi 
religijnemu można także odnieść art. 32 rozkazu z 29 lutego, któiy 
zakazuje bezw^zględnie szkół)" dwmch płci czyli mieszane. Chłopcy 
więc me mogą być przyjmow^anemi do klasztoru, a braciom szkół 
chrześciajńskich nie wolno uczyć dziewcząt z powodu wTmagaii ich 
stanu i samychże przepisów" ich zakonu. W braku szkół i nauczy­
cieli jaki był W" r. 1816 uznauoby zapewme uż)ieczność szkół mie­
szanych i zezwmlonoby na nie pod pewnemi warunkami, gdyby rze­
czywiście rachow"ano na nauczycieli i na nauczycielki świeclde.

Mamy teraz przed oczami całą administracyjną i finansowm eko- 
nomiją sławnego rozkazu lańlewskiego 1816 r. Inne исЬлѵаІу restaii- 
racyi, przeznaczone jedynie aby ustalić i w"zmódz przewngę ducho­
wieństwa nie miały nigdy na celu rozpow"Szechnienia oświaty. Po-

we^vngtrznych p. Decazes odstąpili od niej. Niejaki czas, яló̂ YІ on, zgromadze­
nie braci nauki chrześcijańskiej zakazyлyało swoim członkom zaopatrywać się 
w patenta i w upoważnienia, chcąc jedynie od samego siebie zależeć. Taki 
wyjątek gdyby był uznanym i uświęconym, byłby przyniósł ciężką ujmę władzy 
ki’ola również i prawodawstwu oświecenia publicznego. „Nadtop. Decazes wcale 
nie był yyymagającym, ponieważ żądał od braci tylko tego, co się mogło nazy­
wać „żądaniem proszącem“. Pewny jestem, mówi on , że bracia, tak ci, któ­
rzy rzeczywiście nauczają, jak i ci, którzy na przyszłość wezwani zostaną do 
nauczania, przedstawią się rektorom akademii, aby otrzymać od niego, za oka­
zaniem testimonium obedientiae patent, i upoważnienie potrzebne dla każdego 
nauczyciela. Po tem przedstawieniu, rektor prześle patent do generała braci“.
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zostaje nam zbadanie co rozkaz 29 lutego usiłował dla pomnoże­
nia szkół i zabezpieczenia bezpłatności biednym. Cała teorjja i cała 
praktyka tych 15 lat mieści się w art. 7 i 14 ordonansu, które też 
гѵ саЩ rosciąglości Art. 7 brzmi: „Komitet kautonalny
jest szczegółowo obowiązanym dołożyć wszelkich starań, w.celu za­
kładania szkół w miejscach gdzie ich nie ma.“ Alt. 14 jest męcej 
rozkazujący: „Każda gmina będzie obowiązaną zaradzić temu, aby 
dzieci do niej należące odbierały naukę początkową, i aby dzieci 
ubogie odbierał}' ją bezpłatnie“. Pierwszy z tych dwóch artykułów 
jest tylko wezwaniem wystósowanem do członków komitetu kanto- 
nowego. Nie nałożono na nich żadnego zobowiązania prawnego, nie- 
dano w rękę żadnego środka wykonawczego. Toż cz}Tii i artykuł 
14 z różnicą, że bardzo wyraźnie ogłasza zasadę; i to coś znaczy. 
Lecz dlaczego zatrzymano się na tak pięknej drodze? Dlaczego gło­
sząc śmiałą zasadę'nie zastósować jej odrazu?

Rozkaz}Tvać, aby każda gmina dawnła naukę bezpłatnie, a nie 
w}gaśnić w jaki sposób ma się to odb}^ać, nie dostarczyć jej ża­
dnego środka potemu, nie jestże to, powiedzmy prawuię, mówić coś, 
aby nic nie powiedzieć? Bezpłatność nie ciężyła ludziom stanu re- 
stauracyi, i nie omieszkali nigdzie dokon}w\'ać tego yi sposób najwido­
czniejszy. Rozkaz królewski r. 1816 żąda bezpłatności dla wszyst­
kich dzieci potrzebujących; rozkaz 1824 wymaga jej już tyko dla
piątej części uczniów w- gminie. Jest się nad czem zastanowić nad

/

tą piątą częścią; w większej części gmin, nie mogła ona wystarczyć. 
W każdym razie była ta uchwała odwTotem po owym formalnym 
rozkazie, aby się wszystkie biedne dzieci uczyły. Ale zapomnijmy 
o tern jeżeli wola. Oddajmy restauracyi cześć, że miała odwagę, choć­
by na papierze w}y)owiedzieć taką zasadę. Zap}iajmy się, co uczy­
niła dla niej w praktyce. Czyż nie zostawiła wiadzy publicznej bez­
bronną w obec gmin? Nie karze ich gdy są niedbałe, nie wyTęcza 
ich jeżeli są biedne. Prawi ona w artykule 15, że gminy będą mogły 
umawiać się z nauczycielami wolii}mi usadowionymi w gminie, ażeby 
dzieci ubogie mogły bezpłatnie uczęszczać do szkoty, a w artykule 
16, że rada miejska będzie sporządzać wykaz uwolnionych od opłaty. 
Lecz to prz}y)uszcza zawsze, że gmina będzie mogła płacić, i że 
nauczyciel zadowolni się tern co gmina zaofiaruje. W}nika ztąd, że 
bezpłatność nawot ograniczona jest, życzeniem redaktora rozkazu,
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nadzieją, którą objawia, radą, którą daje. Oto wszystko. Restaiira- 
cya w ciągu 15 lat nie zrobiła nic więcej. Nie można otrąbiać 
zwycięztwa ’).

W ostatnią godzinę dopiero wĵ 'dal Guemon-Ranville minister 
oświecenia rozkaz prawdziwie użyteczny. Pan Guemon-Ranville był 
nieszczęśli^^jin we wszystkiem. Jako mąż stanu, został potępionjun 
za udział w czynnościach, które w głębi duszy ganił i przeciwko 
którjTn w radzie odważnie walczył; jako minister oświecenia publi­
cznego, ogłosił 14 lutego 1830 rozkaz, który byłby dlań bardzo 
wielkim zaszczytem, gdyby był miał czas wą)rowadzić go w użycie. Ki‘ól 
powtórzył na czele tego rozkazu smutne oświadczenie, tak często 
powtarzane przed i po nim: „Kazawszy sobie złożyć sprawozdanie 
ze stanu szkół początkowych w kiólestwie, rozpoznaliśmy, że dosyć 
znaczna liczba gmin pozbawioną jest środków oświecenia, które 
wola nasza chce uczjiiić przystępnem dla wszystkich naszych pod­
danych“®). Tą rażą przjTiajmniej nie ogianiczono się na wzdychaniu 
i napominaniu. Rady miejskie dostały energiczne upomnienie. Na naj- 
bliższem zebraniu miały one obliczyć wysokość kosztów koniecznych 
na pieiwvsze uposażenie szkoły; ułożyć wykaz dzieci potrzebujących 
nauki bezpłatnej; ustanowić dla drugich wysokość miesięcznego cze­
snego; ró™ eż roczną płacę nauczyciela, obliczając przychód z cze­
snego, nakoniec uclwalić potrzebne dochody bądź z funduszów- roz- 
rządzalnych gminy, bądź za pomocą nadzwyczajnego podatku. W ra­
zie bezw^zględnej niemożności gminy, rada generalna rozw-ażała i przy-

1) Znano wszelako wielkość złego. Jeden z najświatlejszych ministrów re­
stauracji p. Laine, pisał do prefektów 20 maja 1816 . „Nie będę panom po­
wtarzał, o ile jest pilnem urządzić nakoniec oświatę początkową. Jesteście pa­
nowie tak jak ja przekonani o potrzebie wydobycia warstw ubogich г niewia- 
domości głębokiej w jakie j są pogrążone. W okólniku 1 9  st. 1 8 2 0  Г. p. Simeon mi­
nister spraw wewnętrznych, mówi również o opłakanym stanie 0ŚV)iaty początko- 
w€j po wsiach.

2) Pana Guernon-Eanville, jak przed nim p. de Vatismenil, uderzył żywo 
upadek naszych szkół. „Szkół nie ma, albo upadają; ubodzy rodzice napróżno 
szukają książek; nauczyciele, jeszcze ubożsi wegetują nędznie, oddani na łup 
najsroźszemu niedostatkowi, takito wcale niepocieszający widok przedstawia 
od zbyt dawnego już czasu oświata początkowa“. Niedługo potem mówił w okól­
niku z 8 marca. „Przepisy przyjęte dotąd co do oświaty początkowej, odnosiły 
się głównie do nadzoru i dobrego kierunku szkół. Pozostaje otworzyć drogi dla 
rozszerzenia wszędzie dobrodziejstw oświaty“.
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znawała zasiłek. Z kolei państwo przychodziło w pomoc departamen­
tom i gminom odkładając fundusz na ten cel, jiiżto z krajowego bu­
dź etu , już z funduszów szczegóło’ft7 cłi uniwersytetu. Rozkaz przepisy­
wał oprócz tego utworzenie szkół wzorowych praygotowawczych, 
dla kształcenia nauczycieli. Już poprzedniego roku podwojono summę
50,000 franków. W budżecie r. 1829 doszła ona do 300,000 franków.

G łówym  błędem rozkazu p. Guernon-Ranvile było nieusta- 
nowienie minimum, i pozostawienie losu nauczycieli i ośmaty do­
wolności rad gminnych i rad generalnych. Trzy lata potem, pod 
koniec 1833, wysłano czterystu dziewięćdziesięciu inspektorów dla 
z^dedzenia wszystldch szkół Francyi. Poraź pierwszy zostało wydo­
byte złe na jaw i przekonano się, że potrzeba było wspólnej 
działalności wszystkich władz, aby je powściągnąć.

W wielkiej liczbie gmin radni miejscy nie. umieli czytać. Jeden 
inspektor znalazł w swoim obwodzie czterech merów mówiących 
tylko rniejscowem ludowem narzeczem, inni zaledme się podpisać 
umieli. Czująż prz}majmniej swoje nieszczęście i upokorzenie? I to 
nie! Mało brakło, a gotowi gniewać się na uroszczenie, aby 
dzieci mieli posełać do szkoły i w}^chować je na mędrsze od siebie. 
„Chleba nasze dzieci potrzebują nie książek“. Jeden z nich gdy mu 
mówiono o potrzebie, aby gmina posełała dzieci do szkoł} ,̂ odpo­
wiedział, że lepiej uż}wuć ich do W}kierania przekop’). W Romilly 
(Aube) szkoła kosztuje tyllco 15 sous na miesiąc: to zadrogo; zni­
żono na 12, jeszcze zadrogo; na 10, na 8 sous )̂. Niechodziliby i 
za darmo. Nauczyciel z Terny (Aisne) oświadcza, że będzie uczył darmo 
przez 6 miesięcy letnich: szkoła jego pusta®). Gdzieindziej proboszcz 
obiecuje pieniądze rodzicom , jeżeli będą posełać dzieci do szkoły. 
Niechcą*). „Trzeba drobiu pilnować, chodzić na kłóska, owoce zbierać“. 
Jeżeli w okolicach gminy istnieje jaka fabryka, cisną się tam dzieci od 
sześciu lub siedmiu lat. Cóż dzmiego, że w mnóstwie gmin nie ma 
szkół? W sprawozdaniach czterystu dziewięćdziesięciu inspektorów, 
słowa: Nie ma sgJcoły, albo, zła szkoła  ̂ na każdej widać stronnicy. 
W Ariege, kantonie Labastide, \v7 pada jedna szkoła na dwanaście gmin;

') Lorain str. 16 i 17.
*) Lorain str. 172 i 238. 
®) Lorain str. 178. 
h Lorain str. 15 i 179.
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w kantonie Aix, jedna szkoła na 14 gmin’). W Guillau w Aaude, na 
siedmgmin; żadnej szkoły; w kantonie Saugues (Haute Loire) na piętna­
ście gmin, żadnej^). Lecz to nietylko wprowincyach oddalonych i zaco­
fanych. W obwodzie Rochefort (Charente Inferieure) dwie trzecie miesz­
kańców nie uczyło się czytać; w kantonie Lorris (Loiret), było tylko 
dwie szkoły na 13 gmin^). Rada miejska w Cognac po umyślnej nara­
dzie, oświadcza,, że nie potrzeba zakładać szkół}-; że byłaby bezużyte­
czną. A jednak jest w gminie 128 dzieci stóso^vnego wieku. P. Lorain, 
któr}̂  zebrał te dokiimenta, uważa ze smutkiem pomiędzy podpi­
sami na tej uchwale, nazwisko da^vnego strażnika pieczęci Francyi“*). 
Szkoła na 13, na 15, na 25 gmin to bezwątpienia mało! To pra­
wie barbarzyństwo; zaledwie można uwierzyć, takiemu rezulta­
towi ośmnastu lat pokoju, trzydziestu lat porządku wewnętrznego. 
Lecz to nie dosyć: trzeba wiedzieć, w jakim stanie są te szkół}"! 
Nieuctwo nauczycieli zdumiewa. W Ain, wcale nie umieją tego, co 
mają nauczać; w Aube nie umieją wcale w ęcej, jak ich uczniowie )̂. 
W Kantonie Belpech, który obejmuje 12 gmin, jest tylko czterech 
nauczycieli, a na tych czterech, trzech nieuków ®). W Dordogne, 
większa część jest bez patentu i w niemożności poddania się egza­
minowi ’). W Landes nie rozumieją tego co cz}dają; niektórzy 
nawet nie umieją ani czytać, ani pisać, ich szkoła jest tylko nadzor- 
stwera ®). O poprawności pisma po większej części ani mowy. 
W Loire-Inferieme zaledwie trzech nauczycieli na dmidziestii umie 
nieco gramatykę.

Zapyta kto, zkąd pochodzą tak wykształceni nauczyciele? 
Jeden z galer. Czy z pewnością jeden? ®). Niedziwota: przy tym 
zawodzie nie można vqżyć. Ustawa wcale nie naznacza minimum 
płacy; bardzo często wcale nie ma płacy. Trzeba żyć z opłat

’) L. ib. str. 12 i 74. 
у L. ib. str. 175.
®) Ib. 173 i 175.
З Ib. 16 i 181.

Lorain str. 266.
Ib. 267. 

у Ib. 267.
®) Ib. 268, 270.
У Ib. 29 i 275, 273. 

Rzecz o szkole. J. Simon.
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szkolnych; ngdzna pomoc, jeźli sobie przypomnimy miejscowości, 
gdzie 10 sous namiesiąc zdaje sig być zbjd wysoką, ceną, albo gdzie 
szkoła nawet bezpłatna pustką stoi. Zresztą nauka trwa tylko przez 
zimę. Z pierwszym promieniem słońca wszystko ucieka, wszystko się 
rozprasza. Cóż się stanie z nauczycielem, skoro go uczniowie odbiegną? 
Szkoła jest dla niego tylko przydatkiem, zarobkiem dodanym do 
innego. Wielu jest też robotnikami, gospodarzami, parobkami )̂. Inni 
są szewcami partaczami, inni majstrami szew^skimi, i pracują nau­
czając )̂. Inni są szynkarzami: szkoła, szynk, rodzina, wszystko to 
razem ŵ jednej izbie )̂. Najszczęśliwsi są pisarzami merostw'a; ale 
nie zapominajmy, że pisarz mera, to często służący mera ‘*). Piastują 
też urząd kościelnych, szczęśliwie połączenie, bardzo chwalone przez 
wielu przyjaciół oświaty początkowej! Nie rzadko można widzieć, że 
szkoła świętuje z powodu pogrzebu, ślubu, z poŵ odu bicia w dzwiony, 
kopania grobu; bo profesorem, kościelnym, kantorem, dzwionnildem, 
grabarzem naraz b}iwa w pewnych miejscach jeden )̂; i za jaką 
cenę! Niekiedy jest nauczyciel obowiązanym, zawsze za sŵ oje 
200 fr. (333 złp. 10 gr. — mniej-więcej 83 guld. austr.) prać bie­
liznę kościelną, dostarczać opłatków ,̂ kupować miotły Szkołą 
zajmuje się w dodatku; a pan mer oświadcza: „że to ostatnia 
rzecz“ Wszelako znachodzą się i tak jeszcze współzawioduicy; 
wszystkie miejsca poszukiwane; kaleki, nie zdolni do korzystniej­
szego zatradnienia, niezdohii na parobków, stają się nauczycie­
lami szkofy, w nadziei kawałka chleba! P. Lorain znał jednego, 
który miewał napady epileptyczne *),

•) Ib. 201. 
b Ib. 1.Ó4.
b Wyższe Pirenee, gmina Bastidde, Sarthe, obwód Saint-Calais. Lorain 

154, 159, 297.
b Lorain 66.
b Ib. 59, 66, 294. w  Saint Antoin, departament Gers, obwód Lectoure 

nauczyciel był sługą, miejskim, dzwonnikiem i grabarzem, p. str. 293. 
b Lorain str. 65. 
b Ib. 65.
b Ib. 59, 275, 304. Inspektor obwodu Pau wyraża się tak: Zauważyłem 

pomiędzy temi złemi nauczycielami najmniej trzecią część kalek, kulawych, 
bezrękich, sparaliżowanych, z drewnianą nogą, których jedynie to kalectwo do 
stanu nauczycielskiego powołało.
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ЛѴ bardzo małej liczbie gmin są, dojny szkolne, jestto wyjątek. 
Szkoła odbyrvm sig w sali merostwa, w szynku )̂, w kordegardzie 
w sali do tańca )̂, w krucłicie kościelnej )̂, w piwnicy, dokąd aby 
sig dostać, trzeba sig wczołgać; w ciemnej ciupie, bez powietrza, 
zw}^łym mieszkaniu gadów, w sąsiedztwie cuchnącej kloaki. Gdzie­
indziej lokal tak jest ciemnym, że na dwa miesiące, 39 dni szkoły 
niema, bo pochmurny zimowy czas przeszkadza. Gdzieindziej znowu 
brak lokalu zmusza profesora, że prow'adzi dzieci za granicg hisz­
pańską, gdzie sobie miejsce wwmalazł pod gołem niebem. Inny umie­
szcza sw'ego wieprzaka yf szkole. Gdzieindziej nauczyciel i uczniowie 
roztasowują sig w stajni, żeby im było cieplej. Jeden z inspektorów 
znajduje szkołę w piwnicy, „potrzeba pełzać na czworakach, żeby sig 
tam dostać“ ; inny zastaje w szkole sz\mk i pijaków'; inny zagorzał 
od zepsutego powietrza. Inny jeszcze przybył nazajutrz po połogu 
nauczycielki; połóg odbywnł sig w izbie szkolnej; dziecko i cała 
rodzina, kuchnia i całe gospodarstwo w izbie szkolnej sig mieści. 
Wielu inspektorów ośwdadcza, że budynek szkolny jest zabójczo 
niezchowy; że powotają epidemie migdzy dziećmi, z powodu wilgoci, 
nieczystości, braku powietrza. A przecież myślało wówozas wielu 
uczciw}oh ludzi we Francyi, że oświata poczatkow'a pozostawia bar­
dzo mało do życzenia, że postgpuje. Szlachetny p. Lorain, człowiek 
pobożny, gorliwy, umiarkowany, omal nie został ukaimeiiowany za 
swoją książkg. Krzyczano że to potworz, bo potworzą zwykle nazywoją 
ludzie prawdę, jeżeli smutna. Ta to przedewozystkiem niewyczerpana 
uprzejmość dla nadużyć robi je wiecznemi.

i  Б). 297. 
b Ib. 154.

W Saint-Etienne de Baigory (Niższe Pireneje); w Jura, Kanton Lons 
le Solniers. Lorain 154. 

i  Ib. 6 i 167.

3 =̂
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ROZDZIAŁ VI.

Ustawa 2 28go czerwca 1833 r.

Dokiimenta przedstawione przez p. Lorain zebrano pod koniec 
1833 r., w epoce, Idedy już ustawa 28go czerwca istniała. Skutek 
tej ustawy mógł się dać uczuć dopiero w latach następnych: p. Lo­
rain zatem przedstawił tylko bilans restaui-acyi. Trzeba jeszcze, 
przypomnieć, że rewolucya lipcowa poprawiła nagle budżet oświaty 
początkowej. Obliczony przez p. Guernon-Ranville na 100.000 fr. 
w r. 1829 a 300.000 fr. w r. 1830, wynosił 700.000 fr. w r. 1831, 
jeden milion w r. 1832, a 1,500.000 fr. w r. 1833. Gdy nastąpiła 
inspekcya, uż}To już 2 do 3 milionów na \\7 chowanie początkowe.

Ustawa z 28go czei^wca nie zrobiła wszystkiego, co było do 
zrobienia; lecz zrobiła wiele i bezzwłocznie, a czego nie dokonała, 
to uczjmiła przynajmniej możliwem. Jest ona też największym 
faktem w dziejach oświaty początkowej we Francyi od czasu śmiałej 
ale bezowocnej uchwały konwencyi.

Rozważymy kolejno położenie gmin, nauczycieli ‘i uczniów pły­
nące z tej ustawy.

Co do gmin, wypowiada ona zasadę głoszoną od roku 1789, 
że gmina jest obowiązaną starać się o potrzeby wychowania po­
czątkowego.

Ten obowiązek zamyka się w trzech punktach: 1) założenia 
szkoły, 2) przeznaczenia lokalu, 3) zapewnienia pensyi.

Przyjmuje ustawa mądrą zasadę p. Guernon-Ranville, który 
wzywał gminę do pokrycia kosztów, WTazie niemożności wzywał 
departament, wTazie niemożności departamentu, wzywnł pomocy 
państwa.

Ale wyższość jej zasadza się głównie na doMadnośd i uświę­
ceniu wydanych przepisów.

Stanowi ona wyraźnie, aby każdy nauczyciel miał lokal odpo­
wiedni na pomieszczenie szkoły i mieszkania, aby miał pensyą, której 
minimum oznaczono.
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Rozporządza, aby wysokość czesnego uczniów płacącycli, wy~ 
znaczała rada miejska i poborcy gminy bezpłatnie je ’v\7 bierali. 
Kakoniec zaradza potrzebie w'erbow ânia nauczycieli, nakładając na 
każdy departament obowiązek utrzjnnyAvania szkół}" normalnej.

Koszta szkoły gminnej pokrywa zw}"kły dochód gminy; w nie­
dostatku, szczegółowy podatek, który nie może przenosić trzech 
centimów na franku podatku gi’imtowego, pogłó^vnego i od nicłio- 
mości.

Jeżeli przychód z trzech centimów nie wystarcza i w}maga 
pośredniczenia rad generalnych, uciekają si§ też rady do fimduszów 
depaitamentowych; w braku zaś funduszów do dodatku podatko- 
w"ego, niemogącego przenosić dwóch centimów dodanych do franka 
podatku ziemskiego, pogłównego i z ruchomości. Aby w końcu pań­
stwo mogło w każd}m razie kontrolować ten kierunek służby pu­
blicznej, wolno mu jest, na prz}-padek jawmej niedbałości departa­
mentów" i gmin, nakładać podatki szczegółow"e, niemniej kłaść wy­
dane sumy na zwyczajn}m budżecie państwa.

Ustawa z dnia 28go czerw"ca zmienia pod w"ielu w"zgl§dami 
położenie nauczycieli.

Ustanawia ona w"olność nauczania początkowego. Pozostawia 
wą)raw"dzie w mocy potrójny obowdązek osiągnięcia patentu, okaza­
nia poświadczenia moralności, i poddania się inspekc}i ustanowio­
nych wiadz. Lecz patent jest tylko oznaką zdolności, otrzymaną 
w skutek egzaminu, a zatem nie podlega administracyjn}m w"zględom 
stronnicz}m, poświadczenie dobrego życia i obyczajów ma za cel 
wykluczyć od nauczania w}"zwoleńców więziennych i dawnych nau­
czycieli, których złe prow'adzenie sądownie stwierdzono; nakoniec 
nadzór ogranicza się na przestrzeganiu ustaw ogólnych i przepisów 
higienicznych.

Żadne upoważnienie szczegółowe, ani od ministra, ani od wła­
dzy miejskiej nie jest odtąd potrzebne; wystarcza złożenie dow"odu 
zdolności przed osobnym sądem, aby mieć prawo nauczania, gdzie 
się podoba, wybierania książek, urządzeń i metod. Jestże to wml- 
ność? Zaprzeczano temu tem zacięciej, ile że nowa ustawa, zno­
sząc dawniejsze, ucz}Tiiła egzamin potrzebn}m dla wszystkich 
nauczycieli i nie pozwoliła już zastępywać go prostem testimonium 
obedientiae.
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Narzekano ro’̂ uiez na inspekcya, chociaż ścieśnioną, bo ko­
ściół nie lubi poddawać się władzy świeckiej w zakładach, które 
od niego zależą. Wynika samo z siebie, że usunięcie ś f̂tiadectw 
obedientiae było wzrostem a nie ścieśnieniem wolności, ponieważ 
wszelka wolność winna być powszechną, inaczej T\̂ }Tadza się w przy­
wilej. Pomimo tego, nie można przeczyć z ogólnego stanowiska, że 
przymus składania egzaminu naŵ et publicznego, nawet przed ko- 
misyą kompetentną, że istnienie szczegółowego nadzoru, choćby 
ogi’aniczonego do przestrzegania praw powszechnych, choćby do 
przestrzegania przepisów hygienicznych, są to rzeczy wolności prze­
ciwne. Formalność wystawiania certyfikatu dobrego prowadzenia się, 
była w\TOaganiem zbytecznem i otwierała pole nadużyciom. Znie­
siono ją też 1848 roku wskutek wniosku p. Carnota na zawsze. 
Pomimo tego wszakże, prawdą jest niezaprzeczoną, że prawo 28go 
lipca usuwając stanowczo upełnomocnienie, dawało wolność początko­
wemu nauczaniu. Fakt to znaczny! Prawodawstwa uprzednie dawały 
moc udzielenia lub cofnienia pełnomocnictwa to ministrowi, to wła­
dzy szkolnej, to biskupowi dyecezyi. Od r. 1833 każdy otrzjTmijący 
świadectwo zdolności mógł otworzyć szkołę, żaden nauczyciel pry­
watny nie mógł stracić prawa wykładu, chyba deki'etem trybunału. 
Nie podobna to wolność, do wolności r. 18161

Władze szkolne, którjin poruczono inspekcye, a poniekąd i 
kierunek szkół, otrzjunały organizacyę nową, która zabezpieczała 
nauczycieli i dawała zarazem skuteczniejsze poparcie nauczaniu.

Rozkaz królewski r. 1816 stworzył komitety kantonalne i szcze- 
góło\\7 ch nadzorców  ̂ dla każdej gminy. Te dwie władze trwały pod 
różnemi nazwami i zakresem aż do usta'wy 1833 r., która przyjęła 
podobny podział. Stanął w każdej gminie zamiast nadzorców  ̂ szcze­
gólnych, jakimi był ksiądz i mer, komitet miejscowy pod przewo­
dnictwem mera, mieszczący w sobie oprócz księdza, jednego lub 
węcej członków \\7znacz0nych przez komitet obwodo’ŝ .̂ Ten ostatni 
stał się duszą oświaty początkowej. Ustawa;złożyła go z wielkiem 
staraniem i bezstronnością. Pi’zewodnictwo oddała prefektowi łub 
podprefektowi. Wezwała doń oprócz mera miasta, jednego sędziego 
pokoju, jednego kapłana z każdego wyznania uznanego przez prawo, 
jednego nauczyciela szkół wyższych i jednego szkół początkowych,
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trzech członków rady obwodowej, wwbieranych przez kolegów i człon­
ków rady generalnej, rezydujących w obwodzie. Wiele z dawnych 
komitetów nie ukonstytuowało si§ nigdy na prawdę; były takie, 
które w ciągu roku ani razu się nie zbierały.

Teraz wyznaczono posiedzenia obowiązkowe co 3 miesiące, nie 
wykluczając nadzwyczajnych. Komitet obwodowy miał prawm, nieza­
leżne od komitetów miejscowych, które mu sprawozdania z obowiązku 
przesełały, wysełać inspektorów bądź z swego grona, bądź z poza 
siebie. Te zwiedzania były tern ważniejsze, ile że ustawa oddała 
komitetowi najrozleglejszą władzę dysc)y)linamą, a nawet co do 
nauczycieli publicznych prawo odwołania z zastrzeżeniem relmi'su 
do ministra oświecenia publicznego w radzie królewskiej. Zresztą 
prawm odwołania, wykonywvane w ten sposób przez władzę kompe­
tentną i znakomitą, po rozwmdze i z rekursem do rady ki’olewskiej 
stanowiło dla nauczyciela gwnrancyą, jaldej we Francyi nie posiadali 
po największej części urzędnicy publiczni. Dobrodziejstwo było o tyle 
większe, ile, że za prawodaлvstw\a poprzedniego zakaz mógł być wy- 
danjmi na\vet przeciw nauczycielom wolnymi, bądź przez rektora, 
bądź przez biskupa bez formy procesu ani apelacyi. Takie zabezpie­
czenie nauczyciela gminnego, nie mało nadało godności jego stano­
wisku.

Otoczono za to samą nominacyą nauczyciela licznemi formal­
nościami. Komitet gminny przedstawiał swoich kandydatów komite­
towi obw'odowemu, zasiągnąwszy poprzednio zdania komitetu miej- 
scoлvego. Komitet obwodowy winien był wybrać z tej listy; ten 
wybór był ostatecznym. Kominacya wystawiona następnie przez mi­
nistra była tylko formalnością w celu podniesienia znaczenia nau­
czyciela, niemniej zyskaniem czasu dla zasiągnienia pojaśnień, gdyby 
ich rada obwodowa potrzebowała. Nie można zaprzeczyć, że ta kom- 
binacya, która godziła prawa gminy z sprawą nauki, miała tę 
główną niedogodność, że utrudniała aw'ans. Nauczyciel doświadczony 
nie miał innego sposobu, otrzymania szkoły korzystniejszej, jak 
tylko przedstawić się w charakterze kandydata radzie gminnej, która 
go nie znała i która mogła dać pierw'szenstwo mieszkańcowi gminy 
albo uczniowi wjmhodzącemu z szkoły normalnej.

To następstwo ustawy godne było uwugi. Nie można sobie 
wpraw'dzie życzyć urzędników koczowmiczych, przedew^szystkiem w za-
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wodzie szkoln}in, byłoby to opłakanem; lecz nienależy również po­
zbawiać si§ korzyści współubiegania i wiązać człowieka do miejsca, 
i to ’do złego miejsca, na całe życie. Szukano później i znaleziono 
niejakie zaradzenie temu złemu. Utworzenie grona inspektorów dla 
oświaty początkowej, podało ministrowi środek wynagi-adzania nau­
czycieli światłych i poświęcających, otwierając im karyerę administra­
cyjną. Konferencye ustanowione między nauczycielami jednego kan­
tonu, i nagrody, które szły za nimi, dozwalały objawić się talento­
wi, chociaż w zakresie ogi’aniczon}Tn i skromnym. Nakoniec taż 
sama ustawa 1833 otwierała pewne widoki awansu, tworząc szkoły 
nomalne i szkoły początkowe wyższe. Posadami w szkołach nor­
malnych, rozrządzał rektor. Dla otrzymania miejsca nauczyciela 
przy szkołach początkowjTh wyższych, obowiązywały te same prze­
pisy co przy szkołach zwykł}xh; lecz natui-alnem było przypuszcze­
nie, że przy obsadzeniu miejsc wyższych i trudniejszych, komitety 
miejscowe i rady miejskie będą uważać na usługi i doŵ ody zdolno­
ści złożone w szkołach niższego rzędu. Skoro się przekonano, że 
założenie szkół początkowych wyższych, napotkało w praktyce na 
trudności istotne, uchw'alono w r. 1841, przyłączyć je do kolegiów 
gminnych. To rozporządzenie zostało natychmiast wprowadzone 
w 65 kolegiach gminnych i pięciu kolegiach królewsldch. Nauczy­
ciele, oddani pod władzę naczelnika, otrzymjwvali nominacyę wprost 
od ministra.

Utrzymanie szkół początkowych wyższych, pomimo tradności 
jakie napotkało w zastosowaniu, winno być uwnżane jako fakt bar­
dzo ważny, tak pod względem politycznjm, jak i wychowaw­
czym. Dawny rząd, jakeśmy widzieli, myślał głównie o kolegiach i 
uniwersytetach, bo stał przy zasadzie wiecznego podporządkowania 
ludu; rewolucya przyjęła system odwTotny, zajmując się przede- 
wszystkiem demokracyą, czyli rządem przez większość; chlubą jej 
jest, że uważała rozpowszechnienie wiadomości początkowych za 
swój pienvszy obowiązek i pienyszą sprawę państwa, lecz popełniła 
błąd, że zaniedbała szkoły wyższe. Eząd wyszły z rewolucyi lipco­
wej miał, zwłaszcza w' teoryi, sprawiedliwą ideę równości i demo­
kracji: utrzymał ją, podając wszystkim obywatelom możność osią­
gnięcia wiedzy przez pracę, a znaczenia przez wiedzę. Utrzymanie 
ustaw o koalicyach i wybieralności od 200 fr. było przeciwnem pra-



41

wdziwej równości; lecz ustawa 1833 była zarazem mądrą i głęboko 
demoki’atyczna; uczjuiła możliweni, w pewnej mierze koniecziiem, 
to czego nie ucz}iiiła bezzwłocznie; jest ona jedną z ustaw" przy­
noszących na zaw"sze zaszczyt swnim autorom, ustaw", które w" miarę 
lepszego poznawania, coraz więcej się ceni. Szkoły początkowe 
wyższe dawały wydziedziczonemu talentow"i nadzieję odzyskania 
miejsca. Odpowiadały one potrzebie objawiającej się dzisiaj, żąda­
niem bezustannem, jakkolw"iek nieco niejasnem, szkół rzemieślni­
czych. Nie było to błędem rządu, że nie miały więcej pow"odze- 
nia w 1833, i nie można dzisiaj nic lepszego zrobić, jak tylko wtó- 
cić do nich, zakładając obok nich szkoły rzemieślnicze. Nie jest 
to podług nas, jed}"ną ich zasługą, że stw"orzyły nauczanie w"yższe, 
ale także, że uprościły nauczanie niższe. Trzeba je uczynić bardzo 
początkowem, aby mogło być bardzo pow"Szechnem'

Zaopatrzenie przyznane nauczycielom gminnym ustawą z 1833 
było, trzeba to przyznać, opłakanem i niedostatecziiem. Minimum 400 
fi’. (666 złp. 167 złr. austr.) w szkołach wyższych, 200 fr. (333 złp. 
83 złr. austryackich) w szkołach początkowych, jest to dla nau­
czyciela szkół, w"cale nędzny chleb! Ustaw"a dodawała odpowie­
dni budynek, a w" braku emerytury, osobną kasę oszczędności i za­
bezpieczenia dla nauczycieli każdego departamentu. Trzeba wyznać, 
że cała strona finansowa, była najsmutniejszą stroną ustawy. Był- 
to czas gdzie skąpiono niezmiernie pieniędzy z podatków": jest też 
to dla praw"odawcy jed}"ną w}"mówką takiego skąpstw"a. Ta nie- 
właściw"a oszczędność nie tylko popełniła niesprawiedliwość ki'zy- 
czącą względem nauczycieli, których skazywała na nędzę; była ona 
głęboko niesprawiedliwą w"zględem ludu i dzieci ludu, którym po­
trzeba nie samych szkół, ale dobrych szkół. P. de Salvandy tak się 
wjTaził w r. 1846: „Mamy we Francy! 32,806 nauczycieli gmin­
nych. Z tych niecałe 26 tysięcy mają stałą płacę, która nie 
przenosi 300 fr. (500 złp, 125 złr. austr.), przeciętna wynosi 294 
fr. 22. cent. Taki stan rzeczy naw"et przy pomocy opłat miesięcznych 
jest widocznie niezadawalniającym. Największa część nauczycieli jest 
w położeniu gorszem niż wszelka inna służba publiczna, i jakiego 
nie zniosłaby żadna służba piywatna. Nędza tej licznej i użyte­
cznej kiasy^ludzi, oddział)"wa na ich stan moralny. iVszyscy są zmu­
szeni uciekać się do mnogich i rozmaitych zatrudnień. Dobre pro-
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wadzenie szkół jest przez lo r ó ^ e  narażone jak i godność nau­
czycieli.“ Ten sam minister ponowił atak w rok później, podając 
szczegół jeszcze olci’opniejszy. „Jakżeż się nie zająć stanem 23,000 
nauczycieli, mogących być ojcami rodzin lub mających rodziny 
(z pomiędzy świeckich ci są najlepszymi), którzy mają mniej niż 
600 fr. rocznie ! Rozkładając tę liczbę, zobaczymy, że 18,155 nie- 
dochodzą do 500 fr. płacy, 11,155 do 400 fr. a co uwierzyć tru­
dno 3,654 do 300 fr., czyli do płacy niższej od zarobku robotnika 
w najbiedniejszych okolicach, za najgrubszą pracę! Jeżeli nasza 
ludzkość i nasza sprawiedliwość nie oburzy się głęboko niedosta­
tecznością takiego wynagrodzenia, jeżeli nie uczujemy w tem ubli­
żenia ludziom, którym takie posłannictwo powierzono, jeżeli nie 
wzruszymy się cierpieniami tylu sług sprawy publicznej, rozprószo­
nych po całym kraju, na których płacę najbiedniejszy nie zgo­
dziłby się robotnik, doświadczymy niechybnie nieuniknionych 
następstw takiego stanu rzeczy, na moralnym kieninku nauki! 
Położenie tych, którzy jej udzielają musi \\ywrzeć na nią jak najgor­
szy wą)ływ.“ Niema co dodać do tych słów powiedzianych w 14 lat 
po zapadnięciu ustawy 1833,

Rozwnżyć nam wypada ustawę pod w'zgledem bezpłatności 
nauki. Przyjmuje ona system bezpłatności ograniczonej, stanowi 
albowiem, że do szkół gminnyclTuczęszczają uczniowde płacący i nie- 
płacący czesnego. Nie ogranicza ona liczby niepłacących, jakto czyniły 
niesłusznie poprzednie ustawy. Zamiarem prawodawcy 1833 roku 
jest umożebnienie kształcenia się niemogącym płacić. Art. 14 brzmi: 
„Uczniowie gminy, których rady miejskie uznają za niemogących 
uiszczać żadnej opłaty, będą przyjęci bezpłatnie do początkowej 
szkoły gminnej.“ Art. 21, nakłada na komitety gminne obowiązek 
zasiągania wiadomości, czy uczyniono zadość przepisom co do dzieci 
niepłacących, niemniej obowiązek sporządzenia wykazów dzieci nie- 
kształcących się ani prywatnie ani publicznie.“ Pewnem jest, że te 
zamiary w życie nie weszły, że się to nawet i dzisiaj nie stało. 
Bo jeden tylko istnieje środek, dający wszystkim biednym naukę 
bezpłatną: a tym środkiem jest pensya ze skarbu publicznego, na­
uczycielowi zabezpieczona.
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Taką jest ustawa 28 czenv'ca 1833, zasługująca na wielkie 
pochwały. Stawia ona wszystkie zasady, i niektóre z nich stanow­
czo przeprowadza. Ustanawia bezpłatność w'prawdzie ograniczoną; 
uświęca wolność nauczania początkowego; odróżnia naukę począt­
kową elementarną od nauki początkowej wyższej; zaradza brakowi 
nauczycieli.przez założenie szkół normalnych; przyznaje te same 
prawa i nakłada te same obowiązki nauczycielom świeckim i du- 
choAMim; daje nauczycielowi gminnemu istotne rękojmie stałości 
posady; organizuje budżet szkół z wysoką mądrością.

Niskość minimum jest jednym pożałowania godnym szcze­
gółem, który był może potrzebnym w 1833, aby przeprow^a- 
dzić ustawię W' całości, a który łatwo poprawić. Wskazuje ona 
nadto potrzebę kasy emerytalnej, i zastępuje ją (wprawdzie bar­
dzo niedokładnie) utworzeniem osobnej kasy oszczędności; umie­
szcza nakoniec w każdym obwmdzie komitet, który jest zarazem 
stróżem ustawy, opiekunem i obrońcą nauczycieli, sprężyną refonn. 
Kraj, który posiada taką ustawę, może ją rozwijać; niechaj więc 
się strzeże targnąć się na nią.

Dziwna rzecz! w tej wielkiej ustawie, w tej ustawie podzi- 
wienia godnej, ustawie prawie wszechstronnej, co jest największą 
pochwałą, jaką można oddać ustawie edukacyjnej, nic dla шиЫ 
сЫеѣ'сщі nie zrobiono.

То zapomnienie jest niepojętem. Pan Guizot przygotował cały 
artykuł tyczący się nauki dziewcząt, który napotkał trudności, i 
został w ostatniej chwili odłożonym, czyli porzuconym. Prócz za­
łożenia kilku szkół normalnych, nieuczyniono nic istotnego dla nauki 
dziewcząt gdy nadeszła rewolucya łutowar.
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PtOZDZUŁ ЛЧ1.

Szhoły za Bzeczypospolitej 1848 r. Wniosek do tistawy p. Carnot.
Ustawa p. de Falloux.

Obecny minister oświecenia któremu co najmniej śmiałość przy­
znać trzeba, jest tego przekonania, że w kolegiach można uczyć 
dzieci polityki bieżącej. Są wszelako ретае fakta, które tein tru­
dniej sądzić, im zbliższa sie je widziało.

Ta prawda w}"daje się niemal paradoksem. Sceny historyczne, 
mają tak jak obrazy, pewien właściwy punkt, z którego je najle­
piej ocenić można. Są obrazy, którjTii nigdy za blisko prz}ą;)atrywać 
się nie można; są inne, które tylko z odległości osądzić się da­
dzą. Są również wypadki, które spółcześni znają lepiej, niż ktokol­
wiek; są inne, które pozostają niejasne i niezrozumiałe, dopóki się 
je zbliska rozważa. Rewmlucya lutowa do takich należy wypadków. 
Wynikła ona z dwuiznaczności.

Dlaczego ci, co nią kierowali lub ją pierwsi przyjęli, niemie- 
liby tego przyznać, skoro nie oni byli powodem tej dwuznaczno­
ści, i skoro oni zawsze dokładnie wiedzieli czego chcieli, a czego 
nie chcieli? Wynikła ona z dwuznaczności, żyła w dwuznaczno­
ści i upadła przez dwuznaczność. Żądano reformy 22go stycznia; 
jakiejże to reformy? Pewnego rozszerzenia p iw a  wyborczego, po­
dług jednych,— powszechnego głosowania, podług drugich: jestże 
to tylko różnica ŵ stopniu? Rząd złożony przew^ażnie z mieszczań­
stwu, a rząd w’ którjm mieszczaństwn wxale niema udziału —■ czyż 
to tylko dwa odcienie? Po rewnlucyi wuzyscy zwycięzcy chcieli rze- 
cz}ą)ospolitej demokratycznej; lecz czy ta rzeczpospolita miała być 
socyalistyczną, czy nieprzyjaciołką socyalizmu? Bóg tylko wie czy 
się zgadzano w t}m punkcie; nawnt w samym socyalizmie, czy 
chciano wszystko nagiąć pod jarzmo państwa, czy też odepchnąć 
centralizacyą raczej nawet anarchii dając pieiwuzeństwo ?

Jest to zagadnienie jeszcze dzisiaj tak ciemne, że wielu z dzi­
siejszych nieprzyjaciół centralizacyi, broniło jej kiedyś, a nie umieją 
sobie zdać sprawy ani z swojej przeszłości, ani z teraźniejszości, 
ani z swoich nadziei.
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Nakoniec upadła ta rzeczpospolita, — na czyją korzyść, wie to 
cały świat; lecz w skutek jakich błędów i dla czego to jest ta­
jemnicą. Czy upadła przez to, że była zbji; socyalistyczną, czy 
że nią nie była dosyć? Czy przez szał demokratyczny, ustanawia­
jąc powszechne głosowanie, czy przez to że zdradziła deinokracyą 
ustawą z 31 maja? Jestto zagadka, którą może wyjaśni potomność, 
lecz do której klucza nie ma nikt z spółczesnych, ani zwj'cięzca 
ani zwyciężony. Zdaje się, że sprawa poczęła się w ten sposób, iż 
w lipcu 1830 rewolucyą zrobiło mieszczaństwo za zezwoleniem ludu, 
a że rewolucyą lutową zrobił lud za zezwoleniem mieszczaństwa. 
Może г0\\тііе słusznie można powiedzieć, że reakcya przeciw rewo- 
lucyi poczęła się z dniem zwycięztwa, w łonie rządu, i że ona tego 
dnia nazwała się Lamartine; że Arago dokonał reakcyi przeciw 
Lamartinom, Cavaignac przeciw Aragowi i jego ргг}^асіоіот, a 
ulica Poitiers przeciw Cavaignacowi. Projekta do ustav»7 szkolnej 
za Kzecz}^ospolitej t}in samym szły porządkiem. Pierwszym jest 
projekt pana Carnota, ostatnim p. Falloux. Oceniając te ustawy jedy­
nie podług nazwisk, przyznać trzeba te w ośmiu miesiącach daleką 
przebiegły diogę.

Najważniejszym ustępem w projekcie pana Carnota’) było za­
prowadzenie początkowej nauki bezpłatnej i przymusowej. Na tern 
polega w pewnej mierze jego historyczny charakter. Dla wielu umy­
słów przywykłych oceniać doktr}iiy wedle ich źródła, oświata publi­
czna bezpłatna i przymusowa jest podstawą repubükanizmu i so- 
с}да1ігпга; i choćby im powiedziano, że komisyja izby Parów, pod 
przewodnictwem księcia de Broglie, żądała nauki przymusowej; że 
pan Л^кіог Cousin bronił jej energicznie, że jest ona zaprowadzoną 
w najmonarchiczniejszych państwach Europy, i równocześnie, z rów- 
п}тп skutkiem w niektórych państwach wolnych; że kościół kato­
licki szczyci się tem, że w ciągu wieków udzielał nauki bezpłatnie, 
że dzisiaj nawet bracia ssJcói clirseścijańshich tę zasadę przyjęli, —  
to oni jednak woleliby raczej zaprzeczyć temu wszystkiemu jak od­
stąpić, od uważania początkowej, oświaty bezpłatnej i przymusowej 
za jeden rok 1848.

') Projekt do uchwały i wyłuszczenie przyczyn przedstawione 30 stycz­
nia 1848. przez p. Carnot. Art. 2 ,,Nauka początkowa jest obowiązkową dla 
dzieci obojga płci. „Art. 6. W szkołach publicznych nauka jest bezpłatną“.
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Oprócz prz)Tiiiisowości i bezpłatności, musimy zauważyć w proje­
kcie pana Carnot pilną baczność, na to, aby równą rozciągnąć opiekę 
nad ^wychowaniem dziewcząt jak i chłopców. Nauka jest bezpłatną i 
obowviazkowa dla płci obojej. Jeżeli nauczycielki mają mniejszą płacę, 
to jedynie dla tego, że sądzono jakoby ich potrzeby były mniejsze. 
Pod każdym innym względem, zrówwmano płci zupełne. Podnosimy 
rów^nież ustanowvienie dla nauczycieli i nauczycielek emeiydury obli­
czonej na tychsamych podstawkach, które są obowiązującemi dla 
innych urzędników oświecenia publicznego. Nakoniec podniesiono 
znacznie płace dla wszystkich nauczycieli szkół początkowwych; a po­
nieważ nie liczono już na uzupełnienie jej przez opłaty miesięczne 
uczniówY płacących, wynilcło ztąd znaczne podniesienie budżetu oświaty 
początkow^ej, któiy to budżet minister proponował podnieść do 
47,360,950 franków rozdzielonych następnie: Stała płaca nau­
czycieli, 31,688,000 franków; stała płaca nauczycielek 7,524,000^) fr. 
wjTiagi’odzenia dla nauczyeieli 2,558,500 fr."); w^jiiagTodzenia dla 
nauczycielek 686,350 frank.; wkjTiagrodzenia dla naucz}kcielek szycia
2,281,000 fr. )̂. Koszta rozmaite 364,000 frankóŵ .

Przyznamy się, że wysokość tej liczby 47 milijonów, która wów- 
czas wszystkich przestraszała, i która była rzeczywiście znaczną, 
w epoce kiedy finanse były wv nieładzie, w projekcie pana Carnot 
ze w^szystkiego nam się najwvięcej może podoba. Dalecy jesteśmy od 
uważania jej zaprzesadzoną, bierze nas raczej pokusa uwużać ją za 
niedostateczną. Lubimy hojność wv rzeczach ośwdaty, a oszczędność 
we wszystkiem zresztą. Wysoki budżet oswviaty początkowej okupuje 
wiele błędów w ustroju państ^wn. Przjjdzie czas, kiedy potomność 
nie zechce wierzyć, żeby oświata poozatkow^a mogła wynosić 6,843,100 
fr. W' budżecie przenoszącym 2 milijardy. Te dwie liczby zestawione 
ze sobą powinny nas oświecić o naszym stanie spółecznym i nau­
czyć nas skromnego o sobie rozumienia.

') Ta różnica pochodzi zwłaszcza ztąd, że projekt zachow'uje system 
szkół mieszanych.

■-) Różnica między płacą stałą a wynagrodzeniem ma podwójny cel, żeby 
nie obciążać zbytecznie kasy emerytalnej i powiększyć władzę ministra nad nau­
czycielami.

Art. 18 projektu przydaje, bardzo rozumnie, każdej szkole mieszanej 
nauczycielkę szycia.
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Projekt p. Carnot został cofiii§ty przez pana Falioux, jednego 
z jego następców, w chwili, kiedy sprawozdanie komisyi było gotowe 
do przedłożenia. P. Falioux przedstawił od siebie cały projekt, który 
został przyjęty przez zgromadzenie prawodawcze 15 marca 1850 r. 
Jestto owa sławna ustawa, która stworzyła 86 akademij i uczjiiiła 
przezto z rektorów prostych naczelników  ̂ bióra w prefektimze. We­
dług tej ustawy wybierała nauczyciela rada miejska, bądź z listy 
ułożonej przez departamentową radę akademicką, bądź na przedsta­
wienie zwierzchników stowarzyszeń religijnych. Oddaw^ała ona pro­
boszczowi prawo nadzoru nad szkołą gminną. Dawała rektorowi 
prawo odwołania nauczyciela, radzie akademickiej prawm zakazu, 
nauczania, merowi prawo zawieszenia. Minimum pracy nauczyciel­
skiej redukowała na 200 fr. i datki przyznaw'ala tym wszystkim, 
których płaca razem z opłatami szkolnemi nie wynosiła 600 franków'’. 
Postanowiła, że lista uczniów' niepłacących ma być układana rok­
rocznie przez mera za porozumieniem z duchowieiistw'em wszystkich 
wyznań. W celu łatwym do zrozumienia, nadała ona z osobna i 
ministrowi i radom generalnym praw'O znoszenia szkół normalnych. 
Departament dostarczał nauczycieli gminnych, utrzjTnując kandyda­
tów' do tego zawodu w zakładzie 'ivyznaczonym przez radę akademicką.

Ustaw'a ta jest bardzo srogą dla dziewcząt. Obowiązuje ona 
każdą gminę o ośmiuset i więcej duszach do założenia szkoły żeń­
skiej, „jeżeli im na to wiasne ich fundusze wystarczają“ ; lecz po­
zwala ona na szkół}' mieszane, nie daje żadnej pomocy szkołom 
żeńskim, niezapewnia żadnej płacy nauczycielkom, i odejmuje im 
dobrodziejstwo osobnej kasy oszczędności. Zamiast takiej kasy usta­
nawia emeryturę, ale tylko dla nauczycieli. Oświadcza nakoniec wy­
raźnie, że dla duchownych testimonium obedientie służy jako pa­
tent zdolności.

Ustawę z 15 marca 1850 ocenił, kiedy jeszcze była tylko pro­
jektem ksiądz Dupaloup, biskup orleański w Ami de la Religmt, 
z 13 listopada 1849.

„Isapróżno utrzymywano w'brew zdrow'emu rozumowi, i powta­
rzano złośliwie, że ustawa p. Falioux została ułożona za zgodą 
Uniwersytetu i na jego korzyść. Owszem, została ona ułożoną wfrrew 
monopolowi uniwersyteckiemu i pomimo Uniwersytetu. Wszystkie 
wielkie tym projektem do ustawy zamierzone reformy, które w’ nie-
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wielu latach winny z gruntu odmienić oblicze Francyi, były praco- 
witemi zdobyczami. Po kilku to zaledwie miesiącach zaciętej walki, 
wznawianej bezustannie, otrzymano kolejno i zdobpvano siłą: 

Dozwolenie małych seminaryjów;
Przypuszczenie do nauczania zgromadzeń religijnych nieuznawa- 

nych przez państwo, a szczegółowo Jezuitów;
Zniesienie stopni;
Zniesienie szkół normalnych;
Radykalną reformę oświaty początkowej;
Rozdział głęboki i radykalny hierarchii uniwersyteckiej; 
Wolność zakładania pensjonatów początkowych i nauczania mi- 

miłosiernego;
Nakoniec, zapewnienie przeważnego stanowiska dla przewiele­

bnych biskupów w radach oświecenia publicznego.
Będziemy się trzymać tego komentarza )̂.

ROZDZIAŁ ѴІП.

Obecny stan sslwl росщШогсусЬ we Francyi.

Dekret organiczny z 9 marca 1854 zmienia tylko w jedmun 
punkcie tę część ustawy z 1850, która dotyczy nauczycieli gmin­
nych, Na mocy art. 15 mianowały tych nauczycieli rady gminne, bądź 
z listy ułożonej przez radę akademicką, bądź na przedstawienie 
przełożonych zgromadzeń religijnych. Rady gminne ^̂7 bierają odtąd 
z tej podwójnej listy nie nauczycieli, lecz kandydatów na posady nau­
czycielskie; rektor zaś mianuje z upoważnienia ministra. W prak­
tyce mianuje on zwykle kandydata przedstawdonego; jednakowoż 
nie należy pomijać tego ścieśnienia władzy wybieralnej i miejscowej 
na rzecz władzy centralnej. Wznowienie nieskończenie jeszcze wa­
żniejsze wyrowmdzono do zarządu nauki początkowej, ustawą z 14 
stycznia 1854, która obecnie obowiązuje. Art. 8 tej ustawy brzmi: 
„W sprawcach dotyczących nauki początkow^ej wykonywa prefeht

') Usta-wa AYzględeBi oświecenia publicznego z komentarzem przez pana 
Barthelemy-Saint-IIilaire, Paiyż w biórze Collection des lots nouvelles аппоіее'в, 13 
Ulica Maęons-Sorbonnc, 1850.
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z upoważnienia ministra ośwecenia, a według raportu inspektora 
wszystkie te czynności, które ustawą z 15 marca 1850 i dekretem 
organicznym z 9 marca 1852 rolm przydzielono геЫогогѵі .̂ To zna­
czy, że prefekt mianuje nauczycieli na mocy art, 4 dekretu org. 
i że na mocy ait. 33 ustawy z 1852, może im udzielić naganę, za­
wieszać ich w m*zędow'aniu, odebrać im całą lub część płacy na ja­
kiś czas, niewięcej jak na 6 miesięcy, a nakoniec odwołać ich. Sło­
wem wykonuje on nad nimi władzę absolutną.

Ustawa 1833 nadawała nauczycielom pewną nieodwołalność. 
Stracili ją w 1850; lecz aż do ostatniej ustawy, byli przynajmniej 
poddani rektorowi, któiy jest wdadzą szkolną. Rektor jest natural- 
іілті naczelnikiem ciała naukowego, wchodzi w jego skład, sam on 
dawniej nauczał, tnidni on się kwestjgami szkolnemi, z zawodu jak 
i z obowiązku. Jest ,on w swnjej akademii bezpośrednim przedsta­
wicielem ministra oświecenia publicznego i koniecznym powdeini- 
kiern jego zamiarów  ̂ On kieruje nauką wyższą i nauką przygoto­
wawczą, które mają tak ścisłe i tak częste związki z naiil^ą począt- 
kow'ą, że trudno zrozumieć tę zmianę, tradno pojąć tego rektora, 
którego wdadza zaczyna się u bram kollegium; tego prefekta, który 
kieruje początkowemi naukami, a nie może się w t̂eącać do dalszych 
lat nauld. Rektor, który nie mianuje nauczyciela, który go nie może 
ani naganie, ani suspendować, ani odwołać, kieruje nim wszelako; 
nadzoruje go i innych do nadzorowarnia wyznacza. Pozostaje jego 
W7 ższym, jego naczelnikiem nominalnym. Fałszywe, to dla rektora 
stanowisko, traci on bowiem najważniejsze swmje atrybucyje i ma 
tylko niedostateczny wąjływ na swoją akademią; dla prefekta, któ­
remu oddano pod zarząd liczne grono służące w zawodzie wwmaga- 
jącjmi długich przygotowań i zdolności specyalnej; fałsz}w\ ê dla nau­
czycieli, wyki‘eślonych przez ten jedhn fakt korporacyi osobnej i od­
danych od stóp do głów urzędnikowi politycznemu, nie będącemu 
wystanie zrozumieć zagadnień wychowama; fałszywe nakoniec dla 
ministra przymuszonego używać jako pośredników w najważniej­
szej i najdelikatniejszej części swojej administracyi urzędników^ za­
leżnych jedynie od ministra spraw W'ewTiętrznych. Zachodzi pytanie 
jakie przyczyny spowodowały wprowadzenie w ustawę anomalii tak 
uderzającej tak uwłaczającej, członkom ciała naukowego i dobru 
służby.

Ezecz o szkole J. Simon.
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Czyż myślano, że rektor akademii (od czasu ustawy 1854 jest 
ich tylko 16) jest zbyt oddalony od nauczycieli? Błachy to powód 
ma on Ъолѵіет dla objaśnienia sig inspektora akademii urzędującego 
w stolicy departamentu, i choćby przjąmdało 5 albo 6 departamen­
tów na każdą akademiję, to i tak rektor będąc jedynie zajęty szko­
łami, zna je lepiej i widzi je, że tak powiem, dokładniej, jak prefekt 
nieobznajmiony z wycliow^aniem i obowiązany Iderować rówuiocześnie 
wszystkiemi gałęziami służby.

Czyż sądzono, poruczając szkoły, wiadzy bliższej gminom, że 
to decentralizacyja? Шс mniej uzasadnionego. Prefekt jest bezpo­
średnim przedstawicielem ministra spraw wewnętrznych, od którego 
zawisł bezwzględnie. Wszystko więc co robi prefekt, robi władza 
centralna. Kiedy minister przenosi na prefekta jednę z sŵ oich 
atrybucyi wynika z tego tylko pewna odmiana w sposobie wyko­
nywania władzy, która czy zostanie przeniesioną na prefekta, czy 
zatrzymaną przez ministra, zawrze natura i pochodzenie jej zo­
staje to samo. Decentralizować, jestto odjąć rządowi którąś z jego 
atrybucyi czy poprostu, albo ją znieść, albo ją przenieść na władzę 
obieralną. Lecz na miejsce jednego urzędnika \wznaczyć drugiego, 
i nazywać decentralizacyją proste poraczenie wiadzy komu innemu, 
jestto mylić się w znaczeniu słów.

Oddając zatem w miejsce rektorów kierunek szkół prefektom 
poświęcono widocznie interes szkolny interesowi politycznemu. Rzecz 
jasna, że jeżeli minister oświecenia publicznego wybiera dobrze swo­
ich rektorów, ci rektorowie będą bai'dzo właściwi do zarządzenia 
szkołami, lecz jeżeli minister spraw wewnętrznych wybierze dobrze 
swoich prefektów, będą prefekci owi bardzo właściwi do zarządzania 
depaiiamentem; ale w tem nie mieści się wxale kompetencya peda­
gogiczna, że jest rzeczą A\ielkiej wagi —'tak lub nie, —■ aby na czele 
nauki początkowej znajdował się człowiek odpowiedni? Któżby śmiał 
zaprzeczyć? Л zatem poświęcono szkoły polityce. Poświęcić szkoły, 
w jakimkolwiekbądź stopniu, jestto przedsięwzięcie wcale śmiałe. 
Muszą być ^v}^nagalności polityki wielce rozkazującemi, ażeby 
wytłumaczyć, albo złagodzić winę podobnego przedsięwzięcia.

O cóż tu idzie? O przeszkodzenie, czy o służbistość? Czy 
zachodzi obawa, żeby nauczyciele nie stawali w poprzek działal­
ności rządu? W 1848 r. mieli oni w istocie niejaki wąd}wv, nie jako



51

nauczyciele, lecz jako oby^^atele światli i zacni. Rząd i stronni­
ctwa wyobrażali sobie zbyt przesadnie ten wpływ, bądź, czy to ująć, 
czy nań rachując obawiać go się. Jedno duchowieństwo mogło go 
się obawiać, jako potęgi współzawodniczej, chociaż o wiele niższej. 
Ale czyż dzisiaj, można z dobrą wiarą utrzymj^wać, iż nauczyciele 
zawadzaliby prafektowi, gdyby zamiast zależeć od niego, powi-ó- 
cili pod rząd rektora naturalnego swego naczelnika? Przypuszcze­
nie takie jest śmiesznem. A więc żąda się usług, bezwątpienia usług 
przy wyborach. Smutno pomyśleć o tein.

Napróżno przeczonoby tutaj, że prefekci, podprefekcl i merowie 
wcale nie używają nauczycieli gminnych na ajentów przy wyborach. 
Wystai'cza, że ustawia może im do tego posłużyć, że nauczyciele 
szkół, zostają pod rządem urzędnika politycznego, i że mogą być 
w }̂Tiagradzani lub karani z przyczyn politycznych. Taki stan rzeczy 
odbiera im w'szelkie bezpieczeństwo i w ŝzelką godność, a kwitnie­
nie nauki początkow'ej ponosi ztąd niepow^etowane szkody.

Po słuszności należy przyznać z kolei, że jeżeli od dzie­
sięciu lat nieuczjmiono nic dla moralnego podniesienia nauczycieli, 
zajmowano się przecież wiele ich położeniem materyalnem. Ріеілѵ- 
szy deki’et wyalany 1853, pozwolił ministrowi podnosić płacę naj- 
zasłużeńszych nauczycieli do 700 franków po latach pięciu, do 
800 po latach dziesięciu. Nie trzeba zapominać, że mówiąc o płacy 
nauczycieli, idzie o ich całkowity dochód, jakiekolwiek jego pocho­
dzenie, że więc wlicza się tu wszelkie opłaty szkolne. Liczba nau­
czycieli, któiymi to ulepszenie przyznanem być mogło, nie mogła 
przenosić dziesiątej części całej liczby nauczycieli gminnych oki'ęgu 
akademickiego. Dnigi deki’et z 19 kwietnia 1862 (na wniosek p. 
Rouland) zmienił ŵ trzech punktach dekret z 1853. Najpierw' mini­
mum 700 fr. zrobiono obowiązkowem dla w'szystkich nauczycieli po 
pięciu latach służby, powdóre upoważniono ministra podnosić płacę 
dw-udziestej części nauczycieli do 800 fr. po dziesięciu latach służby, 
a do 900 franków" po 15 latach. W ten sposób porządek dzisiejszy 
jest taki: Шпііпшп obowiązkowe 600 fr. przez pierwsze pięć lat, 
a 700 franków" po pięciu latach skończonych. To minimimi może 
być posunięte na 800 franków, z upływem lat dziesięciu, a do 900 
franków" z upł}"wem lat 15, lecz tylko dla dwudziestej części nau­
czycieli, W" dow"ód uznania i w"zględów. Innem w"znowieniem niemniej

4 *
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chwalebnem, jest przemiana kasy oszczędności na pensyją emerytalną., 
ułożoną na tych samych zasadach, co emerytui’a wszystkich innych 
urzęchiików publicznych. Od dawnego to już czasu pożądanem jest 
ustanowienie emerytury dla nauczycieli. Pan de Vatismenil poczy­
nił w 1828 niejakie usiłowania, które jednak nie zdołały osiągnąć 
celu. Starzy nauczyciele, ojcowie rodzin, la*zyczeli na to niego­
dziwe zaniedbanie, Zdrow}' rozum i sprawiedliwość głośniej jeszcze 
za tern wołały. Dzisiaj widzimy dosyć, że było chcieć a rzecz stała 
się. Przyklaskując tym ulepszeniom, które względnie są bardzo 
znaczne, nie można nie żałować, że podniesienie minimum do 
800 i 900 franków po 10 i 15 latach służby jest tylko możliwem, 
a nie obowiązkowem, że może je osiągnąć tylko dwudziesta część 
nauczycieli. Minister oświecenia publicznego robi co tylko może 
przy ubogim budżecie. Wydatki na oświecenie publiczne są 18 razy 
mniejsze, jak ^̂7 datki na wojnę, wydatki na naukę początkową, 53 
razy mniejsze; innemi słowy na Jcąidy frank dla szkót, wyda­
jemy więcej jak 53 frcmlmv na wojnę. W podobnych warunkach 
nie można marzyć o tworzeniu nowych szkół, i trudno zaiste za­
ręczyć wszystkim nauczycielom, liczącym 15 lat służby, ogi’omną 
summę 900 franków rocznej pensyi, co wynosi 2 franki 50 centi- 
mentów dziennie; znakomity los! Jestto ró\TOież nieszczęście, i każdy 
to przyzna, że nie można i z najlepszą wolą, wjmaleść jakie kilka 
set tysięcy, aby zaradzić niedostateczności kasy emerytalnej, aż do 
chwili, kiedy suma odtrącań z pensyi nauczycieli, pozwoli podnieść 
ich emeryturę do dwócli-trzecich ich stałej płacy. Nie trzeba zapo­
minać, że wysokość emerytury w 1863 r. 'ft^mosiła tylko 68 fran­
ków, że jest jeszcze we Francyi 19,423 nauczycieli, których płaca 
stoi niżej 700 fi'anków i 2,120 nauczycieh zastępców, których płaca 
nie dochodzi 600 franków. Zapewme nikt nie myśli wymagać w el-  
kiej płacy dla nauczyciela ; wiejskiego; nikt nie chce podnosić go 
wyżej nad stan. Lecz według obecnej ceny żywności, niepodobna żeby 
mógł żyć przyzwoicie z 600 fr. dochodu, jeżeli ma rodzinę. IMinimum 
700 fr., które osiąga po 5 latach służby, nie daje mu 1 fr. 80 c. na 
dzień )̂. Jest on gorzej płatny jak żandann, albo nadzorca celny.

*) średnia cyfra dochodu nauczyciela dyplomowanego w Anglii wynosi 
100 liwrów (2500 fr.); w księstwie Walii przenosi 78 Hwr. (1950 fr.). Średnia cyfra
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Ten stan rzeczy jest widoczną niesprawiedliwością; szkodzi on 
wielce postępowi oświaty początkowej, gxlyż nie ulega wątpliwości, 
że nauczyciel źle płatny, niespokojny o rodzinę, ’v̂7 Stawiony na za­
ciąganie długów, nie może mieć dosyć gorliwości i uwagi potrze­
bnej do jego delikatnych i pracowitych zajęć. Nakoniec nędza nau­
czyciela w}"klucza ze szkoły część dzieci biednych, albowiem prefe­
któw, do któiych należy ustanawianie liczby uczniów bezpłatnych dla 
każdej gminy, powstrz}Tnuje zawsze konieczność, aby zbytnie nie 
zniżać przychodu z opłat szkolnych. Od 30 lat, jak złe istnieje, a 
trzeba przyznać, że przed 30 laty złe było o wiele większe, jak 
dzisicxj, obrońcy budżetu, nieprzyjaciele wielkich W7 datków, pobici 
przy pozycyach na wojsko i roboty publiczne, rzucają się na szkoły, 
aby robić oszczędności. Utrzymują oni, że nauczyciel może zawsze 
obok swojego zawodu romiocześnie i czem innem się trudnić, ze 
może sobie pomagać posiadaniem kilku czynności. W r. 1833 wy­
dawało się to pysznem. Będzie on pisarzem u mera, zakrystyanem, 
kantorem parafii! Mówiono, że po szkole nauczyciel nie wie, jak 
użyć swego czasu i sił. Nauczać czytania, pisania, rachunków 
przez 7 godzin dziennie, to ŵ istocie bagatelka 1 Miano wiedy świętą 
zgrozę przed łączeniem kilku mzędów w' jednej osobie; ale nau­
czyciele to inna rzecz; szczególny wyjątek!

Pisarz mera, to po większej części jedno, co służący mera, 
zakiystyan i kościelny po Wosiach, jedną bjwva osobą, która zamiata 
kościół i dzwoni. W każdym razie jasną jest rzeczą, że zakiystyan 
zależy bezwzględnie od proboszcza lub wikarego. Tego też chciano, 
tego żądano, i my też przeciwko temu występujemy. Miejmyż już 
ras lyrzede na tyle godności i rosumu, i uwolnijmy szlachetny sa- 
wód nauczyciela od wsselMego służalstwal

docbodu nauczycieli niedyplomowanych stoi między 48 livr. (1200 frank.) i 62 
ІІѴГ. (1550 franków). W Szkocji nauczyciele szkół presbiteryjańskicli mają 
średnią 69 liwr. (1725 franków). Średnia dochodu nauczycielek dyplomowanych 
przenosi 62 Hmtów. Ij nauczycielek niedyplomowanych schodzi na 31 liwrów 
19 szyi. 7 d. (około 870 fr.)

Beyntiens. Nauka początkowa i rzemieślnicza w Anglii i Irlandyi. Paryż 
1864. str. 44 i 193.
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Dziwią, sig ludzie niekiedy, że przyjaciele oświaty bronią z na­
miętnością sprawy nauczycieli. Bo też wszystko tu się mieści, tu 
jest cała przyszłość. Nauczyciel stanowi szkołę. Trzeba mieć dobrych 
nauczycieli. To grunt, to pierwszy i ostatni warunek. Trzeba więc 
obudzić powołanie, stworzyć prawdziwą karyerę. Nikt nie mówi 
o bogactwach, lub zaszczjTach. Godność i dobry byt wystarczają. 
Godność jest konieczną nadewszystko; a nie ma jej bez pewnej 
niepodległości. Wiemyż my co to jest nauka, że chcemy dzieci na­
sze poniczać ludziom, których cała moralność ma polegać na posłu­
szeństwie prawni, na nieprzekraczaniu względów przyzwoitości i sto­
sowaniu się do przepisów? Cóż to jest: być posłusznym prawu? To 
nawet nie znaczy być uczciwym człowiekiem, jestto po prostu nie 
być zbrodniarzem. Cały świat uwuża na przyzwoitość; wystarcza tu 
nauczyć się pewnych rzeczy: układnej powierzchowności, która nie­
kiedy hipokryzyą trąci. A co się tyczy wozechmocności przepisów ,̂ —* 
której nie uznajemy nigdzie, —  jest ona, zwłaszcza ochiośnie do 
szkół, rzeczą śmiechu godną! Przepisy mogą być bronią przeciw 
nauczycielowi niezdolnemu, lub niedbałemu; są zaś tylko ciężkiemi 
więzami dla nauczyciela, który zna i kocha swój zawód. Trzeba być 
rzeczjwviscie ślepym, żeby przywiązywać tyle wngi do tego, że lekcye 
mają być recytowane od ósmej do dziewiątej, pisanie od dziewiątej 
do Irwadrans na dziesiątą, ortografia ostatnie pół godziny...! Czy 
jesteśmy w Chinach? Zachowujcie wuzystkie te przepisy dla wuszych 
biór, gdzie one mogą ujść; lecz kiedy poniczacie człowiekowi po­
słannictwo tworzenia objw\uteli, to pozostawcie mu tyle wolności 
w jego zajęciach, tyle niepodległości w jego położeniu, żeby się czuł 
zdolnym i odpowiedzialn}ui. Sprawuie, jeźli możecie, żeby on był 
w swojej szkole nieco mniej urzędnikiem, a nieco więcej ojcem. Wy 
sobie gromadźcie postanowienie na postanowienie, okólnik na okól­
nik; to wszystko rzecz administracyi, szkoła nie ma z tern nic do 
czynienia. Cięży na was odpowiedzialność za naukę ludową we Fran- 
cyi. Obowiązek wasz jest ściśle oznaczony; macie tylko jeden, je­
dyny, ale stanowczy: wybierać ludzi! Od dnia, kiedy będziecie 
pewni, że wasz wyóór jest dobry, i że w każdej szkole jest czło­
wiek dostatecznie światł}- i rzetelnie jej oddany; bądźcie spokojni 
o siebie samych i o przyszłość kraju, a jeżeli można dnia tego, 
zgromadźcie na jeden stos przepisy, okólniki, sprawozdania dwuty-
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godniowe i ćwierćroczne i wszystkie szpargały umiejętności peda­
gogicznej, i zróbcie z nich iluminacyą; na znak radości.

Szkoła nie jest ani pułkiem, ani zakonem, ani biórem; jest 
to rodzina!

Uskarzyć się wypada jeszcze, że wielka ilość gmin, nie ma 
domu szkolnego. Można wnosić ztą.d, jak powolną jest działalność 
ustaw. Ustawa 1833 r. obowiązała gminy do postawienia domu 
szkolnego. Po upływie 31 lat, 10,119 gmin muszą najmować bu­
dynek , dla umieszczenia niby w chwiloW}un obozie, nauczyciela 
z uczniami. Choćby budynek był dobrze wybrany, obszerny, prze­
wiewny, wygodny, jest to tylko przypadek szczęśliwy dla szkoły. 
Zakładem jest ona tylko wtedy, jeźli jest u siebie. Kościół, mero- 
stwo, szkoła; oto gmina. „Doświadczenie wykazuje, mówi „Expose 
de la situation de l’Empire“ , że szkoła istnieje prawdziwie dopiero 
wtedy, kiedy jest wolną od zmian i niestałości, na które własności 
prywatne muszą być narażone. Wydatek, jakiegoby wymagało naby­
cie lub wybudowanie domów szkolnych w tych 10,119 gminach nie 
wjmiósłby 80 milionów, a państwn musiałoby prawdopodobnie przy­
czynić się sumą 38 milionów“.

I dodaje minister: „Niema nic zniechęcającego w tern poło­
żeniu“. Ma słusznie, 38 milionów na domy szkolne, to nic, to mniej 
jak nic, dla narodu, który w tej samej chwńli daje, nie licząc, 26 
milionów na operę paryzką.

Byle tylko już nie odwlekać! Wszystko może czekać, tylko 
nie szkoły. 10,119 gmin nie są właścicielkami swoich domów 
szkolnych, 1895 gmin posełają swoje dzieci do szkoły w gminie 
sąsiedniej, 1018 gmin nie mają ani szkół ani nauczycieli: „Spo­
sobów oświaty, mówi Expose, zupełnie tam brak“. Zapewne, że są 
to gminy małe.

Są ŵ e Francyi gminy o mniej jak stu mieszkańcach )̂. Bar­
barzyństwo ostało się w tych 1018 gminach we Francyi, gdzie zu­
pełnie taki jest postęp jak w Sudan i w Kafryi. Nie jestże to

9 Podług statystyki pana Legoyt, było we Francyi w 1855 roku 36,835 
gmin, z tych 400 miało mniej jak 100 mieszkańców, 2500 mniej jak 200, 4157 
mniej jak 300.
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dziwnćm pocieszać się tutaj względem małością gmin, i mniemaną 
niemożnością naszego biednego budżetu o dwóch miliardach?

Nakoniec pozostaje jeszcze w zupełności rzecz co do szkół 
żeńskich, i 18,187 szkół mieszanych. Lecz to już inny świat.

ROZDZIAŁ IX.

Należy dać oświacie pocsąthowej tyle milionów  ̂ ile ich potnebiije, 
i nie żaiować tego.

Francya od 10 lat, wcale nie szczędzi swoich dochodów; złe 
języki mówią nawet, że narusza kapitał. Posiada wojska 400,000, 
które podnosi niekiedy do 420,000, utrzymuje nie mniej jak 259 
okrętów wojennych zamiast 188 co jest liczbą nonnalną; podwaja 
i potraja płacę swoich wielkich urzędników. Ma flotę w Chinach, 
w Kochinchinie, w Meksyku. Ma jeszcze w Rz}inie wojsko, które 
jak mówią, w ciągu dwóch lat przestanie nam być potrzebneni. 
Daje Meksykowi 300 milionów bez zmarszczenia się; rzuciła 26 
milionów jako podarek chrzestny w fundamenta nowej operj% Znaj­
duje ona rokrocznie w swoim niewyczerpanym skarbie 1,500,000 fr. 
na teatra paryskie, 15 milionów na domy więzieime, 5 milionów i 
więcej na zakład poprawczy w Cajennie. Skoro nas miliony wcale 
nie kosztują, czyż nie moglibyśmy dorzucić jakie 5 lub 6 milionów 
do nędznego budżetu oświaty początkowej?

Bałamucimy się tą sumą 6,843,100 fr. zapisaną na budżecie 
wydatków zwykłych r. 1864. Porówuajmy ją, aby ukrócić tę radość 
z budżetem oświaty początkowej w innych państwach. W Anglii, 
tylko dla Anglii i Iidandyi, na niecałe 37 milionów mieszkańców, 
państwo daje na oświatę początkową 25 milionów. ЛѴ Belgii na
4,500,000 mieszkańców, państwo daje więcej niż 3 miliony. W Ge­
newie na 6600 mieszkańców, państwo daje 97,000 fr. W Nowym 
Yorku na 3,851,563 mieszkańców, państwo daje 4,395,387 dolarów 
(około 22 miliony fr.); wMassachussets na 1,231,066 mieszkańców, 
państwu daje 3,100,000 dolarów (15,500,000 fi’.). Gdyby Francya
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zamiast 7,500,000 fr. dawała 100 milionów, nie byłaby ani w pierw­
szym ani w cinigim rzędzie. Trzeba zaniechać układania wykazów 
ile 'iraoszą departamenta i gminy, bo wtedy niższość nasza staje 
się jeszcze wyraźniejszą. Te 25 milionów w Anglii nie są właści­
wie budżetem, jestto zasiłek dawany przez państwo tym szkołom, 
które przystaną na przyjęcie go. Trzebaby wyliczyć wszystkie fun- 
dacye, w-szystkie dotacye parafialne i prywmtne, wszystkie stowarzy­
szenia miłosierne, które przyczjmiają się do utrzymywania szkół a 
wykaz ten byłby niezmierny. Pan Dechamps, w mowie sw'ojej w bel­
gijskiej izbie reprezentantów )̂, obliczył je na 40 milionów, coby 
w}mosiło 65 milionów wraz z zasiłkiem nie licząc taks. Wcale 
inaczej jest w Szkocyi )̂. Jenerał A. Morin ułożył stosunek sum 
poświęconych na oświatę publiczną i na służbę wojskow'ą, lądow ą̂ 
i  w^dną w różnych państw^ach Europy. W tym wykazie stoimy 
daleko za Austryą, Prusami, Bawaryą, wielkiem księstwem Badeii- 
skiem. U nas to (można umrzeć ze w'stydu!) budżet wmjenny 
w porównaniu do oświecenia, ma się jak 295 : 11. Zapewne, ta 
smutna liczba 6,843,100 fr. zapisana na budżecie wydatków  ̂ zwy­
czajnych i nadzwyczajnych wygląda jeszcze jakotako w porówna­
niu do 5000 fr. pierwszego cesarstwa, do 50,000 fr. restauracyi. 
Lecz o cóż idzie na praw'de? Czy o tryumf nad błędami ojcóŵ , 
czy o wypełnienie naszego dzisiejszego obowńązku? Nie o brakach 
przeszłości należy myśleć, ale o obecnych potrzebach. Nie przy­
stoi nam grać role biednych i nieśmiałych w rzeczy wychowania,

') Posiedzenie 13 lutego 1863.

0  Biot. Oświata początkową w Szkocyi.
Posiedzenie roczne pięciu Akademii bistytutu, 16 września 1864. Mowa 

jenerała A. Morin, str. 23. Powtarzamy tu ten dokument.
Stosunkowa część budżetu państwa przyzwolona na służbę

Nazwa państw. wojskową. na oświecenie publiczne.

Francya 0.295 0.011

Austrya 0.270 0.019

Prusy 0.276 0.014

Bawarya 0.219 0.022

ЛVirtembeгg 0.218 0.047

Saksonia 0.214 0.037

W. ks. Badeńskie 0.182 0.033

Królestwo hanowerskie 0.128 0.013
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kiedy jesteśmy wspaniali i hojni w'każdym razie, a często niewła­
ściwie. Gdyby ojciec rodziny kazał sobie stawiać pałace i kolum­
nady a potem nam mówił: „nie mogę przyjąć nauczycieli dla mo­
jego syna, bo niemam pieniędzy,“ jakżebyśmy osądzili takie prowa­
dzenie się i taką moralność? Strzeżmy się więc stroić w koliun- 
nady nasz dom, a nie przyjąć nauczycieli dla naszych dzieci; bo 
nie moglibyśmy się oczyszcić z takiej niegodziwości, ani przed Bo­
giem, ani przed ludźmi. Naród, jak rodzina ma swoje dzieci. 
Powinien on mieć dla nich taką samą czułość i takie same wzglę­
dem nich obowiązki. Cierpimy dotąd jeszcze we wszystkich naszych 
sprawach i w całej naszej narodowej miłości własnej, z powodu 
błędów naszych ojców, za które nie możemy być odpowiedzialni. 
Cierpimy jeszcze więcej przez upadek pokoleń dorastających. Lecz 
te pokolenia są w naszjin ręku; od nas zależy zaradzić temu upad­
kowi. AVszystkie te prawdy leżą jak na dłoni. Słusznie można się 
odezwać do tych, którzy o nich zapominają; albo zaniedbują, a jed­
nak mają się za dobrych obywateli: „Gdzież więc jest wasza oj­
czyzna, gdzie wasz patryotyzm?“

--<x^>o-----



CZĘŚĆ DKUGA

W y c h o w a n ie  dziew cząt.

ROZDZIAŁ PIERWSZY.

Naukę pocsqtkotvq, dsieivcz%t potrzeba nie ulepszyć ale stworzyć.

Gdybyśmy żyli w ki’aju, na tyle 08шесоп}тп, żeby nie żałował 
na oświatę początkową tylu milionów, ile potrzeba, gdyby nas za- 
pj"tano, co można i co trzeba zrobić z takim dużym budżetem, 
zawiesilibyśmy chętnie wszystkie reformy szczegółowe, a wszystkie 
nasze życzenia streścilibyśmy w dwóch słowach:

Stworzyć naukę dziewcząt. Uczynić tę naukę obowiązkową.
Poczynamy zajmować się na seryo ’wychowaniem dziewcząt. 

Potrzeba było długiego czasu, żeby do tego przyszło. Konwencya 
chciała 'wychowyw^ać dzie’ŵ częta dla wolności; obchodziła się z niemi 
we wszystkiem jak z chłopcami. „Celem szkół początkow}xh jest 
dać dzieciom obojej płci naukę potrzebną dla ludzi wolnych *). 
Będzie jedna szkoła na 1000 mieszkańców. W każdej szkole będą 
dwa oddziały, jeden dla chłopców, drugi dla dziewcząt. Będzie 
więc w każdej nauczyciel i nauczycielka'^). Płaca nauczycielek bę-

Dekret konwencji 17 listopada 1794, art. i.
-) Dekret konwencji z 17 lutego 1794, art. 2, 7, 10. Według ustawj 7 

brumaire roku II (28 października 1793) ma bjć nauczjciel mianowanj z listj 
kandjdatów, „przez zgromadzenie złożone z ojców rodzinj, wdów, matek ro­
dzin, i opiekunów“ art. 16.
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dzie wynosić .w małych gminach 1000 liwi’ow, a 1200 liwi'. w gmi­
nach gdzie ludność przenosi.20,000“. Oto jak się konwencya brała 
do rzeczy— na papierze. Należy się jej wdzięczność za to, że posta­
wiła prawdziwe zasady, chociaż brakło jej czasu i środków, żeby 
je przeprowadzić. Cesarstwo, które stworzyło uniwersytet, zanie­
dbało oświatę początkową. Nie zrobiło ono nic w tej mierze na­
wet dla chłopców; najbogatsi chodzili do kolegiów za opłatą; naj­
uboższych kształciło państwo za darmo. Dziewczęta radziły sobie 
jak mogły. Restauracya mówi o dziewczętach tylko przy potępie­
niu szkół mieszanych, nie troszcząc się o to, żeby je osobnemi 
szkołami zastąpić. We wszystkich swoich okólnikach daje ona ra­
czej rady jak nakazy, bo też rząd, który po rok 1829 wy'dawał 
ledwo 50,000 fr. rocznie na wszystkie szkoły królestwa, nie miał 
i prawa zbyt rozkazjTV'ać )̂. Widzieliśmy, że prawodawca 1833 r. 
zapomniał zupełnie o dziewczętach. Nie był to błąd ministra: tę 
oszczędność nakazała mu izba. Chciała ona oszczędzić kilkaset ty­
sięcy franków. Było to zapewne zamiłow^anie oszczędności, ale 
było zarazem złem rozimiieniem interesu spółeczeństwa i powinno­
ści państwa.

Zaniedbanie W7 chownnia dziewcząt tnvało aż do 30 st. 1848 )̂.
Dziewczęta miał)" tego dnia tosamo szczęście i tosanio nie­

szczęście co i w r. 1794; projekt do ustawy, który nawet me przyszedł

‘) Okólnik hr. Decazes, ministra spraw wewnętrznych, z 3 stycznia 1819. 
„ІШ szczęśliwsze były rezultata osiągnięte przez zastosowanie przepisów ordo- 
nansu 1816, tem więcej trzeba żałować, że przepisy odpowiednie nie zostały 
rozciągnięte i na szkoły żeiiskie, które mniej liczne, lecz nie mniej ważne, za­
równo wzywają opieki władzy.'̂  ЛУ roku następnym, -władza nic nie dokazała, 
skoro no-wy' minister spraw wewmętrznycb pan Simeon mówi jeszcze o „opłaka­
nym stanie nauki początkowej po wsiach“ (instrukcya z 19 stycznia 1820). W 1823 
P. de Vatismenil, przesyłając prefektom ordonans z 21 kwietnia nastawał na 
art. 21, którego celem jest, aby wszystkie przepisy ordonansu uczynić zastoso- 
walnemi do szkół żeńskich, poczćm dodaje: „Aż dotąd panie prefekcie bardzo 
wielka liczba dzieci, głównie ubogich, była pozbawioną nauki początkowej. 
Trzeba się nakoniec wziąść do wykonania art. 14, i następnych ord. 1816“. 
Każdy okólnik ministra jest krzykiem boleści, niestety zbyt uspra-wiedliwionym 
faktami.

b Projekt do ustawy przedłożony konstytuancie, 30 st. 1848, przez p. 
Carnot ministra oświecenia publicznego.
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pod rozbiór, stawia je na równi z chłopcami! Od tego czasu sta­
rano si§ mele o chłopców i ich nauczycieli. Minimum ich płacy, 
które było w 1833 roku 200 franków, zostało podniesione do 
600 fr-anków, a nawet w pewnych warunkach do 700, 800 i 900 
fr’anków; dla nauczycielek nie zrobiono nic. Ustawa 15go marca 
1850 roku poświęca cały swój 5ty rozdział szkołom żeńskim; łatwo 
streścić te postanowienia. Najlepszy artykuł jest ten, który obo­
wiązuje gminy o 800 duszach i powyżej do założenia przjmajmniej 
jechiej szkoły żeńskiej. Artykuł dodaje: „Jeżeli ich własne środld 
na to pozwolą“ co bardzo wyraźnie znaczy, niechaj gminy niczego 
się nie spodziewają, dla tak drobnej sprawy, ani od departamentu, 
ani od państwa. Zresztą wszystkie przepisy usta^vy dotyczące szkół 
męzkich i nauczycieli, zastósowano do szkół żeńskich i do nauczy­
cielek, „z wyjątkiem art. 38, 39, 40 i 41“. Aby dobrze zroziunieć 
donośność tego wjyątku, trzeba odczytać te cztery artykuły. Arty­
kuł 38 zabezpiecza nauczycielom minimiun płacy. Art. 39 zakłada 
dla nich kasę emerytalną. Art. 40 ćzjmi wydatki na szkołę obo- 
wiązkowenii dla gminy, a m ’azie niedostateczności jej środków iniej- 
scom'ch, przepisuje pośrednictwo budżetu departamentowego i budżetu 
państwa; nakoniec art. 41 rozporząda, że opłata szkolna będzie 
pobieraną w tej samej formie, co publiczne podatki )̂.

Dla szkół żeńskich są więc obowiązującemi wszystkie jmzepisy 
ustawy z w}jątkiem tych, które są przychylne. Zdawałoby się, że 
celem prawodawcy było uczynić niemożliwem wszelki rozwój i zam­
knąć wszystkie szkoły, lecz art. 49, który odsłania rzecz, brzmi 
następnie: Dla nauczycielek, należących do zgromadzeń religijnych, 
oddanych nauczaniu, a uznanych przez państwo, testimonia obedien- 
tiae zastąpią „patent zdolności“. Od czasu tej pamiętnej ustawy, nau­
czycielki nie mają żadnego zabezpieczenia pramiego. Gminy przyznają 
im T\^Tiagrodzenie, jeźli im się to wydaje stósownem. Zajmują one 
w budżecie sumę 360,000 franków z tytułu zahcęty i zasiłków.

') Ustawa 14 st. 1849 r. ma za cel rozciągnąć na nowo na szkoły żeńskie 
dobrodziejstwo art. 41 ustawy z 15 marca 1850. Jestto oznaka pamięci o szko­
łach żeńskich; lecz zauważymy, że jeźli ustawa 1859 pozwala im istnieć, nie 
daje im jednak wcale środków życia.
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Minister, przemysłem swoim, dokazał tyle, że oszczędził małą 
sumę na zasiłki dla najuboższych. Oto granice wspaniałomyślności 
państwa.

KOZDZIAŁ П.

Sshoły miesmne.

Liczba szkół publicznych męzkich we Francyi jest większą, 
jak liczba gmin; jest ich 37,854 na 37,500 gmin. Publicznych szkół 
żeńskich jest razem 13,766. To czjmi na korzyść chłopców różnicę 
24,108 szkół.

Ta liczba byłaby nie do wytłumaczenia bez szkół mieszanych. 
Szkoła mieszana, jak to będziemy mieli sposobność później wyka­
zać, nie jestto szkoła dla obojga płci; jestto szkoła chłopców, która 
przyjmuje dziewczęta. Jest ich 18,147. Sumując wszystko, mamy 
zatem ŵ e Francyi 19,727 szkół, które przyjmują tylko chłopców; 
13,766 szkół, które przejmują tylko dziewczęta; i 18,147 szkół, 
które przejmują i chłopców i dziewczęta, czyli mieszanych.

Odciągnąwszy od ogólnej liczby gmin (37,500), 13,766 szkół 
żeńskich, okazuje się, że jest 23,734 gmin, które ich nie mają. 
A odciągnąwszy od tej ostatniej cyfry 18,147 szkół mieszanych, 
przychodzimy do tego ostatecznego rezultatu, że jest we Francyi 
w tej сЬлѵіІі 5,587 gmin, gdzie dziewczęta nie mają szkół gminnych 
i nie są przyjmowane do gminnych szkół męzkich.

Można powiedzieć, że to są gminy małe, gminy biedne, gminy 
zacofane, które nie czują potrzeby oświaty. Jeźli są zacofane, trzeba 
je cywilizować; jeźli są biedne, trzeba im pomódz. Dlatego, że są 
najnieszczęśliwsze, nie jest to jeszcze powodem, aby o nich zapo­
minać i zaniedbywać je. Co się w ogóle nazywa małą gminą, jest to 
wielka gmina z małą ludnością. Te 5,587 gmin, które w r. 1864 
nie dostarczają dziewczętom żadnego sposobu do nauki, stano­
wią więc bardzo znaczną część przestrzeni ki’aju. Jest to fakt 
bolesny, którego nie można zaprzeczyć, i nikt uczciwy nie zatai.
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Wszystkie ustawy, otwierające nowy kredyt, powinny się kończyć 
temi słowy: „Nie zapominajmy, że pozostaje jeszcze we Francyi 
5,587 gmin, gdzie dziewczęta nie mają żadnego sposobu do nauki“.

Lecz czyż można powiedzieć,! jakoby istotnie istniały szkoły 
żeńskie w tych 18,147 gminach, które mają tylko szkoły mieszane? 
A gminy na pozór najszczęśliwsze, te, które mają dla dziewcząt wy­
łączne szkoły, mająż one przjmajmniej nauczycielki zdolne i szkoły 
dobrze utrzymane? Niestety, nie Szkoły mieszane są niebezpie­
czne dla obyczajów, niedostateczne dla wjxhowmnia; co zaś do szcze­
gółowych szkół żeńskich, to nauczycielki, które niemi kierują są 
prawie wszędzie niegodnie traktow^ane, nie można się dziwić lichej 
nauce jaką się tam odbiera; dzieci wychodzą z tych szkół powlę- 
kszej części zaledwie umiejąc czytać i pisać i źle przygotow'ane 
do wielkich i poważnych obowiązków, które ich czekają.

Widzieliśmy, że dawna inonarchija potępiała stale zasadę szkół 
mięszanych. Istniały one wszelako, pomimo zakazów, z powodu tru­
dności dostania nauczycielek. Gdy konstytuanta zajmowała się or- 
ganizacyją nauki początkowej, nie zaniedbała nakazać rozdziału płci. 
Lecz przewidując, że w większej części gmin wiejskich, nie mianoby 
nauczycielek pod ręką, musiała przystać na znoszenie obecności 
dziewcząt od 6 do 8 lat w szkołach męzkich. Sprawozdawcą był 
p. Talleyrand, dawny biskup z Autun, przeznaczony do tak wyso­
kich i tak dziwnych kolei. Zaledw^ sinwozdanie przedłożono, za­
raz kierownicy pensyjonatów w Paryżu ogłosili memorandum wystę­
pując silnie, przeciw temu pomieszaniu. Pan Talleyrand powiedział, 
że aż do 8 roku moralność prawie wcale nie wchodzi w rachunek, i 
trudno nie być jego zdania. Kierownicy pensionatów w' Paiyżu, któ­
rzy się mieli za dobrze świadomych rzeczy, byli przeciwnie mocno 
zaniepokojeni. Według nich pan Talleyrand uwnżał odrodzenie spo­
łeczne, które zaledwie się poczynało, jako już dokonane. „Kiedy 
nasze rządy i dobre ustawy przj’prowadza obyczaje do ich dawnej 
prostoty, do ich czystości pienvotnej; nakoniec Idedy zobaczymy, 
że wiek złoty odżył wpośród nas, być może, że zobacz}niy również, 
jak nasi szczęśni przodkowie, że słabe jagnię będzie skakać i gzić 
się w pośród wilkóŵ , które oduczą się swnjej dawiej żarłoczności; 
będziemy wtedy bez obawy, tak jak pan Talleyrand przemawiać za
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pomieszaniem płci“ ’). Pan Talle}Tand mógł powiedzieć na swoją 
obronę, że temi wilkami byli chłopcy, z któr}xh najstarsi nie mieli 
13 łat. Błędem jego było raczej mniemanie, że dziewczęta będą mo­
gły odnosić jaki pożytek z tolerancyi tak ścieśnionej. Czyliż to warto 
wstępować do szkofy, żeby wyjść z niej w ósmym roku? Jestże 
szkoła w tych warunkach szkołą, czy raczej ochronką? Nie lepiejżeto 
okazać się aż do końca wieniym zasadom^).

Nic dziwnego, że rząd 1802, który nic, albo prawie nic nie 
zrobił dla chłopców, nie więcej też zrobił i dla dziewcząt. Mówca 
rządowy Fourcroy bronił tego postępowania szczególnemi powodami. 
„Projelct do ustawy, mówił on na posiedzeniu 20 floreał roku X (30 
kwietnia 1802) nie zajmuje się wxale nauką dziewcząt; lecz trzeba 
przecież przypuścić, że gminy, którym ta organizacya jest powie­
rzoną, nie zaniedbają ucz}mić, co się pod tym względem należy. 
Wiadomo prócz tego, że nauka domow^a, rówmież jak i robót ko­
biecych odbywa się naturalnie i wdaściwie w domach rodzinnych. 
Czyż potrzeba mówić, że rozróżniano zaw ŝze po miastach dwa ro­
dzaje szkół dla dwóch płci, że byłoby zbyteczną rzeczą ogłaszać 
to rozróżnienie“. Oto mamy jeneralnego dyrektora oświecenia, który 
sądzi, że dla organizacji nauki dziew'czat, niepotrzeba nic innego, 
tylko przepisać rozdział płci. Sądzi on zresztą, że i tego rozdziału 
przepisywać niepotrzeba, ponieważ on zawsze był“. Przyznaje on 
wprawMzie, że było to tylko po miastach, lecz to mu się wydaje 
dostatecznem. Czyliż uważa on moralność jako szczególny przy­
wilej miast? czyli też przewiduje, że po wsiach nie będzie ani 
szkół oddzielnych, ani mieszanych? Niebyło to usposobieniem pierw"- 
szego konsula odnosić się do gmin, albo trzymać się zwyczaju

') Uwagi nad sprawozdaniem p. Talleyrand-Perigord byłego biskupa 
z Autun, w zgromadzeniu narodowćm 10, i l  i 17 wrześ, 1791, wraz z planem 
narodowej nauki początkowej, przełożonym Zgromadzeniu narodowemu przez 
kierowników pensjonatów w Paryżu, 1791.

*) W wielu krajach na północy, gdzie są szkoły mieszane, przedstawiają 
one mniej niestosowności jak we Fi’ancyi. Autor życia wiejskiego лѵ Anglii, wy­
bornej książki, pełnej sprawiedliwych myśli i uczuć, bierze w obronę ten ro­
dzaj szkół (str. 39). Są zawsze w rzeczach wychowania zasady ogólne i potrzeby 
miejscowe.
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w rzeczach, które mu leżały na sercu. Ordonans z 29 lutego 1816 
apeluje we wszystkiem, co si§ tyczy szkół żeńskich, jak p. Fourcoy, 
do pieczołowitości gmin i rodzin, w}dącza tylko jeden punkt, to jest 
szkoły mieszane, których zakazuje bezwzględnie w art. 32: „Chłopcy i 
dziewczęta nie będą nigdy razem pobierać nauki“. W ordonansie o 42 
artykułach, gdzie wszystko, co dotyczy nauki chłopców jest prze­
pisane w sposób bardzo drobiazgOT\7 , niema już żadnej innej wzmianki 
o dziewczętach. Gdybyśmy mieli komentować to zaniechanie i ten 
zakaz, tłumaczylibyśmy je obojętnością dla nauki a dbałością o mo­
ralność. Za ministerjjum pana Decazes, nadano ordonansowi z 29 
lutego 1816 zastósowalność i dla szół żeńskich, zastępując atoli 
pośrednictwo rektora pośrednictwem władzy administracjjnej. Pana 
Decazes nieusłuchane. Odnawia on z naciskiem w swoim okól­
niku zakaz szkół mieszanych. Kozdział płci w szkole wydawał 
się tak ważnjmi dla rządu restauracji, że jeden z najlepszych mi­
nistrów spraw wewnętrznych p. Laine, przewidując trudność dostania 
nauczycielki, albo nawet dnigiego nauczyciela, radzi usilnie podzie­
lanie dnia między obie płci, poświęcając rano chłopcom, popołudnie 
dziewczętom.

Mimo tylu usiłowań, widno z sprawozdania pana Lorain, że 
szkoły mieszane były bardzo liczne po wsiach, a nawet po mia­
stach, aż do 1833. W 11 gminach obwodu Saint-Flour, zakonnicy od­
wracając zasadę p. Talleyrand, przjjmowali między dziewczęta chłop- 
pców od 5 do 10 łat; w innych gminach Cantalu siostry mniej 
sknipulatne wycho'vv̂ TN̂ aly chłopców aż do 15 lat. Inspektor obwodu 
Schelestadt donosi przeciwnie, że zastał dorosłe dziewczęta w szko­
łach chłopców. Inspektor w Abbeville znalazł w wielu szkołach dziew­
częta piętnasto i szesnastoletnie pomieszane z chłopcami tego sa­
mego wieku; były tam wprawdzie szkoły żeńskie, lecz rodzice wo­
leli szkoły męzkie, ponieważ nauczjmiela mieli za zdolniejszego. 
Tak samo było w wielu innych miejscach. W Paix w obwodzie Mezi- 
eres, gdzie była jedna szkoła męzka i jedna żeńska, szkołę żeń­
ską prowadził nauczyciel. W Pertes w obwodzie Rethel zastał inspe­
ktor 80 uczniów i uczennic w izbie mającej 12 stóp kwadrato­
wych. W departamencie Cłier inspektór zastał dwoje dziewcząt od 
od 16 do 17 lat wieku; siedziały one same w izbie z młodzień­
cem tego samego wieku, podczas kiedy nauczyciel, który był zara-

Kzeca o Sa. J. Simon. V
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razem zakiystyjanem, poszedł usługiwać do mszy. W jednej gminie 
kantonu Vanves, Eure et Loir, klassa była tak ciasną, że dziewczątka 
małe musiały wyłazić na ławki, aby sig dostać na swoje miejsce. 
W całym obwodzie Mortague, chłopcy i dziewczęta zgromadzały się 
w szkołach o tych samych godzinach, bez wyraźnego rozdziału. Wielu 
nauczycieli było kawalerami. Przytaczano jednego (w B. . . .  w ob­
wodzie Bazas Gironde), który sam 191etni, miał uczniów 1-t letnich. 
W wielu gminach potrzeba było zataić fakta zb)d smutne, aby uni­
knąć skandalów. Niemoralność pochodziła niekiedy od samychże nau­
czycieli. Ustawa z 28 stycznia 1833 usiłowała dopiero dojść do roz­
działu płci; pracowała stale w tym celu, i przestawała jak za re- 
stauracyi na formalnym tylko przepisie. Zasadą jej było, dzielić 
szkoły podług płci, skoro tylko ten rozdział jest możliw7 in.

Tak więc zdawało się królewskiej radzie oświecenia, że niemożli- 
wem jest wszędzie zaprowadzenie szkół żeńskich, że zatem lepiej 
cierpieć szkoły mieszane niż zaniechać wychowania dziewcząt. Co do 
diaigiego punktu zgadzamy się zupełnie. Nie sądzimy, iżby szkoły 
mieszane musiały koniecznie być niemoralnemi. Dalecy nawet jesteś­
my od mniemania, iżby zazwyczaj takowemi były. Chociaż jest 
jeszcze we Francyi 10,119 gmin, które nie mają własnych domów 
szkolnych, jednak niemożna już porówmyw âć naszych szkolnych za­
budował dzisiejszych z budynkami przed 1833 rokiem. Co do grona 
nauczycielskiego, szkoły normalne wpłynęły na jego postęp i zmianę. 
Nauczyciele są nietylko zacni, lecz znają swoje obowiązki, czują 
sw'oją odpowiedzialność. Szkoły ich odwiedzają często bądź umyślni 
delegaci, bądź wTadze administracyjne, bądź ui-zędowy inspektor. Miej­
sca wyznaczone w szkole dla chłopców oddzielone są od miejsc 
dla dziewcząt, dwa wchody osobne niedozwalają na żadną stycz­
ność. W takich warunkach, nikt nie może polecać zniesienia za 
jednym razem wszystkich szkół mieszanych artykułem ustawy lub 
regulaminu. W rzeczach oświaty nie postępuje się wcale tak suma­
rycznie i ryczałtowa. Może ktoś sądzić, że lepiej nie mieć szkoły, 
jak mieć szkołę złą; my sądzimy przeciwnie: największem ze wszyst­
kich nieszczęść jest nie mieć szkół. Znosić należy tylko to, w miej­
sce czego, co innego się stawia. Jeżeli jest zamiar utworzenia 
w mgnieniu oka 18,U 7 szkół żeńskich, należy nie tracić i chwili
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i usunąć wszelkie szkoły mieszane; jeżeli go niema, należy je po­
zostawić.

Napróżnoby ktoś utrzympyał, że szkoły mieszane tylko prze­
dłużają złe, bo je osłaniają; że gdyby te szkoły zniesiono, na­
gląca potrzeba nauki dziewcząt wydobyłaby szkoły z pod ziemi. 
Ani mowy o tern; do ciemnoty przymyka się łatwo, a jest to już po­
czątek oświaty, gdy się objawia potrzeba ośmaty zupełniejszej. 
Ow}^h 490 komisarzy \\781апусЬ przez pana Guizot w 1833, dla 
rozszerzenia wszędzie dobrodziejstw oświaty, napotkało obojętność 
a nawet niechęć we wszystkich wioskach, gdzie nie było szkofy. W ży­
ciu politycznem wielka to rzecz znaczy zachować to co się ma, 
choćby to było bardzo małem, bo nie można nigdy cofnąć się bez­
karnie. Trzeba więc czekać aż prawodawcy przestaną oszczędzać 
'kosztem moralności. Tymczasem potrzeba ulepszać szkoły mieszane 
i tolerować je. Lecz niech nam będzie wolno powiedzieć, że po­
dobno oszczędności są tutaj więcej jak błędem.

Oto jak się wyrażał w 1846 pan Rendu członek rady kiólew- 
skiej oświecenia publicznego. Przypomniał on artykuł 32 ordonansu 
z 1816, któiy opiewo, że chłopcy i dziewozęta nie będą mogli ni­
gdy razem pobierać nauki. „^Yięcej jak w 20000 gminach wiejskich, 
byłoby niemożliwem, aby ten przepis, lubo tak mądry i moralny, 
mógł być ściśle zacliowyw'anjin, lecz w takim razie komitety miej­
scowe winny czuwać, aby zachow'ano wszystlde ostrożności dla prae- 
szkodzenia nadużyciom, bądź w' samej szkole, bądź po za nią 
w chwilach wxhodu i wychodu“. Sroga to konieczność dla człowieka 
z sercem, oświadczyć równocześnie, że jakiś przepis wmżnjTii jest 
dla moralności, i że jest niemożliwym yf 20000 gminach. Wiemy 
dobrze, że ta niemożliwość jest tylko kwest}^’ą pieniężną. Budżet miał 
wtedy gTanice, które zdawmły się nienaruszalne. Niepozwńhny, aby 
mówiono o naszym czasie, że nie ma już podobnych sknipułów ,̂ tylko 
wiedy, kiedy idzie o oświatę ludu. Sam pan Rendu nie łudził się 
tern wcale, o ile mogą być skuteczne ostrożności, które zalecał. Poj­
mujemy je wewnątrz szkoł}^ lecz cóż robić po za nią? Tam już nie- 
masz nauczyciela, któryby czuwał, a nawet same ostrożności w. po­
dobnych rzeczach są niekiedy równie szkodliwie, jak brak ostrożno­
ści. Dodajmy, że nie idzie tu jedynie o niebezpieczeństwo oby- 
czajówi. Zapominamy zbytecznie, że obok nauki stoi wychowanie,

5 *
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a wychowanie chłopca różni się wielce od 'wychowania dziewczy­
ny. Programy nauki początkowej wyliczają starannie wszystkie 
przedmioty nauki, a niema wcale толѵу o właściwem wycho­
waniu; ponieważ dzięki Bogu, nie wzięto się jeszcze do tego, 
żeby wychowanie regulaminami Ia'ępow\ać. Czytamy w kilku usta­
wach o nauce początkow^ej, że nauczyciele będą nauczać moral­
ności. A niechajże się strzegą tego, niechaj się strzegą ojcowie 
rodzin, żądać tego od nich, a nawet pozwalać im na to. Dobre to 
jest dla profesorów filozofii, jeżeli już są w wieku i bardzo światli. 
Ci mogą się rozwodzić o początku i naturze naszych obowiązków', 
w obec młodzieży, której wychowanie jest skończone, i którą za rok 
zupełnie się wyzwoli. Zupełnie inny stosunek zachodzi między nau­
czycielem wiejskim, a dziećmi od 8 do 10 lat. Tam tylko przykła­
dem własnego życia, swojem obejściem się w szkole, pow'ściągliwu- 
ścią, słodyczą i stałością słowa, dobrym wyborem ŵ zorów pisma, 
sentencyj lunieszczonych na murach szkoły, książek szkolnych i 
do czytania, anegdotami wtrąconemi w porę, dobremi radami 
przy sposobności zdarzonej, słowem całością swugo zachowunia się, 
nauczyciel jako prawdziwy ojciec uczniów swoich wychowuje. Ше 
można mu tu nic przepisyw^ać, dosyć byle był rozsądny i uczciwy. 
Jest to wył}wv, który się wywiera i któremu się ulega, chociaż 
wył}wvający i ulegający sam o nim nie wie. Będzie on tern sil­
niejszym, jeżeli między nauczycielem a uczniem powstanie ściślej­
sze przywiązanie. Tutaj może jest główmy powód, dla którego 
dziewczęta nauczycielce powierzać należy. Niema ojca rodziny go­
dnego tej nazwy, któryby tego natychmiast nie pojął. Matkom bo­
wiem niepotrzeba wcale mówić o tern.

Niepowiemy tego zwłaszcza biednym kobietom, które przepę­
dzają 12 godzin dziennie we fabryce, które nie mogąc więcej chwil 
życia ])rzepędzać ze swmją córką, ani też same się zająć wychowa­
niem, czują to dobrze, że oddając ją do szkoły, oddają ją i powie­
rzają całkowicie )̂. Prawodawca 1850 r. sądził, że zrobił coś wpro­
wadzając do szkół mieszanych nauczycielkę szycia )̂. Myśl jest dobra;

') Patrz Juliusza Simone „l’Ouvriere“, pierwsza część rozdział IV od str. 
85 i nast.

i  Art. 48. Przepisujemy tu okólnik z 3i października 1854, który za-
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nauczycielka szycia powinna pozostać tak długo, jak długo szkoły 
mieszane istnieć będą. Szycie może im dać później zarobek, 
jest ono zwłaszcza potrzebne dla matki rodziny, do utrzjTiiania bie­
lizny domowej. Córka wychowana przez matkę mnie zawsze szyć, 
dobrze łub źłe; dziew'czyna nie mająca matki, ałbo której matka 
jest robotnicą w fabryce, która wreszcie sama wstępuje do fabryki 
w ósmjm roku, nie umie naw’et nawdec igły. Gdyby można, obok 
szycia, uczyć także dziewczęta nieco gotować, nicby nie było nadto. 
Nie idzie o to, żeby robić z nich dobre kucharki, ale poprostu, aby 
nauczyć naniecić ogień i przyrządzić zupę. Trzeba się przejść po 
tych mrowiskach rękodzielniczych i zobaczyć boleść tych bie­
dnych młodych mężatek, które napróżno usiłują prowadzić gospo­
darstwo, które w końcu г WTacają do fabryki, bo oprócz roboty fa­
brycznej nic innego nie potrafią; trzeba się tam przejść, aby zrozu­
mieć ważność tych szczegółów, o których 30 lat temu nie śmiano 
mówić, bo się jeszcze wtedy nie poczęło wygnanie kobiet z domu 
do fabryki. Wszętłzie gdzie robiono próby tego rodzaju (a o to 
wcale nie trudno; zawsze się znajduje jaki szpital, bióro dobroczyn­
ności (creche), ochrona, które podają sposobność i materyał) osią­
gnięto jak najszczęśłiw'sze ow^ce dla dobrego bytu rodzin, a przez 
to dla moralności. Ten rodzaj pracy stanowi o szczęściu dziewcząt: 
są zakłady gdzie najlepsze uczennice proszą się, aby w nagrodę od-

wiera wyborno rady, i któiy' nam zwłaszcza dlatego jest drogi, bo okazuje, że 
rząd nie przestaje zajmować się potrzebą nauki dziewcząt, i niestosownościami 
szkół mieszanych. „W miejscach, gdzie założenie szkoły dziewcząt napotyka­
łoby nieprzełamane trudności, nastręcza się instytucya bardzo właściwa, aby za­
radzić bodaj w części jeżeli nie w całości niestosownościom wynikającym z bra­
ku nauki specyalnej; chcę tu mówić o pracowniach (asils-ouvriers). Przezna­
czeniem tych zakładów jest, aby dziewczęta obeznać i wzwyczaić do robót ręcz­
nych i podać im przez to do rąk najzwyklejsze narzędzie (igłę) ich przyszłych 
prac. Nic prostszego i mniej kosztownego. Asils-ouvriers mieszczą się albo 
w salach szkolnych, w klasie, albo w lokalu przybocznym. Żona nauczyciela, albo 
w braku jej szwaczka przyjęta przez w'ładzę, ma sobie oddany kierunek wai'- 
sztatu za nędzną opłatę 40 lub .50 fr., do czego dodaje się jak najmniejszą su­
mę na kupno materj-ałów potrzebnych. Zwraca się tam uwagę na to, aby często 
odmieniano roboty dziewcząt, które zajmują się głównie naprawą sukien swoich i 
swojego rodzeństwa, podczas gdy jedna z cenzorek czyta na głos coś nauczają­
cego. W szkołach mieszanych prowadzonych przez nauczyciela, warsztat tego 
rodzaju jest uzupełnieniem koniecznem wychowania dziewcząt.“
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dano im prowadzenie menażu. Oto nauki, których nauczyciel nie 
udziela; a nauczycielka szycia, zb}1; źle płatna, która ma tylko je­
dną godzinę, nie wydoła tej praktycznej nauce. Trzeba jednak przy­
znać, że jest tu trudność, nie zaś niemożliwość. Można w szkole 
chłopców nauczyć dziewczęta wszystkiego co рошппу wiedzieć; 
wychowania dać im niemożna.

Próbą ważniejszą od ustanowienia nauczycielki szycia, a 
która wszelako służy tylko do okazania głębokości złego, jest 
pozwolenie dane radzie miejskiej, aby oddała kierunek szkołj’' nau­
czycielce, jeżeli to uważa za stosowne )̂. Jeżeli w gminie są 
tylko bardzo mali chłopcy, jeżeli zresztą ludność jest natury spo­
kojnej i łatwej do prowadzenia, jeżeli jest pod ręką nauczyciel­
ka bardzo rozsądna i bardzo w}Tobiona, możnaby ^vtedy skorzystać 
z tego pozwolenia. Na 18,147 szkół mieszanych, w 15,407 są nau­
czyciele, a tylko w 2,740 nanczycielki. W wielu wsiach gdzie tę  
próbę robiono, pokazało się tylko, że szkołę chłopców zamie­
niono na szkołę dziewcząt -). Rodzice odebrali chłopców. Nizka 
zdolność większej części nauczycielek usprawiedliwia w'pewnej mie­
rze, albo przynajmniej tłumaczy takie postąpienie, a rzecz się nie 
zmieni, póki nie zostanie zreformowany', zawód nauczycielski ko­
biet i póki stanowisko nauczycielek nie stanie się godnem i zno- 
śnem.

m im iK L  Ш .

Budżet nauczycieleJc.

Nie należy zb)d ufać statystykom, nawet urzędow}un. Staty­
styka szkół jest szczególnie trudną. Mylą szczególniej liczby 
przeciętne. Przytocz}uny jednę, której nie można zaprzeczyć, lecz 
o której nie można wzmiankować bez objaśnienia. Idzie o to, żeby

') Eegulamia z 31 grudnia 1853 art. 9.
') O ciemnocie ludności rolniczej i wiejskiej we Francyi przez Charles 

Robert, Montbeliard, 1863, str. 61.
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się dowiedzieć czy nauczycielki mają z czego żyć. Ważność zaga­
dnienia usprawiedliwi nasze obliczenie.

Expose de la situation de VEmpire powiada, że średnia płaca 
nauczycielek \\7n0si 665 fr. 33 centimów. Wynaleziono tę przecię­
tną, biorąc sumę wszystkich dochodów i dzieląc ją przez liczbę 
nauczycielek. W ten sam sposób średnią płacę nauczycieli ozna­
czono około 790 fr.

Zrazu wj^daje się ta liczba 665 fr. 33 c, zbyt wysoką, żeby 
mogła być prawdziwą, zwłaszcza w porównaniu z średnią 790 fr. 
oznaczoną dla nauczycieli. Zdaje się, że w obecnym stanie rzeczy 
przeciętna dla nauczycielek winna być nieco większą jak 125 fr. Rze­
czywiście tradno nie przypomnieć sobie, że państwo daje 6,843,000 
fr. na oświatę początkową, że departamenta dają 6,582,000 fr. gminy 
(T\ydatki obowiązkowe) 8,146,000 fr.; że nauczycielki nie pobierają 
nic, albo prawie nic z tych 20 milionów; że nakoniec stosunek 
uczniów bezpłatnych jest w szkołach żeńskich 43 na 100, a w męz- 
kich 36 na 100 Przyjmujemy wszelako liczbę 665 fr, 33 c. za 
prawdziwą, chociaż nam się wydaje nieprawalopodobną.

Trzeba jednak zauważyć dwde rzeczy: najpierw, że średnia ro­
czna płaca 665 fr. w^Tiosi tylko 1 fr. 82 centimów na dzień; po- 
wtóre, że dochody nauczycielek są bardzo nierówne. Wliczono 
do całej sumy dochody względnie bardzo wąnokie niektórych nau­
czycielek po wielkich miastach, a z powodu tej nieproporcyi mię­
dzy bogactwem mniejszości, a niedostatkiem wielkiem większości, 
przeciętna wypadła zupełnie fałszywie, W takito sposób i w staty­
styce przemysłu paryzkiego ogłoszonej 1851 r. przez Izbę handlo­
wą paryzką czytamy, że najmniejsza płaca kobiet, które malują por­
celanę wjTiosi 1 fr., a najwyższa 20 fr. Tymczasem 20 fr. otrzymu­
je tylko jedna artystka na 996, a prawie wszystkie inne muszą za-

') Posiedzenie roczne Instytutu, 16go sierpnia 1864. Mowa jenerała 
Morin str. 22, E x p o se  powiada, że liczba uczniów bezpłatnych co do chłopców 
wynosi więcej jak jedna trzecia, a co do dziewcząt tylko jedną czwartą. Po­
równywa ono liczbę uczniów bezpłatnych z całą sumą dzieci w szkołach publicz­
nych i prywatnych. Tutaj idzie tylko o szkoły publiczne, a w' szkołach publicz­
nych żeńskich jest więcej uczennic bezpłatnych, jak bezpłatnych uczniów w szko­
łach mezkich.
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dawalniać się płacą, niższą od 1 fr. 50 c. Statystyka ma swoje 
niespodzianki.

Gdyby obliczono przeciętną dochodu nauczycielek po miastecz­
kach i wsiach, opuszczając wyjątki, nie byłoby więcej mowy o 600 
fr. Postarano się o tę pracę i ciężko to przychodzi powiedzieć, że 
otrzymano jako przeciętną 100 fi\ z zabezpieczeń gminnych, a 200 
franków z opłat uczennic.

Można zaprzeczać tej liczbie, ponieważ polega na niedostatecz­
nych danych i na dowolnym podziale szkół. Zostawmy to na boku. 
Zaprzeczyć nie można za to następującego faktu.

Minister przez swoją szlachetność i ludzkość chciał podnieść 
do 500 fr. płacę najbiedniejszych nauczycielek; obliczono, że na to 
potrzeba nie mniej jak 1,600,000 fr. Można z tego wnosić o okro­
pności ich stanu. Izba cofnęła się przed tym ^^ydatkiem jednego lub 
dwóch milionów: a przecież byłoby sprawiedliwiej i odpowiedniej po­
dwoić go; 4,756 nauczycielek, które wcale jeszcze nie najnieszczęśli- 
ŵ sze, mają dochodu między 400 a 340 fr. czyli między 1 fr. 10 c. 
a 93 cen. na dzień. Te, które nawet tej liczby 340 fr.nie dosięgają 
mają dziennie po 60 lub 75 c. które mają im Tiwstarczyć na życie, na 
ubiór i mieszkanie. A przecież nie mogą żebrać będąc nauczyciel- 
kanń, ani wi)isać się dobióra miłosierdzia. Z czegóż więc żyją? Nie 
podobna nie podnieść głosu za tem, że kraj wyzwalając je z biedy, 
spłaciłby tylko święty dług.

Niechaj nam tu nikt nie mówi o oszczędności. Cóżto za mor­
dercza oszczędność, która skazuje biedne kobiety na głód? Admi- 
nistracya przyseła niekiedy jald drobny zasiłek; lecz czyliż ta pie­
czołowitość, za którą pochwała należy się ministrowi, jest wymówką 
dla kraju ? Czyliż chleb tych 5 tysięcy nauczycielek obciążyłby zby­
tecznie nasz dwumilionowy budżet? Trzeba się zastanowić, że idzie 
tu o sprawiedliwość i ludzkość nietylko względem tych nieszczęśli­
wych, które noszą wielkie imię nauczycielek i wypełniają wielkie 
posłannictwo wychow}"wania, obywatelek, lecz zarazem względem có­
rek ludu, którym się daje nauczycielki źle przygotowane, po wię­
kszej części niezdolne, które cierpią głód przy \̂'}’pełnianiu swoich 
obowiązków i które zyskałyby na tem, gdyby poszły do służby.

Kobiono już oddawna, ale zupełnie daremne usiłowania w celu 
dostarczania dostatecznej liczby nauczycielek. Nie tyle idzie o za-
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kładanie szkół normalnych jak o zabezpieczenie karyery uczennicom, 
które się w nich kształcą. Ileżto robiono projektów? Myślano wiele, 
ale niema ktoby dał pieniędzy na тл7 chowanie dziewcząt; ta cbobna 
okoliczność wszystko zatrzjinuje. Zresztą i tutaj jeszcze okazuje się 
nierówność między szkołami męzkiemi a żeósMemi. Mamy dla szkół 
męzkich 75 szkół normalnych prowadzonych przez świeckich i obejmu­
jących 3,094 uczniów, dwie szkoły normalne prowadzone przez braci 
i liczące 77 uczniów. Trzeba tu dodać cztery kursa normalne pro­
wadzone przez świeckich i Hczące 82 uczniów: jeden kurs normalny 
prowadzony przez bracią jeden prowadzony przez księdza, obejmu­
jące razem 51 uczniów: w całości dla nauki chłopców, 77 szkół 
normalnych i 6 kursów normalnych obejmujących 3,304 uczniów )̂. 
Szkoły żeńskie nie zasilają się tak mnogą liczbą uczennic - nau­
czycielek. Cztery szkoły normalne świeckie o 198, 5 szkół kon- 
gi-egac}gnych o 142, w całości 9 szkół normalnych o 340 uczenni­
cach; 44 kursów normalnych prowadzonych przez siostry, obejmu­
jących razem 1,125 uczennic, 8 kursów normalnych prorvaclzonych 
przez nauczycielki świeckie i mieszczących 7G uczennic: oto wszy­
stko, a liczba 1,541 uczennic jest tutaj ogólnym zasobem.

Więcej jak dwie trzecie uczennic-nauczycielek pobiera iiaułd 
w kursach normalnych, które są zakładami podrzędnej wagi. Trze­
ba sobie życzyć, lecz zaledwie spodziewać się można, założenia 
większej liczby szkół. Ale skoro nie możemy robić rzeczy na wiel­
ki rozmiar, przyłączmy do szkół najlepiej prowadzonych mały pen- 
syonat, wcale nie kosztowny, gdzieby utrzymywano kilka młodych 
panien w połowie uczennic, w połowie pomocnic przy nauce, któ- 
reby kończyły swoje wychowanie, i kształciły się inaktycznie

') Powiedzmy mimochodeHi, że potrzeba przynajmniej jednej szkoły nor­
malnej na każdy departament stosownie do życzenia ustawy 1S65 roku.— 
Nauka byłaby tam więcej zastosowana do potrzeb i charakteru departamentu, a 
rada jeiierdlna, mając pod oczami swoją szkołę normalną, mogłaby zająć się nią 
poważniej i nie skąpiłaby wydatków. Skoro władze miejscowe mają mieszać 
się doprowadzenia szkół, ten wpływ prawie ojcowski rady jeneralnój na ucz­
niów szkoły normalnej, a następnie na nauczycieli, nie byłżeby lepszy'm niż 
wpływ prefekta wykierow'anego na rektora oświecenia? Prefekt jest sam urzę­
dnikiem koczującym; nie należy on do miejscowości, jak rada jeneralna. Jeżeli 
wszystko rozwmżymy, to szkoły normalne męzkie wcale nie są w korzystniej- 
szćm położeniu.
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w metodach nauczania. Lecz niezapominajmy przedewszystkiem, 
że jeźli chcemy mieć nauczycielki zdolne, trzeba je płacić. Gdyby 
otworzono dziś wyborne szkoły normalne żeńskie w stolicy każde­
go departamentu, nie znalezionoby uczennic do zapełnienia ich. 
Jedna trzecia nauczycielek gminnych zarabia, wszystko porachowa­
wszy, 90 c. dziennie. Zgodzi się każdy, że to nie bardzo ponętne 
widoki. Za ten skromny zarobek trzeba uczyć czytać i pisać ma­
łe dzieci dzień w dzień po siedm godzin; jestto zajęcie dosyć 
męczące. Niema tam nadziei awansu, gdyż nauczycielka chcąca się 
dostać do lepszej szkoły, ma tyleż nadziei otrzymania tego miejsca, 
co młoda dziewcz}ma ^v}xhodząca z szkoły normalnej, a nawet im 
więcej się starzeje, tern mniej dla niej widoków, bo w tern życiu 
niedostatku i pracy zużycie się nadchodzi tak szybko. A dlacze- 
gożby rada miejska piiała dać pierAvszeiistwo nauczycielce już zu­
żytej? Bez dostatecznych dochodów, bez awansu, czyż zabezpieczo­
no przynajmniej nauczycielce w jej biednej szkole powagę i trwałość 
posady? Wcale nie: zawisła ona od całego świata, od mera, od 
proboszcza, od inspektora, od rodziców. Proboszcz nie potrzebuje 
nawet żądać jej odwołania, jedno słowo jego zniszczyć ją może; 
może on przyzwać siostry zakonne, i już po świeckiej szkole. Ta- 
kieto położenie czeka dziewczynę dwudziestoletnią w mieścinie, 
gdzie niema ani rodzeństwa, ani przyjaciół, gdzie nie znajdzie może 
nikogo z kimby mógła pomówić o rzeczach, które ją obchodzą, nieznaj- 
dzie żadnej kobiety umiejącej czytać! Prawda, że czeka ją na równi 
z nauczycielem emerytura po trzydziestu latach służby, a 60 wieku. 
Sześćdziesiąt la t! Prawodawca nie zastanowił się! Nie wie on o tern co 
to jest prowadzić szkołę przez trzydzieści lat, siedem godzin dziennie. 
I z czegóż się będzie składać ta emerytura? Z dochodu rocznego 
340 fr.? Nie wjmiesie ona pięć sous na dzień.

Cóż za skutek? Oto, że w szkołach normalnych brak uczennic, 
i że nauczycielek świeckich, a przymajmniej nauczycielek zdolnych, 
po wsiach zupełny brak. Są tam tylko nieszczęśliwe kobiety, któ- 
rŷ ch strata męża lub upadek majątku zmusiły do tego zawodu, któ­
re z wielką trudnością otrzymały patent ostatniego stopnia, i które 
wloką ciężar żŷ ŝ ota nadzorując drzemiąco kilka uczennic tępych i 
słabowitych. Większą częścią szkół miejskich kierują zakonnice.
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ROZDZRŁ IV.

Kongregacye naucsycielsMe.

Są. trzy rodzaje stowarzyszeń religijnych żeńskich:
Kongregacye pod kierunkiem jeneralnej przełożonej;
Zgromadzenia (commnneautes) rządzone przez miejscową prze­

łożoną, które nie mogą się rozszerzać po za granice gminy, w której 
im pozwolono osiąść;

Domy osobne albo filie (succursales) zależne od kongregacyi, 
mającej przełożoną jeneralną.

Stowarzyszenia te (albo zakony) uważane pod względem swo­
ich zatriulnień i przeznaczenia są albo nauczające, albo szpitalne, 
albo poświęcone rozmyślaniu. Jest kilka, które się oddają zarówno 
nauczaniu młodzieży i opiekowaniu się biednymi i chorymi.

Podług ustawodawstwa i pra™ctwa, jedynie tylko zgromadze­
nia mające jeneralną przełożoną^ gdy są czysto nauczycielskie albo 
nauczycielskie i rozmyślające zarazem, mają prawo zakładania we 
wszystkich gminach we Francyi stałych albo czasowych szkół 
nauki początkowej pod swojem zmerzchnictwem; one też tylko 
mogą dostarczać sióstr swojego zakonu dla szkół, bądź w skutek 
fundacyi, bądź na mocy przeszłjrch układów między jeneraln}nmi 
przełożonjuni i admimstracyami miejskiemi.

Pierwszego stycznia 1860, przed przyłączeniem do Francyi 
Sabaudyi i hrabstwa Nicei, istniało 2,972 religijnych stowarzyszeń 
żeńskich, prawnie uznanych, mianowicie: 234 kongregacji mających 
jeneralną przełożoną, 688 zgromadzeń pod przełożoną miejscową, 
2,050 domów osobnych zależnych od zgromadzenia mającego jene­
ralną przełożoną.

Od r. 1860 liczba ta bardzo mało się wzmogła. Zwracamy 
uwagę, że 2,050 filij założonych po gminach wynoszą więcej jak 
dwie trzecie tych 2,972 stowarzyszeń upoważnionych.

iMiędzy stowarzyszeniami jest 553 wyłącznie nauczycielskich, 
302 W7 łącznie szpitalnych, 2,101 zarazem nauczycielskich i szpital-
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nych, 16 rozmyślający cli. Według obUczenia z 1860 (ostatniego 
znanego nam), było we Francyi 23,359 zakonnic poświęconych wy­
łącznie nauczaniu, 10,187 zarazem nauczaniu i służbie szpitalnej, 
i nakoniec 6,845 żyjących życiem kontemplacyjnem; razem prawie 
40,500 zakonie. Jestto świat cały złożony z żywiołów  ̂ najrozmait­
szych a rekrutujący się ŵ e wszystkich warstwach spółeczeństw^a. 
Wiele zgromadzeń posiada majątek i przyjmuje tylko osoby do­
brze wychowane i będące w stanie zapłacić znaczny wniosek. 
Na d-wadzieścia dwa domy należące do zgTOmadzeń upoważnionych 
nauczycielskich lub gościnnych idzie simia 98,000 fi*, corocznie na 
budżecie zapisana. Prawie wszystkie zakonnice trudnią się ja­
kim przemysłem dla podniesienia swego dochodu, a większa część 
z pomiędzy nich zmuszona jest prowadzić życie bardzo pracowite. 
Szycie bielizny, sztuczne kwiaty, sporządzanie rozmaitych rodzajów 
konfitur i konfektówą które w niektórych zakonach są środkiem 
urozmaicenia zajęć codziennych, są dla innych potrzebnym docho­
dem i nie zaw ŝze wystarczają na skicnme utrzymanie dla samotnic. 
Główmemi gałęziami ich przemysłu jest służba szpitalna , bióra do­
broczynności i nauczanie. Nauczanie zwiaszcza jest dla nich rodza­
jem powołania dodatkowego, jakoby przydatek do poświęcenia się 
służbie bożej. Zakonnice, które się nie trudnią nauczaniem, stano­
wią najwięcej szóstą część ludności zakonnej.

Prawie wszystkie zgicmadzenia od najbogatszych do najski'omniej- 
szych, zakonnice szpitalne, zakonnice najściślej zamknięte, proste 
stowarzyszenia miłosierne bez zamknięcia i ślubów uicczystych, 
mają albo pensyonat albo szkołę. Zakonnice, które są podobnie jak 
bracia szkół chrześciańskich posłuszne rozporządzeniom parafii, i 
otwierają szkołę wszędzie, gdzie ich wezŵ ą, nie ogi’aniczają się na 
nauczaniu; odwiedzają chorych, utrzymują bieliznę, ornaty, dicbne 
ruchomości kościelne, mają apteczkę i służą na zawołanie proboszcza 
do wszystkich dzieł dobroczynnych.

Naturalna rzecz, że proboszcz kontent z posiadania szkoły 
noszącej w pewnej mierze, przez charakter nauczycielek, znamię 
katolicyzmu, szkoły, której jest prawie udzielnym kierownikiem i 
nadzorcą, z zadowoleniem widzi siostry w swejej parafii. Są one 
w wielu rzeczach pożydecznenii pomocnicami. Uwnża on zresztą
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za pobożne dzieło oddawanie usług zgromadzeniom ubogim mającym 
siostry niezajęte.

Zgi’omadzenia poświęcone tego rodzaju nauce są bardzo liczne. 
Możemy tutaj przytoczyć tylko kongi’egacye nauczycielskie uznane 
przez państwo, które bywają najczęściej wzywane do tworzenia po­
czątkowych zakładów szkolnych swego zakonu; temi są: Córki Krzyża 
nazwane siostrami Sgo Jędrzeja, Lappuye (Vienne); Siostry Śgo 
Józefa z Cluny (Saone et Loire) — ich maison-mere jest obecnie w Pa­
ryżu, ulica Mechain, przedmieście S. Jaques; —  Siostry św’'. Wincen­
tego a Paulo, w Paryżu (Ulica du Вас); Siostry Opatrzności 'sy Por- 
tieux (Vosges); Zakonnice św\ Maima w Paryżu, (ulica św. Maura); 
Siostry nauki chrześciańskiej w Nevers (Mevre); Siostry szkół cluze- 
ścijańskiego Miłosierdzia w S. Saiiveur le Vicomte (Manche); Szarytki 
w Ewon (Mayenne); Siostry Opatrzności ŵ Rouille sur Loire (Sarthe). 
Rzadko, aby zakonnica sama jedna chciała osiąść w parafii; trzeba 
przyjąć dwie, najczęściej trzy i więcej. Kongregac}^e sióstr opa­
trzności w Portieux (Vosges) i Evreux (Eure) należą do małej 
liczby tych zakonów', które przystają na wyznaczenie jednej tylko za­
konnicy na szkołę. W ogólności kongregacyje nauczycielskie upowa­
żnione, nie zezw'alaja na ^v}'stawienie jednej siostry na niebezpie­
czeństwu odosobnienia. Posełają one do parafii po trzy siostry: pierw­
sza jest przełożoną nad tamtemi i szkołą żeńską; druga jest nauczy­
cielką, trzecia zajmuje się gospodarstwem i częścią mateiyalną zakła­
du; na nią przypada oprócz tego odwiedzanie chorych po domach, 
jeżeli siostry są obowiązane aktem fimdacyi albo umową zawartą 
z gminą, wspierać ubogich.

Zwyczaje sióstr są proste i skromne; trudno zrozumieć jak 
one mogą wystarczyć wszystkim potrzebom życia przy skrom­
nych sumkach jakiemi się zadawalniają. Płaca ich ^vjmosi na osobę 
między 200 a 500 fr.; podnoszą ją albo zmniejszają podług liczby 
uczennic i ludności gminy. Dawniej po małych gminach wiejskich 
nie wymagały więcej jak 200 franków, od czasu podniesienia się 
cen wszystkich potrzeb życia żądają zwykle 300 franków'. Prz}mo- 
szą z sobą swój we.zełek. Można więc utwerzyć zakład o trzech 
zakonnych nauczycielkach z pomocą 900 franków rocznie.

Trzeba je umieścić; nie są one wjunagające, lecz jest ich trzy. 
Ich gospodarstwu opędza się skiumnie 900 frankami; lecz te 900
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franków są wielkim ciężarem dla wielu gmin. Ludność 7150 gmin 
niedocłiodzi do 300 dusz. Wiemy dostatecznie w jak opłakanym 
stanie jest powiększej części budżet tych gmin. Nauczycielka świecka 
byłaby tańszą, lecz skąd jej wziąść? gdzie jej szukać? od kogo jej 
żądać? Uczennice-nauczycielki ze szkół normalnych albo kursów 
normalnych odmówią. Przypuśćmy że przyjmą, czekając na coś 
lepszego. Nie można przyjąć bardzo młodej dziewczyny, jeżeli nie jest 
z tej samej gminy; oprócz zdolności idzie o obyczaje-, dziewczyna 
może pójść za mąż, żona powinna dzielić koleje męża. Tysiące po­
wodów skłaniają gminy żeby albo wezwnć zakonnice, albo obejść 
się bez nauczycielki. Nawet w gminach bogatych, gdzie można liczyć 
na wiele uczennic i na znaczny dochód z opłat miesięcznych, 
trzeba przyzwolenia proboszcza chcąc oddać szkołę nauczycielce 
świeckiej. Jeżeli proboszcz przyzwie zakonnice, szkoła gminna stanie 
pustką. I cóż wdedy zrobi rada gminna? Jeżli się uprze zatrzjunać 
nauczycielkę, którą mianowała, trzeba żeby ustanowiła zupełną 
bezpłatność uczniów, żeby zastąpiła dochód z opłat miesięcznych 
stałą płacą, a zrobiwszy to w'szystko, może się narazić na utrzy­
mywanie koszto^Ynej nauczycielki, która z założonerai rękami patrzeć 
będzie, jak jej współzawodniczki (zakonnice) uczennice dla siebie 
zabrał}’.

Z tego stanu rzeczy wynika, że z 13,766 publicznych szkół żeń­
skich 7861 jest yf ręku zakonnic, a 5905 świeckich. Wprawulzie 
co do szkół piywatnych, których jest 12826, stosunek jest odwi’o- 
tny; 5630 przypada na zakonnice', a 7196 na świeckie. Lecz to 
nic nie nagi’adza. Żeby się o tem przekonać potrzeba tylko wsiąść 
w obrachunek zamiast liczby szkół, liczbę uczennic. Liczba uczen­
nic wynosi 1,669,213, z których 604,247 w szkołach świeckich, 
a 1,059,966, prawie dwie trzecie, w szkołach kongi-egacyjnych^). 
Zmienia nieco ten stosunek ta okoliczność, że jest 361,087 dziewcząt 
w szkołach mieszanych, które prawie wszystkie prowudzą świeccy 
nauczyciele. Lecz przypuśćmy, że zamknąwszy dla dziewcząt przy­
stęp do szkół mieszanych otworzymy natychmiast 18,147 szkół żeń­
skich potrzebnych aby je zastąpić: prawpodobnem jest, że w tych 
samych warunkach, tylko liczby się zmienią, a stosunek zostanie 
tensam.
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Jeżeli więcej niż połowę, może dwie-trzecie dziewcząt ’v\7 cho- 
wmją zakonnice, jest to przeto fakt społeczny, sam przez się bar­
dzo ważny. Donośność tego faktu zwiększa ta okoliczność, że co do 
chłopców rzecz się ma inaczej. Kongregacyje nie wychowują ani po­
łowy, ani dwóch-trzecich, ani nawet jednej trzeciej chłopców, lecz 
zaledwo jednę czwartą. Stosunek szkół świeckich do szkół zakon­
nych męzkich bywa dosyć powszechnie mylnie podawany. ISTa 41,426 
publicznych i wolnych szkół męzkich, 37,896 kierują‘świeccy, a 3,531 
zakonnicy. Jestto nie cała dziesiąta. Bracia idą nieco w górę, jeżli 
bierze się liczbę uczniów zamiast liczby szkół. Pochodzi to ztąd, że 
większa część braci trzyma się zawsze po trzech, a nigdy pojedynczo, 
przezco do mał}xh gmin nie mogą być przyzywani. W całości 
szkoły męzkie w'olne, razem z szkołami mieszanemi mieszczą 
2,146,507 uczniów, a odtrąciwszy 361,087 dziewcząt, zostaje chłopców  ̂
1,785,420. Z tej liczby 428,007 chłopców pobierają nauld w szkołach 
kongregacyjnych. Jestto nie cała czwarta część. A ponieważ zw}"kle 
w'szystkie szkoły żeńskie wliczano do nauki początkowej, możemy 
również wliczyć tutaj, skoro idzie o porównanie, 180000 chłopców 
kształcących się w liceach, w kolegiach, w małych seminaryach, po 
różnych zakładach, z których 120000 przynajmniej kształci się 
na nauczycieli świeckich. Przyjrzaw^szy się zbliska i rozważyw^szy 
wszystko, przychodzimy w końcu do tego ostatecznego W7 iiiku, 
że najwięcej jedna czwarta chłopców a dwie trzecie dziewcząt W7 - 
chowTije się w szkołach kongregacjjnych.

Ezecz to ważna. Chłopcy i dziewczęta , któi7 ch chcemy od­
dzielać od siebie w ich dzieciństwie, są przeznaczeni, aby się 
później połączyć, a należy wychow7 wać jednych dla drugich. Du- 
chowieństwni zapewne idzie bardzo o wychowanie kobiet, albo co 
na jedno wychodzi, o to, aby je w7 chowywały zakonnice uczu­
ciach gorliwości religijnej, gdyż, jeżeli im rzadko się zdarza na­
wrócić męża, dają one jednak pierwsze w7 chownnie swoim dzieciom 
W ki-ajach katolickich de nominê  gdzie obojętność religijna ogar­
nęła ludzi wszystkich w'arstw, od filozofa aż do robotnika, w ŝzyst- 
kie dzieci byŵ ają chrzczone i przystępują do pienvszej komunii, 
wszystkie małżeństwa odbierają blogosławleństw^a od kościoła, Avzy- 
wa się modłów duchowleństw^a przy wszystkich pogrzebach. Jestżeto
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niekonselnv'encyja mężczyzn? Zaiste, jestto tr}mmf wpływu kobiet Im 
wigcej ten Tft̂ pływ w ten sposób wykonywany wydaje się cennym 
dla wiernych chrześcijan, tem więcej musi się nie podobać tym, 
którzy nie mając tyle wiary, obawiają się zakłócenia familij, w sku­
tek głębokiej różnicy między doktrynami męża a wiarą żony.

Prawda, że w szkołach świeckich jest wychowanie religijnem. 
Ustawa nakłada to nawet jako obowiązek na wszystkich nauczycieli, 
a zwłaszcza na publicznych; lecz cóż to jest ustawa? Jestto wy­
raz wspólnej . woli. Ustawa stoi aż do chwili, w której się ją zmie­
nia; wspólna wola jest mchomą jak woda, lub jak natura ludzka. 
Czyż nie wynika ztąd niezgodność, przynajmniej chwilowa, między 
ustawą, a obyczajami? Niezgodność istnieje; jest ona więcej po­
zorną jak rzeczy^vista, ponieważ tylko ta ustawa znajduje posłu­
szeństwo, które odpowiada życzeniom powszechnym. Tak n. p, 
ustawa nakazuje uczyć religii. Udzielają tej nauki, czynią więc 
pra ł̂n zadość, ale w jaki sposób? Część nauczycieli nie wierzy; pomię­
dzy tymi którzy wierzą, wielu nie rozumie. Uczą tylko ustami wiary; 
stracony trud: tyhco wiara może szczepić wiarę; jestto przywilej 
wiekuiście niedostępny^dla sceptycyzmu. Ale niedosyć na tern. Ustawa 
w kraju gdzie jest wolność religijna, nie może dawać pierwszeństwa 
żadnej religii; musi w tem odnieść się do rodziny. W istocie wszystko 
jest pozwolono ojcom rodziny, wyjąwszy ateizm. Mają prawo wyboru 
\̂ p)OŚród wszystkich religij, z warunkiem "«уЬгаша którejkolwiek. 
Może się więc zdarzyć, i zdarza się w istocie, że w jednej szkole 
naucza się dwóch różnych wyznań. Prawda, że nie przez tego samego 
nauczyciela i nie przed temi samemi słuchaczami, wszelako każde 
dziecko wie o tem dobrze, że po za nim nauczają prawd od­
miennych, prawd opartych na powadze tradycyi. Gdyby to bowiem 
były prawdy rozumowe, toby jeszcze było pół biedy, albowiem wła­
ściwością wolności jest rozprawiać, jak właściwością powugi jest 
narzucać. Każdy miałby wtedy swoje przekonania, któreby mu się 
w}Mawały dostatecznie udowodnionemi; lecz nie, idzie tu poprostu 
o Słowo Boże. Dzieje się to w imieniu Boga, społeczeństwa i 
rodziny, że wykładane bywają zarazem dwie religije, które się na­
wzajem wykluczają. Potrzebaż bardzo dojrzałego umysłu aby zrozu­
mieć, że to sprzeczność w następstwach jednej i tej samej zasady,
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potępia sama zasadę? Wcale to dla każdego jasne. Jakażto różnica 
między tak% szkołą eklektyczną a zakonem, gdzie wszystko jest po­
wagą, gdzie ta powaga stoi niewzraszenie przy tychsamych wnioskach, 
gdzie wszystko mówi, nawet mury, nawet ubiór nauczyciela, nawet jego 
zakonne śluby, które są wieczne, i które zdają się rzucać jakiś od- 
błysk wieczności na to w^szystko, co on robi, na wszystko co on 
mówi! Albo W}mhowamie jest niczem, albo też musimy przyznać, 
że z klasztoru w7 chodzą dusze wcale z innem piętnem, jak z świeckiej 
szkoły. Kobieta wychowana przez zakonnice, mężczyzna kamiony 
doktrynami o tolerancyi, może obojętności,' połączeni z sobą są ży- 
w'}in anachronizmem. Kobieta jest z 17 теки , mężczyzna z końca 
18go. Przypuśćmy, że chociaż ona ma go za potępionego, a on ją 
za fanatyczkę, żyją jednak w dobrem porozumieniu. Cóż się sta­
nie gdy im z kolei przedzie nauczać? A będą nauczać: być oj­
cem, być matką, jestto nauczać. Matka będzie powtarzać swmje nauki 
zaczerpnięte w klasztorze, ojciec rozsądny będzie milczeć. Będzież 
milczeć? Kaw êt jeźli to na sobie wymoże, postępow^anie jego 
będzie objaśniać to milczenie. A cóż pomyśli dziecko o tej sprze­
czności, skoro tylko zacznie myśleć? Potępi jedno albo drugie, 
a może i jedno i drugie. Im silniejszy będze jego umysł, tein prę­
dzej straci uszanow'anie.

Obecnie zdaje się gotow-ać pewna zmiana w obyczajach. Po 
restauracyi, która chciała zmusić cały świat do katolicyzmu, ma­
rzono tylko o tolerancyi. Jeżeli duchowieństwo było toleranckie, to 
jest, jeżeli błogosławiło w^szystkie małżeństwa i wszystkich zmarłych 
bez pytania o prawo wierność nauk, chwalono je z tego tytułu. Tak 
samo, jeżeli filozof unikał sprzeczki z kościołem, Bóg wie kosz­
tem jakichto ustępstw^ jeżeli odróżniał z ścisłością kwestyje reli­
gijne od kwestyj filozoficznych, jeżeli się pilnował, aby nie w^kio- 
czyć w dziedzinę teologii, nie z bojaźni, zaprawdę, ale z ducha 
metody, dla ścisłości umiejętnej, dla światłej miłości pokoju, przy­
klaskiwano jego rozsądkowi. Szło o to aby nie w7W'Oływać skan­
dalu, żeby pozwolić religii i filozofii żyć obok siebie, bez zla­
nia się, ale bez zatargów^ udając z jednej i drugiej strony zapo­
mnienie niezgod. Była to epoka władzy doczesnej, konkordatów, 
rełigij większości, które przestały już być religijami państwa, uni-
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wersytetów dobrze myślących chociaż świeckich; słowem, była to 
epoka obojętności.

Rzecz ta sama w sobie Jest niedobrą. Jeźli to nie jest hipo- 
kryzyja, to coś bardzo do niej podobnego. Widocznem było dąże­
niem uzyskać pokój przez przytłmnienie wiary, иЫ solitudinem fece- 
runt . .  . Dzisiaj opinia nie wydaje się już w kompromisy. Chce 
ona oświadczenia się, albo za wiarą albo za niewiarą; za tą wiarą, 
lub za inną. Zamiast powstawać na duchowieństwo, które niechce 
grzebać nieboszczyka, powstaje ona na niedowiarka, który chce ziem­
ską swoją rolę zakończyć Mamstwem. №e skłania się ona ku fana­
tyzmowi, gdyż nie wymaga ani przymusu, ani wykluczenia, lecz jeźli 
przyznaje każdemu prawo aby myślał jak mu się podoba, nakłada 
zarazem na każdego obowiązek, aby wyznawał głośno swoje prze­
konanie. Słow^em, chce ona zaprowadzić tolerancyą wypływającą 
z uszanowania w miejsce tolerancyi wynikającej z obojętności. Ta 
zmiana coraz wyraźniejsza, dobrze wróży i zdaje się zapowiadać 
odrodzenie morahie. Rewołucyja we wszystkich myślących umysłach 
jest już dokonaną, jeszcze jednak nie przeszła w z’v^yczaje ponieważ 
zachodzi niezgoda między opinią mężczyzn a opiniją kobiet. Jestto 
sprawa, która zasługuje na uwagę. Pomijamy jednak niezwracając 
na nią uwagi, trochę dlatego, że niebezpiecznie zajmować się nią, 
a trochę i dlatego, że zajmują nas ważniejsze sprawy od stawa­
nia w obronie loiki i ratowania uświęconej powagi ojcowskiej.

Potrafimyż palcem wskazać lekarstwo, podobnie jakeśmy wska­
zali złe ? Lekarstwo! wielkie słowo, którem się odpiera wszelkie 
skargi. Jeżeli kto wykazuje złe, zamiast dać dowód współudziału i 
starać się je zmniejszyć albo uleczyć, to ze wszystkich stron powstaje 
na niego krzyk: Gdzie lekarstwo! A jeżeli się przyzna, że go niema, 
albo, że nie ma zupełnej bezwzględnej wiary w skuteczność lekarstwa 
które podaje, to obrażają się na niego, za to, że w ogóle głos pod­
nosił. „Trzeba było milczeć, trzeba było zostawić nas w naszój nie- 
wiadomości, w naszym spokoju“. Jestto usposobienie wcale nie- 
filozoficzne. Nie tak myślał Sokrates kiedy mówił, że począt­
kiem mądrości jest wiedzieć, że się nic nie wie. Co do nas, 
utrzymujemy najpierw, że wykazanie złego, jest początkiem lecze­
nia. Lepiej przyznać, a nawet obnażyć swoją nędzę, jak taić ją i
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тош с: „Podziwiajcie moje zdrowie“. A i lekarstwa można od tej chwili 
wskazywać, byle nie zapominać przytem, że umiejętności społeczne 
różnią się od geometryi, i że wnioski filozoficzne nie wywodzą się 
z tą samą ścisłością, jak wnioski matematyczne. Jestto chwałą dla 
filozofii, ponieważ dowodzi, że rozłogą jej jest wolność ludzka, 
której nie można podciągnąć pod reguły rachunku. Lecz oto dwa 
podajemy lekarstwa. Jednego należy wymagać od ustawy, drugiego 
od luniejętności. Wymagajmy od ustaw w rzeczach filozofii i religii, 
żeby się nie mięszały, żeby nie stawiały zaw\ad ani przywilejów 
dla nikogo. Wymagajmy od umiejętności, żeby wierze przeciw­
stawiła wiarę, siłę sile. Umysłom kihtkowidzącym, że obojętność i 
wiara, mogą wygodnie żyć obok siebie, ponieważ jedna wymaga, 
draga ustępuje, lecz ustępywać jakiejś wierze bez uznania jej, to 
niegodne człowieka. Pokój między dwnma duszami jest jeszcze 
możliwym, jeżeli polega na wzajemnym szacunku wiar różnych 
a szczerych; lecz nazywnć pokojem zaprzestanie w'alki wynikające 
z obojętności, jestto brać klęskę moralną za pokój, nicość za życie.

ROZDZL\Ł V.

Testimonia obedientiae.

Wielu patrzących z niechęcią na wyływ" kongregacji nauczy­
cielskich jest zdania, że poddając lygorom egzaminu w^szelkie bez 
wyjątku świeckie i zakonne nauczycielki, liczba zakonnj^ch niechy- 
bnieby się zmniejszyła. Zbadajmy o ile to zdanie jest słusznem.

Jeżeli jest słusznem, widać, że wielką liczbą szkół kongre- 
gacyjnych kierują nauczycielki niezdolne. Jeżeli jest niesłuszne, na­
rzuca się pytanie, co mogło spowodowuać piwodawcę z r. 1850 
do uwolnienia zakonnic od formalności egzaminu, i do postanowie­
nia, że proste testimonium obedientiae j zastępuje patent zdolności.
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Jedynym sposobem v*7jaśnienia tej kwestyi, która ma żywotne 
znaczenie dla przyszłości szkół, jest zbadanie wartości wychowania 
klasztornego pod względem nauk wyzwolonych, literatury i języków. 
Wiadomo powszechnie, że niejeden bogaty klasztór utrzymuje pię­
kne pensionaty, dostatecznie zaopatrzone w wyborne nauczycielki 
wszelkiego rodzaju, gdzie jak na świecie uczą, muzyki, tańca, ry­
sunków i dokładają starania , aby uczennice odebrały świetne wy- 
chow^anie. Ale nie o nich mowa. Mówimy o szkołach mniejszych,
0 dzieciach ludu, a więc tylko o zakonach bez własności ziemskiej, bez 
bogatych uposażeń, które nowicyjuszki swoje biorą ze wsi i małych 
miasteczek, gdzie więcej wstępuje chłopianek jak panien, gdzie się 
też prow^adzi życie wdeśniaczki, wyrobnicy, życie niezmordowanej 
posługaczki około chorych i biedaków. Jeżeli to są zakony sławme
1 rozszerzone po całym świecie jak zakon św. Wincentego a Paulo, 
napotka się tam niekiedy osoby nawykłe do zbytku, osoby, które 
otrz}inały świetne wychow^anie, są to jednak rzadkie wyjątki, bo 
i poświęcenie jest wyjątkow^em, ogromnem.

Co do małych stowarzyszeń, które zaledwo granice jednego 
departamentu przechodzą, można śmiało wyznać nieuwdaczając na­
leżącemu się im szacunkowi i niezapoznając usług ważnych, które 
oddać mogą, że bardzo znaczna większość sióstr polecających się 
wielce swmją cnotą i energiją, posiada tyle zaledwie wiadomości, 
ile potrzeba do odprawienia modlitw mszalnych z brewiarza i utrzy­
mywania jako tako rachunków domu. Pomimo tego używa przeło­
żona poczciwych sióstr natychmiast po złożeniu ślubów do pilno­
wania choiych, lub do zaw ôdu nauczycielskiego, nieprzebierając zby­
tnie w wyborze na to tyle ŵ ażne stanowisko, do czego ma słuszne 
sw^je pow'ody. Bo jeżeli ŵ' sanyun Paryżu niezawsze znajdzie się 
do wykładu nauczycielskiego w sali roboczej (ouvroir) sióstr dosta­
tecznie obznajmionych z tajemnicami ortografii, cóż się dziać musi 
o mil dwieście, w cichym wiejskim zakątku? Nie idzie tam wpraw­
dzie o wielliie rzeczy, w t}in kursie dla biednych dziew'cząt wiej­
skich ; idzie o to , aby się nauczyły biegle czytać i pisać, dwhch 
działań arytmetycznych, a przy staranniejszem wychowaniu, czterech; 
ależ sztulca nauczania nawet najmniejszych rzeczy, jest sztuką 
wielką, bardzo trudną, którą się nabywa powoli, której niekażden 
nauczyć się może; jest sztuką, która ostatecznie w^ymaga od nau-
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czyciela, ażeby daleko więcej umiał, niż uczniowie od niego nau­
czyć się maj%. Gdybyż chodziło o nauczenie tego tylko, co się umie, 
szkoły i kursa normalne niebjdyby potrzebne; niebyłaby potrzebną; 
komisya egzaminująca nauczycielki złożona z pięciu osób. Wystar­
czyłoby przekonać się, czy nauczyciel czyta i pisze, a włościanie 
sami mogliby ocenić nauczycielkę, uważając tylko, czy podczas mszy 
książki do nabożeństwa na wywót w ręce nie trzyma.

Nie bez pow'odu uwalnia więc obecna ustawa zakonnicę od 
egzaminu i wykazania się dyplomem ; W7 starcza jej testimonium 
obedientiae, czyli jej habit, gdyż w istocie testimonium nie jest ni- 
czem innem, jak rozkazem danym zakonnicy od przełożonej, aby 
podjęła się nauki w szkole. Niektóre klasztory posiadały ten przy­
wilej za restaui-acyi, jako integralną część, w ordonansach, które 
je upoważniały i uznawały, jako kongregacyje religijne lub stowa­
rzyszenia dobroczynne. Były i T̂7 łączone od tego przywileju co 
dawało niejaką g^^arancyę, że minister tylko zdolnym go nadaw^ał. 
W roku 1828 rozporządzono, aby rektor wydawał patent zdolności 
każdemu członkowi stowarzyszenia nauczycielskiego uznanego za 
okazaniem tesUmonii obedientiae bez egzaminu; nowy znaczny przy- 
w îlej, w którym powodu trudno się dopatrzeć. Usunięto go w r. 1833 
i  poddano wszystkich pod wspólne p iw o . To już słusznie, boć 
Oczjw\iście: albo nikt, albo w'szyscy.

Gdyby powiedziano: „księża, uczniowie szkół specyjalnych 
uznani za zdolnych do służby publicznej są w^lni od egzaminu, 
pojąć to łatw'0, boć ksiądz umie więcej niż prosty nauczyciel wiej­
ski. Ależ zakoimica! Wszakżeż śluby zakonne nie wymagają egza­
minu. Dlaczegóż to unikanie egzaminu, jeżeli się czują zdołnemi? 
Czy to diuna? Ależ zakonnice dumne być nie mogą. Czy to ski-om- 
ność? Ależ i egzamina dziewcząt odb}wŝ ają się przy drzwiach 
zamkniętych, w obec rodziców tylko. Jakże tu ocenić zdolność za­
konnic nauczających, gdy inspektorowie nie ogłaszają raportów?

') Ustawa z 15 marca 1850 r. art. 49. Test. ob. zastąpi pateat zdolno­
ści dla nauczycielek należących do kongregacyj religijnych poświęconych nau­
czaniu i uznanych przez państwo.
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A przecież dosyć powszechnie wiadomo, że znaczna cześć szkół za- 
konnych w bardzo mizernym znajduje si§ stanie, że one podobniej- 
sze do oclu’onek, jak do szkół. Nic tak silnie nie mówi za t% nie­
zdolnością, jak właśnie owo upieranie się przy nieskładaniu egzaminu.

Jeszcze jeden dowód: a to fakt, że pê ^ma liczba nauczycielek 
zakonnych poddała się egzaminowi i patent otrzymała. Dlaczegóż 
się poddały? Bo się czują zdolnemi. Dlaczegóż nie poddają się inne, 
chociaż zdawanie egzaminu, jak widać z przykładu ich towarzy­
szek, nie sprzeciwia się ich regule? Bo się czują niezdolne; 766 
sióstr ma patent, 12335 go nie ma. Dodajmy, że w ostatnich spra­
wozdaniach 9852 szkółek żeńskich kwalifikowano jako: mierne, liche 
i słe.

Nieodzowną więc jest rzeczą powrócić do osnowy ustawy i’. 
1833 i wymagać patentu zdolności od wszystkich osób, które się od­
dają nauczaniu, chyba gdyby się chwycono radykalniejszego środka 
i zniesiono warunek egzaminu i patentu dla w^szystkich. Ale ŵ e 
Francyi, daleko nam jeszcze do takiej w^olności, bo zupełna w'ol- 
ność pracy nie weszła jeszcze w nasze obyczaje. Co się tycze nau­
czania w szczególności, dajmy pokój myślom o usunięciu egzami­
nów; dosyć nam starać się o bezstronne komisyje egzaminacyjne. 
Przyznać musimy ze smutkiem, że Francyga zbyt jest ciemną, aby 
można w zaciszu wiejskiem znaleść rodziców wyrokujących o zdol­
ności nauczycieli. Żądamy więc przedew'szystkiem przepisów jedno­
stajnych, pow^szechnego prawa. Na takich podstawkach przy cierpli­
wości i wytiwałości rzecz pójdzie sama.

Nie ma pomiędzy nami namiętności żywszej, jak nienawiść 
wpływv’u księżego. Znajdujemy ją wszędzie, w umysłach mniej wy­
kształconych i w najniższych sferach. W chwilach ogólnego znuże­
nia w świecie, kiedy polityka uzbraja, kiedy każdy o wiasnym 
tylko myśli interesie, wstrząsają się przecież wszyscy z letargu, 
gdy mowa o kościele i duchowieństwie. Nie dzieje się to przez zby­
tek filozofii. Ogół nie zna dostatecznie tego, co potępia, a zapy­
tany, słabeby tylko był w stanie dać motywa niewiary i gniewu 
swogo. Bo też więcej tam sporu politycznego jak religijnego. Jestto 
skutek wspomnienia dawnych czasów’ o tern duchowieństwie bogatem, 
uprzyw’iliow’anem, wszechwdadnem, które w r. 1762 podług obra­
chunku księdza Espilly liczyło 406,482 osób, a 120 milionów do-
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chodu, które w pierwszych dniach rewolucji krzyczało w niebogłosy 
na zdzierstwo i rabunek, gdy mu za dobra wzięte dano 134 mili- 
jonów na utrzymanie.

Restauracja jak wiadomo niestarała się o zatarcie tych wspo­
mnień, a i dzisiaj jeszcze najmniejszy pozór ożywia je. Pomiędzy 
obpvatelami, którzy się mają, za liberalnych, znajdzie się niejeden, 
któryby nie wachał się wygnać z kraju religii, jak to uczyniły libe- 
rały r. 1793, a pomiędzy tymi, którzy wolność mniej terrorysty­
cznie pojmują, wielu bardzo chciałoby przynajmniej wykluczenia 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego od zawodu nauczycieli. Nie 
uczyniłoby to honoru prawdziwym liberalnjmi, którzy muszą bronić 
wolności sumienia, wolności stowarzyszeń i wolności nauczania; nic 
powinno się stawiać wyjątków na niekorzyść, jak się nie powinno 
stawiać wyjątków na korzyść duchowieństwa. Uwłacza ono sobie, 
przyjmując przywilej, uwłacza, co najważniejsza, wolności. Widoczną 
jest rzeczą od niejakiego czasu, że protekcja władzy, która stano­
wiła długo siłę religii (?) stała się z postępem wieku, przyczyną 
jej osłabienia. Jedyną tarczą kościoła, tarczą nienaruszalną, jest 
dzisiaj wolność sumienia, której pojęcie mieści zarazem pojęcie ró­
wności w obec prawa.

Zadawano sobie pytanie, czy można żądać patentu uzdolnie­
nia od zakonnic, skoro przez to szczupła i tak liczba szkół żeń­
skich zmniejszyć się musi. Prawda, że jeżeliby 12,335 zakonnic 
usunęło się od nauczania, nie poddając się powszechnemu prawu, 
nie znalezionoby w warunkach dzisiejszych dostatecznej liczby nau­
czycielek, aby zastąpić ten ubytek. Ale możnaż straszniejszy owym
12,000 szkół iiczjmić zarzut? Czy zastanawiano się nad wymaga­
niami owego patentu zdolności? Otóż podług prawa r. 1850 art. 46 
stanowi, aby egzamin ograniczył się do przedmiotów, podanych 
w pierwszej części art. 23, która brzmi: „Nauka początkowa obej­
muje naukę moralności i religii, czytanie, pisanie, początki języka 
francuzkiego, rachunki i madomości o miarach i wagach krajowych.“ 
Oto wszystko. Czegóż obawiają się zakonnice ? Czego im brak ? Czy 
nauki moralności i religii, czytania, pisania? Owe początki nauki 
języka francuzkiego to nie gmmatyka, to ortografia tylko; owe ra­
chunki, to tylko cztery działania arytmetyczne. Komisje egzamina­
cyjne patrzą przez szpary na czwarte działanie — na dzielenie! Przy-
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puśćmy, że nie umieją, dzielenia i nie znają miar i wag: ileż to 
potrzeba czasu, aby sig tego nauczyły? Dla dziecięcia ośmioletniego 
lub dziewięcioletniego miernych zdolności, potrzeba na to miesiąca. 
Dwanaście tysięcy zakonnic nie boi się kierować szkołą, a usuwa 
się przed nauką dzielenia?! Czyliż dla uchronienia ich od takiego 
wjmiagania, nadaje im władza przjnsilej wyjątku? Czyliż mamy po­
czątkową naukę żeńską pojmować jako naukę na seryo, jeżeli naj­
gorliwsi obrońcy szkół zakonnych takie uczynią nam ośmadczenia?

Rozpatrzmyż się w położeniu, aby zniszczyć wszelkie illuzye.
Faktem jest, że szkół dziewczęcych jest niesłychanie mało, 

skoro mają nierównie mniej szkół od chłopców, a skoro chłopcy 
nie mają dostatecznej ich liczby. Jest 18,147 szkół mieszanych, co 
zajmuje większą połowę ogólnej sumy szkół żeńskich, które ad- 
ministracya zwie: „mieraenii, lub wcale mizernemi;“ 13,101 szkół 
pod kierownictwem zakonnic, którjmh nauczycielki nie mają patentu, 
z Wyjątkiem 766. P. lVIichał Chevalier w swnim raporcie o osta­
tniej wystawie powszechnej wyraża się: „Śmiem twierdzić, że po 
wsiach naszych nie znajdziemy pomiędzy ludnością męzką (od 20 
do 60 lat wieku), jednej osoby, któraby otworzyła książkę, aby się 
czegoś nauczyć; między żeńską jednej osoby na dwadzieścia.“ P. 
Chevalier pisał w roku 1863: Można dać pocieszające zapewnie­
nie, że nieproporcya między umiejąc}nii a nieumiejąc}ini czytać, 
nieproporcya między żeńską a męzką ludnością pod t}un wzglę­
dem ustaje corocznie, ale dzieje się to z pownlnością niesłychaną! 
Statystyka małżeństw podaje cyfry, któreby zaniepokoiły najzacie­
klej szego optymistę. Na sto stadeł nie podpisuje aktu notaryahiego 
29 procent mężczyzn, 44 procent kobiet. Jeżeli z statystycznych dat 
wytrącimy miasta, a ograniczymy się do wsi, obrachunek jeszcze 
smutniej wypadnie. Na sto stadeł niepodpisało 32 mężczyzn (pra­
wie Ѵз)і d8 kobiet (prawie połowa). Dodajmy do tego, że nie mała 
liczba nieumiejących cżjdać i pisać, nauczyła się wygiyzmoUć pod­
pis własny, że są inni, którzy odsylabizują kilka słów i napiszą 
z biedą wiersz, ale nie potrafią czytać biegle książki, aby się cze­
goś nauczyć, albo zabawić. To są fakta, których się nie zmieni, nie 
postarawszy się wprzódy o zdolne nauczycielki. Szukają zawodu dla 
kobiety: otóż zawód gotowy, dla nich najstosowmiejszy, sama natura 
przeznaczyła je do tego zawodu. Są one nauczycielkami, bo są ma-
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tkami. Na cóż przymuszać rodziców 360,000 dziewcząt, aby dawali 
córki swoje do szkół mieszanych, w ręce męzkich nauczycieli? Nie 
otrzymają tam ^^ychowania. Po cóż upierać się przy wyjątkowym 
przywileju dla kongregacyi religijnej, która rzuca na 12,000 szkół 
podejrzenie niezdolności. Nie widać w tem dążenia do nauki. Dla­
czegóż chłopcy więcej szkół mają niż dziewczęta? Niezachowana tu 
zasada równości i słuszności. Dlaczegóż budżet nauczycieli liczy 
się na miliony a nauczycielek tylko na laccie? Dlaczegóż nauczy­
cielka ma przestawać na 18 sous dziennie? Niema ŵ tem nawet 
względów ludzkości. CzyUż w XIX wieku powi’acamy do starej te- 
oryi o niższości kobiet? Okazujemy im tyle czci a — odmawiamy 
im tyle sprawiedliwości! Już Fenelon skai’żył się na to )̂. Pytał on, 
czyli dziewczęta w istocie mniej mają praw, mniej zdolności i mniej 
potrzeb umysłowych. Jeżeli tak jest, spółeczeństwo ma się czem 
tłumaczyć, czyniąc raniej dla nich. Jeżeli tak nie jest, czyliż nie po­
trzeba się postarać, aby raz tę długotrwałą a dziw^aczną zatrzeć 
niesprawiedliwość.

ROZDZIAŁ Yl.

Prawo сЪіеіі'сщі do dobrego гѵдскогѵапіа nie jest w niebem nmiejs^e
od prawa chłopców-

Kłopotają się ludzie, aby dowieść, że dziewczęta mają toż­
same prawa i teżsame zdolności co chłopcy. Zkądże pochodzi ten 
kłopot? Oczewista, że nie z braku dowodów  ̂ pochodzi on raczej 
z wielkiej ilości tych dowodów. Uczą nas dzieje, że kobiety zajmują 
niższe w społeczeństwie stanowisko, ale w społeczeństwach na pół 
barbarz}mskich; w^znoszą się one powoli i dochodzą do równoupra­
wnienia, skoro cywilizacya szcz}1u swego dosięga. Równość praw 
kobiety i mężczyzny, uznana i zastosowana jest znamieniem C)w»1- 
lizacyi skończonej. Równość ta, podobnie jak równość polityczna 
i  cywilna godzi się wybornie z licznemi nierównościami rzeko- 
memi. U ludów najbardziej wykształconych i ogładzonych, żona,

9 Fenelon: De 1’education des Шіез.
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chociaż stoi na równi z mężem, słucha męża. W Anglii, siostra 
stojąc na r ó w  .z bratem, nie ma udziału w spuściźnie po ojcm 
W kilku państwach mają kobiety prawo do dziedziczenia korony, 
W żadnem wszakże państwie nie mają imzędowania politycznego. 
Charakterystyczną jest rzeczą, że ludy starożytne miały kapłanki, 
owe ludy, które kobietę uważały za istotę niższą; że chrześciaństw'0 
które kobiety emancypow^ało, nie dopuściło ją do kapłaństwa. Nie- 
podlega wątpliwości, że w najlepiej urządzonem społeczeństwie, nie 
wszystko jest urządzonem; ależ nie należy zapominać, że ilekroć 
chodzi o kobietę i prawa kobiety, rówmość me jest utożsamieniem 
stanowiska mężczyzny a kobiety. Owóż reforniatorowie niezręczni, 
którzy starali się tyle razy przerobić kobietę na mężczyznę, poni­
żali ją raczej, jak podnosili, bo jakkolwiek stoją one na równi 
z nami, stałyby się prawdziwie niższemi, gdyby chciały być nami. 
KówTiość nie jest czem innem, jak szano-waniem potrzeb i praw roz­
maitych. Otóż mężczyzna i kobieta mają wiele podobieństw', ale 
i wiele niepodobieństw'. Są więc równi w tern, co jedna i druga po­
siada, właściwości jednej i drugiej i ich różnice nie dają się po­
równywać ze sobą. Tyczy się to zarówno duszy jak ciała, zdolności 
i praw obopólnych. Więc też i równość pod wnględem wychow'ania 
nie polega na tern, aby kobiecie dać wychownnie męzkie, ale wy­
chowanie odpowiednie. Nikt zapewne nie będzie żądał, aby się ko­
biety uczyły algiebry, bo jej nie zrozumią dobrze, bo jej niepotrze- 
bują. Ale jeżeli potępiamy algebrę i geometryą, nie damy się od­
wieść od literatury, nawnt najpownżniejszej, od sztuk pięknych 
a nawet od studiów filozoficznych. Czyliż wykształcone kobiety nie 
czują zarówno z nami ргг}деіті08сі wnażeń estetycznych i piękno­
ści literatury? Nie mająż równie delikatnego smaku, równie silnej 
pamięci? Nie mająż autorek i artystek pierwszego rzędu? Nie prze­
czymy, że każda płeć ma, że się tak wyrazimy, osobną arenę po­
pisu, że tą areną dla kobiety jest rodzinne i towarzyskie życie; ale 
któż nam zaręczy, że przyczyną upadku literatury męzkiej nie jest 
zaniedbanie kobiet pod w'zględem kształcenia ich smaku estety­
cznego? Wejdźmy do teatin, któż tam zapewnia powodzenie jeżeli 
nie kobiety? Mogą krytycy jak chcą stawiać odwieczne prawidła 
smaku, kobieta jest żyjącą jego w danej chwili ustawą. Zaprosili­
byśmy czytelnika do salonu, gdyby dzisiaj istniały salony. Niestety!
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niemasz ich już, bo zaniedbano zupełnie uspasabiać kobietę do owej 
tajemniczej sztuki kierowania konwersacya smętną, a pożyteczną, 
sztuki, którą niegdyś posiadały, Kie chodzi tu o formalne ogniska 
mądł'ości, chodzi tu o stworzenie świata towarzyskiego, mającego 
wiadomości i dowcip bez afektacyi i pedanteryi. Czemże wTeszcie 
stałby się ten świat bez kobiet? Giełdą, klubem, areną ^yścigorfą, 
akademią. Pomawiają kobiety o lekkomyślność; wjxhowanie ich ra­
czej należy pomawiać o to. Dusza ich leldcomyślną nie jest, jest 
ona szczęśliwą mięszaniną dobrych instynktów i szlachetnego entu- 
zyazmu; każda z nich jest urodzoną artystką, ztąd ze^mętrzność 
ich pełna wdzięku, jeżeli tylko gimnt nie ma błędów. Pani Sevigne, 
chociaż brała lekcye od uczonego Menage, chociaż uczyła wdo- 
skiego i łacińskiego języka panią de Grignan, nie straciła wdzięku 
kobiecego, którymi tchnie każdy wiersz, i każde słowo jej listów. 
Skarży ona w jednem miejscu na panią de Grignan, że ją ksiądz 
de la Mousse uczył filozofii Descartesa, ale nie należy jej dawać 
wiary: byłaby się gniewała bardziej, gdyby się jej sama nie była 
uczyła. Bo kobiety owego czasu, które słuchały kazań księdza Bour- 
daloue czytały Descartesa! W naszym dzisiejszjun świecie, zarzuco­
nym interesami, śmecie bez marzeń i ideału, kobiety tworzą za­
stęp kapłanów piękna, oddanych literaturze, spekulacyi filozoficznej 
i sądzeniu bezstronnemu ważącej się walki życia.

Przytaczają także i glosowanie powssecline pomiędzy moty­
wami, nakazującemi potrzebę powszechnego wykształcenia. Mniejsza 
o to ; bo są mocniejsze. Ale nie omijajmy i tego. Dać człowiekowi ow  ̂
wielkie prawdo wydyw ânia na sprawy kiuju a nie dać mu sposobno­
ści, aby sobie sam okoliczności i skutki tow^arzyszące w'otow'aniu 
wyjaśnił, jestto wystawiać na chybił-trafił losu, całą przyszłość spo­
łeczeństwu. Wykształcenie szerzone w kraju niewolniczym, zawiedzie 
ten kraj do wolności: oczewista więc, że wolność jeżeli nie jest 
kłamstwom, winna szerzyć oświatę w kraju, w którym panuje. Po­
winny więc szkoły być konsekwoncyą naturalną głosowania powsze­
chnego, jeżeli nie były jego przyczyną.

Pytajmyż teraz, czy kobiety nie wotują? Pewna rzecz, że je­
żeli się chwycą popierania jakiego kandydata, kandydaci zapisani na 
liście muszą się trzymać bardzo sihiie, aby nie spadli. Ale czyli to do­
brze, że się kobiety mieszają do polityki ? Zależy to ostatecznie od tego
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о ile sig mieszają. Można się zgodzić na to, że kobiety nie po- 
mnny się mieszać w szczegóły prawodawstwa i finansów, w walki 
ambicyi i gonitwy stronnictw. Insze przeznaczenie je czeka. Nie 
mogą one pozostać obojętnemi w obec wielkich kwestuj politycznych, 
kwestyj sprawiedliwości, patryotyzmu, wolności. Wiedzą one też, co 
myśleć o sprawie polskiej, weneckiej, o kwestyi kary śmierci, obrony 
oskarżonych, o wolności mo\\7 i dniku. Bez kobiet czemżeby u nas 
była sijrawa polska? W końcu zauważmy, że Francya skazywała 
kobiety na gilotynowanie w sprawach politycznych! zauważmy, że 
nawet owa barwa rycerska polityki francuzkiej, którą taż polityka 
pomimo wszelkich przeszkód dotąd posiada, jest tylko ■лтійкіет fa­
ktu, że kobiety nie były nigdy obojętne dla polityki, chociaż się 
o to oskarżały, chociaż mężczyźni je za to chwalili.

ROZDZIAŁ m

Wychowanie dsiewcząt pod względem ekonomicznym jest niemniej 
ważne, jah wychowanie сЫорсбгѵ.

Kiedy za Cesarstwa, Reśtaimacyi i w r. 1833 zaniedbano szkoły 
żeńskie dla tnidności zorganizowania ich i opłacenia, nie miano jesz­
cze wówczas wymówki „powszechnego głosowania.“ W braku po­
wodów politycznych, któreby mógł)" wytłumaczyć to pożałowania 
godne zaniedbanie, czyliż może ekonomią polityczną kierowali się 
prawodawcy? Czyż sądzono, że wychowanie chłopców" jest potrzebą, 
a wychowanie dziewcząt tylko zb)"tkiem i przyjemnością? Musimy 
tutaj najpierw z góry zaprotestować przeciw tak ciasnemu sposo­
bowi zapatr)"W"ania się na wychowanie. Zadaniem wychowania jest 
ukształcić mężczyznę lub kobietę, to jest stworzyć istotę rozumną, 
wierną obowiązkom, miłującą prawdę, używającą sw"oich zdolności 
ku własnemu doskonaleniu się i w celu czynienia dobrego drugim. 
Opatrzność zarów"no mężczyzn jak i kobiety powołuje do tego za- 
wudu, nadając im równe praw"o do dobrego i grimtownego w)"cho- 
wania.
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Lecz nie zapoznajemy wcale, że czeka nas inny jeszcze za­
wód równie ważny, chociaż nierównie niższego rzędu, zawód, który 
wybieramy dobrowolnie, żeby o ile możności, najlepiej z naszych 
zdolności skorzystać, i który później stanowi o naszej wartości eko­
nomicznej w społeczeństwie, do którego należymy. Релѵп% jest, że 
wychowanie jest prodiikcyjnem, zwłaszcza wychowanie chłopców, 
gdy się go trochę wyżej posunie. W rodzinach bogatych, gdzie 
idzie tylko o zachowanie dziedzicznego majątku, można wpraw^dzie 
zdać interesu na kogoś obcego, w’szelako gdy przjjdzie prowadzić 
proces, robić ulepszenia, kapitały korzystnie ulokownć, utrzymywać 
rachunki, dobrze jest samemu się na tern rozumieć i obejść się 
bez pośrednika. W w^arstwach średnich, każdy urzędnik, adwokat, 
lekarz, inżynier, kupiec, musi zdobjw^nć •dzienną pracą utrzymanie 
rodziny. Stosunki i okoliczności robią wiele; daleko więcej siła 
woli; lecz najpewmiejszem źródłem dochodów jest wychowanie ̂ grun­
towne. Bez niego wrodzony talent na nic się nie zda i może nawet 
ŵ niekorzyść się obrócić przy wygórowanej nad miarę ambicyi. 
Zdolność nabyta gruntowną nauką podnosi człowieka nad poziom i 
więcej warta w życiu, jak wszystkie polecenia. Pod tym względem 
pobji; w szkołach specyjalnych, jest niejako początkiem operacyi 
finansowej, a ojciec rodziny ma zupełną słuszność, jeżeli wydając 
na utrzjTnanie syna w szkole, mówi, że pieniądze dobrze ulokował. 
Państwo powinno tutaj iść za przykładem tego dobrego ojca i słu­
żyć nietylko obywatelom, ale samemu sobie, starając się o dobrych 
imzędników  ̂ i poлviększając bogactw'o pow^szechne. Eolnik i przemy­
słowiec dają dowody rozsądku i zdolności, zawieszając na pewien 
przeciąg czasu produkc}ją i poświęcając część kapitału, pierwszy 
na drenowanie, splantownnie i zabezpieczenie (n. p. od wylewm) 
ziemi sW'Ojej, na przetworzenie jałowego gruntu w urodzajny; dnigi 
na ulepszenie machin, na powiększenie ich siły i precyzyi, na za­
stąpienie siły ludzkiej udoskonaleniem narzędzi. Na rówmą po­
chwałę dobrej spekulacyi, zasługuje i państwo, jeżeli przekonane, 
że bogactwem największem jest duch ludzki, że doskonałość dzieła 
zależy od doskonałości robotnika, obraca miliony na wychowanie, 
na ową siłę kierującą innemi i przynoszącą stokrotne rezultaty, 
jeżeli skąpiąc na inne wydatki, hojnem jest w tych, które nie
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mog% sig nazywać ofiarą, ale kapitałem jak najlepiej mnieszczonjmi. 
Trzeba wigc oddawać pochwały państwu i rodzicom, którzy sig kie- 
rują podobnemi uwagami, pochwały za rozum, a i za coś wigcej 
jeszcze, jeżeli jest zasługą umieć wybrać pomigdzy rozmaitemi źró­
dłami bogactwa i dać pierwszeństwo tym, które najszlachetniejszy 
otmerają zawód dla działalności ludzkiej,

Idzie teraz o to, czy dziewczgta mają przed sobą zawód eko­
nomiczny, do którego je przygotowywać wypada, nietylko w ich 
interesie, ale w interesie całego społeczeństwa. A najpierw trzeba 
tutaj kobiety podzielić na dwie klasy, a nawet na trzy. Pierwsza 
składająca sig z kobiet wielkiego świata, nie pracuje wcale; druga 
nierównie liczniejsza, złożona z kobiet wyższego towarzystwa i śre­
dniego stanu, która sig gorliwie zajmuje sprawami rodziny i domu; 
trzecia nareszcie, złożona z wielkiej liczby kobiet z ludu, pracująca 
z mgżami na kawałek chleba. Pominiemy owe próżnujące, których 
na szGzgście- jest bardzo mało i które przez szczególne dziwactwo 
próżności ludzkiej szczycą sig swoją niezdolnością i bezużyteczno- 
ścią. Tylko szkoła może zatryumfować nad tein śmiesznem uprze­
dzeniem, które już sig szczgśliwie zaciera. We wszystkich warstwach 
spółeczeństwa poczjmają już uważać córkg, za istotg myślącą, 
której duszg trzeba kształcić, nie zaś za lalkg, którą sig przy­
straja, pokazuje a potem zamyka )̂. Właściwą czymiością kobiet, 
jest pielggnować, pocieszać i podtrzymywać swoich mgżów i dzieci, 
zarządzać domem, v̂ĵ dawac, oszczgdzać a wydatki ściśle do docho­
dów stósować. Jeżeli bierzemy pod uwagg wyłącznie strong intere­
sów, to kobiety nawet, które nie pracują, grają bardzo wnżną eko­
nomiczną rolg, skoro robią wydatki! Ktokolwiek ma trochg doświad­
czenia, wie o tein, że kobieta rozumna i zabiegliwa, opgdza małym 
kosztem utrzymanie i porządek domu, podczas gdy inna, przy na­
kładzie dwa lub trzy razy wigkszym, w'szystkiego zaniedbuje, tak, że 
otaczający ją ani przjgemności, ani wygody nie mają. Napróżno sig mąż 
wysila; pieniądze z jego kasy idą prgdzej niż przyszły, a jemu 
to ani na chwmłg, ani na pożytek. Bardzo być może, że ten zbytek 
i ten bezład w wydatkach jest szczegóhiem złem obecnego czasu i

córek“.
') Voltaire: Z)ia?ô «es et eniretiens philosophiques—dial. 12. „O wychowaniu
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przyczyną, tego niepochamowanego apetytu zysku i braku suniieu- 
ności w interesach, nad któreiu ubolewają wszyscy ludzie rozsądni, 
a któregoto prądu nie zatrzymamy, dopóki pewia powaga surowa 
do wnętrza rodzin nie wróci. Me ulega wątpliwości, że takie uży­
wanie majątku prywatnego oddział}^^a z czasem na majątek pu­
bliczny, bo państwa podobnie jak indywidua, dwojaki mają sposób 
zbogacenia się: zyskując wiele, i używając dobrze tego co zyskają.

Zapytaćby się wjąjadło, poco obracamy tyle pieniędzy, po co 
tyle się kłopotamy, aby s}iiów nauczyć robienia majątku, jeżeli nie 
staramy się wychować córek tak, aby umiały być oszczędnemi. Śle­
potą jest rachować posag córki na same talary, nie wspominając
0 zdohiościach, zdrowiu, swobodzie umysłu, podniosłości ducha
1 charakteru.

KOZDZUŁ УШ.

Kobieta może si§ chwycić rsemiosła lub lyrmnyslu mężcsymiy.

Pojmując wychowanie kobiet w jak najciaśniej szych granicach, 
możnaby je nazwać nowicyatem, w którym uczą się adininistra- 
C }i oszczędnej dochodów rodziny. Ale któż nie wie, że istnieje 
ogromna liczba rodzin, nieposiadających innych dochodów prócz pła­
cy za robotę. Gdy ta płaca nic wystarcza, matka takiej rodziny 
przymuszoną jest pracować wraz z mężem. Najszczęśliwsze z tej 
kategoryi pracują w domu, ale największa liczba opuszcza dom na 
12 godzin z wielką szkodą moralności. Na 105,384 robotnic w Pa­
ryżu, pracuje w domu podług ostatniego obrachowania tylko 31,100; 
297 znajduje robotę w mieście, 73,977 pracuje po warsztatach! Ta 
kwestya robotnicza wiąże się najściślej z kwestyą edukacyi, bo za­
chodzi pytanie, czy szkoła ma uwolnić kobietę od tej pracy, czy 
ulżyć jej tylko. Zachodzi pytanie, czy kobieta powinna pracować 
za płacę robotniczą, czy jest sposób oswobodzenia jej od tego 
rodzaju zarobku; a jeżeli go nie ma, jakim sposobem ^̂7 chowanie 
odpowiednie mogłoby zmienić przedmiot i istotę pracy, zastępując
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ją odpowiedniejszem jej zdolnościom i jej stanowisku społecznemu 
zajęciem.

Odpowiedź nasza jest ki’ótką. Oswobodzić żonę robotnika od 
udziału w pracy robotnika, jest rzeczą, niepodobną. Ale można zmie­
nić naturę tej pracy.

Kilka cyfer statystycznych wystarczy na poparcie pierwszego 
twierdzenia. Weźmy Paryż. Ostatni obrachunek stawia jako prze- 
ciętnę dochodu robotnika 4 fr. 41 cen. Nie jestto oczywiście do­
chodem dziennym, bo należy odtrącić 52 niedziel. Ależ drugie 52 
dni odciągnąć należy na chorobę, stratę czasu i świętowanie. Otóż 
pozostaje 261 fr. czyli 1 fr. 41 cen. dziennie. Pamiętajmy także, 
że trzecia część przemysłowych zakładów Paryża, miewa tak zwaną 
porę stagnacyi (morte saison), tnvającą od 3 do 7 miesięcy. Przy­
puśćmy wszakże sumę 1,151 fr. jako sumę rocznego dochodu robo­
tnika a przejdźmy do wydatków rodziny złożonej z czterech osób, 
zachowując jak największą w cyfrach oszczędność. Znajdujemy to 
T\7 łuszczenie w zajmującej pracy ogłoszonej w 1864 r. przez robotni­
ków garbarskich *). Przypuszczamy w az z nimi 250 fr. czynszu 
za mieszkanie, 250 fr. na ubiór, 50 fr. na paliwo i światło, tyleż 
na pranie, to już w ŷnosi 600 fr. Na żywność liczyć musimy przy­
najmniej 75 cen. na osobę t. j. 3 fr. dziennie— ̂ 1,100 fr. rocznie -). 
Nie liczyliśmy nic na nieprzewidziane wypadki, nic na koszta cho­
roby, nic dla tow^arzystw wzajemnej pomocy. Ograniczyliśmy mie­
szkanie do 250 fr., a za tę sumę dostanie w Paryżu, jak wiadomo, 
bardzo nędzne mieszkanie; przyjęliśmy, że 250 fr. rocznie wystar­
czy na ubranie, utrzymanie bielizny i na obuwie męża, żony i dwoj­
ga dzieci. Pomimo tego budżet W7 datków sięga 1,700 fr., podczas, 
gdy budżet przychodów wynosi tylko 1,151 fr. Napróżno chcianoby 
wprow^adzić większą oszczędność. Robotnik, który potrzebuje siły.

’) Odpowiedź na dzieło p. Boudin „o wolności pracy i stowarzyszeń“ 
przez delegowanych przemysłu białoskórniczego na wystawie w Londynie. Pa­
ryż. 1864. Str. 51.

*) Oto szczegóły dziennej żywności dla czterech osób według obecnych cen 
w Paryżu: chleba funtów czteiy 0,70 cen., dwa funty mięsa 1 fr. 40 cen., ziem­
niaki 0,40 cen., masło 0,25 cen., węgle 0,25 cen.; razem 3 fr. — Zwracamy uwa­
gę , że bierzemy ilości obliczone ściśle na dwa posiłki na dzień, i że nie można 
sobie pozwolić ani owoców, ani sera, ani napojów.
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nie może "ŵ żyć za 50 centimów dziennie. A skazując nawet wszyst­
kich członków rodziny na t§ niewystarczającą żywność, pozostałoby 
jeszcze niedoboni 186 fr. Kiema w tem wcale utopii, niema tu na­
wet rozumowania; jest nieubłagana prawda. Aby \\7 starczyć, aby 
się dochód z rozchodem zrómiał, musi zarabiać żona; musi zarobić 
550 fr. na rok. Dodatek tych 550 fr. zapewnia rodzinie życie, nie­
stety, życie, nie mogące się nazwnć dobrym bytem. Dzienna płaca 
robotnicy wynosi 2 fr. 14 cen. dziennie; za 261 dni pobiera więc 
robotnica 558 fr. 54 cen.; ależ większa część przemysłu kobiecego 
ulega długiej stagnacyi, cztero do sześcio - miesięcznej, jak się to 
dzieje w'- zakładach szycia, magazynach mód, pracowniach krawiec­
kich i szew^skich. Jeżeli matka nie zarobi potrzebnej sumy, trzeba 
się uciec do zarobku dzieci i zamknąć je w warsztacie, jak tylko 
dojdą do ijrzepisanego wieku (ośmiu lat!). Widoczną jest więc rzeczą, 
że żona musi pracownć na zarobek, że żona robotnika musi być 
robotnicą. ЛУіеІка wszakże między rzemiosłami zachodzi różnica. 
Są rzemiosła wyczerpujące siły kobiety, są inne, które jćj zdrowia 
i sił nie nadwerężają. Są roboty, które można załatwiać domu, 
i inne, dla których robotnica życie po warsztatach przepędza.

Oto rzecz najboleśniejsza dla matek, najstraszniejsza dla dzieci, 
niebezpieczna dla moralności. Możnaż uznać, jako konieczne na­
stępstwo naszego przemysłow^ego rozwoju, potrzebę wprowadzenia 
kobiet do AYarsztatów fabrycznych? Czy nie należy przeciwnie, ŵ in­
teresie moralności czynić wszystkiego, aby temu przeszkodzić? Roz­
wiązać tę zagadkę może tylko szkoła. Wychowanie szkolne powinno 
kobiecie podać broń do strasznej w'alki z przemysłem now^oczesnjin.

Zdaje się na pierw^szy rzut oka, że należałoby się poddać tylko 
wyi-okowi ekonomii politycznej, uznać rzecz dokonaną i starać się 
tylko o złagodzenie jej skutków.

ЛѴіеІкі przemysł dąży w naszym kraju do coraz większego 
rozwoju i do zastąpienia rzemiosł ręcznych rzemiosłami maszyno- 
wemi. Jedwab’ jeszcze się opiera; większą część rzemiosł lyońskich 
stanowią rękodzieła, ale Ьалѵеіпіапе wyroby są już wyłącznie ma- 
sz}iiow’e, a wełna, sukno i jedwab’ niebawem wyłącznie na maszyny 
pójdą. Żąda tego interes naszych fabryk, które za pomocą siły 
ludzkiej nie wytrzymają копішгепсуі z angielskiemi. Ciężko muszą 
Avalczyć te zakłady, odkąd ustał system protekcyjny. Anglia Impuje

Bzecz o szkole. J. Simon.
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taniej paliwo i surowiec, ma wieksze kapitały, znaczniejszy popyt. 
Jedyną naszą obroną jest tylko wykończenie roboty i niska cena 
robót ręcznych. ЛѴ nie innem też celu poszukuje zakład robo­
ty kobiecej. Kobieta szybkością i dokładnością w}TÓwnywa robot­
nikowi mgzkieiuu, a mając mniej potrzeb, mniej żąda. Zagraniczny 
przemysł uży>va kobiet: my niemożemy ich nieużywać, chyba gdyby 
mężczyźni kontentowali się ich płacą. Płaca ta nie wystarcza a usu­
nięcie kobiet musiałoby zmniejszyć liczbę robotników, cena roboty 
podniosłaby się , a tego podniesienia nie mógłby znieść francuski 
świat fabryczny.

Te same przyczyny sprowadzają następstwo równie przykre 
używania po fabrykach dzieci. Są nawet niektóre czynności fabrycz­
ne, które jedynie dzieci mogą załatwiać dła małego wzrostu, jak 
np. wycieranie kominów i t. p. Większa część przyrządów do wy­
rabiania pary, używanych po fabrykach, składa się z dwóch cylin­
dróŵ  niższych, nazw^anych kotłami do wody wrzącej, i z cylindra 
wyższego, średnicy wrększej, nazwanego cylindrem parowym (chau- 
diere). Części wapienne wody przeznaczonej na wytwarzanie pary, 
osadzają się w' cylindrze parowym, a bardziej jeszcze w obu cylin­
drach na wndę. Osady te przeszkadzają tworzeniu się pary, i mogą, 
gdy pękać zaczynają, spowndować explozyę, bo klapy bezpieczeń­
stwa nie mogą wdady podołać cisnącej się massie pary, twnrzącej 
się nagłe na powierzchni rozpalonej do czerwoności przez iiiejedno- 
stajność w dostępowaniu wody. Ważną jest przeto rzeczą usunięcie 
osadu, zanim warstwy jego zanadto zgrubieją przez ciągłe osadzanie 
się. W kotle parowym jest otwór, mogący pomieścić- człowieka, 
w cylindrach na wodę otwory ze sprężyną, która je sama zamyka. 
Za pomocą tych otworów  ̂ odbyŵ a się zwykłe czyszczenie, a że do­
rosły człowiek nie zaw-sze zmieścić się może, używaa się dzieci do 
tej czynności. Odbywaa się ona zwykle w niedzielę, ta smutna czyn­
ność, łamiąca na dwoje ciało dziecięcia, przeszkadzająca mu wolno 
oddychać, nawet wiedy, gdy cylinder jest dostatecznie ochłodzonym. 
Niestety! nie uwnżają zwjdde na tę okoliczność, bo łatwiej wyskro­
bać cylinder kiedy osad jeszcze jest ciepłym. Aby zastąpić tę czyn­
ność niebezpieczną i szkodliw^ą zdrowiu, pp. Victor Bois i Diimeiy 
wynaleźli: pieiwvszy, grabki ruchome do czyszczenia, drugi, mały 
kocioł parow}  ̂ który się wypróżnia od czasu do czasu i nie pozw^ala
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si§ gromadzić osadom wapiennym. Pożytecznych tych wynalazków 
mało użyto, bo panowie mechanicy więcej mówią o konieczności, 
jak o względach ludzkości. Łatwo bo powiedzieć to słowo: koniecz­
ność; lecz czyż umiejętność od 60-ciii lat nie zrzekła się już ko­
nieczności !

Gdyby się był zachował warsztat fabryczny z początku tego 
лѵіекіі, bez dostatecznego oświecenia, ze złym rozkładem, niskim 
pułapem, schodami ciasnemi i bystremi, z maszyną skomplikowaną 
a bezsilną, z niezgrabnemi narzędziami ręcznemi, możnaby z niego 
modelować pomnik na cześć umiejętności nowoczesnej i na cześć 
miłości bliźniego, która dzisiejsze wywołała ulepszenia. Patrząc nań, 
miisianoby wielbić owych prawdziwie wielkich ludzi, którzy tyle za­
bójczych dla zdrowia i życia ludzkiego gałęzi przemysłu, uczynili 
nieszkodliwemi i dobroczyniiemi. Jeżeli wzgląd na zdrowie tyle im 
dodał natchnienia, czemuż nie miałby ich natchnąć wzgląd na mo­
ralność i życie rodzinne? Zmusiwszy kobiety do opuszczenia do- 
mów" dla maszyny parowej, niemogliżby oni zmusić pary, aby na- 
kształf gazu rozbiegła się w tysiące podziemnych kanałów i oży­
wiła rękodzielniczą pracę w samem pomieszkaniu robotnicy? Pan 
Dolfus i towarzystwo przemysłowe w Malhouse obdarzyły już Alza- 
cyą tein wielldem dobrodziejstwem. Jeżeli się okaże potrzeba, nie 
zabraknie odkiyć. Mechanika nie może mieć piękniejszej nad tę, 
zachęty do dokazywania cudów. Przemysł ze swdj strony nie zaśpi. 
Naśladować on będzie te piękne pracownie młodych dziewcząt od 
dawna zaprowadzone w Ameryce, w których łączy się praca prze­
mysłowa z nauką, karność z wolnością, z których robotnice wycho­
dzą w chwili małżeństwa z posagiem, z gruntowną nauką, z zasłu­
żoną sławą dobrego prowadzenia się, aby żyć i pracować pośród 
rodziny. Jestże to rzeczą tak niemożliw'ą, tak trudną, to odosobnie­
nie dziewcząt, to nadzorowanie ich? to opuszczenie kilku godzin 
pracy na rzecz ^^ycłiowania praktycznego, przygotowującego je do 
roli gospodyń ? Czyliż nie zdołanoby upowszechnić tego co się dzieje 
v{ Ameryce, w Niemczech, we Francyi, wszędzie gdzie tylko znaj­
dzie się prync}iiał zdolny pojąć, że obyczaje są najpierwszym bo­
gactwem narodu? W Crefeld w Prusach, już nie w szkole uczą się 
dziewczęta gospodarstwa. Utworzyło się stowarzyszenie wyłącznie 
w tym celu, żeby je 17 roku wydobyć z w^arsztatu i zatrzymać

7*
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przez rok u jakiej rodziny w charakterze służą;Cej. Kie jestto służ­
ba, jestto przygotowanie dziewczęcia do gospodarstwa. Nadzoru­
ją je na równi z dziećmi w domu, a przytem uczą kucliarstwa, 
utrzymywania czystości w pokoju, prowadzenia rachunków, wydat­
ków, naprawiania sukien, obchodzenia się z dziećmi. Powracają po­
tem do fabryki i wychodzą prędko za mąż; bo nikt nie chce brać 
dzie\vcząt, które nie przeszły takiego praktycznego kursu. W miej­
sce takich szkół i takich domów nauki, weźmy z^^ykłą fabrykę, 
której pryncypał myśli tylko o zysku, miesza w jednym warsztacie 
mężczyzn i kobiety, dziewczęta i mężatld, troszczy się jedynie 
o zwrot kapitału, a nie o los swoich robotnic. Nie braknie mu 
wszakże tych robotnic, bo od najmłodszego wieku gamą się one do 
przędzenia i zadziergiwania; nie czekają nawet OW7 CI1 ośmiu lat, 
tak rodzicom pilno zyskać 20 lub 30 cen. dziennie. Żyją one tam 
najczęściej pomieszane z chłopcami i z kobietami zepsiitemi, nie 
pobierając wbrew prawu żadnćj nauki. Najszczęśliwsze między nie­
mi (te, które się dostaną do zakładu uczciwego człowieka) mają 
przynajmniej nadzór i stósowne towarzystwo, i uczą się w przepi­
sanych dwóch godzinach cz}dać i pisać. Gdy dorosną, idą, jeżeli 
się mąż znajdzie, za mąż, bo największa część niestety żyje na 
wiarę, zabijając się moralnie i materyalnie. Zaraz po zamężciu po- 
winnyby opuścić w^arsztat, pozostać w domu i prowadzić najmilsze 
dla kobiety, chociaż w istocie bardzo pracowite, życie gospodyni. 
Ich wychowanie nie pozwala na to. Może umieją czytać i pisać, 
jest to już coś; jest to wiele, lecz nieumieją rozniecić ognia, przy­
rządzić obiadu, nawlec igły. Muszą powracać do fabryki, bo nie 
umieją innej roboty prócz roboty fabrycznej! Rodzina się mnoży, 
dzieci oddaje się na mamki, potem na odchodowanie do ochronki. 
W ośmiu latach wstępują one do fabryki. W 20-tu latach naby­
wają mnóstwo wad i słabości fizycznych. Potomstwo przepadło, 
ciąży na niem nieszczęście matki, a raczej wina społeczeństwa, któ­
re nie czuje się obowiązanem poświęcić trochę grosza na dobre wy- 
chowanie dziewcząt.

Życie kobiety we fabryce pod względem materyalnjin nie jest 
bardzo nieszczęśliwcem. Z wcyjątkiem kilku fabryk dawnych, do któ­
rych jeszcze postęp nie dotarł, a które wcześniej lub później, mu­
szą sobie przyswoić ulepszenia, jakich względy ludzkości wwinagają:
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fabryki nasze nie są zdrowiu szkodliwe. Kilka zaledwie warsztatów 
można nazwać niezdi'owemi, z przyczjuy przedmiotu roboty, ale do­
bry przewiew uchyla niebezpieczeństwo. Zawsze one zdrowsze, niż 
większa czgść mieszkań robotniczych. Praca w warsztatach nie jest 
prawie nigdy męczącą. Podawanie przędziwa, zaczepianie nitki, ’wy­
maga zapewne pilności i zręczności, ale nie trudzi i nie wyczerpuje 
sił. Płaca jest stosunkowo znaczną, szczególniej płaca od sztuki. Dzień 
fabryczny trwa dwanaście godzin; szwaczka pracuje w domu 13 do 
14 za mniejsze wynagi’odzenie. Mema wdęc przyczyny ubolewać nad 
dziewczęciem, pracującem w takich w^anmkach, byle praca nie prze­
szkadzała rozwojowa fizycznemu dziewczęcia. Praca ciągła nie jest 
nieszczęściem, jest ona poważnym człowdeka zawodem. Próżnowanie 
zdające się rzeczą przjjemną, będące nią naw'et jeżeli następuje po 
pracy, a trwn krótko, staje się niebezpieczeństwem i chorobą, jeżeli 
się przedłuża. Na czemże więc polega istota nieszczęścia robotnicy 
zamężnej? Nie bytność w fabryce jest jego przyczyną, ale nieobe­
cność W' domu. Nie może się ona wywiązać z obowiązków żony 
i  matki, ona cierpi dla tego, że jest cnotliwą. Nie zasługiwałaby na 
w^spółczucie ta, któraby nie cierpiała nad oddaleniem od dziecięcia, 
którejby serce nie było przy opuszczonem przez dwnnaście godzin 
niemowlęciu.

ROZDZIAŁ IX.

Wpłyiv liobiet i tvycliowania hobiet na obyczaje.

Taka sytuacya sprawia wiele cierpień dŵ om jeszcze istotom, 
nie zdającym sobie może sprawy z przyczyny złego: mężowi i dzie­
cięciu. Mąż nie ma towarzyszki życia, ma on tylko robotnicę, która 
mu przynosi dochód. Wnętrze domu nie może być ani ponętnem, 
ani wygodnem, bo żona nie ma czasu. Powracając od pracy zastaje 
on tam tylko zimno, nieochędóstwo, żonę znużoną pracą i dzieci 
na pół zdziczałe. Ten stan domu ciągnie go gdzieindziej i oto przy­
czyna, dlaczego się szynkowniom tak dobrze wiedzie. Jeżeli nie ma 
serca, przyzwyczaja się łatw'o do rachowania na zarobek żony, a wtedy 
ta nieszczęśliwa pracuje i cierpi za niego i siebie. Choroba, brze-
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mienność, zamyka to źródło dochodów. Czyliż si§ mąż wtedy popra­
wia? Czyliż przynosi tygodniowy zarobek? Niestety! łatwiej będąc 
poczciwym człowiekiem nie zmienić się, jak się poprawić, jeżeli się 
nim być przestało. Jeżeli się nie wstydził stracić ostatni grosz 
w szynku, nie zawstydzi się już zapê ^ l̂e puścić żonę z dziecię­
ciem na żebranie, a może i porzucić. Są i tacy, którzy ułatwa- 
jąc sobie podobną niegodziwość, wolą żyć na wiarę, jak w małżeń­
stwie. Jest to kazirodztwo umyślne, wypływające z niedołęstwa mo­
ralnego i rozpusty. Cliw}i;a się go, szczęściem tylko mniejszość ro­
botników i to mniejszość znaczna. Ależ owo małżeństwo, w takich 
okolicznościach musi dla wielkiej liczby robotnic przywiązanych do 
warsztatu, stać się raczej spółką zarobkową, nie mogąc być, czem 
być powinno: połączeniem dwóch dusz.

Starało się społeczeństwo dotąd z całą usilnością o stworze­
nie sztucznej opieki macierzyńskiej. Powstały zakłady karmienia 
(creches) godne podziwu, ochronki, szkoły. Zapomniano, że szkoła 
оішега się o ósmej, warsztat fabryczny o szóstej; że pozostają dwie 
godziny samotne i niebezpieczne dla dziecka, bolesne dla matki. 
Z wyjątkiem tego braku nic rozumniejszego, jak cały ten mecha­
nizm wynaleziony dla zastąpienia natiuy. Niepodobna nie błogosła­
wić go, pomyśliwszy o umarłych z głodni o podrzuconych. Zakład 
karmienia zwłaszcza dobrze utrzymywany, nadzorowany przez ko­
bietę z sercem, ma w sobie pewien spokój, świeżość, pewien uśmiech. 
Lecz nie pytajcie czemu tam wasza dusza tak śmiertelnie smutna. 
Drogie wspomnienia dzieciństwa, starania matki, pieszczoty ucisza­
jące płacz dziecka, mądre rady, doświadczenia i czułości pełne, re­
ligio serca, żywe źródła prawości i uczciwości —  was tam być nie 
może! Niema was dla tych smutnych i ’wydziedziczonych! I któż 
nam, którzy mamy jakikolwiek wpływ na społeczeństwo, będzie po­
trzebował dowodzić, że natura zastąpić się nie da, że w świecie 
ducha, podobnie jak w świecie materyi, postęp każdy, czyniący naj­
mniejszą ujmę prawom i węzłom rodziny, za (Logo jest okupiony!

P. Blanqui ekonomista nie wachał się. Żąda on, aby kobietom 
zamężnym zakazano robić po fabrykach. Jestto AV}inagać od prze­
mysłu i od wolności za wielkich ofiar. Na co ten zakaz? Czyż nie 
lepiej odpowiada zasadom naszym, postarać się, aby kobiety w domu 
zdolności swoje zużytkować mogły. Oprócz nowych przemysłów, do
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których może je usposobić dobrze kierowane wychowanie, jest je­
den bardzo starożytny, szanowy nadewszystko i prawdziwie korzy­
stny pod względem ekonomicznm: jestto przemysł matki rodziny, 
który chcemy widocznie zatracić.

Zaledwie śmie ktoś odezwać się o tćm, ile to przynosi w pie­
niądzach praca gospodyni. Drobnyto na pozór wzgląd, to prawda, 
lecz w rzeczach wielkich, niema nic drobnego. Praca gospodyni, 
obejmująca całą ekonomią domową, ma cztery kierunki: zajęcie się 
mieszkaniem, ruchomościami, ubiorem, poź5r^ieniem. Co do mieszka­
nia; dobra gospodyni utrzymuje go w czystości, co jest niezmierną 
usługą dla zdrowia i przyjemności mieszkańców. Czystość ma nawet 
wpływ na ich higienę moralną. Filozof mówi: że ochędóstwo jest cnotą; 
jestto przynajmniej obraz cnoty, a co więcej lekcya cnoty. Ochędóstwo 
obudzą szanowanie samjego siebie. Duchowną analogią tej cnoty cie­
lesnej, jest jasność myśli, a co do charakteni, otwartość i szczerość. 
Ruchomości utrzymuje, sporządza, niekiedy nawet pomnaża i upię­
ksza przemysł żony. Ona robi i sporządza suknie, nietylko dla sie­
bie lecz dla męża i dzieci. Niech mąż pomoże, niech skórę podług 
miary przykroi, a żonę stać będzie nawet na robotę szewską. Rodzina 
wtedy jest ubraną prawie za darmo, chodzi bez podartych pończóch 
i podziurawionych sukien, co jest rzeczą bardzo ważną. Wielkie to 
nieszczęście dla dziecka, jeżeli chodzi w łaclmianach, bo to znak, 
że matka się niem nie opiekuje. Niechby miało sukienkę z lichej 
materyi i połataną: nic to nie znaczy, bo świadczy o ubóstwie ale 
i o troskliwości. Człowiek nawykły do spostrzeżeń, wie już od 
pierwszej chwili pobytu swego w jmzemysłowom mieście, jaka jest 
mniej więcej moralność jego mieszkańców, przyglądając się tylko ich 
ubiorowi. Jeżeli jest często prany i sporządzany, iletooć potrzeba, 
to niema obawy o obyczaje miasta. Obiad ugotow^any w domu nie 
jest wcale lepszy od obiadu w garkuchni, nie zawsze 'wypada taniej. 
Lecz przjmosi on trzy korzyści: ogrzewa izbę; sprawia matce przy­
jemność, że może służyć rodzinie, daje jćj sposobność zrobienia miłej 
jakiej niespodzianki mężowi i dzieciom; nadewszystko zaś b}wa spo- 
ż>wvany w małem gronie, w domowym spokoju, daleko od tego 
przeklętego szynk^aasu, zawalonego garnkami i szklankami, gdzie się 
nie słyszy nic dobrego.
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Zdarzy sie choroba, a oto matka gotowa służyć choremu i 
przychodzącemu do zdrowia. Wybawia ona od szpitalu, podobnie 
jak w późniejszych latach, wybawi od domu przytułku. Eagodzi ona 
balsamem pociechy dwie ciężkie próby ż\"W'0ta: сіеіфіепіа i śmierć. 
Jest ona po“dwa kroć matką bo najpienv капш swoje dziecko, nosi 
go na swoich rękach, nie opuszcza go dzień i noc, ani podczas 
snu; potem zaś strzeże jego pierwszych kroków, uczy go pierwszych 
zgłosek, cieszy się jego pierwszym uśmiechem i jego pierwszemi 
myślami. Jeżeli ma trochę nauki, jest ona pierwszą dla niego szkołą, 
ona zastępuje szkołę, ona ją uzupełnia. Jest ona cały dzień naprze- 
miany matką, nauczycielką, robotnicą, aby dorzucić owoce swojej 
pracy do zarobku męża. Jest ona czemś więcej niż źródłem dobro­
bytu i zadowolenia dla rodziny; jest jej niejako żyweni źródłem 
moralności. Jest nauczycielką, której nauki jjie zapomni się nigdy, 
nawet kiedy śmierć już zamknie usta, z których one płjiięły. Ona 
to uczy tkliwości, nie mówiąc o tern, bo nią hojnie szafuje; ona to 
również naucza obowiązku. Zanim jeszcze dziecko pierwsze słowo 
powie, ona mu daje pierwsze nauki zacności; ona je do niej spo­
sobi. Ona mu wpaja wstręt do podłości i niesprawiedliwości. Ona 
rozwija w jego młodej duszy wszystkie szlachetne instykta natury 
ludzkiej. W swoich ustawicznych rozmowach z niem, które dla nas 
są niezrozumiałemi, rzuca ona obficie nasiona wielkich przepisów 
moralnych, które ludzkość przez wszystkie matki na wszystkie dzieci 
w kolebce przelewa. Chociaż już imośnie, ona pozostaje skarb­
nicą jego tajemnic, jego 'widomem sumieniem. Nawet łzy, które 
w dniach obawy o niego wylewa, stają się kordjjałem dla niego, 
bo czuje on, że wolałaby go widzieć umarłam, jak zbeszczeszczonym. 
Oto wpł}"w matki!

Ależ powiedzmy zarazem: oto zadanie wychowania. Przygoto­
wujcie takie matki dla pokoleń przyszłych, a nie będziemy dla 
fabryki gnać dzieci do ochronek, albo porzucać je w domu, aby 
rosły nakształt pokolenia dzikich łudzi. Jeżeli kobiet koniecznie 
do rękodzieł potrzeba, bierzcie dziewczęta, odłączcie je, nadzorujcie, 
ułatwiajcie im pracę, ojcow'ską troskliwością, uczcie je i przygotuj­
cie, aby w dniu zawarcia ślubów małżeńskich mogły bez szkody 
własnej i męża opuścić fabrykę.
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Jestto naszą siłą we Francji, że mamy rąk podostatkiem. 
Jeżeli ich gdzie brak, to jedynie dlatego, że nie jesteśmy uorgani- 
zowani i że nie umiemy zwi’ócić odrazu sił rozporządzalnych tam, 
gdzie się praca otwiera. Kozwijajmy nasz przemysł, a staniemy się 
wielkim przemysłowym narodem; lecz nie przestaniemy być prze- 
dewszystkiem i nadewszystko narodem rolniczym, znajdzie się więc 
zawsze dla naszych warsztatów więcej robotnika, niżeli go potrze­
bują w kraju mającym 40 milijonów mieszkańców. Nie jest też nie 
zbicie udowodnioną rzeczą, żeby koniecznie dziewcząt po fabrykach 
było potrzeba, a nie ulega wątpliwości, że można się obejść bez 
kobiet zamężnych. Brakowi ŷ^ ĉhowania przj^isać to należy, że nie- 
mogąc prowadzić gospodarstwa w domu, i niewiedząc, co zrobić ze 
swojemi dziesięcioma palcami po za tkactwem i przędzeniem, bramy 
naszych fabryk w oblężeniu trzymają. Owa to konieczność, która 
je gna do warsztatu, wbrew przeznaczeniu żony i matki, jest naj­
lepszym dowodem, że mamy szkół mało i że te szkoły nic niewarte.

Trzeba więc ulepszać szkoły dla dziewcząt, pomnożyć ich 
liczbę, aby uczynić sprawiedliwość, aby dać mężom przytułek do- 
то\\7 , towarzyszkę, obronę przeciw życiu poświęconemu rozpuście 
i knajpie, aby dać dzieciom matki, aby pom’ócić podupadającemu 
fizycznie pokoleniu zdi'owie i siłę, aby odżywić soki żĵ ^̂ otne spó- 
łeczeństwa stoczonego zwątpieniem, spółeczeustwa, które nie wie 
co ma czynić z porywami swego serca.

—x>̂ >o-----



CZĘŚC TEZECIA.

N a u c z a n i e  p r z y m u s o w e .

ROZDZIAŁ I.

M o w a  t r  o n o w a.

Cesarz, królo\yie, i)rezydenci Rzpltych, zdają corocznie sprawg 
z położenia państwa swoim współobyw^atelom, albo swoim podda­
nym, jeżeli tylko samych poddanych mają. Kraj jest spokojny, finanse 
się polepszają, stosunki z państwami są przyjazne. Oto zwyMa treść 
ich mowy z koniecznemi odmianami, według tego, czy rok był do­
bry, bardzo dobry, czy zły. Nie mówią oni wcale: Mamy jeszcze 
10,110 gmin, które nie mają własnych domów szkolnych; mamy 
1,895 takich, które muszą posełać dzieci do szkoły w gminie są­
siedniej; 19,312 takich, które nie mają szkół żeńskich i 1,010 ta­
kich, które nie mają ani szkół męzkich, ani żeńskich i publicznych, 
ani prywatnych; 1,018 gmin takich, gdzie niema żadnych a żadnych 
środków oświaty.

Nie mówią: Mamy 6,200 nauczycieli patentowanych i 2,120 
nauczycieli pomocniczych, których płaca nie dochodzi 600 fr.; 11,000, 
których płaca wynosi od 600 do 700 fr.; 4,756 nauczycielek, które 
pobierają ledwie 340 do 400 fr. Nauczycielom i nauczycielkom ma-
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j%C}TH po 60 lat wieku i po 30 lat służby, nie możemy dać wigcej 
jak 60 fr. emerytury, a wigc mniej niż 4 sous na dzień.

Nie mówią: Prawdę na 5 milionów dzieci, któreby winny uczęsz­
czać do szkoły, jest 600,000 całkiem niezapisanych i niedających 
nawet poznać po sobie, że im chodzi o nabycie nauki. Z 4.296,641 
dzieci zapisanych, połowa siedzi zaledwie 3 lub 4 tygodnie na ław­
kach szkolnych i znika W' pierwszych dniach wiosny, a za rok wTaca 
znowu rówmie ciemna jak przedtem. Najpilniejsze nauczą się zale­
dwie czytać i to tak słabo, że nie mogą znaleść przyjemności w czy­
taniu; W7 szedłszy ze szkoły nie wezmą już nigdy książki w rękę, 
a po trzech latach nie umieją znowu czytać, jakby nigdy ŵ życiu 
z abecadłem do czynienia nie miały.

Nie mówią, że prefekci, którzy wyznaczają dla każdej szkoły 
liczbę uczniów’’ bezpłatnych muszą mieć na względzie zarówno biedę 
nauczyciela jak uczniów, że dlatego ŵ stanowieniu cyfry uczniów 
bezpłatnych bardzo są skąpi, gdy t^inczasem ustawia i rozum wy­
magają, aby każdy, kto tylko chce, mógł się uczyć bezpłatnie.

Nie mówią, że po Wosiach naszych, pomiędzy osobami od 30 
do 60 lat, nie znajdzie się ani jeden mężczyzna na 10, ani jedna 
kobieta na 20, którzyby od czasu do czasu otworzyli książkę, żeby 
się coś nauczyć, albo którzyby chętnie wzięli pióro do ręki, żeby 
napisać list, albo choćby rachunek.

Nie mówią, że na 100 ludzi żonatych 37 do 56 oświadczają, 
że nie umieją się podpisać; że wielka część tych, co się liczą do 
piśmiennych, umie się zaledwie podpisać; że inni jeszcze coś napi­
sać potrafią, ale czytają tylko z drukow'auego, czytają zgłoskując 
a zgłoskują nic nierozumiejąc.

Nie mówią, że л\ la’aju, który się ma za najoświeceńszy, który 
od trzech wieków iważa się za przodownika cjwsilizacyi, który od 
trzech ćwierci wieku obwieścił zasadę pow’'szecłmego głosow^ania, 
a więc przyjście demotoacyi; że w' t}in kraju w r. 1862 na 100 
młodzieży 20-letuiój, 27 nie umiało ani czytać ani pisać.

Gdyby to wszystko byli mówili, toć zamiast krzyczeć „wiwat“ jak 
to jest obowiązkiem narodu dobrze utresow^anego po przemowie pa­
nującego albo jego przedstawiciela, każdy człowiek z sercem, każdy 
dobry patryota oświadczyłby, że trzeba porzucić wojny nawet poży­
teczne, roboty naw êt potrzebne, dzieła sztuki, nawet sławę przy-
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noszące, a doprowadzić do tego nawet wysiłkiem gorliwości i ofiar, 
żeby wszystkie dzieci uczyły się czytać i aby nauczywszy się nie 
zapomniały już tego nigdy.

ROZDZIAŁ II.

Ażeby wsgysthie dzieci nauczymy się czytać, nie dosyć jest zaprowadzić 
'wszędzie szkoły, a nawet dobre szkoły.

Chcąc doprowadzić do tego, aby wszystkie dzieci umiały czy­
tać, dobrze jest, a nawet trzeba przedewszystkiem mieć wszędzie 
szkoły i to dobre szkoły.

Francya po dw âkroć chciała je mieć: w r. 1793 i w r. 1833. 
Od roku 1833 ma je rzecz}wv1ście. Widać z tej pamiętnej daty 
w dziejach oświaty początkowej, co mogą: dobra ustawa, rząd zde- 
tenninowany i pokój. Dzięki ustawie 1833 r. mamy dzisiaj 62,218 
szkół początkowych; chociaż nie może i niepowiniiiśniy, pocieszając 
się tem, zapomnieć o tem, czego nam jeszcze brakuje; jasną jednak 
jest rzeczą, że kraj, który założył 68,000 szkół, może ich jeszcze, 
założyć o 1,018 więcej.

Podług ostatniego zdania spraw}' ze stanu cesarstwa postęp od 
r. 1848 był bardzo szybki. Silny popęd, który Rzeczpospolita dała 
oświacie początkowej i wytrwała gorliwość administracyi od kilku 
lat, nie pozostały bez rezultatów. Licząc w to szkoły normalne, 
szkoły wyrostków (classe d’adultes), ochronki, mamy o 16,136 za­
kładów oświaty początkowej i o 960,349 uczniów' więcej, jak w r. 
1848. Jest to postęp znaczny. Można się spodziewać, że ten wielki 
ki-aj, który właśnie wszedł na drogę wydatków pożytecznych nie po­
zostawi już dłużej 1,018 gmin bez szkół, 10,119 gmin bez domów 
szkolnych, 18,147 gmin bez osobnych szkół żeiiskich; że niezechce 
dłużej już znosić tego wstydu, żeby zapisywać na listę otrzymują­
cych wsparcie starców 60-letnich, którzy przez 30 lat byli publi- 
czn}'mi nauczycielami; że będzie sobie to uważał za punkt honoru, 
aby najbiedniejsz}'m nauczycielkom dać przynajnmiej zasługi służą­
cej. Na to wszystko potrzeba tylko pieniędzy, a my je mamy.
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Lecz zachodzi pytanie: czy oświata postępuje na równi z za­
kładaniem szkół? Otóż mamy tylko 1,018 gmin bez szkół, a spra­
wozdanie wyznaje, że 600,000 dzieci nie pobiera żadnej nauki. Te 
dwie cyfry zestawione okazują,, że nie zawsze brak szkoły sprawia, 
że dzieci nie umieją czytać. Moglibyśmy nawet niedowierzać tej 
cyfrze 600,000. Mamy powód do twierdzenia, że jest ona niższą od 
rzeczywistości. Otrzymano ją , odciągając od liczby wszystkich dzieci, 
w'szystkie zapisane w wykazach nauczycieli. Lecz cóż znaczy zapis? 
Czyż on dowodzi pilności? O ile wiemy, rzecz się ma przeciwnie. 
Prawie połowa dzieci zapisanych zjawia się w szkole na miesiąc lub 
dwn i znika. Są tam również chłopcy od rzemieślników, obowiązani 
ustawą chodzić do szkoły, a więc zapisani, lecz którzy po wielu 
miastach, jak rok długi do szkoły nie zajrzą.-Prync)i)ałowie patrzą 
na to przez szpary, rodzice nie dbają o to, a nauczyciele, którzy 
słusznie poniekąd obawiają się ze względu na resztę uczniów co­
dziennego napadu terminatorów ,̂ robią tak jak rzemieślnicy i rodzi­
ce i zachownją grzeczne milczenie. Przj^uśćmy wszelako, że ta licz­
ba 600,000 jest praw'dziw ą̂. Wiemy z łatwngo a smutnego doświad­
czenia, które sprawozdanie ministra potwierdza zupełnie, co się 
dzieje z temi co pilnują szkoły; ile ich siedzi w ławkach nic się 
nie ucząc, ilu nawet z najlepszych uczniów' zapomni wkrótce wszyst­
kiego co wie, nie mając tego w' użyciu. Statystyka nie może obcho­
dzić ŵ si i warsztatów, łapać chłopców', którzy wyszli ze szkoły od 
dw'óch lub trzech lat i badać ich czy czytać i pisać umieją. Można 
się tego domyśleć, patrząc tylko na ich zajęcia; nie mówimy o nńa- 
stach, gdzie ochota do czytania zaczjiia się szerzyć, ale na wsi, po 
fabrykach oddalonych od wielkich ognisk, w domach wieśniaków 
nie ma ani pióra, ani ołów'ka, ani żadnej książki, chybaby jaki od­
wieczny almanach z datą przedpotopową, albo jakiś odwieczny za­
kurzony „Parafianin“ zapomniany już od dwóch pokoleń na dnie 
skrzjTii.

Lecz nacóż tu domysłów. Jeżeli nie można zrobić ogólnego 
obrachunku łudzi pogrążonych w zupełnej ciemności, to liczbę ich 
można mniej więcej skompletować przy tych dwóch czynnościach: 
przy zawieraniu małżeństw i przy brance do wnjska. Rok rocznie 
bowiem byw'a sporządzany wykaz żonatych, nieumiejących się pod­
pisać i popisow}'ch nieumiejących czjiać. Zbieranie tych wiadomo-



no
ści potrzebuje długiego czasu, dochodzą one więc do publiczności 
aż dopiero we dwa lub trzy lata później. Oto ostatni wykaz taki, 
wcale niepocieszny:

W roku 1860 liczba żonatych nie umiejących się podpisać 
w}iiosiła na 100 od 37 do 56, a nie zapominajmy wcale, że można 
zresztą umieć się podpisać a nic więcej prócz tego. Wielu robotni­
ków i wieśniaków stoi na tym stopniu oświaty; przy tern dosyć jest 
przypatrzeć się tym podpisom, podobimn raczej do tajemniczych hie­
roglifów niż do pisma.

Weźmy teraz wykazy popisowych; nie zapominając, że dziew­
częta daleko bardziej jeszcze są zaniedbane; tutaj znajdujemy znacz­
niejszą liczbę nieumiejących czytać, bo 27 a właściwie 30 na sto, 
tojest przeszło jednę .czwartą. Możemy więc twierdzić, biorąc w ra­
chunek i dziewxzęta, że czwarta część ludności francuskiej nie umie 
czytać w dwudziestym roku.

Jeżeli czwarta część ludności nie umie czytać w dwudziestym 
roku, podczas, gdy tylko ósma część ludności nie chodzi do szkół, 
(mniej nawet niż ósma, bo 600,000 na 5 milionów), ллупіка ztąd, 
że nie dość mieć szkołę u siebie aby do niej chodzić.

Moglibyśmy to jeszcze okazać w inny sposób. Gdyby założe­
nie szkół było najlepszym środldem przeciw ciemnocie, to dwa de- 
partamenta francuskie, pozbawione zarówo szkół, musiałyby się 
znajdować na tym samym stopniu oświaty. Otóż wcale tak nie jest. 
Widzieliśmy, że w r. 1862 średnia cyfra nieumiejących czytać wy­
nosiła w całej Francyi 27.4 na sto młodzieży dwudziestoletniej. 
W tej samej epoce, w departamencie de Doubs wynosiła ona 3.3, 
a w departamencie Finistere 68.2. W tym ostatnim więc umiejęt­
ność czytania do wyjątków należy. Na 100 osób dwudziestoletnich 
niema w tym departamencie 32 umiejących czytać, a stosunek był­
by widocznie nierównie opłakańszy, obliczając razem i dziewczęta. 
Czyliż więc w departamencie Finistere niema dobrych administrato­
rów, obywateli bogatych, światłych, miłosiernych? Czyliż niema on 
w swoim obwodzie jednego z naszych najważniejszych miast; jedne­
go z naszych największych zakładów morskich? Czyż on nie leży 
w okręgu znakomitej akademii w Eennes? Czyż ustawa dla niego 
nie istnieje? Czyliż on nie otrzymuje tak jak inne departamenta
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stosunkowej części z budżetu państwa? Zkądże więc pochodzi wyż­
szość departamentu Doubs?

Gdyby nam zrobiono zarzut, że Bretania zostawała zawsze 
I może jeszcze zostaje w tyle, co jednak nie jest argumentem, gdyż 
idzie tu o wykazanie, że departament Finistere jest ciemny, choć 
mu nie brak na szkołach, to ^^wbrałibyśmy inny departament, któ­
rego ludności nie można obwiniać o obojętność, ani administracyi
0 bezwładność i lenistwo; np. departament Sekwany. Tutaj nie umie­
jących czytać jest 7.7 na 100. W wykazie wszystkich departamen­
tów, departament Sekwany zajmuje dopiero 13 miejsce, Rodanu 17, 
Garonny 41; departament Północny, który jest tak bogaty 56, 
a w nim nie umiejących czytać jest 31.9 na 100. Zdaje się że po­
dobne fakta mogą każdego przekonać.

Mamy więc prawo powiedzieć, że nie dosyć jest zakładać 
szkoły, a nawet dobre szkoły, aby zaradzić ciemnocie.

Lecz na to роше może kto, że trzeba cierpliwości. Jesteśmy 
na drodze postępu, postępu ciągłego; za kilka łat bez nadzwyczaj­
nych środków zrównamy się z Austryją i Prusami.

Ше zaprzeczamy postępu, który zresztą jest widoczny. Liczba 
żonatych nieumiejących się podpisać wynosi w r. 1860; 37.56; 
pięć lat wstecz, stosunek ten był gorszy, bo 39.92. Jest więc po­
stęp, ale postęp żółwi, jak to na pierwszy rzut oka ocenić można. 
Dodać należy, że w owych latach, które tak mały przyniósł}' re­
zultat, podwajano usiłowania, wzięto się jak najenergiczniej do rzeczy.
1 niedosiężono przecież więcej jak 37.56 procentu na sto, niewy- 
dobyto się po za jednę-trzecią. W roku 1833, w epoce, kiedy ustawę 
o nauczaniu wydano, liczba zupełnie nieoświeconych vi7 nosiła 45.7 
na sto. W dwadzieścia lat później, w r. 1854 t. j. w czasach, gdy 
już skutek zaprowadzonych r. 1833 szkół mógł się objawić, sto­
sunek polepszył się na 32.4. W r. 1863 liczba zupełnie nieoświe- 
conycli spadła'na 27'4 procent. I tutaj widać ustawny postęp. Lecz 
niejestże to rzeczą niesprawiedliwą, okrutną, prawie szkaradną mó­
wić nam w podobnej sprawie o cierpliwości i wyczekiwaniu?

W przeciągu lat trzydziestu zeszliśmy z cyfry 45 na 27 a więc 
nie zeszliśmy na połow'ę. Potrzeba zatem, wśród okoliczności nie- 
zmieiiiających się, lat trzydziestu, aby dość do dzisiejszego stanu 
Prus pod tym w^zględem. Ale okoliczności zmieniły się i zmieniają.
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Zbliżamy si§ rapto™ e do kresu, w którym już nie będziemy po­
trzebować zakładania nowych szkół. Nie mamy przed sobą, podo­
bnie jak w Гі 1833 otwartej drogi rozwoju. W r. 1834 mieliśmy 
22.641 szkół; w r. 1848 mieliśmy 34,964; w r. 1854 mamy 51,841 
t. j. więcej jak podwójną cyfî ę. Dzisiaj pozostaje nam zaledwie 
1018 szkół do założenia, a będziemy mieli szkołę w każdej gmi­
nie. A przecież chociażbyśmy w tym roku owe 1018 szkół zało­
żyli, potrzebowalibyśmy i tak o-wych 30 lat, aby ostatecznie poko­
nać ciemnotę w naszym ki'aju. Ależ od owćj epoki r. 1833 nietylko 
zakładano nowe szkoły; ulepszano dawne, a najgorętsi przyja­
ciele nauczania początkowego, nie mogą sobie na przyszłość rady­
kalniejszych życzyć ulepszeń, jak te, które już poczyniono. Nie mo­
żemy się przeto pod żadiijun лvzględem spodziewać w przyszłym 
trzydziestoleciu ’«dęcej, jak w ubiegłym, nie możemy się męc spo­
dziewać i szybszego postępu. Mamyż dlatego pozostać na tej 
utartej kolei i zgodzić się na to, abyśmy tak długi przeciąg łat 
w tyle pozostawali?

Z\vróćmy zresztą uwagę na to, że owa część ludności, którą 
teraz do uczenia nakłaniać ^̂7padnie, musi być daleko więcej 
oporną temu uczeniu się, niż ludność, którą się od roku 1833 
pozyskało.

Dnia 12 grudnia 1860 r., ogłosił minister konkurs nauczycieli 
na dziełko o stanie nauki i potrzebnych reformach. Konkurs nie- 
bardzo się udał, ale zawsze podał niezłe objaśnienia. Nadesłano 
6000 memoryjałów, a komisyja oceniająca wybrała 1106. Wyciśnięto 
z nich co się dało i ogłoszono w porządku metodycznym wszystkie 
zawarte w nich życzenia i fakta uwagi godne )̂. Prawie wszystkie 
memoryjały skarżą się na rodziców, na ich chciwość, na ich skąp­
stwo, na ich obojętność. Trzydziestu nauczycieli na 100 uważają 
obojętność rodziców za główną przyczynę małego postępu oświaty. 
Zdania starszej ludności przywiedzione w memoryjałach ̂  przypomi­
nają żywn expektoracyje rodziców z r. 1833. „Nikt tego dawniej

0 O ciemnocie ludności robotniczej i wiejskiej we Francyi i co ją utrzy­
muje, objaśnienia zebrane przez p. Karola Robert referenta próśb w Radzie 
Stanu. Montbeliard 1863.
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nie umiał a nie przeszkadzało to do szczgścia. Mój syn wie, 
co mu potrzeba, aby to robił co i ja. Nigdym się nic nie uczył, 
to i mój syn nie będzie się uczył. Nie potrzeba umieć czytać, aby 
koło roli chodzić. Mój syn nie będzie chodził do szkoły, bo i ja 
nie chodziłem. Nie chcę, żeby się nademnie wynosił. Niechcę ja, żeby 
był adwokatem“. Zdarza się czasem, że rada miejska sama nie 
chce szkoły, jako rzeczy niepotrzebnej, że mer sam cz}tać nie umie. 
Opozycya ta zaiste, rzadszą, jest niż w r. 1833, szczególniej w mia­
stach. Ustąpiła ona tam miejsca gorącemu pragnieniu nauki. Znikła 
z wielkiej części Francyi, ale gdzie trwa, tam jest silną i upor­
czywą. Po wielkich cięgach zadanych od lat trzydziestu barbarzyń­
stwu we Francyi, nieprzyjaciel w innej się dzisiaj objawia postaci. 
Docieramy dzisiaj tam, gdzie najwięcej nędzy, a dlatego najwięcej 
ślepego i dzikiego uporu. PoAvszechna to reguła, na doświadczeniu 
oparta, że pragnienie wiedzy stoi w prostym stosunku do wiedzy. 
Im się mniej wie, tern mniej chce się wiedzieć. 'Włościanin, który 
czytać nie umie, ale który spotyka na drodze swej szkołę, który kilka 
miesięcy, lub nawet tygodni żył z włościanami więcej okrzesanymi, 
który ma przynajmniej pojęcie o książce; włościanin taki da się 
pozyskać. Ma ѳп poczucie swojej niższości, rumieni się i radby 
się jój pozbyć, radby on przynajmniej dzieciom oszczędzić wstydu 
i ochronić ich od upośledzenia, w którem zostaje. Podobne skutki 
wywiera jaki taki byt lepszy. Skoro się posiada choćby najmniej­
szy obrotowy kapitalik, skoro zachodzi potrzeba zdawania lub przyj­
mowania rachunków, skoro się jest zdolnym pokazać w warsta- 
cie znajomość rzemiosła: czuje się mimowoli upokorzenie i nie- 
wygodność żądania pomocy kogoś drugiego, widzi się możność 
poprav>7 swego położenia, a zarazem trudność tej popra'wy losu 
bez wykształcenia, szczególniej zaś trudność wyrównania innym, 
chociażby się szczęśliwie to wyższe zdobyło stanowisko. Lecz w gmi­
nie biednej, gdzie los zdaje się nieprzezwyciężonym, gdzie nikt 
ani nie zamarzy o polepszeniu losu, gdzie z ojca na sjma prze­
chodzi ciężka praca rąk: tam nikt o jutrze nie myśli, ani dla sie­
bie, ani dla drugich, a każdy ucziiwa w obec bogatych i wy­
kształconych, coś nakształt mimowolnej niechęci, która jest wła­
ściwą naturom nieokrzeszanym, ilekroć z objawami innego świata się 
spotykają. Ten sam skutek sprawia zbestwienie, pochodzące z ze-

Ezecz o Szole. J. Simon. R
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psucia. Upadek i bezwładność staja się w pewnych rodzinach opu­
szczonych od Boga ohydnem niejako dziedzictwem. Nikt tam 
nie zna ani szkoły, ani warstatu, ani nawet narzędzi. Żebractwo 
staje się tam zrazu zwyczajem, a potem rzemiosłem. Żądają jałmu­
żny, a nienawidzą dającego. Najzepsutsi kradną. Mniej podli zabijają.

Zarzuci nam zapewne niejeden, że to wyjątki nadzwyczaj rzadkie, 
bo są umysły, które chorują na wściekły optymizm. Ci optjnniści 
podobni do lekarzy, co nie wierzą w zgorzeliznę (gangrenę). Ale po- 
Cóż szukać dowodów? Otwmrzmy kryminalne spraw^ozdanie roczne, 
tam się przekonamy. Czy niema na to środków innych prócz żan- 
darmeryi i jałmużny? Jest zaiste trzeci, lepszy od obu: szkoła. 
Ale szkoła nie pomoże, trzeba uczenie się zrobić przymusowem ').

ROZDZMU Ш.

Nauemnie przymusowe.

Znaleźli się лѵ ostatnich latach niektórzy ludzie stronnictwa 
liberalnego, którzy podjęli się dow^odzenia, jakoby rewolueya była 
smutnym dla sprawy wolności wj^padldem, że dawmy rząd był na 
drodze poprawy i byłby ją bez tego wstrząśnienia sam przeprowa­
dził, że należało tylko spuścić się na Turgota a nawat na Ludwika 
XVI, a nadużycia byłyby, jak za dotknięciem czarodziejskiej rószczki 
same ustąpiły; społeczeństwa zaś nie byłoby się stało, jak się to dzi-

') Znakomicie wyraża się Expose . .  . str. 7Q:
„Trzeba żeby kraj przejął się ta prawdą, że pieniądze wydane na szkoły, 

zbierają się z pieniędzy oszczędzonych na więzieniach. Dwa podnosimy fakta 
z dziejów naszego społeczeństwa: wzrost stopniowy liczby uczniów, która od r. 
1848 podniosła się o milion dzieci i zmniejszenie liczby kryminalistów, której 
od r. 1847 do I860 ubyło o połowę. Administracya wewnętrzna zamknęła gmach 
kryminalny centralny!

Drugim faktem jest, że w departamencie Wyższych Alp, gdzie ludność 
nawykła oddawać dzieci do szkoły tak, że te są pełne, więzienie departamen­
towe w Branęon kilka razy w tynn roku pustką stało.
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siaj dzieje, pastwą starych chorób walczących z rodzącemi się in- 
stytiicyami. Podobniuteńcy do obrońców tej tezy historycznej są owi 
dwuznaczni przyjaciele nauczania początkowego, którzy oczekują 
zbawienia od samego społeczeństwa , niechcąc pomódz temu społe­
czeństwu, aby jego wolnej woli nie gwałcić, którzy z dobrą wiarą 
lub udawaniem dobrej wiary mniemają, że dosyć jest otworzyć 
szkołę, aby ta szkoła była pełną. Najwalniejszym ich argumentem 
jest zapytanie: Poco się tu spieszyć? Idźmy do celu powoli ale pe­
wnie. W trzydziestu latach zrównamy się z Prusami, niepomagając 
sobie nauczaniem prz}unusow^em, jak oni.

Trzydzieści lat! iNlemała to rzecz. W kw^estyi szkolnej jest to 
więcej, jak cała jedna generacya. Wolnoź to założyć ręce i oddalać 
dobre do trzeciego pokolenia ? Cóż pomyślą o tern ci, którzy na tem 
cierpią? Ale zdobądźmyż się, kiedy już koniecznie potrzeba, na tę 
trudną cierpliwość i spytajmy tylko, czy oŵ e 30 lat wystarczy, czy 
rachunek nieomyli? Me! potrzeba na to 40 lat, a to pod warun­
kiem, że oŵ e natury dzikie, które trzeba będzie przełamać w owych 
czterdziestu latach, będą naturami tego samego rodzaju, jak owe 
obłaskawione w ostatnim czterdziestoleciu. Ale i to rzecz zawodzą­
ca. Jeżeli rozpatrzymy się lepiej, musimy się obawiać, że zepsucie 
zastarzałe, głupota nieprzełamana, nieda się zwalczyć ŵ czterdzie­
stu latach, bo ona nigdy zwnlczyć się nie da.

Oto, co mówi dobro powszechne. Cóż mówi ргалѵо? jakież pra­
wo przysłużą państwo w sprawie wychowania? Cel nie jest wozyst- 
kiem na tym świecie, mówimy to wbrew' wyobrażeniom pewmej szkoły. 
Stronnicy dyktatury chcieliby ж nas wmówić, że ona tylko zdoła 
wyprowadzić w życie ulepszenia społeczne, że na tem polega jej pra- 
wowitość i namaszczenie wyższe, my wolimy poprostu oprzeć się na 
prawie i na wolności, które się najściślej ze sobą łączą. Przyznamy 
więc bez wachania się, że społeczeństwo, niemające wohiości nau­
czania, wolnem nie jest. Zachodzi atoli pytanie, czyli wolność nau­
czania niemoże się zgodzić z pośrednictwem państwo w nauczaniu 
a nawot z zasadą nauczania przymusowogo (obowiązkowogo), czy te dwie 
zasady na pierwozy rzut oka sprzeczne, nie są dla siebie wzajemnie 
potrzebne. Tmdną jest rzeczą, postawienie jasnych i wyraźnych 
pojęć o prawoch państwo i prawach wolności w kwestyi nauczania,

8*
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tem trudniejszą, że tylko sami przemmicy wolności dotąd sig o nie 
upominali.

W szeroki cli pojęciach znajdą się szerokie prawa, powiedzą 
nam ci lub owi. Zgoda! ale pod zastrzeżeniem, aby z aksyomatu 
tego niecz}miono metody postępowania, aby niebłąkano się na bez­
droże, jakiem jest studyowanie wielkich spraw na małych. Zaszczy­
tem filozofii jest właśnie wprost przeciwna metoda. I tak, owa spra­
wa pośredniczej roli państwa w nauczaniu wiąże się z dwoma naj- 
ważniejszemi kwestyami filozofii i historyi, z kwestyami pogodzenia 
władzy z wolnością w sprawach religii i rządu. Jeżelibyśmy przy­
puścili zasadę wszechwładzy absolutnej państwa, kwestya znika, 
upada przynajmniej część jej prawna, bośmy przyznali państwu 
wszelkie prawa, jakie za potrzebne dla siebie uzna i weźmie. Jeże­
libyśmy stali przy wolności bez granic, kwestya prawna ustaje tak­
że, bo wszelkie prawo jest po stronie wolności. Ani jedno, ani dru­
ga, tojest ani państwo z wszechwładzą, ani wolność bez granic, 
niemają jednakowoż stronników: pierwsze dla tego, że niebyło, nie­
ma i niebędzie nigdy prawdziwych komunistów, druga dlatego, że 
społeczeństwo oparte na wolności bez granic, jest utopią opartą na 
sprzeczności. Kto mówi o państwie uorganizowanem, przypuszcza 
wolność ograniczoną. Niemogą więc opinie skrajne przypisywać so­
bie monopolu logiki, bo świat cały, po za domami waryatów, myśli 
tylko o pogodzeniu tych dwóch zasad. Różnimy się tylko rozmaito­
ścią przyjętych kombinacyi. Liberalnymi są ci, którzy władzy; abso- 
lutystami ci, którzy wolności, najszczuplejsze przeznaczają miejsce. 
Tak się dzieje w polityce ogólnej, tak się dzieje w sprawie naucza­
nia, bo zasady pozostają też same, chociaż przedmiot jest innym.

Atrybucyami ogólnemi państwa są: 1) opieka nad wolnością, 
2) wjwęczenie tej wolności w tem, czego ona cz}mić nie jest w sta­
nie. Stosuje się to i do sprawy nauczania. Niema przyczyny robić 
mu trudności co do nadzoru, niema co rozprawiać nad niemi. Inna 
rzecz wszalcże, gdy chodzi o naukę, udzielaną z poręki państwa. 
Pytamy się wtenczas, czy to nauczanie ma pewną zasadę, a ^fięc 
czy ma kompetencyą; pytamy się, czy ma kienmek i posłannictwo, 
a więc czy ma uprawnienie, pytamy się, czy ta nauka udzielana 
z tak wysoka i z takiemi środkami materyalnemi nie obraca w ni­
wecz głoszonej wolności, spotykającej się z tak straszną potęgą
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współzawodniczącą. ЛѴ Anglii, przymuszonym był rząd aż do ostat­
nich lat walczyć, walczyć zacigcie o pozyskanie prawa — nie kiero­
wania nauką wyższą, średnią lub naŵ et początkow'ą, ale prawda da- 
ŵ ania pomocy nauczaniu początkowemu. Xiepozw^oloiio mu użyć 
w^spaiiiałego daru 25 milionów wprzódy, aż niemożność, nieudolność 
walnego społeczeństw'a stanęła w całej nagości; a kiedy pozw^olono 
nareszcie, dodano w^arunek, że tylko te szkoły dotacye otrzymać 
mogą, które będą chciały ją przyjąć )̂. Przywdązanie naszych są- 
siadów" do samorządu tłumaczy dostatecznie ten opór, musimy wszak­
że wyłuszczyć przyczynę szczegółow^ą. Istnieje w' Anglii kościół, 
ściśle związany z rządem acz niezależny od polityki, kościół, który 
od wieków trudni się nauczaniem po wszechnicach, po bogatych 
domach znakomitych rodzin, a naŵ et po szkołach fabrycznych i wiej­
skich. Meznając właściw'ości anglikańskiego kościoła, niepodobna 
wytłumaczyć sobie niektórych sprzeczności polityki angielskiej w spra­
wie w'olności sumienia i nćiuczania. Jeżeli sekty różnowieczne żąda­
ją niezawisłości sw ôich szkół w' imię wolności nauczania, kościół 
anglikański staje przy władzy przeciw  ̂ w^olności. W każdym lanju 
duchowieństwo ma politykę niezależną od polityki wiaściw^ej, a ma­
jąc ją , chwyta się naprzemiaii, podług potrzeby wiasnej, sprawy 
wolności lub wdadzy. Wolność nauczania znalazła w naszych oczach 
wtedy dopiero łaskawe w'zględy, gdy wiadza państw4a i kościoła po­
wiązały się razem. Eestauracya zastała u nas ludzi świeckich na kate­
drach Uniw^ersytetu paryskiego, zastała w^szechnice w pełnem używ^iiu 
przywilejów. Duchowieństwo chwyciło się natychmiast z całym za­
pałem w^olności, która mu usłużyć mogła, a zagrzane chęcią nawua- 
cania, wystąpiło z siłą przeciw monopolowi, którego już nie miało. 
Ono to żądało nietyiko wulności nauczania, co było rzeczą słuszną, 
ale zrzeczenia się wszelkiej opieki i kierunku ze strony państw .̂,

‘) Ustawa nauczania, rewidowana 9 maja 1866 r .: Art. 12. Szkoły nie- 
dopuszczające inspektorów komitetu wychowania niemają prawa do subsydyów 
państwa. Art. 14. Inspektorowie niemogą się mieszać czjmnie ani do nauczania, 
ani do karności, ani do administracyi szkolnej. Sprawdzają oni tylko, czy wa­
runkom przez władzę dla przyznania subsydyów wymagau}Tn, zadosyć się stało, 
czy administratorowie i nauczyciele wykouywują przepisy wychowawcze i hygie- 
niczne nakazane regulaminem.
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СО było niebezpiecznem i niemożebnem. Monopol Uniwersytetu, kwe- 
styonowany silnie pod koniec panowania Ludwika Filipa, utrzymał się 
aż do r. 1848. Upadł on za rządów Rzeczypospolitej, aby nieod- 
żyć więcej. Ogłoszono wolność nauczania, ale nie ogłoszono odsą­
dzenia państwa od opieki nad szkołami. Wolność ta, nie jest za­
pewne ową wolnością angielską, która się przeraża subwencyą ze 
strony rządu, ale jest to przecież wolność prawdziwa! №ech tylko 
państwo pozwoli uczyć, poza sobą, obok siebie— to wystarczy! Prawo 
francuskie jest prawem świeckiem, nie jest ono przecież prawem 
ateistycznem. Ma ono zasadę wyższą od zasad wszelkich sekt, 
ma kompetencyą i posłannictwo. Państwo może uczyć i uczy. Nie­
podobna tym zasadom odmówić trafności i prawdziwości. Organiza- 
cya taka jest najlepszą. Jest ona słusznem pogodzeniem praw wol­
ności , której nie narusza, z prawami państwa, które naucza 
i pozwala nauczać, które czuwa nad nauczaniem niezależnem, bez 
przerządzania niem i bez ścieśniania go. Państwo ma w takim ra­
zie tern większe prawo do nauczania, że sama wolność nie zdołała­
by go zastąpić.

Jednej tylko jeszcze rzeczy żądać należy. Wolność, która jest 
zupełną dla nauki średniej i początkowej, nie istnieje wcale dla 
nauki wyższej. Znieśmy przeszkody dla nauki wyższej, tę uderzającą 
sprzeczność nałożoną teoryi przez politykę, a wolność nauki nie 
będzie już miała o co Aviecej dopominać się w naszym kraju.

Dlaczegóż więc w kraju, który posiada wolność nauki, (z po­
żałowania godnym wyjątkiem, któryśmy właśnie wskazali) i w któ­
rym niemvłaczając w niczem tej wolności, istnieje nauka podawana 
przez państwo; dlaczegóż nauczanie przymusowe, znane, przyjęte, 
będące w użyciu w połowie Europy, miałoby być uważane jako no­
wość zuchwała i przeci\ma zasadom? Pomińmy Anglią, gdzie nie 
chcą aby państwo trudniło się nauką, gdzie zaprzeczają pańsDyu 
prawa zmuszania parafij do zaprowadzania nauki początkowej. Ale 
jakże tu pojąć, że my, którzy niemamy zwyczaju być nieposłuszny­
mi zarządzeniom publicznym, jak to czynią nasi zamorscy sąsiedzi, 
my, którzy z trudnością daliśmy nauczyć się prawa o AYolności nau­
czania, którzy uznaliśmy to prawo od ćwierci wieku, a napisali do­
piero w r. 1848; my, którzyśmy wńwczas mieli na tyle zdrowego
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zmysłu, aby obaczyć całą przepaść, otwierającą się pomiędzy wolnością 
a odebraniem państwu możności nauczania; my wreszcie, którzy za­
miast wyrzucać państwu, że się do nauczania miesza, nakładamy 
na nie obowiązek, aby się niem trudniło, i uznajemy wszelkie 
przepisy ustawj" r. 1833 dla departamentów i gmin wydanej; jakże 
tu pojąć, powiadam, żebyśmy właśnie my widzieli jakiś urojony 
związek między prawem nauczania, kiedy wola i uczenia się, gdzie 
wola, które jest istotą wolności, a prawem odmawiania dzieciom po­
czątkowej nauki? Zdaje się przeciwnie, że niema nic naturalniej­
szego jak zestawienie obowiązku oddawania dzieci do szkół z obo­
wiązkiem podatków i służby wojskowej.

Nie jest nauka przymusowa (przymus naukowy) nowością 
śmiałą i niebezpieczną, przeciwmie, jest ona logicznem następstwem 
naszych zasad i naszego postępowania. Państwo samo udziela nau­
kę ^), nadzoruje naukę nie przez siebie udzielaną; przymusza gmi­
ny i departamenta do udzielania jej; pozostaje zatem dla niego już 
tylko jeden krok do zrobienia: państwo może przymusić, aby dzieci 
się uczyły. Nasze prawo publiczne nietylko pozwala państwi, aby 
samo udzielało naukę, lecz uważa to za bardzo wyraźny jego obo­
wiązek. Nikomu nie prz}jdzie na myśl żądać od państwa, aby zam-

*) Nasi dawni prawoznawcy wyobrażali sobie, iż prawo nauczania jest 
prawem królewskiem, ргалѵет państwa, prawem nieoddzielnem od państwa: „Je­
żeli królowie postanoAvieni zostali od Boga, aby utrzymywali ludy w posłuszeń­
stwie świętym prawom, to zdaniem najmędrszych myślicieli o istocie państw, 
prawa te muszą zakorzenić się przez dobre wychowanie młodzieży, jeżeli nie 
mają być daremnemi albo małego skutku." (Pasquier. Poszukmauia III, r. 44). 
„Do ргаАѵа powszechnego należą fundacye kollegiów, dlatego jest rzeczą stóso- 
wną, aby obok zwierzchników postanowionych przez fundacyę, urzędnicy króla 
pilnowali, aby zamiar fimdatora wszedł w Avykonanie.“ (Coquille, о 8i artykule 
ordonansu z Blois). „Zakładanie wszechnic dla uczenia studentów, należy wy­
łącznie do praw królewskich“ (Chopin, traktat o królewszczyznach, III, r. 27). 
Porównaj dzieło p. Troplong: „O władzy państwa względem nauczania.“ Paryż. 
1844. Prawo 10 maja 1806 r. stanowi: l )  Ustanawia się pod nazwiskiem ce­
sarskiego Uniwersytetu ciało, które kierować będzie Avyłącznie nauczaniem i wy­
chowaniem AV całem cesarsUvie. A w dekrecie z dnia 17 marca 1808 roku:
1) Nauczanie publiczne w cesarstwie oddane jest w zarząd Uniwersytetu.
2) Bez pozwolenia Uniwersytetu i upoważnienia jego naczelnika, niemożna 
założyć żadnej szkoły. 3) Nikt nie może uczyć publicznie, jeżeli nie otrzy­
mał stopnia stosownego av üniAversytecie cesarskim.



120

knęło swoje szkoły, wszyscy napierają, żeby coraz nowe zakładało *). 
Innemi słowy: nauka jest obowiązkową dla państwa, dla depar­
tamentów i gmin; jakżeż niema być obowiązkową dla rodzin? 
Czyliż nią nie jest? Kłócą się o to prawnicy; my widzimy ją jasno 
zapisaną w Kodeksie Napoleona. Żądamy tylko oświadczenia \^yraź- 
niejszego, potwierdzenia skuteczniejszego. Art. 203 Kodeksu Napo­
leona brzmi następnie: „Małżonkowie oboje przez sam fakt mał­
żeństwa prz}jmują na siebie obowiązek żywienia, utrzymywania i wy­
chowywania swoich dzieci.“

Ustawa rozróżnia najл̂ 7 raźniej trzy rzeczy: żywienie, utrzymy­
wanie i wychowywanie. Wychowywać dzieci podług p. Demolombe, 
jestto: 1) kształcić ich serce, rozwijać ich umysł, wpływać na ich 
zwyczaje i obyczaje; 2) Dać im rodzaj i stopień oświaty i wycho- 
лѵапіа odpowiedniego ich stanowi i położeniu społecznemu ").

P. Demolombe idzie o wiele dalej po za nasze wjinagania. My 
ograniczamy nasze życzenia do najprostszych wiadomości, bez których 
cała dalsza oświata jest niemożebną; p. Demolombe sądzi, że ojciec 
jest obowiązany formalnym tekstem usta'wy, dać wychowanie jakie 
może dać, wychowanie którego miarę stanowią wymagalności społecz­
ne, stanowisko i majątek rodziny. Niemożna tu zarzucać, że ten obo­
wiązek, wychodzący poza granice edukacyi początkowej dla rodzin 
bogatych, maże się sam wobec rodzin ubogich, które nie mogą i na 
początkową zdobyć się dla dzieci naukę. Prawda, że nikt nie może 
być zmuszan}in nad możność, ale społeczeństwo winno postarać się, 
aby nauczanie początkowe nie było niemożebnością dla nikogo, nie 
było zbytkiem w żadnym stanie społecznym. P. Demolombe narzeka, 
że nie może znaleść w Kodeksie poDvierdzenia artykułu 203. Ależ 
artykuł zyskuje naturalne potwierdzenie, gdy ojciec używa majątku 
dziecka, a zauważymy mimochodem, że paragraf drugi artykułu 385 
tłiunaczy owe trzy wyrazy artykułu 203, trzema wyrazami Y Ó m ie g o

') Wszystkie organa prasy, rady generalne, żądały od dawna ustawy 
o szkołach rzemieślniczych; zawodowych (professionel). Pierwsze posiedzenie 
zgromadzenia prawodawczego z 14 marca 1850; mowy pp. Ferdynanda de La- 
steyrie i Wołowskiego.

'̂ ) Demolombe: Cours de Code Napoleon (IV, 7) tom II, o małżeństwie, 
rozdział VI, nr. 9 —
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znaczenia: „wyżywienie, utrzymanie i wychowanie dziecka podług 
ich majątku.“

Podług tegoż p. Demolombe, miałaby matka lub opiekun za­
stępczy (tiiteur subroge) prawo wytoczenia ojcu procesu, jeżeli obo­
wiązku, opisanego w artykule 203 nie wypełnia; co więcej, krewni 
a nawet sędzia pokoju mógłby zwołać radę familijną, któraby лѵу- 
delegowała jednego z swoich członków do vaiiesienia żałoby prze­
ciw niedbałemu ojcu. „Żądam, mówi p. Demolombe, aby artykuł 
203 nie był pozbawiony mocy, żądam, aby on obejmował prawo wy­
toczenia procesu.“ I my nie żądamy wznowień na polu prawa, żą­
damy sankcyi przepisanego już zobowiązania.

Niebyłoby wprawie, nakazującem ojcu żywienie dziecięcia, lo­
giki, gdyby nie mieściło w sobie nakazu uczenia tegoż dziecięcia. 
Prawo ogranicza własność podatkiem, wolność pracy i wolność in- 
djwidualną, popisem wojskowym; wolność religijną, przysięgą; wol­
ność ojca rodziny artykułem 203, który każe mu żywić, utrzymy­
wać i wychowywać dziecko, artykułem 389, który pozwala synowi 
upominać się sądownie o możebne do ojca pretensye, artykułem 153, 
który pozwala żeiiić się synowi wbrew woli ojca, artykułem 374, 
który pozwala młodszemu z synów wstąpić własnowolnie do ŵ ojska, 
artykułem 54, który zobowiązuje familijną radę w pewnych razach 
do wyznaczenia wyprawy i zawarcia umów małżeńskich, artykułem 
144, który odbiera ojcu opiekę, jeżeli się źle prowadzi, jest nie­
zdolnym albo majątek dzieci narusza. Jeżeli temu prawu nikt za 
złe nie bierze tak wielkich władzy ojcowskiej ograniczeń, dla cze­
góż niemianoby tyle odwagi, aby zabezpieczyć dla małoletniego dzie­
cięcia potrzeby równie wielkiej, równie koniecznej, jak potrzeby ma- 
teryałne życia? Na czemże polegają owe ograniczenia władzy oj­
cowskiej, jeżeli nie na podstawie praw dziecięcia? Ależ prawo do 
nauki jest nietylko prawem dziecięcia, jest ono interesem społe­
czeństwa, czemu nikt nie zaprzeczy, jeżeli nie zechce przeczyć, że 
ki-ajowi zależy na oświeconych obywatelach, na pracownikach bie­
głych, że mu tego potrzeba dla chwały, szczęścia i bezpieczeństwa. 
Nikt temu nie zaprzeczy zaiste, ale nie zaprzeczy także, że to nie­
tylko лѵіеікі ale że to pierwszy, najświętszy interes. Należałoby 
przeto utrzjunać nauczanie przymusowe, chociażby się zniosło wszyst­
kie inne przepisy ograniczające władzę ojcowską.
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I cóż nas wstrzymuje? Zasada nauczania przjinusowego leży 
w naszych prawach, nietylko jako konieczna konsekwencya owego 
obowiązku nauczania włożonego na państwo, departament i gminę, 
ale w wyraźnem brzmieniu artykułu 203 Kodeksu Napoleona i usta- 
Щ o dzieciach pracujących w zakładach fabrycznych. Nienaciąga- 
jąc zbytnio słów, możnaby tęż samą zasadę wjąuowadzić ze wszyst­
kich ustaw o nauczaniu w szkołach średnich. Nie zmusza ona '\\ą)raw- 
dzie nikogo, aby syna doprowadził do stopnia bakalaureatu, ale 
wiadomo przecież, że bez tego stopnia ów syn nie może być ani 
lekarzem, ani adwokatem, ani notaryuszem, ani uczniem szkoły po­
litechnicznej lub specyalnej wojskowej, ani audytorem w Kadzie Sta­
nu, ani ui’zędnikiem w ministeryum finansów; że więc brak taki 
zamyka mu wiele dróg do karyery. I patrzcież! Mieszczaństwo nie 
gniewa się o to, nie skarży. Oddaje dzieci do szkół i każe im 
dobijać się stopnia bakałarza, nie mómąc nic o ucisku. Krzyczy 
ono głośno dopiero wtedy, gdy chcemy, aby dzieci ludu chodziły 
do szkół początkowych, chociaż ten lud równie głośno domaga się 
przymusu nauczania, chociaż ten lud uczuje się bliskim wolności 
dopiero wdenczas, gdy ustawa zmusi wszystkich, aby się czytać 
nauczyli.

ROZDZIAŁ IV

Ncmcmnie przymusoive i гѵоіпоіс nmiczania.

Istnieje niedająca się zaprzeczyć solidarność między prawem 
nauczania danem państwn, obowiązkiem zakładania szkół włożonym 
na gminy i obowiązkiem ojców rodziny, aby swnje dzieci do szkoły 
posełali. Daremny to trud dowodzić, że co innego założyć szkoły 
a co innego chodzić do niej. Są to dwie rzeczy analogiczne, oparte 
na tejże samej zasadzie, konieczne z tejże samej przyczyny, a dają­
ce się pogodzić zarówno z wnlnością nauczania.

Należy tę Irwestyę w^yjaśnić. Uważajmyż najpierw ,̂ że przymus 
nauczania nie przymusza nikogo aby się uczył, on zmusza tylko 
rodziców, aby dzieci swnje uczyć dali. Nie jest to więc ograniczenie
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wolności ob\"wateli, jest to opieka nad małoletniemi. Prawo opie­
kuje si§ wszystkiemi sprawami małoletnich, dlaczegóżby się t% opie­
kować nie miało? Strzeże ono zarazem interesu pow'szeclinego, bo 
dziecko niewykształcone będzie kiedyś człowiekiem mniej pożytecz- 
n)on, będzie jednym czynnikiem bezładu więcej.

Zważmy następnie, że prawo nieobowiąziije ojców rodzin aby 
posełali dzieci do szkoły, obowiązuje ich tylko, aby je uczyli. Ojciec 
rodziny ma \\7 Ьог środków, może uczyć sam, może kazać uczyć 
w domu albo w zakładzie prj^watnym. Nikt pod tym względem nie 
narusza wolności. Zakazuje się temu ojcu tylko—^pozostawienia dzie­
cięcia w stanie ciemnoty. Po za ten zakaz nie idzie już tyrańskie 
to prawo!

Uchyliwszy tym sposobem wszelkie nieporozumienia, zobaczmy 
teraz, na jakich to zasadach państwo się nauczaniem trudni, na ja­
kich zasadach obowiązuje gminy, aby się o naukę starały, a dzieci, 
aby się uczyły. Pierwszą zasadą jest prawo każdego, aby się uczył, 
drugą interes powszechny, aby się każdy uczył.

Tych zasad nikt nieobali. Chcąc więc wykluczyć państwo od 
zajmowania się nauczaniem, trzeba albo pośrednictwo jego w tej 
sprawie nazwać niepotrzebnem, albo przeciwnem wolności. Że nie 
jest niepotrzebnem, dowodzi bardzo silnie rozum i doświadczenie.

Nie żyjemy w Anglii, gdzie wielkie korporacye wąnwadzają 
w życie wielkie zakłady, gdzie prawo ułatwia stowarzyszeniom i je­
dnostkom postawienie w możności osób prywatnych, aby zastąpiły 
służbę publiczną, przez subskrypcye prywatne. Nasze społeczeństwo 
ma prosty skład, niepozwala, aby pomiędzy obywatelami istniały 
klasy ludzi ргашііе odgraniczone, niepozwala, aby pomiędzy pań­
stwem, przedstawianym przez członków administracyi rządowej a pry­
watnymi obywmtelem, istniał pośrednik. Niema u nas innych zakła­
dów publicznych prócz tych, które państwo wzniosło. Czy to dobrze 
czy źle, nie tu miejsce zastanawiać się; konstatujemy tylko fakt, a sko­
ro ten fakt zaprzeczyć się nie da, niemożebną jest rzeczą, aby pań- 
stwm w7 i'zekło się nauczania na rzecz przemysłu prywatnego. Mo­
żna zaręczyć z góry, że przedsiębiorczość prywmtna nie znalazłaby 
W7 starczającego wymagimdzenia, że liczba jej zakładów nie odpowie­
działaby potrzebie, że bez kierownictwa i pedagogicznych szkół nor­
malnych, nauki popadłyby na pastwę nieuchronnemu skażeniu i znik-



124

czemnicniu. Doświadczenie stwierdza dostatecznie te rozumowania. 
Sama Anglia, mająca tyle środków, zaniedbała mocno nauczanie po­
czątkowe, jak to wyznawali jej mężowie stanu. Duma narodowca 
musiała być niemało przerażoną, gdy pozwolono na bill o dwudzie- 
stopięcio-inilionowym zasiłku rządowym. My zaś przypomnijmy so­
bie stan, w jakim pierwsze Cesarstwo zastało najwyższe i średnie 
szkoły, i)rzyponmijmy sobie, cośmy widzieli na własne oczy, ową 
nędzę nauki początkowej, pozostawionej samej sobie, A czyliż dzi­
siaj jeszcze nie mówi głośno owa liczba 600,000 dzieci półdzikich, 
owe departamenta, gdzie na 100 młodych ludzi jest 68 nieiiniieją- 
cycli czytać, owa przeciętna cyfra 7 nieumiejących czytać, w Paryżu 
a 27 na рголѵіпсуі.

Ależ niebyliśmy dokładnjmii mówiąc, że we Francyi pomiędzy 
państwem a obywatelem niema kogoś trzeciego. Jest ów trzeci, 
długo z państwem w jedno zlewany, dzisiaj nieodłączony wą)rawdzie 
ale rysujący się osobno i wyraźnie czynnik, który палтеі w czasach 
najściślejszego przymieraa z rządem miewał osobny л̂ ą)ływ i dzia­
łanie: kościół katolicki.

Ten to koścół, tak gorliwy w sprawie nawracania, tak ogro­
mne mający zasoby i tak cudownie zorganizowany nie mógł dosta­
tecznej ilości szkół założyć, a dzisiaj ma tylko niejakie powodzenie 
w nauczaniu dziewcząt, Niewątpliwą jest rzeczą, że razie, gdyby 
państwo z jakiejkolwiek przyczyny cofnęło się od funkcyi nauczania, 
spadkobiercą jego bezpośrednim byłoby tylko duchowieństwo kato­
lickie, Na to też rachują pewni nieprzyjaciele pośredniczenia pań­
stwa, którzy mają się za gorliwych przyjaciół wolności, a iiczuwn- 
liby się wolnymi, gdyby kościół odziedziczył to obszerne pole dzia­
łania, Tym, którzy nie mogą widzieć wolności w zmianie panowa­
nia, którzy w razie wyboru, przenoszą potęgę, z natuiy swej do 
tolerancyi usposobioną tym, którzy niewidzą w sprawie oświaty nic 
innego prócz oświaty samej, którzyby zapłonęli od wstydu, gdyby 
ich ktoś posądził o poświęcanie tak świętych interesów, sprawie 
stronnictwa: tym nie wolno puszczać się na awantury w obec fak­
tów i doświadczeń, któreśmy przedłożyli. Duchowieństwa miało za 
restauracyi 18 lat czasu, w którym propagandzie jego nic na za­
wadzie nie stało. Czyniło ono z odwngą, wytrwałością i znajomo- 
cią środków w^szystko, co mogło, a przecież wiemy wszyscy, jaki
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stan rzeczy zastała budząca się opinia publiczna. Zrzec się dzisiaj 
dzieła r 1833 i jego następstw bezpośrednicli i koniecznycli byłoby 
to jedno, co zrzec się oświaty. Jeżeli więc kto zapyta, czy pośre­
dniczenie państwa w sprawie nauczania jest pożytecznem, odpo­
wiemy, że jest pożytecznem, jeżeli nauczanie jest pożytecznem. Je­
żeli kto zapyta, czy to pośredniczenie jest potrzebnem, odpowiemy, 
że jest potrzebnem, jeżeli nauczanie jest potrzebnem!

Musieliśmy wysunąć naprzód te założenia, zanim rozpoczniemy 
rzecz o samej wolności. Jakkolwiek wolność jest świętą, trzeba 
przecież jeżeli się jej niesie ofiary, wiedzieć, co się jej ofiaruje. 
Nie można jej poświęcać wszystkiego. Trzeba żyć, aby być wolnym, 
trzeba być oświeconym, aby używać wolności. Społeczeństwo ludzi 
ciemnych może być rządzonem, wolnem być nie może. Między wol­
nością a światłem istnieje w społeczeństwie i w jednostce pocie­
szający związek. Najszkodliwszym darem dla szalonego jest wolność, 
największą boleścią dla umysłu potężnego iritelligencyą jest niewola; 
im on potężniejszy, tern bardziej cięży mu jarzmo niewoli. Stan 
człowieka niezdolnego, który jest wolnym i stan człowieka z wy- 
sokiemi zdolnościami, który jest niewolnikiem są zarówno przeciwne 
naturze. Dłategoteż nauczanie ludu dzikiego, w^lrożenie mu cywdliza- 
zacyi to jedno co nadanie mu wolności, nadawanie mu wolności zbytniej, 
pienvej nim się mu dało oświatę, to jedno, co potępienie go na długo­
trwałą niewnlę. Można powiedzieć o wmłności, że żyje abnegacyą do 
czasu, póki się sama przejściem w obyczaje, лѵ}^ѵокпіеіп opinii publicz­
nej, nie wzmoże i sił nie nabierze. Niema ona przycz}m obawiania 
się kogokolwiek, jeżeli się już sama siebie obawiać niema potrzeby.

Kto się nad temi prawmmi mvaznie zastanowi, a przeczyć im za­
pewne nikt nie będzie, ten pojmie dziwne i pełne przeciwieństw poło­
żenie nasze dzisiejsze; zrozumie, dlaczego stronnictwo, które dotąd 
w wnlce z zasadą wiadzy chwały nie szukało, domaga się wnlności 
bez granic: dlaczego najszczersi liberaliści żądają pośredniczenia 
państwa w sprawie oświaty i przymusu w pauczaniu początkowem.

Jeżeli mamy powiedzieć prawalę, jeżeli nie mamy zepchnąć 
kwnstyi z wiaściwngo toru; przyznać musimy, że nie chodzi tu 
o żadną ofiarę z wnlności. Ani pośredniczenie państwa w' naucza­
niu, ani przymus nauczania nie są ograniczeniami wolności, bo po­
średniczenie państwa dzieje się ŵ imię, w celach, z pomocą idei
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wolności, a przymus nauczania jest tylko karą za podwójne prze- 
st§pstwo, za przestępstwo przeciw prawom dziecka i przeciw po­
trzebom społeczeństwa.

Jakaż to ofiara więc, której się żcąda na niekorzyść wol­
ności? Niema wprawdzie w Francyi absolutnej wolności naucza­
nia, skoro nauczaniu wyższemu zakazano propagandy idei. Jestto 
wielkie dla Francyi nieszczęście, jestto zrzeczenie się roli, którą 
od wieków odgrywała, jestto ofiara najważniejszych, największych 
interesów ludzkości, niesiona małostkowym obawom chwili, które 
nawet nie zasługują na iiwzględnienienie. Ale nie o tem mowa. 
Pytamy się czego brakuje nauczaniu przygotowawczemu, czego po­
czątkowemu, któremi się obecnie szczegółowo zajmujemy? Czy usu­
nięcia stopni naukowych? Ależ o tem mómć niewarto. Kto chce, 
może dyplom otrzymać. Potrzeba przecie dyplomu adwokatowi i leka­
rzowi, a przecież są to zawody wolne. Nieprzesadzajmyż bezpo- 
trzebnie! Jeżeli ten egzamin tylko, te stopnie akademickie ’ftydają 
nam się ujmą wolności, nieupierajmy się przy takich bagatelach. 
Zrzeczmy się dobrowolnie, nie składania egzaminu, ale wymagania: 
stanie się on przezto mniej łat^\ym a nabierze znaczenia. O cóż 
więcej chodzi wolności? Czy o nadzór? Niestety! w państwie urzą- 
dzonem wszystko jest pod nadzorem. Nadzór jest potrzebnym, aby 
można użyć środków represyjnych, ależ wolności szkodzą tylko pre­
wencyjne środki. Nadzór nie włazi w drogę, nie przeszkadza, jeżeli 
nie miesza się do metody a ogranicza się na pilnowaniu, aby prawo, 
powszechne pozostało całości i na poruczauiu wykroczeń zwy­
kłym organom sprawiedliwości. Niema \̂dedy uprzywiliowań, niema 
zakazów przeciw korporacyom lub jednostkom wystósowanych: wszyst­
ko, co uchodzi w państwie, uchodzi i w szkole. Gdzież tu cios 
dla wolności? Ale powie kto, że państwo trudniąc się samo nau­
czaniem, niszczy wszelką konkurencyą? I to nie. Licea pod zarzą­
dem państwa ̂ nie zniszczyły prywatnych liceów ś. Barbary, Eollina, 
Stanisława, Juillego, nie zniszczą one też żadnej szkoły, która 
utrzyma się na równi z niemi, albo je przewyższy. Może ktoś marzy 
o rywalizacyi z uniwersytetem, jako korporacyą? O tem marzyć 
może tylko duchowieństwo. Reszta narodu wcale nie podziela tej 
ambicyi i zależy jej bardzo mało na tem, aby zaspokojoną została. 
R}ivalizacya z liceum albo z inną szkołą rządową, czy się jej po-
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dejmuje ksiądz, czy zakonnik, czy świecki, jest przedsięwzięciem 
łatwo wykonalnem, bo chodzi tylko o to, aby te szkoły prze­
wyższyć zaletami swojego zakładu. Arena popisu ot^varta a ow'a 
konkurencya, na którą się skarżą niesłusznie, jn-zeszkadza lub 
opóźnia upadek nauk; podnosi zaŵ ód nauczycielski, wskazując 
przedsiębiorcom prywatnym pewną wyżynę uzdolnienia i moralno­
ści, którą przez w'spółzaw'odnictw'0 zdobyć mają.

Mówią, że konkimencya z szkołami publicznemi początkow^emi 
jest tak trudną, iż na 37.874 szkół początkowych publicznych istnieje 
3.553 pryw^atnych. Porównanie to nic nie znaczy, bo należałoby 
wykazać liczbę gmin, w których nauczyciel prywatny mógłby wy­
żyć, gdyby zniesiono szkołę publiczną. Liczbę tę łatw^ znaleść, bo 
mamy gotowy po temu materyjał. Wydatek na 34,874 szkół publi­
cznych wynosił w r. 1862: 31.324,615 franków  ̂ z której sumy 
29.732.447 franków' na pensyje nauczycielskie (790 franków prze­
ciętnie), wypada. Dwie - trzecie części tej sumy dostarczyło pań- 
stw'0, departamenta i gminy. Budżet zw^ykły paiistw'a w'ynosil ŵ r. 
1865: 6.843.100 fr. budżet departamentów 6.582.000. Subwencye 
gminne wynoszą 11 milionów. Po zniesieniu snbw'encyi, musiałoby 
nauczanie poczatkow'e poprzestać na trzeciej zaledwie części obe­
cnego dochodu, a nauczyciel zamiast 790 otrzymałby w' przecięciu 
263 franków'. Czy znajdą się nauczyciele za taką cenę? Czy będą 
zdolni? Nie ma więc mowy o konkurencyi; państw'0 nie stoi 
w drodze przedsiębiorczości pryw'atnej, bo zajmuje się tein, czem 
się przedsiębiorczość prywatna zajniow'ać nie mogła.

Niezapominajmy, że przy owych 20 milionach subw'encyi, da- 
w'anej przez rząd, departament lub gminę, nauczanie poczatkow'e 
nie jest лѵсаіе w stanie kwitnącym. Gdyby chciano się niem zająć, 
jakby należało, nie wystarczyłoby i 40 milionów'. Ale trzymajmy 
się owych dwudziestu i zapytajmy, kto je da, jeżeli rząd je cofnie? 
Czy jakie stowarzyszenie? Czy subslaypc}ja, czy duchowleiistw'o? 
Ależ duchowieństw'0, tak bogate, tak szlachetne, tak czynne, dałoby 
dzisiaj 20 milijonów na naukę początkow'ą, podjęłoby się konku­
rencyi, gdyby było jakiekolwiek praw'dopodobieiistw'o pow'odzenia. 
Nie czyni tego i poprzestaje na 500 szkołach prywatnych w cał}m 
obszarze Francyi. Trzeba więc, powtarzamy, w'ybrać między dwoma 
alternatyw'ami, albo zgodzić się na publiczne szkoły albo nieniieć



J28

szkół! Czegóż sig ŶІgc domagają rzekomi obrońcy wolności? Oto 
wolności, aby być niewykształconym, cienmjon . . . czyli —  spro­
wadzenia riijny wolności.

Pomiędzy nauczycielami 37.847 szkół publicznych, znajduje 
się 3.001 członków kongregacyi religijnych. Jestto nowa, nieznana 
strona kwestyi, która dostarczy nam nową odpowiedź na zarzuty 
owych v,7 łącznych stronników wolności. Czemże jest ciało nauczy­
cielskie? Jestże ono stowarzyszeniem? Wcale nie; nauczyciele Al­
zacji nie stoją w żadnym stosunku z nauczycielami w Bretanii. Nie 
dzieje się tu jak w administracyi, gdzie każdy urzędnik jest w ręku 
władzy centralnej, która go każdej chwili z jednego końca Francyi 
na drugi przenieść może. Nauczyciele są przykuci do miejsca. Na­
leżą oni pod jedną inspekcyą, do jednego departamentu', zależą od 
pemiej akademii, ale po za temi granicami świat ich już się koń­
czy. Nie awansują oni posuwaniem się hierarchicznem z jednej szkoły 
na drugą, nie mają nad sobą urzędników, którzyby wyszli z ich 
grona, nie zależą nawet od wszechnicy, odkąd stoją pod dozorem 
prefektów. Rekrutują się oni wprawdzie z szkół normalnych, ale 
te szkoły depatamentowe nie mają żadnej spólności z sobą, prócz 
jednego urządzenia. Szkoły te nie dostawiają nadto takiej liczby 
nauczycieli, aby wystarczyła na 37.000 szkół, bo ich jest zaledwie 
77, a niemają razem więcej jak 3304 uczniów.

Y/iększa część naucz}'cieli nie wyszła z szkół normalnych. 
Nie tworzą więc nauczyciele zamkniętej korporacji, bo nie pocho­
dzą z jednego seminaryum nauczycielskiego, bo nie są Y\7bierani 
ani rządzeni przez władzę centralną, w szczególności zaś nie two­
rzą ciała zamkniętego dla duchownych. Zakonne zgromadzenia atoli 
kierują tylko dwoma szkołami normalnemi na 77, dwoma kursami 
normalnemi na 6, a te cztery zakłady w rękach duchownych zo­
stające mają tylko 128 uczniów, podczas gdy zakłady normalne 
świeckie mają 3176. Mała ta liczba świadczy, że bracia zakonni 
bjTvaja кіегошіікаті szkół normalnych, że nikt się nie sprzeciwia 
życzeniom rad departamentowych pod tym względem, ale owszem 
zadosyć im czyni. Prowadzą bracia zakonni i szkoły gminne, bo 
w liczbie nauczycieli publicznych znajdujemy 3001 zakonników. 
I ta liczba jest bardzo małą. Tłumaczy się ona kilku powodami: 
najpierw, że bracia ś. Yona, którzy najwięcej nauczycieli dostar-
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czają, kosztują wiele, bo tylko we trzech szkołą trudnić się mogą, 
powtóre zaś, że bracia nie podejmują się szkół mieszanych, co 
ich wyklucza od 18,147 zakładów. Może też i rady municypalne 
przenoszą świeckich nauczycieli nad duchownych? Niezawodnie, ale 
czegóż to downdzi? Wszakże administracya szkół ani państwn nie 
nominują nauczycieli, czyni to sama publiczność, boć rady municy­
palne pochodzą z wyborów. Jeżeli duchowieństwo nie otrzymuje 
pod tym względem dowodów uznania, niechże nie pomawia o przy­
czynę tego, państwa jako potęgi pośredniczącej, ale niech jej szuka 
ЛѴ sobie samem. Wolno mu w^spółubiegać się; państwo nie winno, 
że mu się niepowodzi. PrawMa, że rada municypalna W7biera nau­
czyciela z dwńch list, z których jednę układa rada akademicka, 
ależ duchowieństwa ma przedstawicieli w' tej radzie, a zapominać 
піеролѵіппо, że ono samo stworzyło ustawię z r. 1850 a więc i skład 
rady akademickiej. Dniga lista jest czysto klerykalną, układaną 
przez przełożonych kongregacyi i zawierającą same imiona zakon­
ników )̂.

Możnaby przeto skarżyć się na sposób nominowania nauczy­
cieli, a skargi byłyby słuszne, bo prawo jest wielce niedoskonałem 
i nie może się śmiało zw4ać liberalnem. Ale jeżeli w'olno się skar­
żyć każdemu, to niewolno kongregacyom, boć prawo, którego rezul­
tatem jest mała cyfra 3,001 nauczycieli zakonnych na 37,874, jest 
najwidoczniej stroimiczem, ale na ich korzyść.

Przejdźmy teraz od kw^estyi pośredniczenia państwa w naucza­
niu, do samej zasady nauczania przymusowego. W czemże ona ubliża 
wolności? Odpowiada ktoś, że wolności na tern zależy, aby ojciec 
nie był ograniczonym лѵ używ^aniu swojej ojcowskiej wdadzy. Ale czyż 
ten ojciec czuje się ograniczonym ŵ sw'ej wdadzy, że go prawo, 
przewidując wypadek, szczęściem bardzo rzadki, obowiązuje do ży­
wienia dziecka? Nie, zaiste, bo zobowiązanie ojca, aby ż}w\ił swoje 
dziecko, jestto zobowiązanie go do wypełnienia powinności większej 
jak powinność szanowania cudzego dobra; a przecież zakazu zło-

') Art. 31 ustawy 15 marca 1850 brzmi: Nauczycieli gminnych mianuje 
rada municypalna gminy z listy osób podanych za odpowiednie lub awansu 
zasługujące, ułożonej przez radę akademicką departamentu, lub z pomiędzy za­
konników uznanych przez rząd kongregacyi, których przełożeni przedstawiają.

Ezecz o Ezkole J. Simon. 9
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dziejstwa nikt za ograniczenie wolności nie росгзЧа. Jest to ogra­
niczenie wolności,— ale złodzieja, podobnie jak zobowiązanie do ży­
wienia dziecka jest ograniczeniem wolności — ojców potworów, któ­
rzy nie słuchają głosu natury. Niegodne to więc dla prawdziwie 
liberalnych pole walki za wolność publiczną. Jeżeli prawo nie ubli­
żając wolności, może nałożyć na ojca powiimość zjivienia dziecka, 
jakże może toż prawo ubliżyć wolności nakładając obowiązek ucze­
nia go?

Ależ prawo, zarzuci ktoś z innej beczki, jest wprawdzie pod­
dane moralności, ale nie jest temsamem, co moralność. Źle w)xho- 
wj^wać dziecko, jest grzechem przeciw moralności, za który karze 
tylko sumienie. Lichy zarzut! Chodzi tutaj o szkodę wyrządzoną 
osobie trzeciej, a w t}mi wypadku prawo nietjdko może ale musi 
koniecznie wdać się w sprawę. Ta osoba trzecia jest dziecięciem, 
jest małoletnią, niemogącą się bronić, niemogącą się w szczególno­
ści bronić powadze ojca. Otóż i drugi powód interwencyi prawa. 
Nie wypełnia więc prawo w tjin przypadku innej funkcyi, jaką wy­
pełnia gdy każe szanować własność cudzą, spokój publiczny lub 
wiarę małżeńską. Wina ojca, winy owych ojców, którzy w r. 1863 
pozostawili 600,000 bez nauki, jest grzechem przeciw tjm nieszczę­
snym ale i grzechem przeciw całemu społeczeństwu. Społeczeństwo 
ma broń na ich ukaranie, bo ma prawo bronienia osób trzecich, bo 
ma prawo opiekowania się małoletniemi i słabemi, bo ma prawo 
opiekowania się samem sobą. Czjdiż grzeszenie przeciw dziecku 
i przeciw społeczeństwu ma być częścią wolności? Jakim się dzieje 
sposobem, że ten grzech tak szkaradny i szkodliwy znajduje tylu 
obrońców między uczciwemi ludźmi, gdy ich nie mają makarelle, 
cudzołożnice, złodzieje i fałszerze monety? I jeszcze mówicie o ta­
kiej wolności?! Toć każde uczenie obj^vatela jest pracą dla wolno­
ści, każda zapora stawiona oświacid*, jest usiłowaniem przeciw wol­
ności. Oto jądro rzeczy, co wy mówicie, same to sońzmata. Nazy­
wać wolnością zamknięcie 30,000 szkół przez odsunięcie pośrednictwa 
państwa, przyzwalać na ciemnotę 600,000 dzieci przez niewpro- 
wadzenie przjmiusu nauczania, to oszukiwać siebie samego! Jak 
niema sposobu odłączania sprawy wolności od sprawy nauczania, 
tak niema sposobu szkodzenia nauczaniu nie szkodząc zarazem 
wolności.
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Pozostaje jeden zarzut do zwalczenia, zarzut, że szkoły pu­
bliczne sa niemoralne. Powie ktoś: Muszę posełać syna do szkoły, 
jeżeli clicę, aby się uczył. W szkole, którą otworzyło państwo, uczą 
moralności, która mi jest wstrętną. Wolę zatem aby mój syn nie- 
umiał nic, wolę, aby był biedn}in i zależnym, niech się tyllco nie 
spotka z niemoralną nauką.

Chociaż w rzeczach zasadowych, możebność sama faktu wy­
starcza do czynienia zarzutu, pozw^olimy sobie jednak rozpocząć 
rzecz od samego zbadania faktu.

Nie wiem, czy kto na seryo może szkołom naszym niemoral- 
ność zarzucić. W roku 1843 i 1844 mówiono w^raw^dzie i kazano 
nawet z ambon, że Uniw^ersytet jest kałużą wszelkiego zepsucia, że 
jego katedry są szkołami zarazy. Dzisiaj nikt zapewne tak surowo 
naszych nauczycieli nie osądzi, których listę wj^piuyfikowano w ro­
ku 1849 i 1850, jak wiadomo, a którzy zostają pod rygorem usta­
wy, napisanej przez duchowieństwo przeciw Uniw'ersytetowi. Jakażby 
to doktryna, głoszona przez nauczycieli, miała przestraszać ludzi 
uczciwjmh, polityczna czy religijna? W szkołach początkowych nie 
uczą przecież metafizyki, nie rozbierają kwestyj religijnych, nie mó­
wią o teologii. Ustawa r. 1850 kładzie wprawMzie na czele progra­
mu nauczania początkowego „naukę religii i moralności“, ale pierw­
sza ogranicza się do recytowania katechizmu, druga do rad i upom­
nień, które się przy sposobności drobnych ŵ yyadkóŵ  szkolnych 
zastósowmją a nie wychodzą wcale na pole dogmatyczne. Ustawa 
nieszczędziła środków ostrożności, aby nauczyciela wetrzymać od 
rozwijania teoryi, posunęła tę ostrożność aż do zbytku. „Władza 
miejscowa nadzorująca początkowe nauczanie i jego moralny kieru­
nek, składa się z mera, proboszcza, pastora i delegowanego wyzna­
nia izraelickiego. Duchowni rozmaitych wyznań mają szczególny 
obowiązek pilnowania religijnej nauki. Wstęp do szkoły jest im 
zaw ŝze otwartym.“ Owe ostrożności z r. 1850 wydały się p. Falloux 
i  jego przyjaciołom zupełnie dostatecznemi, i nam się też takiemi 
wydają.

Chodzi więc o polityczny kiermiek? Chodziło o niego mówcy 
na kongresie brukselskim, który w dał w swej mowie pełnej uczu­
cia i zdolności: „Nauczanie przymusowe jest groźną bronią, którą 
tylko przychylnemu rządowi sumienie oddaweć pozwda.“ Zarzut ten
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na fałszyr\7 ch oparty jest przjTDuszczeniach. M esza on najprzód po­
jęcie nauczania przjmusowego z pojęciem szkoły przymusowej, któ­
re pojęcia rozdzielić należy. Przypuszcza i to na wiatr, że szkoła 
początkowa będzie się trudnić polityką. W jakiż sposób? Czy mo­
że przy bistoryi nowoczesnej? Ależ sprzeciwiano się, gdy tę liisto- 
ryą chciano do szkół filozoficznych wprowadzać, komuż więc przyj­
dzie na myśl przemycać ją z abecadlnikiem i gramatyką? Gdyby 
zresztą nauczyciele odważyli się chwalić rząd (a trzeba bardzo być 
bojaźliwym aby się lękać takiej propagandy), czyliż dzieci zrozu­
miałyby o co chodzi? Czyliżby te, które inne w domu słyszą opi­
nie, zmieniły zdanie swoje (śmieszna rzecz mómć o zdaniu dziecka) 
z grzeczności dla nauczyciela kaligrafii? Wychowanie szkolne jest 
Avprawdzie rzeczą wielkiego i długotrwałego wpływu, ale nie 
mi politycznego. Nauczanie politycznych opinii odbywa się w do­
mu, nie w szkole. Któż niepamięta o katechizmie przepisanjnn za 
pierwszego Cesarstwa, w którym „obowiązki względem naszego ce­
sarza Napoleona I-go“ tak znakomite zajmowały miejsce, który gro­
ził piekłem i potępieniem za nieposłuszeństwo władzy. Zaiste! nie 
ten to katechizm jednał Cesarstwu zwolenników. Dosyć zresztą zba­
dać stan naszych szkół, aby się dowiedzieć, że nie trudnią się po­
lityką ale regułą trzech i imiesłowami. Nasi nauczyciele gminni są 
ludzie roztropni i spokojni a najgorliwsi opozycyoniści naszych twier­
dzeń, mogą nieobawiać się ich kierunku politycznego, jak księża 
kierunku filozoficznego obawiać się niemają przyczjmy. Może być, 
że w oddalonym jakim kantonie zachowano zwyczaj składania po­
winszowali panu merowi w dniu urodzin. Za ten krok polityczny 
nie posunęła się polityka szkół początkowych.

Nie gardzimy skrupułami, o których mowa, bo są to sknipuły 
sumienia, a jako takie godne szacunku, bo w istocie mogłoby przyjść 
do nadużyć. Ale nie trzeba także przesadzać w tych skrupułach, 
trzeba się chronić od poświęcania zasady prz}ąiadkowd szczegółowe­
mu. Gdyby zajmowanie się polityką weszło do wychowania, szkoła 
przestałaby istnieć. Każde stronnictwo korzystałoby z rozgłosu swe­
go, aby się mieszać do wychowania dzieci. Improwizowanoby refor­
my po reformach, które T\ą)rowadzone dzisiaj, ustępowałyby nazajutrz 
miejsca drugim. Pierwszą lekcyą, jakąby pokolenie dojrzałe młode­
mu pokoleniu dawało, byłaby lekcya zmienności i niestałości.
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Oszczędźmy sobie tego wstydu i tych wjTzutów, oclmońmy młode 
pokolenie od tego nieszczęścia. Szanujmy o tyle naszych przeciw­
ników a nawet naszych nieprzyjaciół, aby uwierzyć, że jeżeli w ja­
kimkolwiek stopniu uch-ę ŷcą kierunek moralny nad wiekiem dzie- 
cięcm , czynią to w służbie ludzkości i oświaty a nie w widokach 
własnego stronnictwa.

Ale na zasady nie można odpowiadać przytaczaniem faktów. 
Faktem jest wprawdzie, że nasze szkoły są niewinne, ale mogą one 
przestać być niemi. W obec zasady ta możliwość wystarcza. Chociaż 
sprawa wychowania wyższą jest nad wszystkie inne sprawy, nie jest 
wyższą nad sumienie; a gdyby szło o sumienie, należałoby raczej 
poświęcić dzieci na łup ciemnocie, jak wydać ich duszę na zgubę. 
W czasach prześladowania chrześcian, gdy cesarze rzymscy naka­
zali zamknięcie wszystkich szkół chrześciańsłdch i nawracanie dzieci 
do pogaństwa ^), było obowiązkiem ojca ochaucić rozkaz cesarski, 
który zmuszał do odszczepieństwa. Za Ludwika wydano akt 
podobnej tyranii, obowiązując protestantów, aby dzieci swoje pose- 
łali do szkół katolickich Za naszych czasów przypomniał owe 
straszne rozporządzenia cesarz Rosyi, nakazując, aby młodzi imici 
uczyli się w seminaiyach prawosławnych ^). Są to prześladowania 
ohydne i na wielką skalę. Ale są i drobne, które mogą ujść bacz­
ności, których broni niejeden a które i tak srodze ranią delikatne 
sumienia. Ma zresztą wolność prawo, aby była zabezpieczoną, za­
gwarantowaną, aby nie zależała od okoliczności, od umiarkowania 
przeciwnika, od obyczaju pow'szechnego. Czyłiż ustawo o nauczaniu 
przymusowem pozbawia ją tego prawa gworancyi? Byłoby to rzeczą 
ważną, niebezpieczną, chociażby na razie nic jej nie gioziło. Ale 
nie, niema się czego obawiać. Nikomu nie przychodzi na myśl, aby 
zmuszać do użycia tej albo owej szkoły, żąda się tylko, aby dziecię 
cz}i:ać umiało. Jeżeli komu szkoła ta albo owo wydaje się niebez­
pieczną, niech szuka innej która go nie niepokoi. Jeżeli nie ma 
drugiej w pobliżu, niech uczy sam: ustawo żąda tylko czytania i pi­
sania, co nie zabierze wiele czasu. Nie umie czytać i pisać? to

*) Listy Ces. Juliana. List XLII.
*) Edykt z października 1685 r. odwołujący edykt nanteński. 
*) Ukaz z 21 marca 1840 r.
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znajdzie może w otoczeniu swojem przyjaciela, protektora dzieci, 
proboszcza, który nauki sig podejmie. Może wreszcie umieścić dzie­
cię jako pensyonarza lub terminującego, podług sytuacyi społecznej 
w okolicznej gminie. Wartoż przecie starać się o wychowanie dziecka! 
Widzimy dzieci tylu rodzin ubogich udające się w oddalone strony 
za nauką szkół średnich, do kollegiów, przy których żyją w ubó­
stwie i ciężkiej walce z losem. Trzeba już wielkiego nieszczęścia 
na to, aby być pozbawionym wszelkich możności nabycia najnie­
zbędniejszej wiedzy, aby nie módz tej Aviedzy szukać w' pewmem od 
zwykłego miejsca pobytu, oddaleniu. Łatwiej przenieść dziecko niż 
dorosłego z miejsca na miejsce, bo dorosły miewa rodzinę albo za­
trudnienie, przywiązane często do lokalności. Znajdą się współwy­
znawcy jednej wiary, przj^aciele, krewni, którzy pomoc podadzą. Gdy 
ustawa przymusi każdego do szukania środków wychowania, w}wro- 
łają ojcowie rodzin szkoły, pomnożą się szkoły prywatne i zaludnią, 
pozory skrupułów ustaną. Nikogo one w Prusieeh nie wstrzjTuały, 
chociaż tam niemniej jak u nas patrzą na religią i moralność. Czy­
nimy z przymusu poczwarę, jakeśmy ją tworzyli z wmhiości han­
dlowej. Wszystko co noŵ e, wydaje nam się strasznein. A tu, jeżeli 
co, to zapewme owe 600,000 nieoświeconych powinny nam ciężyć na 
sumieniu, tern bardziej, że jeden artykuł ustaw7  mógłby zapewmić 
pożywioł duchowy tym opuszczonjin. Można przysiądz, że na oŵ e
600,000 dzieci, które nie chodzą do szkoły, niema jednego, któryby 
padł ofiarą skiuipułów sumienia ojcoW'Skiego. Nieukr}wvajmyż więc 
nikczemności i hańby pod płaszczykami słów i skrupułów godnych 
poszanowania, jakim jest skrupuł o całość wolności.

KOZDZIAŁ V.

Nauka bezpłatna w stosunku do nauczania przymusowego.

Łączą zwykle naukę bezpłatną z nauczaniem obowiązkowem 
ci, którzy pragną obojga, i ci, którzy walczą z obojgiem. Nie są to 
przecież sprawy nierozdzielne, a najlepszym dowodem na to jest



135

fakt, że w wielu ki-ajach istnieje nauczanie przymusowe a nauka 
nie jest bezpłatną.

Niemoże wprawdzie państwo żądać pieniędzy od tego, który 
ich nie ma, niemoże więc nakładać wydatków na tego, który ich 
ponosić nie zdoła. Ale z tego pewnika wypływa tylko, że nie- 
mogący płacić za naukę powinien olnzjunywać ją bezpłatnie albo 
nieiilegać przymusowi uczenia się; nie wypływ’'a zaś wcale, aby mo­
gący płacić nie mógł być przymuszonym do uczenia się i uiszcza­
nia opłaty szkolnej. Naturalnym wynikiem przymusu nauczania jest 
więc nie absolutna ale ograniczona bezpłatność.

Ta ograniczona bezpłatność nie może nam sprawiać kłopotu, 
bo istnieje już w rzeczywistości. Artykuł 24 ustaw}’ z 15 marca 
1850 r. brzmi: „Nauki początkowej udziela się bezpłatnie wszyst­
kim dzieciom, któiych rodziny nie są w stanie składać opłaty.“ 
Zbadamy, czy ten przepis w całej obszerności swojej wchodzi w ży­
cie, bo jeżeliby dla braku pieniędzy nie był wykonywanym, należy 
zawetować potrzebne simiy, należy dotrz>mać go skrupulatnie jako 
zobowiązania, bez którego nauczanie przymusowe istnieć nie zdoła.

Inaczej stałaby sprawa, gdyby warunkiem koniecznym naucza­
nia początkowego była bezpłatność absolutna. Powstałyby ztąd no­
we wydatki, któreby podały nową broń naszym przecremikom. Aby 
stanąć na czysto, spróbujemy TN7kazać ileby kosztowała taka abso­
lutna bezpłatność.

Obrachowanie dokładne podlega znacznym trudnościom, musi­
my więc poprzestać na rachunku zbliżon}m. Zapytajmy najprzód, 
jak daleko ma sięgać nasza hojność. Czy mamy zaprowadzić bez­
płatność, rozdzielając we wszystkich gminach Francyi szkoły dziew­
cząt od szkół chłopców i opatrując wszystkich nauczycieli i nauczy­
cielki przyzwoitym rocznym dochodem? Czy mamy ograniczyć się 
do zaprowadzenia bezpłatności, zachowując istniejący stan rzeczy? 
Żądajmy mniej; przypuśćmy zatem drugie życzenie, niezapominając 
wszakże o założeniu szkół w 1018 gminach, które ich dotąd nie 
mają i o zapewmieniu środków’' utrzymania 4,756 nauczycielkom, 
które pobierają mniej niż 400 fr. rocznej płacy.

Liczba 37,874 nauczycieli pomnożona przez przeciętną ich 
pensyi rocznej (przez 790 fr.) daje sumę 29,920,460 fr., co się pra-
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wie zgadza z cyfrą podaną w „Wyłuszczeniu stanu Cesarstwa.*' Licz­
ba 13,766 nauczycielek po 665 fr. daje suing 9,154,390 fr. Cyfra 
w urzędowym wykazie jest większą o kilkanaście tysięcy. Siuna 
pensyi wynosi zatem 39,901,498 fr. І 19 cen. Budżet państwa na 
wydatki nauki początkowej wynosi tylko 6,843,100 fr., a jeżeli od­
trącimy inspektorów, szkoły normalne, koszta budynków, z sumy tej 
pozostanie na płacę nauczycieli tylko 4,706,600 fr. W budżecie wy­
datków, pokrywanych z źródeł szczegółowych, wynoszą wydatki na 
naukę początkową z funduszów departamentowych opędzane 6,582,000 
franków, z tych sześciu milionów zaś dostają gminy tylko cztery na 
zwyczajne wydatki szkolne. Państwo i departamenta dostarczają za­
tem tylko 9 milionów, 11 milionów' gminy (300 franków jedna). 
Odciągnąwszy te 20 milionów od sumy ogólnej wydatków, wynoszą­
cej 38,900,000 fr. otrzymujemy sumę 19 milionów', która wplyw'a 
z opłat szkolnych. Tg sumę wypadałoby zastąpić, zaprowadzając 
bezpłatność absolutną a zachow'ując dzisiejszą liczbę szkół i dzisiej­
szą płacę nauczycieli i nauczycielek.

Suma 19 do 20 milionów składa się z przeciętnej 11 franków 
rocznej ojrłaty od ucznia. W szkołach chłopców i w szkołach mie­
szanych znajduje się 2,042,820 chłopców' a 361,087 dziewcząt, 
razem 2,403,907 uczących się, z którejto liczby 922,820 nie składa 
opłaty. Szkoły dziewcząt mają 993,319 uczennic, z których 620,304 
nie płaci. Pozostająca suma 1,854,102 płacących przynosi po 11 fr. 
rocznie sumę 20,395,122 fr. O dokładność cyfry tu mniejsza, obcho­
dzi ona budżet, nie nas. Możemy więc powiedzieć, że potrzeba 20 
milionów, aby zaprowadzić naukę bezpłatną.

Nie obawiamy się o te dw'adziescia milionów', aby miały stać 
się przeszkodą nauczaniu przymusowemu. Inna to rzecz zmuszać 
do nauki, inna zmuszać do płacenia. Pierw'sze jest we Francyi rze­
czą nową, drugie dawno praktykowaną. Wiemy dobrze, że państwo 
uznawszy raz stósowność i potrzebę przymusu nauczania, niezaw'a- 
cha się ani na chwilę względami na przyrost wydatków', które spa­
dną na ob}'W'ateli. Jesteśmy pod tym względem zupełnie spokojni, 
i przyznajemy chętnie, że nasze zdanie co do tego szczegółu nie 
różni się wcale od zdania rządu. Gdy jednak wielu ludzi nie po­
siada brawury, jaką my i rząd objawiamy, gdy лѵіеіи niepokoi ow'a 
rzekoma solidarność nauczania przymusowego i bezpłatności, przyda
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się może wykazanie, że przymusowe nauczanie nie wiedzie za sobą 
bezpłatności absolutnej, że niesłusznie postępują ci, którzy walczą 
owemi 20 milionami wydatku przeciw nauczaniu przyinusow^emu )̂.

„Aby nauczanie uczynić przjTnusowem, mówi hr. Beugnot w ra­
porcie z 6 października 1849 trzeba go iiczjuiió bezpłatnem nawet 
dla tych, którzy chcą płacić, trzeba, żeby nawet ubogi przyczyniał 
się do wychowania bogatego, trzeba, aby wn W'Szystkich gminach, 
naw'et w odosobnionych siołach istniały dwie szkoły, jedna dla chłop­
ców, dla dziewcząt druga, trzeba utworzyć całą armię nauczycieli 
i  nauczycielek, inspektorów i nadinspektorów^ trzeba wynagTadzać 
wszystkich w miarę wzrostu pracy, a wydarłszy od kontrybuentów 
sumy wystarczające na taki ogromny wydatek, postanowić karę na 
ojca, matkę lub opiekuna, którzyby dzieci do szkół nieposełali. 
W dzisiejsz}Tii stanie rzeczy mielibyśmy 1,200,000 takich wino­
wajców.“

To wyliczenie nas nie przestrasza, ta konkluzya nas nie prze­
konywa, Nie możemy pojąć, coby miało być złego w zakładaniu 
szkół dziewcząt i chłopców w gminach, gdzie nie ma dotąd żadnych 
środków nauki, bo wierzymy, że włościanie oświeceni, zmieniliby 
w krótkim czasie pustjmie w urodzajne płaszczyzny, a odosobnione 
sioła w kwitnące i zasobne wsie. Nie przeraża nas widok armii nau­
czycieli i nauczycielek; bo lubimy takie armie! Zgodzimy się chęt­
nie aby ich wynagradzać ŵ miarę pracy a nawet ŵ- miarę ich po­
trzeb: bo nie obawiamy się w}Tnierzania sprawiedliw'osci. Ukaranie 
ojca, matki, opiekuna, który dzieci do szkoły nie poszle, wydaje nam 
się rzeczą bardzo prostą, bo takie zaniedbanie jest przekroczeniem 
moralności, szkodą osoby trzeciej i wyłanianiem się od obowiązków 
obywatela. Przerażamy się dopiero, gdy p. Beugnot w ôła: W dzi­
siejszym stanie rzeczy mielibyśmy 1,200,000 wdnownjcówd gdy try­
umfuje z tego. Przerażamy się tą logiką nowego rodzaju, która 
mnogością winnych zmniejszać się stara niebezpieczeństwo grożące 
społeczeństwu i winę tego społeczeństwa. Ale protestujemy przede-

') ЛѴіеІе państw, które chwyciły się nauczania przymusowego nie mają 
bezpłatności absolutnej. Dekret konwencyi z 3l grudnia 1793 r. ustanawiający 
przymus, oznaczał wysokość czesnego, i zapewniał temu tylko nauczycielowi 
utrzymanie z dochodów państwa, którego szkoła wyżywić nie mogła.
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T\ ŝzystkiem', przeciwko konsekwencyi w jego twierdzeniu, jakoby 
prawo dobroczynne o nauczaniu przymusowem powinny poprzedzać 
owe reformy tak dla p. Beugnot straszne, a tak, zdaniem naszem 
pożądane i potrzebne. Sprawiedliwość i rozum zdrowy rozkazują, 
nam zaprowadzić natychmiast nauczanie przymusowe, ale niepotrze- 
ba zapewne wykładu osobnego na to, co każdy zrozumie, że w sku­
tek nowej ustawy nie będzie się karać ojca, który dowiedzie, że niema 
sposobu dania dzieciom nauki. Nie braknie i w tym przypadku win­
nego, ale tym winnym będsie społeczeństwo, nie ojciec rodziny.

AYystarczy więc, jeżeli chodzi o podanie środków uczenia się 
wszystkim, bezpłatność ograniczona, byłe istniała w rzeczywistości; 
niepotrzeba bezpłatności absolutnej, której używ^ają zw7 kle dla upię­
kszania argumentacyi i krasomówczego powodzenia.

Nie wmoszę ztąd, abyśmy mieli zrzekać się bezpłatności ab­
solutnej, chcę tylko odłączania jednej kwestyi od drugiej, oznacze­
nia miejsca i czasu dla każdej. Bezpłatne nauczanie, kwestya pro­
sta , czysto budżetowa obudzą wiele gniewów ,̂ jak je obudzą nau­
czanie przymusowe. I nie dla samych względów ekonomicznych. 
Zapominają ludzie albo udają przynajmniej, że zapominają, jak to 
od dawnych czasów zakazywano wielokrotnie profesorom i naiiczy- 
cielora brania honoraryów )̂, jak duchowieństwa otwierało szkoły 
każdemu, co chciał do nich uczęszczać, zapominają, że to bracia 
zakonni dzisiaj jeszcze bezpłatność uważają za regułę nieprzekra­
czalną “). Nasze zgromadzenia rewolucyjne uchwalające bezpłatność 
absolutną nauczania, poszły tylko za dawmo praktykowanym zwy­
czajem kościoła.

') Thomassin: T. II p. €23 i 631.
'̂ ) Bracia szkół cbrześciańskich wahali się dłuższy czas przyjmować po­

sady nauczycieli gminnych, gdy postawiono zasadę, ahy ubogie rodziny bez­
płatnie, zamożne zaś tylko za opłatą, dzieci do szkoły posełały. Obawiali się 
złamania zobowiązań reguły zakonnej. Tłumaczono im, że rada mimicypalna 
sama zajmie się rozdziałem i ściągnięciem opłaty od rodzin zamożnych, ale za­
konnicy twiertlzili, żo podług reguły nietylko chodzi o to, aby oni uczyli bez­
płatnie, ale żeby dzieci bezpłatnie nauki słuchały. Proponowano im wtedy utwo­
rzenie dwóch klas, jednej dla płacących, zamożnych, którą miał prowadzić 
świecki, drugiej dla niepłacących i biednych, która im oddaną być miała. Od- 
po>viedzieli, że nie będą mogli i w takim razie zaniknąć drzwi szkoły swej 
przed dziecięciem,'choćby pochodziło z zamożnego domu. Utarły się te trudno-
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Są trzy rodzaje bezpłatności: bezpłatność absolutna, przyjęta 
jako system przez Kzeczpospolitę, bezpłatność ograniczona do pe­
wnej liczby niezmiennej i postanowionej, i^rzjjęta przez pierwsze 
cesarstwo; bezpłatność przyznana w'szystkim, którzy jej potrzebują, 
przyjęta jako system przez prawo r 1833.

Rzeczpospolita, nieumiejąca się targować, gdy szło o oświatę, 
przyznała znaczne peusyje nauczycielom a zakazała im przyjmowa­
nia uczniów płacących )̂. Gminy obciążone ^v)"datkami wojny i we­
wnętrznym zakłócone niepokojem nie mogły wykonać tego prawa. 
W r. 1802 oświadczył p. Fourcroy na pełnem zebraniu pi’awoda- 
wczego ciała, że nie ma sposobu wykonania tej ustawy, prócz znie­
sienia pensyi nauczycielskiej. Nauczyciele pozostali bez innej sub- 
w êncyi prócz pomieszkania, jedynem ich utrzymaniem było czesne 
od uczniów. Należało więc ograniczyć przyjmow^anie uczniów nie- 
płacących i ogi’aniczono je do piątej części ogólnej cyfry uczniów  ̂
Ten krok wykrzywiał najzupełniej ducha ustawy. Skoro niemożność 
niepłacenia n iedaw Ä  jeszcze praw'a do bezpłatności, stała się ona rze­
czą łaski a co przykrzejsza jałmużną. Byłto niepowetowany grzech 
w teoryi. W praktyce oŵ a jałmużna nauki rzucana biednemu ludo­
wi, nie przez państw ô albo gminę, ale przez samych nauczycieli, 
niedostaw'ala się całym masom proletaryatu. Można się przekonać 
o tern statystyczną drogą. Trzecia część chłopców a dwie-trzecie 
dziewcząt uczących się obecnie, nie składają żadnej opłaty szkolnej, 
a przecież liczba prz}7ętych bezpłatnie dzieci niezadaw'alnia potrzeby. 
Cóż się działo za czasów cesarstwa, gdzie tylko piątą część przej­
mować miano?

Restauracya przyjęła, odrzuciła i przywróciła, kolejno system 
bepłatności dla potrzebujących, bez oznaczenia maximum. Nigdy

ści, a p. Lorain, który tę rzecz opowiada, robi słuszną uwagę, że zakonnicy, 
którzy mieli prawo otwierania pensyonatów, naturalnie płatnych, nie mieli pra­
wa sprzeciwiania się, aby nie wchodzili do ich szkoły uczniowie płacący p. 
Lorain p. 82.

') Dekret konwencyi z 25 gimdnia 1793 stanowi: Nauczyciel i nauczy­
cielki nie mogą pod żadnym pozorem przyjmować uczniów swoich do domu 
na pensyą, nie mogą udzielać lekcyi prywatnych, ani przyjmować od obywateli 
jakichkolwiek nagród pod utratą posady. Poborcy dystryktowi płacą im pen- 
syę kwartalnie.
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atoli nie wprowadziła ona go w praktykę. Kaieżało oczywiście, 
chcąc nakładać na nauczycieli obowiązek uczenia dzieci za darmo, 
pomyśleć, aby ci nauczyciele mieli żyć z czego. Artykuły o bez­
płatności nauczania i wynagrodzeniu nauczyciela wiążą się tak ści­
śle w każdej ustawie o nauce początkow^ej, że jednego bez dru­
giego uchwalać nie można. Mogła obiecyw^ać bezpłatność nauki 
ustawa z r. 1833 każdemu, który płacić nie mógł, bo ustawa ta 
zabezpieczała nauczycielowi minimum utrzymania z innych fundu­
szów, po za czesnem szkolnem. Zbłądziła wszakże ustawa nazna­
czając minimum zbyt małe, co zmuszało rady municypalne do de­
cydowania się, albo na stronę nauczyciela, który miał niezaprze­
czone prawo ujścia śmierci głodowej, albo na stronę dzieci ubogich, 
które miały prawo naturalne pobierania nauki. Niepodobna dla­
tego bronić ograniczonej bezpłatności, jak tylko wtenczas, gdy wy­
pełnia następujące warunki: 1) jeżeli nie oznacza jak się to działo 
za Cesarstwa a zrazu i za restauracyi, maximum wpisów uczniów 
niepłacących, 2) jeżeli zapewnia nauczycielowi takie utrzymanie, 
aby przy przyjmowaniu uczniów niepłacących nie było potrzeby 
myśleć o nauczycielu, zamiast myśleć o uczniach. Skąpstwo prawo­
dawcy z r. 1833 sprawiło, że dobroczynne wymierzenie sprawiedli­
wości ludowi, znikło prawie w praktyce. Artykuł 12 znosił skute­
czność artykułu 14go ’)• Dzisiaj, gdy żądamy stósownego wynagro­
dzenia dla nauczyciela, uczynimy to myśląc nie tyle o nim, ile 
o ubogich dzieciach, o zapraktykowaniu przyjętej i W7znanej za­
sady, aby każde niemogąće płacić za naukę początkową pobierało 
ją bezpłatnie.

Artykuł 14 ustawy z dnia 28 czerwna 1833 mieści w lakoni­
czności swojej dwa oznaczenia bardzo wyraźne: zasadę przypusz­
czania do szkoły niemogących płacić i praktykę; „rada municypalna 
oznaczy uczniów niepłacących“. Prawo 15 marca 1858 r. wypowiada 
samą zasadę: „Nauka początkowa udziela się bezpłatnie wszystkim 
dzieciom, których rodzina czesnego opłacać nie może. „Wykonanie

*) Artykuł 14; Przypuszcza się do szkoły początkowej gminy wszystkie 
dzieci, które rady minicypalne jako niemogąće płacić czesnego uznają, Artykuł 
12; Każdy nauczyciel gminny otrzyma; 1) Stosowny lokal na pomieszkanie i 
szkołę. 2) Stałą pensyą, która nie może być mniejszą od 200 fr.
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tej zasady wyłuszcza taż ustawa w artykule 45, liczniejszemi szcze­
gółami, niż to cz}Tii prawo r. 1833.

Rada municypalna potwierdza listę przez mera z duchowTi}Tiii 
różnych obrządków ułożoną, prefekt zaś ^yrokiije o niej ostate­
cznie. Decyz}ja zależy tu g łó ^ ie  od rady municypalnej. Cyfra 
przyjęcia nie jest ograniczoną, stósuje się ona do potrzeb miejscowych, 
jeżeli nie zachodzi potrzeba określenia jej z przyczyny ubogiego 
uposażenia nauczyciela. Tymczasem regulamin z dnia 31 grudnia 
skierował nieznacznie rzecz ku organizacyi dawnej pierwszego Ce­
sarstwa. Modyfikacya ta, bardzo ważna i smutna, chociaż mało zwró­
ciła uwagi, ogranicza radę municypalną w prawie przyznania bez­
płatności potrzebującym. Ilość niepłacących oznacza prefekt, a rada 
municypalna musi się do niej zastosować ’). To oznaczenie maxi­
mum specj^alnego dla każdej gminy, oznaczenie uskutecznione na 
przedstawienie delegowanych kantonalnych i inspektora nauczania 
początkowego, niepodobne jest wprawdzie do niemiłosiernego regu­
laminu pierwszego cesarstwa, zapewniającego uwolnienie od opłaty 
każdemu piątemu pomiędzy uczniami; ale jest ono zawsze opusz­
czeniem zasady, cofnięciem się wstecz, rodzajem zaprzeczenia prawa. 
Skoro raz granica postawiona, władza miejscowa nie może uczynić 
nic nawet dla nędzy najwidoczniejszej. Można zaręczyć, że ograni­
czenie to smutne za sobą pociąga -wypadki. Jest we Francyi zna­
czna liczba dzieci, któreby powinny chodzić do szkoły, któreby 
chciały uczęszczać do niej, a które niepomieszczone na liście mu­
szą się wyrzec nauki. Nie można tu żądać cytowania gmin i na­
zwisk, bo samemu ministrowi nieprzyszłoby tak łatwo zebranie ta­
kich szczegółów. Ale wiadomą jest rzeczą, wiadomą dla ludzi, któ­
rzy studyowali tę sprawę i zapytywali ludzi kompetentnych, że pre­
fekci muszą często ograniczać wstęp bezpłatny, aby nie zniszczyć 
nauczyciela. Zdarzyło się nawet w kilku miejscach, że delegowani

‘) Begulamin 3i grudnia 1853 artykuł 13: Prefekt lub podprefekt usta­
nawia na podstawie przedłożenia delegowanych kantonalnych i inspektora na­
uki początkowej maximum dzieci, które w myśl ustawy r. 1850 mogą w roku 
następnjTO pobierać naukę bezpłatnie w szkołach publicznych.

Lista uczniów niepłacących, ułożona przez mera i duchownych różnych 
wyznań a potwierdzona przez radę municypalną nie może przekraczać cyfry 
oznaczonej przez prefekta.
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kantonalni żądali i wyjednali podniesienie czesnego, poświęcając 
w ten sposób sprawę nauki sprawie nauczyciela i gminy. Wystar­
czy zresztą na dowód artykuł 13 regailaminu z r. 1853, który cały 
wypłynął tylko z potrzeby obronienia nauczyciela przed nawiałem 
uczniów niepłacących. Nie jest to niestety nawet obrona nauczyciela; 
jestto obrona budżetu, jestto oszczędność kosztem ubogich rodzin. 
Należy wdęc jak najspieszniej zwalić te przeszkody, należy dać ra­
dom municypalnym sposobność polepszenia losu nauczyciela. Wtedy 
dopiero będziemy mogli mówić o 600000 dzieci niecliodzących do 
szkoły, że są klęską publiczną, za którą nikt nie odpowiada. Wtedy 
dopiero bezpłatne udzielanie nauki wszystkim, którzy tego potrze­
bują, stanie się prawdą i rzeczywistością.

Stawiamy z kolei pytanie, czy iwolnieiiie od czesnego wszyst­
kim przysłużać powinno? Czy wystarcza wprowadzenie uwolnienia 
dla niemogących płacić? czy należy przjjąć regułę, aby nie przyj­
mowano nawet ofiarowanej dobrowolnie opłaty.

Bezpłatność absolutna polega właśnie na tein wzbronieniu wy~ 
nagradzania publicznego. Motyww bezpłatności ograniczonej znaleść 
nietrudno, jakież motjwYa przemawiają za postanowieniem bezpłatno­
ści nauki naw'et dla tego, który jćj nie potrzebuje i nie żąda?

Dwie takie istnieją przyczyny, jedna czysto teoretyczna, druga 
oparta na doświadczeniu; pierw ŝza polegająca na naturalnem i nieprze- 
dawniającem się prawie wszystkich członków' ludzkości do dziedzi­
ctwa wiedzy ludzkiej; druga na ow'ćj przyrodzonej słabości niektó­
rych ludzi, którzy w'stydzą się ubóstwa i mniemają, że dziecię nie- 
płacące czesnego naraża się na pogardę i na obojętność nauczyciela.

Pierwsza przyczjma jest trochę metafizyczną, co w'szelako nie 
uprawnia do jej odsunięcia. Zaczepia ona o najwolniejsze zagadnie­
nia polityki i filozofii. Ci, którzy w społeczeństwie widzą tylko war­
sztat, w państwie stowarzyszenie, w' rządzie bióro zleceń (ci sami 
to zaiste, którzy w świecie widzą tylko materyą, w history! fakta 
dokonane a w życiu interes), ci ludzie mogą porównywać wycho­
wanie do maszyny i obrachowywać, w czyich rękach będzie mniej 
kosztownem a więcej produkcyjnem, w rękach rządu czy w rękach 
przemysłowców? My wszakże, którzy mamy duszę i którzy tę duszę 
widzimy w dziejach, my, którzy wierzymy w' istnienie wyższego 
świata, w istnienie przeznaczeń opatrznych, w związek pomiędzy
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Bogiem i ziemią;, Opatrznością; i potęgą cnoty, my przypisujemy 
chętnie owej wielkiej sile, która powstaje z połączenia sił a nazy­
wa się państwem, cel wyższy nad gospodarowanie w" kasami lub 
fabryce, my mniemamy, że szlachetną i zbawienną jest rzeczą widzieć 
w tern państwie żyjący wjTaz praw'a i w}wvodzić zeń prawo naucza­
nia, podobnie jak się zeń wywodzi sprawiedliwość. Niepodobna nam 
przypuścić niekompetencyi państwa w sprawcach moralności, a więc 
i w sprawach wychowania, tak dalece, że nie pojmujemy prawa bez 
zasady moralnej, jak nie pojmujemy trybunału bez szkoły. AYzdryga- 
my się na myśl, aby usługa publiczna nauczania mogła być przed­
siębiorstwem dla napełnienia skarbu. Może państw ô przyjąć na sie­
bie rolę urzędnika lub profesora, ale nie może roli kupca, bo się 
poniży. Jeżeli się stara o zysk materyalny w obec przemysłu pry­
watnego, staje się tylko w^spółzaw^odnikiem potężnym wśród słabszych 
współzawodników, trudni się naszeni rzemiosłem, i dlatego samego 
niemoże już stawiać jako sędzia między w^spółzawodiiikami i sobą. 
Walnym powodem zaprowadzenia bezpłatności, powodem silnym 
choćby niestanowczym, jest właśnie ów' wzgląd metafizyczny, który 
tak wysoko podnosi znaczenie państwa i nauczania, który wdraża 
najprostszemu człowiekowi wyobrażenie o majestacie i powmdze szko­
ły, choćby najbiedniejszej szkoły wiejskiej, chwiejącej się od po­
dmuchu wiatrów, zapełnionej chłopiętami, prowadzonej przez czło­
wieka z ludu, którego wiedza nie sięga po za abecadło, a który 
przecież usuwając zapory rozwojowi zdolności, czyni ludzi panami swego 
przeznaczenia. Ten jeden powbd w}'starcza, abyśmy bezpłatności 
absolutnej, chociaż ją odraczamy, nie potępiali ale owszem bronili.

Drugi powód, który się zdaje praktycznym, niema żadnej war­
tości. Ubóstwo upokarza, ale wtedy tylko, gdy jest owocem niezdol­
ności lub złego prowadzenia się, ależ upokarza i bogactwm, jeżeli 
niemożna wykazać jego początku. Niema się co w'stydzić i niema 
się co pysznić ubóstwem lub bogactw^em. Dobra to rzecz, że syn 
bogacza i syn ubogiego na jednej siedzą ławce ^), trzeba tylko

') ЛѴ kilku gmiuach dzieli się szkoła gminna na dwa działy, pierwszy 
stanowią uczniowie płacący a prowadzi go nauczycieb drugi niepłacący, których 
uczy zastępca. Jest to rozróżnianie obrażające i niesprawiedliwe, sprzeciwiające 
się najwidoczniej prawu.
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aby się czuli rówem i, aby biedny uwolnił się pierwszy od przesą­
du ubóstwa. Przepadła już u nas dawno owa dziiwia chimera szla­
chectwa, skończmyż z drugą chimerą, albo'*nie chlubmy się, żeśmy 
synami ludzi z r. 89.

Walną sprawą, palącą kwestyą naszego czasu jest nauczanie 
przymusowe. Do wprowadzenia w życie potrzeba mu takiego m'zą- 
dzenia, aby nikt bez winy własnej nie był wykluczonym od dobro­
dziejstwa nauki. Ro'wmajmyz dzisiaj drogi nauczaniu przymusowemu, 
na bezpłatność bezwzględną czas jeszcze. Zbliżamy się do niej rap­
townie. Mieści się ona poniekąd w ustawie, chociaż tylko jako 
możliwość. Wolno gminom zaprowadzać ją. W Paryżu istnieje ona 
de facto. Możemy czekać cierpliwie dalszego rozwoju, byleśmy mieli 
naukę przjunusową, byle artykuł 24 ustawy roku 1850 był rzeczy­
wistością.

Artykuł ustawy r. 1850, który gminom bezwzględną bezpłat­
ność zaprowadzać pozwala pod warunkiem, aby się same wydatki 
pokrywały, godzien jest uwagi. Należy on do rzadkich bo dobrych 
artykułów ustawy, nie dlatego, że ustanawia bezpłatność bezwzględ­
ną, ale dlatego, że daje gminom pewną autonomię. Znajdujemy tam 
i drugi artykuł, kopiowany z ustawy 1833, stanowiący, aby nauczy­
ciel wybierał czesne szkolne jako podateŁ Jest to jakoby skazówka 
za którą warto pójść i którą warto rozwinąć. Nim przyjdzie do bez­
płatności, możnaby na jej miejscu nałożyć u nas tak zwany poda­
tek szkolny.

Żądając bezpłatności bezwzględnej, żądamy wydatku 20 milio­
nów, a raczej więcej jak 20 milionów. Zkądże wziąść te miliony? 
czy z ogólnego skarbu państwa, gdzie się sjiływają różne źródła 
dochodów, aby ztamtąd znowu między gminy się rozdzieliły, czy 
może z szczegółowego podatku, noszącego nazwisko podatku szkol­
nego, płaconego przez interesowanych t. j. i)rzez ojców rodzin ma­
jących dzieci od 7 do 13 lat wieku, któryto podatek gminny, nie- 
wmoszony już do skarbu centralnego, zużytkowywałby się na miej­
scu na utrzymanie szkoły gminnej? Podatek taki nie jest bynaj­
mniej czesnem, bo czesne płaci dziecię chodzące do szkoły; podatek 
szkolny płaci każdy ojciec rodziny. Czesne, oddawane nauczycielowi 
ma charakter prywatny i osobisty, jest to pieniądz płacony za otrzy­
maną przysługę: podatek szkolny płaci się państwu, bo nie wwma-
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ga ani uczęszczania, ani obecności. Nałożenie podatku szkolnego 
nie jest przeczeniem bezpłatności. Szkoła bezpłatna jest zawsze 
szkołą płaconą z dochodu podatków; cóż na tem zależy, czy to ma 
być podatek powszechny czy szczegółowy, czy ma być nałożonym 
na wszystkich obywateli, czy tylko na tych, którzy korzystają z do­
brodziejstw nauczania publicznego.

Podatek szkolny ma wielką wyższość.nad czesnem i nad po­
krywaniem ^̂7 datków szkolnych przez skarb, niewjTnieniający źró­
deł dochodu.

Ma wyższość nad czesnem, bo zmniejsza ilość opłaty dla 
wszystkich, nadewszystko zaś dla biednych, bo jest proporcyonalnym, 
jak wszystkie mniej więcej podatki. Ma wyższość, bo ulżenia, które 
się przy nim praktykują, muszą się stósować do przepisów powszech­
nych. Ma Avyższość, bo zastępuje abonament szkolny regularną pła­
cą miesięczną lub kwartalną, co przeszkadza skutecznie zwykłemu 
opuszczaniu szkoły podczas lata.

Ma wyższość nad poki’}n,vaniem wydatków szkolnych z fundu­
szów powszechnych skarbu, bo sprawia, że gminę i AYSzystkich 
członków gminy szkoła mocno obchodzi, bo podaje wszystkim pła­
cącym powód opiekowania się szkołą, która się staje niejako ich 
własnością, bo przypomina ojcom rodziny ich obowiązki, a nawet 
wrodzone ich łakomstwo użytkuje na korzyść szkoły. Chłop, który 
płaci, chce używać tego, za co płaci.

Wszystko, co dąży do uczynienia szkoły jak najwyłączniej 
gminną, musi być nadzwyczaj dla szkoły i dla gminy pożądanem. 
Dlategoteż nie można się lepiej przysłużyć zakładom czerpiącym 
środki utrzymania z miejscowych dochodów, jak zastósowaniem dwóch 
potęg, gdzieindziej cuda czyniących, u nas ledwie w ostatnich cza­
sach trochę poznanych: potęgi fundacyi i potęgi subskr}Tpcyi. Oprócz 
szkoły publicznej i właściwej szkoły prywatnej, jest jeszcze trzeci 
rodzaj szkoły, wyższej od szkoły przedsiębiorców przez podniosłość 
celu, od szkoły państwa przez przymiot niezależności: jestto szkoła 
z fundacyi. Celuje ich liczbą Szkocya a po części i Prusy, które 
z tej przyczyny mało na początkową W7 dają naukę. Wspominają 
o szkole z fundacyi wszystkie ustawy Cesarstwa i Eestauracyi, spo­
dziewają się jej, ale nie cz}mią nic, aby ją umożebnić. Możnaby

Kzecz o Bzkole. J. Simon. 10



146

zresztą, niemogąc założyć szkoły ofiarować jald dar szkole gminnej. 
Patryotyzm parafialny godzien jest uwielbienia, jeżeli sig nie obja­
wia wyłączaniem ale składaniem ofiar. Fryderyk Wielki przepisał, 
aby każdego roku miewano kazanie o potrzebie szkoły a po kaza­
niu zbierano kwestę na jej dochód. Ludzie we Francyi są hojni, 
dlaczegóż nie zużytkować tego pięknego usposobienia. Ale ci lu­
dzie dają zwykle w formie jałmużny, która jest smutną formą. Jeżeli 
mamy dawać, dajmy za pośrednictwem instytucyi, bo taki tylko rodzaj 
dobroczynności nie obraża godności i moralności otrzymującego. Pię­
kną jest idea szkoły publicznej, otwartej przez państwo i na koszt 
państwa, ale szkoła z fimdacyi ma tężsamą trwałość a więcej ży­
cia obudzą. Trzeba uwzględniać natui-ę ludzką, trzeba pamiętać, 
że państwo jest oddalonem od niezbyt zamożnego dawcy, że przy­
stępniejszą dlań jest gmina. Więcej też ma się sposobności czynić 
coś dla gminy i ona ma więcej możności wywdzięczenia się, bo 
skutki daru bliższe i widzialne. Fimdacye mogłyby stworzyć szkoły 
w najustronniejszych ogniskach, pomnożyć liczbę szkół w wielkich 
ogniskach. Zyskałaby na tern wolność. Nieprzyjaciele nauczania 
przjTnusowego straciliby najsilniejszy swój argument, bo niezaprze­
czoną jest rzeczą, że im większy wybór, tem wolność bezpieczniej­
sza i prawdziwsza.

Ale dodajmy jeszcze w materyi podatku szkolnego przepis, 
aby ci, którzy uczą dzieci w szkole piyw'atnej albo w domu, byli 
uwolnieni od tego podatku. Jeżeliby w trzynastu latach życia dzieci 
ich czytać nie umiały, musieliby tacy rodzice zapłacić podatek 
sześcioletni, co niemożna nazwać karą pieniężną. W ten sposób 
stałby się podatek szkolny pod dwoma względami korzystnym dla 
nauczania przymusowego, jako bodziec tego nauczania i jako jego 
sankcya prawna.
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ROZDZIAŁ

О mniemanej niemożebności ustanowienia паисзапіа przymusowego.

1. Naaczaaie przymusowe jest możebuem, bo istnieje.

Dziwić si§ w'jTiada, jakim sposobem przecmiicy nauczania 
przymusowego twierdzić mogą, że ten system jest niemożebnjun. 
Wiedzą oni dobrze, że ta niemożebna instytucya istnieje od lat 
wielu w wdększej części Europy. Ale nie zawadzi nam przypomnieć, 
że istnieje.

Będziemy najprzód mówić o Prusach i o regulaminie powsze- 
chnjm szkół, 'ѵѵзчіаттп dnia 12 sierpnia 1763 r. AYyciągi, które 
podajemy są przydłuższe, ale opuścić ich nie możemy. Regulanun, 
jak wiadomo, jest dziełem Fryderyka Wielkiego.

Ai-tykuł piełwszy: Chcemy przedewszystkiem, aby wszyscy 
nasi poddani, rodzice, opiekunowie, rzemieślnicy posełali do szkoły 
dzieci, za które są odpowiedzialni, chłopców i dziewczęta, od pią­
tego roku życia począwszy, aż do trzynastego lub czternastego. 
Dzieci te nie będą mogły opuścić szkoły, dopóki się nie nauczą 
zasad głównych chrześciańskiej nauki, czytania i pisania i dopóld 
nie będą w stanie odpowiedzieć na pytania, wystosowane podług 
książek podręcznych edukacyjnych, przyjętych przez nasze kon- 
systorze.

Artylaił drugi. Rzemieślnicy, którzy do pracy swnjej zmuszeni 
są do uż}w\nnia dzieci, dostaną sui'owy nakaz, aby nie odbierali 
dzieci ze szkół, zanim się też nauczą dobrze czytać, nauki chrze­
ściańskiej i początków pisania, co musi potwierdzić pastor i nau­
czyciel szkoły zaświadczeniem pisemnem.

Aitykuł trzeci. AVtedy nawet, gdy dzieci nabędą dostatecznych 
wiadomości w pomienionych wyżej kierunkach przed trzynastym 
lub czternastym rokiem życia, niemogą rodzice lub opiekunowie 
odebrać ich samowmlnie ze szkoły, dopóki nadzorca lub inspektor, 
na podstawie zaświadczenia pastora i nauczyciela sprawdziwszy do- 
stateczność nauki, nie wyda biletu pozw^alającego na opuszczenie

10*
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szkoły przed czasem , motj^vowane po-w '̂zszem zaświadczeniem. 
Dzieci w takim razie obowiązane są do uczęszczania na naukę 
niedzielną, dawaną przez pastora w kościele i na korepetycją nau« 
czyciela, daw âną w szkole.

Artykuł czwarty. Ponieważ w wielu okolicach tłumaczą się 
rodzice, że nie posełają dzieci do szkoły, bo te dzieci muszą paść 
bydło: urzędy sądownicze (?) powinny się zająć ile możności obmyśle­
niem środka, aby pod takim pozorem nie odbierano dzieci ze szkół 
i ażeby osobny znalazł się pastuch dla bydła. Gdzie mieszkania 
włościańskie zbyt są rozproszone: aby bydło wspólnie się paść 
mogło, tam pozwala się, aby dzieci z jednego domu albo z bli­
skiego sąsiedztwa kolejno do pilnowania bydła używano, byle każde 
przynajnmiej trzy razy na tydzień do szkoły poszło, a w ten spo­
sób nie mogło zapomnieć w lecie, czego się nauczyło w zimie.

Artykuł piąty stanowi, aby podczas zimowćj pory lekcye od- 
b)"̂ âły się codziennie, dwa razy na dzień (z \̂ 7jątkiem środy i 
soboty) rano i popołudniu. We środę i sobotę tylko rano. W lecie 
będą lekcye rano i wieczór, podług okoliczności miejsco’̂ wch. Każda 
lekcya trwa godzin trzy.

Artykuł szósty. Rodzice, opiekunowie i wszyscy, na których 
spada odpowiedzialność za wychowanie dziecka, którzy wbrew na­
szym zbawiennym przepisom nie posełają dzieci do szkół, muszą 
pomimo tego opłacać czesne nauczycielowi; a władze miejscowe 
zniewolą je do. posełania regularnego dzieci sądownie, jeżeli tego po­
mimo sui'owej przestrogi pastora nie uczynią.

Inspektor objeżdżający, przekonawszy się, które dzieci nie 
chodziły do szkoły ubiegłego roku, ukarze winnych rodziców grzy­
wnami na korzyść kasy szkolnej, w sumie 16 groszy srebrnych. 
Jedynem wjdłumaczeniem może być udowodniona choroba.

W wdelkiej kondyfikacyi pruskiej z r. 1794 obowiązek odda­
wania dzieci do szkół (Schidpflichtigheit) znalazł się w rzędzie fun­
damentalnych praw' państwn. Każdy mieszkaniec nie mogący lub 
niechcący dzieciom swnim dać nauki potrzebnej w domu, obowią- 
zan}un jest posełać je do szkoły, skoro dojdą lat pięciu. Od pią­
tego roku począw'Szy nie może żadne dziecko niechodzić do szkoły, 
albo opuszczać ją na dłuższy czas, chyba gdyby szczególne zaszły 
okoliczności a wdadza cywilna i kościelna na to przyzwoliła.
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Projekt do prawa z r. 1819, „który, jak twierdzi p. Cousin, 
ma moc obowiązującą i sprowadził dzisiejszy stan wj^chowania“ 
poświ§ca osobny rozdział przymusowemu nauczaniu i w^jmienia 
wszystkie szczegóły tegoż przymusu.

Obowiązek uczęszczania do szkoły tyczy się wszystkich dzieci 
od lat siedmiu do trzjmastu. Prawodawca zajmuje się di'obnostko- 
wemi przepisami, aby to uczęszczanie zapewnić. W pewnych wy­
padkach sprowadza dzieci ajent policyjny! Kary na rodziców zaczy­
nają się repremeiidą urzędową i pozbawieniem zasiłków publicznych, 
a kończą aresztowaniem i mianowaniem opiekuna ad hoĉ  który 
w zastępstwie ojca ma się zająć W}xhowaniem dziecięcia. Niema 
wT3rawdzie w Priisiech takićj jedności pomiędzy prawodaAvstwem a 
administracyą, jak we Francyi, ale regulaminy wszystkich prowincyj 
stosują się zupełnie do ducha „pow'szechnego regulaminu Fryde­
ryka II. Ostatni regulamin nosi datę 18 marca 1845 r. Grzywny, 
na które burmistrz z zabezpieczeniem apelacyi do landrata, skazać 
może, dochodzą od srebrnego grosza do talara, za jeden dzień 
nieusprawiedliwionej nieobecności ucznia. W razie niemożności za­
płacenia, kara zamienia się na pracę przymusową lub więzienie.

Niemniej ostrym jest przymus nauczania w Saksonii. Krótką 
bodaj nieobecność ucznia może tylko choroba jego lub choroba 
członka rodziny usprawiedliwić, a djTektor szkoły (Schulvorstand) 
ma prawo sprawdzania , czy tłumaczenie ma podstawę rzecz}"wistą. 
Przymus nauczania istnieje w Saksonii dawniej, niż w Prusiech- 
Czytamy w rozkazie elektora Jana Jerzego z roku 1573: Chcemy 
i rozkazujemy, aby każda gmina założyła szkołę, aby każdy, słu­
chając przestróg pastora posełał do niej dzieci swoje, broniąc je 
tym sposobem od rozpusty i próżniactwa i zapewniając im wycho­
wanie w bojaźni Bożej i karności obyczajów.

W Hanowerze muszą dzieci uczęszczać do szkoły, skończj^wszy 
szósty rok życia. W Wielkiem Księstwie Badeńskiem, przedkłada 
nauczyciel komitetowi listę uczęszczających do szkoły dzieci i po­
daje nazwiska tych, które nie wypełniają tego obowiązku. Komitet 
uprzedza rodziców i opiekunów o użyciu środków przymusowych,

9 Wiadomość o oświacie publicznej w Prusiech. Paryż 1832 p. 9.
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jeżeli nie mają, dosyć słusznych powodów, aby otrzymać uwolnienie. 
W Księstwie Wajmarskiem nauczanie obowiązkowe zaprowadzone 
ustawą r. 1821, potwierdzonem zostało ustawą 2 maja 1851 r.

W Bawaryi nie może dziecko przed dwunastym rokiem życia 
szkoły opuszczać. Nie może nikt terminować u rzemieślnika, nie 
może się ożenić, kto niepoddał się egzaminowi i nieotrzymał za­
świadczenia, pozwalającego mu szkołę opuścić,

W Austryi muszą dzieci od sześciu do dwunastu lat uczę­
szczać z obowiązku do szkoły )̂. Nauczyciel i inspektor spisują 
ЛѴ każdej jesieni rejestr dzieci uczących się i kollacyonują go 
z księgami parafialnemi chrztów. Proboszcz potwierdza tę listę. 
Nawet opuściwszy szkołę, obowiązaną jest młodzież uczęszczać na 
tak zwane p o w t a r z a n i a  (Wiederholungscliulen)  ̂ które się odby­
wają w niedzielę.

Cytujemy tu jeszcze królestwo Wirtemberskie, księstwo Sachsen- 
Koburg-Gotha, elektorat Hessyi, księstwo Nasauskie i Brimswickie, 
Danią, gdzie wszakże bezpłatność nauki istnieje tylko dla biednych, 
Szwecyą od r. 1684 i Nonvegia od r. 1814.

Nauczanie początkowe jest obowiązkowem w całej Szwajcaryi 
z wyjątkiem kantonu genewskiego i trzech małych kantonów gór­
skich, Schvr7 z , Uri i Untenvalden, Genewa ma wymówkę najpię­
kniejszą, jaką dać można: nauczanie początkowe nie jest tam 
obowiązkow^em, bo wszyscy objivatele kantonu czytać lunieją! W kan­
tonie Ziu-ychskim, podobnie jak w całych Niemczech, mówi p. Saint 
Marc Girardin “), nauczanie jest obowiązkowem. Niewolno nikomu 
zostawać w stanie ciemnoty, niewolno niemnieć czytać i pisać. 
Nauczanie jest ostr}m przepisem prawmym. Państwo winno podawać 
naukę każdemu, każdy przyjmować ją powinien. Dziecko mające 
odpowiedni do nauki wiek nazywa się schtdpflicMig, tj. obowiąza- 
nem iść do szkoły. Schulpflichtig odpowiada wjTażeniom: dienst­
pflichtig (obowiązany do służby wojskowej) i steuerpflichtig (obo-

') Jaki jest stan nauki początkowej w Austrji a mianowicie w Galicji, 
wiemy to lepiej od autora. P, t.

-) Saint Marc Ghardin: O stanie nauczania w południowych Niemczech 
1855 Г. p. 70.
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wiązany do płacenia podatków). Obywatele obowiązani są w obec 
państwa umieć czytać, jak są obowiązani nosić broń i płacić 
podatki.

W Zjednoczonych Stanach Ameryki przyjęły niektóre stany 
nauczanie przjmrasowe w zasadzie. Dawny kodeks kamy w Massa­
chusetts i w Connecticut stanowił karę śmierci na syna, któryby 
mając lat szesnaście uderzył ojca lub matkę, uwalniał go wszakże 
od tej kary, jeżeli dowiódł, że rodzice zaniedbali jego wychowanie. 
W New-Stampshire, w Vermont, Maine i Rhode Island nauczanie 
jest przymusowem. W Stanach, które nie przyjęły przymusu, nie 
zajmują się niczem tak gorliwie, jak nauką młodzieży. Nowy York 
mający trzy miliony mieszkańców daje 4 miliony na nią. W Massa- 
chusets, podług ргалѵа z r. 1647 każda gmina o pięćdziesiąta 
domach powinna mieć szkołę. N0W7  świat pamięta o słowie umie­
rającego ’Waschingtona: Nauczajcie lud! Obyż to słowno przekroczyło 
ocean I

Z tego długiego przeglądu widzimy, że nauczanie przymusowe 
istnieje w Prusiech, Saksonii, Hanowerze, Wirtembergu, Badenie, 
Sachsen-Wajmarze, Sachseii-Koburgn, w Hessen Darmstadt, w ele­
ktoracie Hessyi, W’' Nassau, w Brunsżwiku, Austryi, Bawaryi, Danii, 
Szw^ecyi, Norwegii, w 18 kantonach Szwajcaryi, Portugalii, w Tur- 
cyi (od r. 1846) i w znacznej części Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki. Nierachując Portugalii i Turcyi, mamy w samej Europie 75 
milionów nńeszkańców, którzy się przymusowi nauczania dzieci bez 
szemrania, z zapałem poddali. W niektórych wspomnionych pań­
stwach ustawa nauczania przymusowego sięga dwóch wieków, W r. 
1863 zdarzało się w państwach siedm tylko AV}ą)adków procesu 
karnego z przyczyny niezachowy^wania przepisów, Ależto Prusy! po­
wie ktoś, bo przekonani jesteśmy (a należy to do naszych prze­
sądów), że Prusy mają mniej wolności politycznej i mniej samo­
rządu gminnego od nas. Patrzmy więc na wielkie księstwo Baden, 
które jest z gruntu liberalnem, na Szw^ajcaryą, która także nie jest 
zaiste krajem niewoli. Zjednoczone Stany Ameryki nie uchodzą za 
b'aj mniej wolny od Francyi, jaką jest dzisiaj!

Pomimo tego, oświadczają nam tonem protekcyjnym, ile razy 
mowa o wprowadzeniu nauczania przymusowego do naszego ki-ąju,
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żekraj tak liberalny jak Francyja dopuścić go nie może, że zresztą 
ten przymus, choćby go ustawa zaprowadziła, byłby niewj'konalnym. 
Niewykonalnym ma być to, co się praktykuje najspokojnej w poło­
wie Europy! Niepotrzebnym może? Ależ 27 na 100 naszych popi­
sowych nie umie czytać? A może nieskuteczn}in? Ależ rachujemy 
we Francyi nieuków^na milijony a patrzmyż, co się dzieje po Z a ­

nami.
W arcyksiętwie austryackiem, Tyrolu, Czechach i Morawie na 

100 dzieci chodzi do szkoły 98.5. W Pnisiech na tęż liczbę przy­
pada 97.3 chłopców, 97.1 dziewcząt, a więc przeciętna 97.4. W Sa­
ksonii jest 1741 szkół wiejskich z przeciętną cyfrą 137 uczniów 
zapisanych, z takąż przeciętną cyfrą uczęszczających; bo dwie tylko 
szkoły mają przy obliczeniu frekwentacyi, jednego ucznia mniej. 
Tenże sam rezultat objawia się w 275 szkołach miejskich ki’ólestwa. 
W Bawaryi wynosiła w r. 1864 liczba żołniezry nieumiejących do­
statecznie czytać i pisać 8 na 100, w Prusiech 3 na 100, u nas 27 
na 100, Gdy pewien pułkowiik w służbie mniejszego państwa nie­
mieckiego, spotkał w liczbie 800 rekrutów, czterech nieumiejących 
czjtać; rzecz wydała się tak nadzwyczajną, że zarządzono śledztwo. 
W wielkiem księstwie Badeńskiem licżba nieumiejących czytać кі’у- 
minalistów, a'więc ludzi najniżej pomiędzy ludnością stojących, wyno­
siła 7 na 100 (2 mężczyzn, 5 kobiet). Pomimo takich niedających 
się przeczyć rezultatów, pomimo takich sprawozdań imzędowych 
wbrew takim faktom, jasnym jak światło słoneczne, wbrew sześćdzie- 
siątu milionom świadków, na których powołać się możemy: słyszy­
my codzień piosnkę, że nauczanie przymusowe jest niepraktyczne 
i niepotrzebne i Czemże się ludzie stanu, utrzymujący podobne 
twierdzenie różnią od chłopów z Auvergnii i Bretanii, którzy nie­
gdyś z taką pogardą a często obelgami wysłańców pana Guizota 
przyjmowali ?
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ROZDZIAŁ ѴП.

Dalszy ciąg o mniemanej niemośebności zaprowadsenia 
nauczania przymusowego.

2. Cele i środki.

Nietylko Paryż ulega dzisiaj losowi biu’zenia. Burzenie jest 
jedną z namiętności dziewiętnastego wieku. Ale nauczono się także, 
jak naprawiać i konserwować. Burzenie i restaurowanie idą ręka 
w rękę. Naprawia się, co godne naprawy, resztę się burzy. Artyści 
utrzymują, że w wyborze obu środków popełnia się często wielkie 
błędy. Głośniej lamentują historycy i nie bez przyczyny. Historya 
przywiązuje wartość do swoich zwalisk, jak dramat do swoich de- 
koracyi. Mało nam, np. starych pozostawiono więzień. Nie skarży­
my się na to, ależ należało może pozostawić bodaj część, aby je 
można oglądać. Sprawia to pewną przykrą przyjemność przypatrzeć 
się w starym jakim zamku lochowi przeznaczonemu niegdyś na za­
danie więźniowi śmierci głodowej, albo wejść do sali tortur w sta­
rym gmachu parlamentu. Gdyby z Bastylli jedna pozostała była 
dziura więzienna, biegałby tam cały Paryż, aby nasycić ciekawość. 
Pewien kat zgromadził był cały zbiór narzędzi do wykonywania wy­
roków śmierci, odwiedzano tłumnie kollekcyą, aby dać świadectwo 
spostrzeżeniu Lukrecyusza o ponętności rzeczy straszliwych.

Poszliśmy za przykładem tego kata. Wyliczyliśmy wszystkie 
gatunki tortur, któremi w Prusiech, w Szwajcaryi, w Ameryce karzą 
ojców, zaniedbujących swoje dzieci. Przyznać wszakże musimy, że 
przesadzamy trochę w opisie barbarzyństw, że nasi przeciv,micy 
zbytnie wojują krasomówstwem, mówiąc ciągle o żandarmach, wię­
zieniu i knutach. W prawodawczych przepisach ludów, które przy­
jęły przymusowe nauczanie, słyszymy o przestrzeżeniu, napomnie­
niu, karze pieniężnej z razu 15 centymów nieprzechodzącej. Wię­
zienie grozi dopiero upartym kozłom, popadających po raz drugi 
w błąd; następuje potem praca przymusowa na rzecz gminy, której 
nietrzeba brać za jedno z skazaniem na galery, potem pozbawienie 
praw do zasiłku publicznego, zamknięcie drogi do urzędów gmin­
nych a nawet utracenie głosu wyborczego. W końcu odbiera najsu-
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rowsza ustawa ojcu kierownictwo л̂7 chowaniem syna i wyznacza 
opiekuna ku temu celowi. Szwajcarskie prawo nie idzie po za grzy­
wny i więzienie. Nie trzeba przeczyć, że jeżeli niektóre kary, np. 
kara 15 cen. idąca po ostrzeżeniu i napomnieniu jest łagodną, to 
ostatnia, nominuja^ca opiekuna, gianiczy z okrucieństwem! Ale któż­
by traktoAYał Francuzów, jak gdyby byli Kroatami?

Pierwsze prawo francuzkie o nauczaniu przymusowem wydała 
Коплѵепсуа 25 grudnia 1793. Oddawało ono wiimych, gdy przestro­
ga nieskutkowała, w ręce trybunału policyi poprawczej. Można się 
było usprawiedliwiać przed trybunałem, bo nie wliczano tego wy­
padku między ’ft7 kroczenia, w których niepotrzeba się pytać o przy- 
czjmę, bo gorący uczynek wystarcza. Pierwszą karę stanowiły grzy- 
лупу wartości czwartej części podatku, opłacanego przez winowajcę. 
Ustawa nieprzewidziała niemożności płacenia. W przypadku powtór­
nego wykroczenia gi’zywny podwajają się, a winny, jako nieprzyja­
ciel równości obywatelskiej, pozbawia się na lat 10 praw obywa­
telskich.

\Vidoczną jest rzeczą, że ustawa nie weszła w wykonanie, gdy 
w skutek raportu Lakanala wydano nową d. 18 listopada 1794 r. 
Wypowiedziano w niej zasadę bezpłatności bezw-zględuej po raz 
pierwszy: przymus zachowano, ale w odmiennych zupełnie warun­
kach. Uznano niemniej prawo obyw'ateli do zakładania prywatnych 
i wolnych szkół pod nadzorem istniejących władz, pozwolono także 
udzielać dzieciom nauki w domu. Zmieniono zatem przymus odda­
wania do szkoły na przymus nauczania, co było modyfikacyą wielce 
ważną i szczęśliwą. Drugą modyfikacyą było zniesienie kaniego po­
stępowania przeciw niedbałym rodzicom. Ograniczono się do pod­
dania egzaminowi młodych ludzi, nieuczęszczających do szkoły i do 
odsunięcia od posług publicznych, tych, którzy nie posiadali wiado­
mości potrzebnych dla obywatela francuzkiego. Poseł Lefiot bronił 
systemu roku 1793, żądał nauki wspólnej, przjmusu oddawania do 
szkoły. Mocyę tę przyjęto nieprzychylnie. Utrzymywał Lefiot, że nie 
należy karać niewinnych dzieci, ale winnych rodziców. Nie poparł go 
nikt, a projekt Lukanala przeszedł. Miał Lefiot ŵ zasadzie słusz­
ność. Konwencya nie poszła za jego zdaniem, bo sprzecLrtała się 
wszelkiej karze i poprzestała na tern, aby strzegąc interesu Pizeczy- 
pospolitej zapeлvnić sobie zdolnych urzędników. System ten istnieje
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we Francyi po dziśdzień, bo trzeba złożyć egzamin na bakałarza, 
aby otrzymać pewne urzędownnie. Egzamin przepisany przez Kon- 
wencyąj nie był przyki’zejszym od egzaminu na bakałarza, był ro­
zumniejszym i słuszniejszym, bo wymagał tylko niezbędnie potrze­
bnych rzeczy. Nieuwzględniał on podobnie, jak bakałarski, jeżeli 
rodzice dziecko zaniedbali, bo stawał yf obronie interesu politycz­
nego i społecznego. Od tego czasu nie spotykamy wzmianki o nau­
czaniu przymusowym aż do wniosku Carnota, postawionego w ro­
ku 1848.

ЛУniosek Carnota był o wiele surow^szym od ustawy r. 1794, 
a o wiele mniej sui’owym od ustawy r. 1793. Podajemy tutaj w ca­
łości tytuł IV, który mieści w czterech artykułach w^szystkie prze­
pisy tyczące się nauczania przymusowego.

„Każdy ojciec, o którym wiadomo powszechnie, że dziecięcia 
swego, mającego lat dziesięć, do szkół nie poseła, obowiązanym 
jest stawić toż dziecię, na żądanie mera, przed komisyą szkolną 
egzaminującą.

Jeżeli dziecięcia nie przyprowadził, jeżeli dowiedzioną jest 
rzeczą, że toż dziecię do żadnej nie uczęszcza szkoły i żadnej nie 
pobiera nauki, komisya egzaminująca może oskarżyć ojca przed 
sędzią pokoju, który skazuje go na napomnienie. Wyrok będzie 
przybitym na mimze kaucelaryi mera przez cały miesiąc.

Jeżeli komisya egzaminująca przekona się w' następnym roku 
że napomnienie nieposkutkowało, otrzyma ojciec dziecięcia wezw â- 
nie stawienia się przed tiybimał okręgowy, który go może skazać 
na grzywTiy od 20 do 500 fr. lub na zawieszenie praw' wyborczych 
od roku do pięciu lat.

Kara ustaje, skoro komisya spraw^lzi, że dziecię pobiera nau­
kę początkową. Też same przepisy tyczą się opiekunów\

Wniosek p. Carnota odesłanym został do komisyi wysadzonej 
przez zgromadzenie narodowe, której spraw'ozdaw^cą był p. Barthe- 
lemy Saint Hilaire i która przyjęła system p. Carnota z pewmemi 
złagodzeniami kar )̂. Zamiast cytowania ojca przed sędziego pokoju,

’) Do komisyi wchodzili między innemi: Juliusz Simon autor niniejszego 
dzieła, Roiiher, dzisiejszy minister we Francyi, i nasz ziomek, zaszczytnie zna­
ny ekonomista F elis ЛVołowski. Przyp. tłum .
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miała komisya szkolna wezwać go do siebie i łagodnemi słowy 
przekonywać go o potrzebie nauki, wysłuchać jego usprawiedliwień 
i uwzględniać jego skargi, jeżeli były słuszne. Jeżeli błąd jego wy­
tłumaczyć się niedał, ostrzegała go komisya, a ostrzeżenie to wpi­
sywano do protokółu. W trzy miesiące później, jeżeli dziecięciu 
nie obmyślono środków' nauki, wzywał sędzia pokoju ojca i daŵ ał 
mu napomnienie. Sędzia ten mógł to napomnienie uczynić publicz- 
nem lub nie; w przypadkach uporu i zuchwalstwa ze strony ojca 
miano przybijać dekret na kancelarii mera. Po ogłoszeniu w'jToku, 
miał ojciec sześć miesięcy czasu do namysłu. Gdy ten upłynął, gdy 
wyczerpano wszelkie środki łagodne, ogłaszał trybunał okręgowy 
jednę z trzech kar: albo pozbawienie dobrodziejstw gminy i pomo­
cy biór dobroczynności (zupełne lub częściowe), albo grzy'wmy od 
10 do 100 fr., albo pozbawienie praw obywatelskich od 1 do 5 lat.

Sprawozdanie p. Barthelemy Saint Hilaire nie przyszło pod 
dyskusyę, bo p. Falloux pierw^szy minister oświecenia za prezyden­
tury Ludwika Napoleona, cofnął d. 4 stycznia 1849 projekt p. Car­
not. Podajemy ten ustaw^dawxzy projekt do rozjaśnienia sprawy. 
Mniemamy, że byłby skutecznym, a każdy przyznać musi, że jest 
bardzo łagodnym. Wyrzucićby chyba wypadało jeszcze owo pozba­
wienie praw obywatelskich, które tylko sąd wy'ższy w" rzadkich cięż­
kich wjąmdkach dekretować powinien. Wpadają w oczy liczne ki-oki 
uprzedzające ostateczny proces i sroższy wyrok. Ojciec familii uspra­
wiedliwia się najprzód przy drzwiach zamkniętych, przed radą zło­
żoną z sąsiadów’, ojców rodzin. Ma on trzy miesiące czasu, potem 
sześć miesięcy, aby wszedł w siebie i znalazł środki. Jeżeli dowie­
dzie niemożność, nikt go nie karze i nie j3rocesuje. Widoczną nie­
mniej jest rzeczą, że komisya stara się usunąć wszelkie przeszkody, 
gdy oskarżony pierwszy raz przed nią staje. Możemy zatem zapytać, 
gdzie ów kąt ukryty, w' którym tak dobroczynna ustawa przecho­
wuje tjTaństwo i prześladow'anie religijne? Możemy zapytać, tern 
więcej, żeśmy nie takich tyraństw doświadczyli!__

Wpada na pierwszy rzut oka analogia tego projektu z ustawą 
22 marca 1841. Charakter ustawy r. 1841 maluje się w pieiwv’szych 
zaraz słowach: „Niebędzie wolno używać dzieci tylko w warunkach 
przepisanych niniejszą ustawą: 1) do rękodzielni mogą być dzieci 
dopiero po ukończeniu 8 roku życia przyjmowane. 2) Od lat 8 do 12
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wolno im pracować tylko 8 godzin na 24, z odpoczynkiem w poło­
wie,“ Ustawa ta zabezpiecza dzieci w interesie ich własn}Tn i w in­
teresie społeczeństwa przed nadużyciami fabrykanta. Ale ponieważ 
fabrykant nie miałby dzieci w fabryce, gdyby mu ich ojcowie nie 
powierzyli: ustawa zabezpiecza oczewiście dzieci przeciw  ̂ nadużyciom 
ojca. Ojciec, zważając, że s}ii nie pracujący w fabryce go kosztuje, 
a pracujący dochód mu przjmosi, może przez łakomstwo, nędz§ lub 
głupstwo zapoznawać niebezpieczeństw^a zbytecznej pracy dla zdro­
wia i życia dziecięcia. Pośredniczy zatem państwo jako opiekun 
małoletniego, strzegący go przed niedbalstwem lub głupotą ojca. 
Ogi’anicza ono bardzo silnie używanie władzy ojcowskiej, ogranicza 
wolność przemysłu i ugod prywatnych; ale ten zamach usprawiedli- 
v>ia dostatecznie potrzeba obrony praw małoletniego i potrzeba obro­
ny społeczeństwa.

Gdzież więc różnica między prawem 1841 r. a projektem 
r. 1848, pytamy się każdego szczerego, światłego, konsekwentnego 
człowieka? Czy może w tern, że ustawa 1841 trudni się zdrowiem 
ciała dziecinnego a ustawa 1848 r. zdrowiem jego duszy? Czyliż 
ten wzgląd ma wpływać na odmianę zasad? Odbiegliśmy znać bar­
dzo daleko od słóŵ  ewangelii mówiącej; Me bójcie się tych, Idórsy 
mogą sabić tylko сШо. Do tegoż to stopnia zawładnął nami ma- 
teryalizm? A choćbyśmy też byli tylko materyalistami, czyliż nie 
widzimy, jakiej siły pozbawiamy powszechność, pozwalając na to, 
aby rocznie 600,000 indywiduów zdolnych do wykształcenia się, 
marniało bez tego wykształcenia. Czyliż nauka nie jest także bo­
gactwem narodowem ?

Ustawa r. 1841 zaprowadza w artykule piątym nauczanie obo­
wiązkowe. Nauka więc, potrzebna dla dzieci pracujących po fabry­
kach, maż być nie potrzebną dla innych dzieci? Słuszną rzeczą 
jest, przepisy'i\^ać ją dla tych, którzy pilnują przędziwa maszyny, 
a gdy chcemy, aby tęż samą ustawę rozszerzono i objęto nią paste­
rzy bydła, to owa chęć nazywa się zamachem na władzę ojcowską 
i początkiem politycznego i religijnego prześladowania!

Komisya r. 1848 poszła w ustanowieniu kar za skazówkami 
prawa 1841 r. Artykuł 12 prawa tego stanowi najprzód karę pie­
niężną policyjną, nie przechodzącą 15 fr., którą nakłada sędzia 
pokoju. W razie niepoprawności, trybunał policyi poprawczej dekre-
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tuje karę od 16 do 100 fr. za każde dziecko przyjęte lub użyte 
wbrew przepisom, suma ogólna kary nie może wszakże przechodzić 
500 franków. Ustuwa mająca do czynienia z fabiykantami, mogła 
się zadowolnie karą pieniężną, w ustawde r. 1848 musiano przewi­
dzieć ubóstwo a nawet nędzę winnego. Prawda, że ustawa 1841 r. 
karze fabrykanta a nie ojca, ale jasną jest rzeczą, że od chwili, 
gdy się dziecko oddaje do fabryki, fabrykant obowiązuje się stóso- 
ŵ ać do prawa, a ojciec może liczyć na zachowanie tegoż prawa. 
W układ ojca z fabrykantem nie wchodzi warunek zachowywania 
lub omijania ргалѵа. Przypuściwszy nawet, że obie strony są winne, 
trybunał karze obie, fabrykanta kai-ą pieniężną, ojca zakazem pracy, 
wystósowanem pośrednio do dziecięcia.

Dzieci można podzielić na dwde klasy, podług tego czy pocho­
dzą z rodziny zamożnej czy ubogiej.

Jeżh należą do rodziny zamożnej, mogą one pobierać naukę 
zaw ŝze, nawet poza szkołą. Jeżeli należą do rodziny ubogiej, czeka 
je: 1) albo fabryka, \\ którym to razie doznają opieki ustawy 2go 
marca 1844 r .; 2) terminowanie u rzemieślnika, 3) służba lub pa- 
szenie bydła, 4) praca pod okiem ojca, pomagająca temu ojcu 
w jego handlow}"m lub przemysłowym zaw'odzie, 5) wneszcie, los 
włóczęgi.

Niema w ięc‘żadnej przyczyny, dla którejby przepisów prawa 
z 22 marca 1841 nie miano rozciągnąć na wszystkich rzemieślni­
ków, przyjmujących dzieci do terminowania, na wszystkich właści­
cieli ziemskich, przyjmujących też dzieci w służbę gospodarską. 
Sama ustawa pozwalała rządowi zastósow}wvać za pomocą regula­
minów administracyi publicznej, przepisy wydane dla fabryk, do 
wszelkich zakładów rękodzielniczych, w^arsztatów i pracowni niewy- 
mienionych w artykule pieiwYszym. Widoczną jest rzeczą, że pró­
bowano ustawy na zakładach najłatwiejszych do nadzorowania, 
nosząc się z myślą zastosowania jej do W4szystkich dzieci, zależnych 
od przedsiębiorców. Gdyby np. artykuł 2 i 5ty znalazł w^zględem 
pasterzy i pasterek zastosowanie takie, aby nakazywał zastąpienie 
dzieci dorosłemi, co się we wszystkich krajach o wielkiej uprawie 
mających wspólne pastwiska praktykuje; miałby on dwojald skutek 
dobroczynny, bo zapewniałby dzieciom najzupełniej przez cały dzień 
opuszczonym, opiekę i nadzór, bo znosząc ten szkodliwy zwyczaj.
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przeszkodziłby przedwczesiierau obyczajów zepsuciu, które w zna­
cznej części z tego z’wyczaju wypływa.

W ten sposób dałaby się zasada nauczania przymusow^ego 
przeprowadzić, bez trudności tak dla dzieci rodzin zamożnych, 
jak dla dzieci biednych, oddanych w służbę. Pozostają dwie klasy : 
tych, które pracują pod okiem ojca i tych, którym przeznaczono 
los włóczęgów.

Nie mogą nas niepokoić pierwsze. Trudno, aby dobry rze­
mieślnik niemiał chęci dania dziecięciu sw'emu nauki, trudno, aby 
nie miał rozumieć, że otrzjmia sowitą nagrodę, że odbierze sto od 
sta naŵ et pod względem materyalnym, za tę ofiarę kilku godzin, 
którą kilka lat ponosić będzie musiał.

Komisya^ która go zawezwie, wywTze wielki wpływ' na jego 
umysł, pomoże ona zresztą, co sił, aby trudności usunąć, jeżeli 
istnieją. Pozna on, że go wezwano raczej, aby korzystał z ofiaro­
wanego sobie dobrodziejstw^a, jak w celu obsypania go groźbami.

Piozimi i praktyczność są więc po stronie nauczania prz\inu- 
sow'ego. Niepodobna wynaleźć dowodów przeciwmycli, któreby do- 
trz}inały kroku. Cały przybór owych zarzutów, mówiących o prze­
śladowaniu politycznem i religijnem, owych harców w obronie 
władzy ojcowskiej, dąży do opiekow^ania się ojcami rodzin, którzy —  
niechcą dać dzieciom nauki i którzy w skutek tego, niechcą im 
zapewnić chleba!

ROZDZIAŁ ѴШ.

Ostatnie słoit-o za nauczaniem przymusoivem, wystósoicane do 
przyjaciół oświaty  ̂ postępu i tcolności.

Nie mamy pretensyi wyczerpania wszystkich zarzutów', czy­
nionych nauczaniu przymusowemu: wymienimy przynajmniej najgłó­
wniejsze.

Powiadają jedni, że nauczanie przmusowe jest nowością i 
sprowadziłoby w'zburzenie.

Odpowiadamy: Nie jest ono nowcścią w kraju, który na czele 
praw swoich w' organizacyi rodziny napisał w kodeksie cywiln}Tn
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artykuł 203, w la-aju, któiy uznał dobroczynność usta^\y 22 marca 
1841 r. o pracy dzieci w fabrykach, w kraju, który znosi bez skargi 
obowiązek składania egzaminu bakałarskiego.

Nie jest nô YOŚcią i nie sprawi wzburzenia to, co zastósowmje 
Europa od dwu wieków z niezaprzeczonym skutkiem, co populamem 
jest zarówno w Austryi, jak w Szwajcaryi.

Powiadają drudzy, że nauczanie obowiązkow^e jest artykułem 
wiary socyalistów'. Prawda! Cieszyć si§ tylko z tego wypada-, że 
socyaliści są stronnikami tego systemu. Ma on wszakże stronników 
i obrońców w [obozie wręcz przeciwmym, skoro go żądała dawna 
izba parów, skoro p. Wiktor Cousin jednę z najwymowniejszych 
mów mu poświęcił. Socyaliści, jeżeli się starają o rozum, powinni 
być zachwyceni takiemi sprzymierzeńcami. Nie chodzi tu zresztą o 
kwestyą stronnictw'; chodzi o to, czy nauczanie przymusow'e jest 
słusznem, pożytecznera i potrzebnem.

Powiadają trzeci, że do nauczania przymusowego potrzeba 
bezpłatności bezwzględnej, a ta kosztowałoby miliony. Jeżeli jest 
potrzebnem i sprawiedliwem a potrzebuje milionów, dajmy je, nie 
wechając się ani na chwilę. Ale nie potrzebujemy dawać nic, 
nie potrzebujemy żadnego now'ego w'ydatku, potrzebujemy tylko 
artykułu ustawy. Bezpłatność ograniczona w'ystarczy. Jest to system 
W’̂ szystkich narodów', które w Europie i Ameryce własnowolną cie­
mnotę za wykroczenie uw'ażają.

Powiadają inni, że nauczanie obowiązkow'e prow'adzi za sobą 
rodzaj inkwizycyi, zarówno wstrętny, jak niewykonalny. Nie jest 
rzeczą niewykonalną przekonać się, czy dziecię czytać umie, nie jest 
rzeczą wstrętną przeszkadzać, aby ojciec nieoświecony syna w cie­
mnocie własnej nie pozostaw'il.

Oskarżają nas inni jeszcze, że ograniczając nauczanie przy­
musowe do w'iadomości elementarnych, do czytania i pisania, sta­
wiamy zbyt ciasne dla niego granice. Jesteśmy więc nieprzyjaciółmi 
światła, jak jesteśmy nieprzyjaciółmi wolności. Ale, jeżeli zamy­
kamy nauczanie przymusow'e w ciasne szranki, czynimy to dlatego, 
że nie mamy praw'a żądać w'ięcej jak to, co jest niezbędnem i ko- 
niecznem. Po za temi szrankami, żądamy obszernego programu 
dla nauki początkowej, żądamy, aby otwierała wszystkie skarby 
nauki.
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Nie dosyć na tem. Gdy jedni wyrzucają nam z goryczą, że 
chcemy stanowić kary, narzekają drudzy, że te kary za małe, że 
przestroga nie pomoże, napomnienie nie ukarze, że kary pieniężnej 
nikt nie zapłaci. Chcemy kary, ho jest wina, chcemy łagodnej, bo 
mamy ufność w moralnem działaniu ustawy. Dziwna to sprzeczność: 
nie pozwalają nam użyć broni i twierdzą rów ocześnie, że ta broń 
byłaby nieskuteczną naszych rękach.

„Nauczanie przymusowe jest niepotrzebne, bo co ma sprawić, 
stanie się bez niego, byle poczekano“. Odpowiada na to przykład 
ościennych narodów. Prusy wydobyły się z ciemnoty nauczaniem 
obowiązkowem. Nas różni od Prus cyfra 600,000 dzieci pogrążonych 
w ciemnocie, chociaż przez lat 30 energiczne czjuiiliśmy usiłowania. 
Niema co mówić, piękna kwestya czasu! gdy idzie o lat czter­
dzieści! Okrucieństwem, zbrodnią prawie jest nazywać to kwestyą 
czasu. Jest to kwestya najnaglejsza, bo kwestya sprawiedliwości.

Ale otóż, podnoszą nasi przeciwnicy głos wyżej i wołają, że 
nauczanie przymusowe sprzeciwia się wolności religijnej, bo zmusza 
rodziców do powierzania dzieci z ciałem i duszą komuś trzeciemu. 
A przecie szkoły publiczne nie są w arendzie u wolnodumców a wolno- 
dumcy nie kradną rodzicom dzieci, aby je nawracać. Szkołami 
zarazy nie są szkoły gminne, ale katedry filozofii tylko! Zresztą, 
któż zmusza, aby dziecię oddawać do szkoły gminnej ?

Wolność nauczania nietylko współistnieje obok nauczania przy­
musowego, ale jest dla niego potrzebną, z niem związaną. Cóż tu 
więc mówić o wolności religijnej ? Niemasz przecież religii, któraby 
ciemnotę uważała za rzecz niezbędną do otrz}Tiiania zbawienia.

W końcu straszą nas szkodami, które poniesie wolność poli­
tyczna. Gdyby wszyscy absolutyści świata taką nam grozili szkodą, 
nie straszylibyśmy się jeszcze. Dajcie szkoły, płoszcie ciemnotę: 
wolność nie żąda więcej. Wyszła ona z szkół, wyrosła przez szkoły, 
rozgospodaruje się za pomocą szkół. Solidarność ścisła wiąże wolność 
z oświatą. Jedna to sprawa, jedna nadzieja, jedna religia.

Nie straszmy się marami, nie cofajmy przed jednodniowemi 
niebezpieczeństwy. Patrzmy dalej. Nieoddzielajmy teraźniejszości od 
przeszłości. Siejmy wolność i światło!

Kzeoz o szkole J. Simon. 11



CZĘŚĆ CZWARTA.

W  o l n o ś ó  n a u c z a n i a .

ROZDZIAŁ I.

0  гѵоЬгойсі naucmnia.

Dwie te nazwy: „Szkoły rządow^e“ i „Szkoły publiczne“ uwa­
żane zwykle b}wvają za synonimy; podobnież za jedno bierze się 
częstokroć „prywatne“ i „wolne“ nauczanie. Tak jednak nie jest 
nawet we Francyi, a cóż dopiero w krajach, gdzie są szkoły fun­
dacyjne i korporacye nauczające niezależne od państwa.

We Francyi w zakresie nauk wyższych trzeba odróżnić fakul­
tetu zostaiące zupełnie pod kierunkiem państwa i pewme kursa pu­
bliczne ustanowione w pewnych miejscowościach własnym ich kosz­
tem, za zezwoleniem i pod nadzorem państwa. Tak samo rzecz się 
ma i w nauce dragorzędnej co do liceów' i kolegiów gminnych. Na- 
koniec w nauce początkowej mają szkoły publiczne charakter mie­
szany. Koszta na ich utrzymanie ponoszą wspólnie państwo, depar­
tament i gmina, kierunek ich zależy od państwa, nadzór jest po­
dzielony, a mianowanie nauczycieli, co jest może najw^ażniejszem, 
należy do władzy miejscowej. Nie wynika ztąd w'cale, żeby szkoła 
gminna była szkołą wolną; lecz tak znaczny w'pływ' władzy po­
chodzącej z wyborów, trzeba naturalnie uważać jako zaród wolności.
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z  dnigiej strony niesłusznie liczą w zakres wolnego nauczania 
wszelką naukę, którą nie kieruje państwo i na którą nie łoży. Tak 
np. kolegija Jezuitów są kolegijami wolnemi. Jestto prawdą o tyle, 
że istnieją one na mocy wolności nauczania; lecz profesorowie na­
leżący do korporacji prywatnej są niezależni od państwa, ale zależni 
od swej korporacji. Są wolni odnośnie do ustawy, jeżeli im ustawa 
nic nie przepisuje; nie są wolni odnośnie do umiejętności, chyba 
że korporacya pozostawia im wolność wykładu, albo mówiąc ści­
ślej, jeżeli wolność nauczania jest jedną z zasad rządzącjxh ich 
korporacyą.

Ze stanowiska ustawy, jedjmie nauka początkow^a i drugorzę­
dna są wolne we Francji. W istocie zbji mały robimy użytek 
z wolności nauczania początkowego, korzj^stamy wiele z w'olności 
nauki drugorzędnej, a prawdopodobnie korzj^stalibyśniy bardzo wiele 
z wolności nauczania w wyższych zakładach, gdj^yśmy ją mieli.

Nauczyciele szkół początkowych nie potrzebują ŵ e Francyi 
żadnego upoważnienia. Wj^starcza im na to patent uzdolnienia i 
poddanie się nadzorowi, który się nie wtrąca wcale do metody i 
nie narzuca żadnego prawn jurysdykcji administracjjnej. Mimo 
tej wolności bardzo obszernej, jeżeli nie zupełnej, mamy bardzo mało 
nauczj^ieli wolnych. Jest we Francji 37.874 szkół publicznych 
męzkich i 13,766 żeńskich, razem 51,640 szkół publicznj’ch; a tjiko 
3,552 wmlnjxh szkół męzkich, 12,826 żeńskich, razem wnlnjnh szkół 
16,378. Do szkół publicznych chodzi u nas 3,398,226 uczniów, 
a do szkół prywatiych 888,415, między któremi 675,894 dziewcząt.

Przeciwnie daleko więcej stosunkowa korzjntamy z wnlności 
nauki drugorzędnej. Mamy 30,000 uczniów  ̂ w 75 liceach Cesarstwa,
32,000 uczniów w 245 kolegiach gminnych, razem 62,000 uczniów; 
zakłady naukowe wolne, świeckie i duchowne liczą ich 75,000 do 
któiych należy może dodać 20,000 uczniów znajdującjnh się w 123 
małych seminaryach.

Szczególna to anomalia, dać wnlność nauce początkowej i 
średniej, a odmówić jej nauce wyższej. Wolność nauczania jest po­
trzebną we wszystkich stopniach nauki, ponieważ jest potrzebną 
dla wnlności; lecz jest nadewszystko potrzebną dla nauki wj^ższej, 
gdyż nauka wyższa to umiejętność, a umiejętność bez wnlności to 
sprzeczność w samem wyrażeniu. Czegóż się tutaj rząd obawia? Oto

W -
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propagandy politycznej; a nie obawia się jej w samej nauce, ale 
lęka się szerzenia jej przy sposobności nauczania. Takich robót 
politycznych rząd dopatrzył się tylko przy nauczaniu w zakładach 
wyższych. Propagandę polityczną można wprawdzie zacząć od szkół 
początkov*7 ch i średnich, lecz któżby się oddawał temu ciężkiemu 
rzemiosłu z samego zamiłowania w polityce? Któżby robił taką 
długą ofiarę, dla tak drobnego rezultatu, jaki może przynieść je­
dna szkoła? Stowarzyszenie mogłoby czegoś dokazać, lecz państwo 
zabezpieczyło się przeciw temu. Wolność nauczania nie obejmuje 
wolności stowarzyszeń nauczających. Inna rzecz w nauce wyższej; 
tam działanie jest osobiste, a skutek doraźny. Nietrzeba na to ani 
stowarzyszenia, ani nakładów.

Jedna jakaś licha sala o 4 lampach, to dosyć; można się na­
wet obejść bez ławek. Tu było niebezpieczeństwo, tu też posta­
wiono mu zapory; zaporami temi są: pozwolenie ministra i pozwo­
lenie wiadzy miejscowej. Przy takiem ograniczeniu rząd może być 
pemiym, że nauczyciel nie przemieni się w trybuna. Mimo tych 
utrudnień, bardzo wiele bywa podań o pozwolenie na wykłady. Wiele 
z tych podań otrzymuje przychylne, ale daleko więcej odmowne 
odpowiedzi. I takie to wTaśnie publiczne kursa niezależne od pań­
stwa najniesłuszniej podciągane bywają pod kategoryą wolnego na­
uczania. Sam początek ich już nie jest wnlny, jak skoro istnieje 
tylko na mocy pozwolenia, i rzeczywiście nie są one wolnemi, skoro 
to pozwolenie każdej chwili odлvołanem być może. W Paryżu konfe- 
rencye i odczyty przy ulicy de la Paix, bardzo szczęśliwy pomysł, 
który może być i który będzie początkiem czegoś, zostały najprzód 
pozwolone, potem zabronione, a potem znowui pozwolone warunko­
wo. Potrzeba było dla każdego Imrsu i dla każdego profesora po­
zwolenia osobnego. P. Eugeniuszowi Pelletan odebrano upoważnie­
nie, niemając mu nic innego do zarzucenia, oprócz tego, że go 
publiczność ze zbytnim przyjmow^ała entuzyjazmem. Historyja kon- 
ferencyj w sali Barthelemy była prawie taka sama. Te i tysiące 
innych przykładów mogą posłużyć za miarę przestrzeni rozdziela­
jącej prawo od pozwolenia.

Jestto wielki błąd tamow^ać w’olność, i każde państw'0, które 
go popełnia, czyni to zaw ŝze na własną szkodę. Wolność potrze­
buje nauczania z ramienia państwai, również jak i państwo samo i
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ludzkość cała nie n^ogą się ostać bez wolności. Te dwie siły, po­
trzebne jedna drugiej, winny pozostać rozdzielone, aby mogły być 
potężnemi. Wolność wprowadzona w państwie kompromjtuje je, 
gdyż z natury swojej odważa się na to, czego państwo nie może 
czynić; państwo, kierujące nauką piywatną i odbierające jej лѵоі- 
ność, która jest podstawą jej bytu, niszczy ją; gdyż, w}'jąwszy wol­
ność, posiada ono zresztą wszystko, czego potrzeba aby zabić 
w^szelką konkurencyą. Niema nic ważniejszego dla pospolitego dobra, 
jak ścisłe oznaczenie atrybucyj państwa i praw wolności.

Dwa są rodzaje ogólnych atrybucyj państwa: nadzoruje ono 
w'olność i robi to, czegoby wolność nie mogła dokonać.

Z tejto prostej zasady wynikają dla nauki takie następstwa. 
Państwo ЛѴІ1ШО udzielać nauki wszelkiego stopnia.

1) Dla utwierdzenia za pomocą nauczania doktryny moralnej 
objawionej w изіалѵіе.

2) Dla utrzymania na wszystkich stopniach nauki pe\raej miary 
zdolności i moralności, czego niemożnaby bez obawy oczekiwać ani 
od usiłowań przemysłu, ani nawet od stowarzyszeń bezinteresownych.

3) Dla zakładania szkół w gminach biednych, odległych i napół 
pustych, któreby ich bez niego nie miały nigdy.

4) Nakoniec, aby dobrodziejstwo oświaty bezpłatnej nie było dla 
tych którzy go potrzebują szczęśliwym wypadkiem, lecz pewnością.

Państwo jest zwłaszcza potrzebne tam, gdzie wolność jest 
bezsilną. Wolność jest bezsilną w dwóch razach: gdy nie naucza 
wcale, albo gdy naucza źle.

Z trzech rodzajów szkół, któremi są: szkoły wj'ższe, szkoły 
średnie lub drugorzędne i szkoły początkowe, wolność robi najwię­
cej dla szkół średnich, a najmniej dla początkowych.

Przyczyną tego jest: że nauka szkół średnich dotyczy rodzin 
bogatych i jest potrzebną młodym ludziom dla otrzymania stano­
wiska w świecie i do korzystnej karyjery; że nauka w^yższa jest 
źródłem popularności dla nauczycieli, podczas gdy nauka początkowa, 

miarę jak się oddala od głównych ognisk, n e znajduje już dosta­
tecznej liczby uczniów zdolnych płacić za naukę, którą pobierają.

Nawzajem też w nauce średniej należy się najwięcej obawiać 
błędów wolności, gdy tymczasem w nauce początkowej są one naj- 
rzadszemi.
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Łatwo to pojąć: nauczanie w szkołach początkowych ogra­
nicza się do przedmiotów ściśle określonych, a nauczycielami są 
tam w ogólności ludzie nie mający usposobienia awantuniiczego; 
przeciwnie zaś przy nauczaniu w szkołach wyższych, które może 
łatwm skrzywić ubieganie się o czczą popularność —  wpływ  ̂ prawdy, 
starszy wiek i лѵі§сё̂  rozwinięty rozum słuchaczy łagodzą niebez­
pieczeństwa. Lecz szkoły średnie, pozostawione same sobie, starają 
się zastąpić rzeczywistą naukę przygotowaniem do niej, czyli rze­
czywistość pozorem, Jestto rzecz naturalna, że szkoły potrzebując 
przyciągać uczniów, zamiast przepisywać prawa rodzinom, same otrzy­
mują je od nich. Tymczasem rodziny nie mają ani zdolności, ani 
moralności potrzebnej do kierowania nauką płatną. Surowce to słow^—  
a zastósow^ane do nauk domowych byłoby okrutnem i niesprawiedli- 
wem. Nauki ojca, matki, zwdaszcza ich przykład stawiamy wŷ żej 
nad wszystko; lecz większa część rodzin wymaga od nauki płatnej 
pozadomow^ej tylko tego, żeby jak najprędzej wiodła do dyplomu, 
to jest do karyery.

Państwo więc potrzebnem jest dla nauki średniej aby ją pod­
nieść, dla nauki początkowej aby ją stworzyć. Wolność, gdy ma 
państwo za rywnla, traci swmje niedogodności i przedstawia same 
tylko korzyści.

Wolność nauczania potrzebna jest dla trzech wielkich wolno­
ści: dla wolności politycznej, wolności religijnej i dla wolności nau­
kowej. Nigdy nie będzie wolności politycznej i religijnej w kraju, 
gdzie ona istnieje tylko dla ludzi skończonych, a wychowanie jest 
jej pozbawione. Dzień dzisiejszy nie zadowalnia wolności: ona po­
trzebuje jutra. Jeżeli państwo bierze w' nadzór dziecko, ojciec nie 
jest już wolnym i jutro nie zostanie śladu wolności. Nauka jest to 
propaganda. Wolność bez propagandy, jest to tylko wolność w obrę­
bie więzienia. Te prawdy są niejako podwójnie prawdziwe, podwój­
nie święte dla nas, którzy jesteśmy stronnikami nauki przymusowej.

Nie myślimy twierdzić, jakoby nauka początkowa i średnia 
były obojętnemi dla wolności naukowój. Najprzód dla tego, że za­
chodzi solidarność nieraz niedostrzeżona, lecz rzeczywista i głęboka, 
tak między wszystkiemi rodzajami nauki, jak między wozystkiemi 
rodzajami prawdy; a następnie dlatego, że obok metod przepisanych 
przez państwo, doświadczonych, jednostajnych i poniekąd nieomyl-



167

nych, potrzeba też miejsca i dla prób. Nauce potrzeba podjazdów 
i rezer̂ 7̂ , a więc wolności i państwa. Lecz w wyższych sferach nauki 
nie chodzi już o rezultatu przyjęte przez wszystkich; tam idzie 
o ostatnie słowo. A ponieważ nauka nigdy się nie kończy, więc ten, 
kto jest obowiązany nauczać ostatniego słowa nauki gotowej, jest 
też tem samem obowiązany posuwać się i poza tę granicę. Ogiani- 
czenie wolności nauczania w szkołach \vyższych wstrzymuje postęp 
umiejętności, a więc wstrzymuje postęp świata całego. Napróżnobyktoś 
chciał twierdzić, że państwo w swoich własnych szkołach czyni za­
dość AYolności, skoro znakomitym nauczycielom zostawia wolność 
wykładania nauk wyższych. Są oni wolnymi, dzięki wolności pań­
stwa, dzięki jego światłej tolerancji, a zwłaszcza swojemu chara­
kterowi. Lecz nie mogą przestać być ui*zędnikami. Przedstawiaią oni 
dojrzałość, pewność, ale obok tego potrzeba śmiałości: trzeba przy­
najmniej posiadać prawo do śmiałości, chociażby się go nie użj -̂ 
wało. Przekonanie głębokie, że się nie będzie zmuszonjun do ża­
dnego złagodzenia, do żadnego zakrywania prawdy, potrzebne jest 
dla tego, kto chce pracować dla umiejętności —  i jeżeli uczeni i pierw­
si nauczyciele jakiego kraju nie mają tej zupełnej swobody i tego 
bezwzględnego bezpieczeństwa, to potęga myśli tego kraju i moral­
ność jego nauki cierpi na tem. Wszelki system wychowania, który 
posuwając się stopniowo, nie kończy się na filozofii całkowicie wol­
nej, świadczy o cj^vilizacjd niezupełnej, sztucznej, o spółeczeństwie 
polegającem na pewnych paktach, nie na naturze. Ponieważ w spó- 
łeczeństwie takiem zachodzi obawa prawdy, niepodobna więc, aby 
tam prawo nie bjdo poznane.

Rozprawa o metodzie (Discours de la Methode) inaugurowała fi­
lozofią nowoczesną. Są w tej rozprawie dwie rzeczy: metoda i dok- 
trjma. Metodę wszystkie szkołj’' wzięły od Descartesa, doktryna po­
została przy jego szkole i nie o nią tu idzie, Descartes dał zara­
zem formułę i przjdcład nowego sposobu postępowania. Oto ta for­
muła: „Nie uznawać nigdy żadnej rzeczy za prawdziwą, dopóki się 
nie ma pe\Miości, że jest rzeczj^mście prawdziwą.“ Oto przykład 
znany całemu światu; jest to owo tak śmiałe i tak dzielnie dotrzy­
mane postanowienie odrzucenia teoryj wszystkich szkół aż do ele­
mentarnych wiadomości czerpanj^ch w stosunkach ludzkich i w wspól- 
nem wychowaniu. Od tej chwili uznano wszędzie, jednozgodnie, że
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filozofia polega głównie na tem, aby się poddać rozumowi i słuchać 
go wyłącznie.

Czyż ta rozprawa o metodzie była jednym z tych jasnych pro­
mieni, które błyszczą wśród głębokiej nocy? Czy przed Descartes’em 
nie było wolnych myślicieli? Jestto to samo, jak gdyby się kto py­
tał, czy przed nim nie było filozofów? Niema nic błędniejszego, 
jak mniemana różnica filozofów niewolniczych od wolnych. To tylko 
pnwda, że pomiędzy filozofami jedni walczyli i cierpieli dla wolno­
ści, a di-iidzy używali jej bez niebezpieczeństwa i przeszkód.

Wolność jest zatem istotnym warunkiem ducha filozoficznego, 
i to wolność tak wewnętrzna, jak zewnętrzna. Nie trzeba sądzić, 
że się już wolno rozrządza swoją osobą przez to samo, że się zrzu­
ciło wszelkie jarzmo zewnętrzne, — jeżeli się pana nosi w sobie, 
i to pana najgorszego ze лvszystkich: namiętność i przesąd. Nie jest 
filozofem, kto nie jest wolnym; nikt się nie może chełpić, że jest 
wolnym, jeżeli poddaje swój umysł innej władzy oprócz rozumu, 
a swój rozum innym prawom krom oczywistości.

Duch filozoficzny nie polega jedynie na posiadaniu samego sie­
bie, ale także i na wolnem używaniu swoich władz umysłowych. 
Wolność w bezczynności jest raczej abstrakcyą aniżeli rzeczywisto­
ścią, raczej czemś co być może, aniżeli czemś co jest. Wolność jest 
prawdziwą wtedy, gdy się jej używa. ЛѴіеІка to różnica mieć lunysł 
wolny, a mieć umysł pusty. Postęp wolności jest postępem filozofii 
tylko w tenczas, gdy jest zarazem postępem myśli. Postęp zaś my­
śli odbywa się na dwóch drogach: przez nabywanie większej ilości 
wyobrażeń i przez coraz większą zgodność wyobrażeń z przedmiotami. 
Wszystko co nas opanowuje lub ujarzmia, bądź to w nas samych, 
bądź poza nami, wprowadza fatalny zamęt w nasze myśli, który 
nas oszukuje co do natury rzeczy i pozwala nam je widzieć tylko 
bardzo niedokładnie. Właściwem zadaniem filozofii jest pokonać ten 
zamęt, okazać nam rzeczy takiemi, jakiemi one są rzeczywiście w za­
sadniczych swych podstawach, w samej ich istocie i fundamental­
nych związkach, które je tworzą. Filozofować, jest to upraszczać, 
a upraszczać zarówno myśl jak i działanie. Fałszem jest, jakoby fi­
lozofia była od początlm do końca umiejętnością oderwaną (abstrakcyą). 
Dzisiaj mniej w tem prawaly, niż kiedykolwiek. Filozofia jest oderwaną 
w swoich pierwszych zasadach, kompetentną i praktyczną w swoim
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ostatecznym rozwoju. Wszelka abstrakcja jest albo dobrem stre­
szczeniem, albo niczem.

Co to jest upraszczać myśl?
Upraszczać, nie jest to zmniejszać. Jmi)rościej jakaś siła działa, 

tem więcej zdziałać potrafi. Wiadomości niepotrzebne i bezładne 
zapychają, i nużą umysł; usiłow^aiiia źle prowadzone i źle kiero­
wane robią życie bezsilnem i chorobliw^em. Upraszczać jest to ana- 
lizow^ać zrazu, a następnie porówiiyw'ać ze sobą wyniki analizy, 
aby je wyrazić Vf ogólnych formułach. Umysł łudzki podlega temu 
samemu prawni, czy tworzy myśli proste, czy wiąże te myśli w' pro­
sty systemat.

Postępować od pojęć mętnych, powikłanych, do jasnych i pro­
stych, oto stałe prawn naszego rozwoju i naszego postępu. Dziecko 
widzi w^szystko naraz nic nie odróżniając, a zatem nic nie pojmu­
jąc. Świat sprawia ŵ jego umyśle wrzaw ę̂ czarującą i odurzającą, 
która mu nad niczem, ani nawnt nad sobą zapanować niepozwnla. 
Dopiero ЛѴ ciągu życia umysł nasz, stając się coraz mvażniejszym, 
rozpędza pierwotny chaos naszych myśli i przyzwyczaja nas do roz­
patrywania się w nich z osobna i dokładnie. Czynność ta, która 
najprzód wyosabnia przedmiot, a następnie bada go w' tem odosobnie­
niu uważnie i w'ytiwvale, otrzymała w' języku szkół nazŵ ę analizy. 
Uczeni kierują z rozmysłem swmją analizą; ludzie niewykształceni 
analizują nie wiedząc o tem; w ŝzyscy uczeni i nieuczeni, zastępu­
jemy dzięki temu postępowaniu: wyobraźnią- rozumem. Źle analizo­
wać, albo nie analizować wcale, jest to skazywać się na wieczyste 
dzieciństwo, bez poezyi i wdzięku. Większa część ludzi zatrzymuje 
się W" połowie drogi, tak, że nie odróżniają jasno jednego wyobraże­
nia od drugiego i nadają wyobrażeniom inne, niewiaściw^e im zna­
czenie.

Każdy z nas w miarę sw ôich sił i pracy, przechodził od wyo­
brażeń mętnych i bezładnych, od których w'szyscy poczynamy, do 
wyobrażeń prostych i jasnych. Dzieje ludzkości są w tym punkcie 
zgodne z dziejami jednostek. Ludzkość w wiekach odległych miała 
mało wyobrażeń, poniewnż nie miała ani długiej przeszłości cywsili- 
zacyjnej poza sobą, ani środkówą które nam dzisiaj służą do pi’ze- 
kazjwvania i zachowywvania wyobrażeń nabytych; lecz te wyobraże­
nia, chociaż nieliczne, były bardzo skomplikowane, co też było je-
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dną, z przyczyn małej ich liczby. Głó^mym przedmiotem pracy filo­
zofów i umysłów v^ybrafiszych było: porównywać je, rozdzielać, tłu­
maczyć, słowem upraszczać, co z uwagi na punkt wyjścia, było 
rzeczą, niesłychanie trudną. Każde wyobrażenie było jakby S}inbo- 
lem, którego znaczenie trzeba było zręcznie odgad}Wr'ać, tak, że 
wszelka czynność umysłowa poczynała się od zagadki. Jedyny щ -  
jątek, z przyczyn łatwych do zrozumienia, stanowiła poezya opo­
wiadająca i opisowa; lecz jak tylko chciano rozumować, rzecz się 
wikłała. W religii, bogowie poprzedzają Boga; w polityce prawo bo­
skie, poprzedza prawo naturalne. Organizacya społeczeństwa poczy­
na się od wielożeństwa i niewoli. Fizyka starożytnych składa się 
z bardzo niewielu doświadczeń, a z wielu misteryów, ich filozofia 
tworzy cały świat poza światem rzecz)wvistym i zbyt często za­
stępuje tylko iimemi sjmibolami poetyczne symbole mitologii. Czło­
wiek czuje się upokorzonym widząc, że umiejętność mogła od pierw­
szych swoich kroków otaczać się tyloma przywidzeniami, i że po­
trzebowała tyle wieków i tyle pracy, aby wi*ócić po prostu do rze­
czywistości i wyzwolić się od tych wszystkich widziadeł. Nie sięgając 
dalekiej starożytności, okazują postępy najwidoczniejsze, .dokonane 
tuż obok nas, że zbyt często my sami jesteśmy powodem najwięk­
szych trudności w nauce, i że one wynikają z tego usposobienia na­
szego umysłu, który z trudnością przystaje na widzenie rzeczy ta- 
kiemi, jakiemi są, i który dopiero na samym ostatku do prostoty 
przychodzi. Chcemyż na to dowodu z umiejętności przyrodniczych? 
Przypomnijmy sobie alchemią. Z religii? Gdy lud utracił swoją mi­
tologią bogów, zrobił sobie mitologią gieniuszów i czarowników. —  
Z filozofii? To przecież cała tajemnica poziomości scholastycyzmu. 
Z umiejętności organizacyi społecznej? Vauban’a i Boisguilleberfa 
dysgracyonowano i zgubiono. Turgofa, który tak z bliska poprze­
dzał rewolucyą, pojęło zaledwie kilka umysłów pierwszorzędnych. 
Nawet w architekturze, średnie wieki podobały sobie długo w tern, 
co bezużyteczne, budując sale w powietrzu, gdzie się chyba sępy dostać 
mogły. Organizowały niekiedy hierarchie skomplikowane i trwałe, aby 
służyły sprawom, których nie było, tajemnicy, która nie istniała. 
W}unyślały symbole bardzo niezrozumiałe dla wyrażenia a zarazem 
i osłonienia myśli, które nieraziłyby nikogo, gdyby je wystawiono



171

w całej nagości. Lubiły ceremonie i formalności, tak, że ich wszę­
dzie było pełno; byłyto figury prawa, które mieszano z prawem. 
Przebiegając stosy naszej jurysprudencyi z przed roku 1789, trudno 
pojąć, dlaczego ludzie tacy, jak Barthole, Cujas, Dumoulin, Pitliou, 
Montesqieu nie urzeczywistnili wcześniej idei kodeksu powszechne­
go uporządkowanego we wszystkich swoich częściach, i polegającego 
jedynie na podstawie słuszności.

To długie dzieciństwo ludzkości nie pochodzi jedynie z tru­
dności, jakie przedstawia rozwikłanie chaosu wyobrażeń pierwiast­
kowych. Котл7 пі rysem podobieństwa a raczej nowym dow'odem toż­
samości dziejów jednostki i całego rodzaju ludzkiego, jest właśnie 
ten tak silny popęd do łatwowierności, który nas zrazu opanowaije, 
a do którego się później przyłącza— nie rugując go jednak bynaj­
mniej— równie silna skłonność do nieufności. Ten popęd do łatwo­
wierności, zostaje w bliskiem pokrewieństwie z popędem do odda­
wania czci czemukolwiek. Filozofowie wwkaziiją, jak dalece popędy 
te są pożyteczne. Ta wrodzona łatwowierność dobrym jest przewo­
dnikiem umysłu niezdolnego do rządzenia się samym sobą, lecz za 
to opóźnia lub przeszkadza jego wyzwoleniu, skoro dojrzeje do my­
śli niepodległej. Jasną jest rzeczą, że jeżeliby człowiek, który do­
szedł do zupełnego rozwinięcia swnich sił, miał zaw ŝze wierzyć na 
słowo i przyjmować każde zdanie, nie dlatego że po roz-wadze znaj­
duje je trafnem, lecz ponieważ przed nim zostało przyjęte, ludzkość 
musiałaby zostać zawsze na tein samem miejscu bez żadnej zmia- 
nŷ  Umysł, skoro się tylko rozwinie, usiłuje zrzucić jarzmo powagi, 
tak jak dziecko odrzuca paski, gdy już pewme kroki stawia, i za­
miast przysięgać na słowo mistrza, wierzy już odtąd tylko własne­
mu swojemu światłu. Wszelako jest to faktem, że niczego nie jest 
tak trudno ludzi nauczyć jak wolności. Są oni prawie wszyscy po­
dobni do tych krnąbrnych dzieci, które nie słuchają, a nie przeczą. 
Używa się kar na powściąganie ich namiętności; lecz umysł trzeba 
raczej pobudzać, nie powstrzymy^vac.

Byli bezwątpienia po wszystkie czasy ludzie, mający własny 
interes w ścieśnieniu wolności myśli; byli również wyznawcy i mę­
czennicy wolności. Lecz z pośród tych śmiałych nowatorów, którzy 
mągali śmierci, aby dać świadectwa sŵ ojej wierze, ci, którzy wzy­
wali do siebie tylko rozumy, a nic nie przynieśli ze sobą na świat,
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coby było w stanie rozpalić namiętności, nie byli rzeczywiście wcale 
groźnymi. Ludzkość miała tłumy do rzucenia na stos, a nie miała 
ich do postawienia na mównicy. Nawet dzisiaj, kiedy już niema 
świętej inkwizycyi i kiedy w^olność myśli wygrała sprawę w teoryi, 
któż śmiałby twierdzić, że duch badawxzy stanowcze już nad in­
stynktem łatwowierności odniósł zwycięztw'o. Czyż niema jeszcze 
całych ludów, któremi jedynie łatwowierność rządzi? Naprzekór na­
szej junakieryi, nic nas tak nie straszy jak samotność. Potrzeba 
nam wszystkim albo paska, albo kuli. Jest więc podwójne źródło 
zamieszania w naszych umysłach: przyrodzona słabość rozumu w'je­
go pierwszych ruchach, i masa przesądów', które nam pow'aga na­
rzuca lub 'wychow'anie nanosi. Mówią: Jestto prawóa, poniewaiż my­
ślano tak już przed tysiącem lat. Oto przykład źle zastosowanego 
l)onietvaż. Coś może być p iw d ą  dopiero, gdy się to udowodni; 
a coś znowai może być praw'dą pomimo, że już przed tysiącem lat 
tak myślano—gdyż jest wiele praw'd starych, a kilka now'vch. Można 
się radować, kiedy się widzi zgodność rozumu i tradycyi; i owszem 
zbierajmy pobożnie spuściznę ludzkości, lecz sprawdzajmy jej źródło. 
Nieruchomość, to nie mądrość, a to tak dalece, że ani jeden z jej 
stronników' nieodważy się powiedzieć, od jakiejto daty ta mądrość 
się poczyna. Ta mniemana mądrość jest cechą umysłu ciasnego, 
który nie chce zrozumieć wieczystego ruchu św'iata i konieczności 
porzucenia następstw' gdy premisy upadły.

Cóż to więc jest ta zasada Descartesa? Jestto uznanie zwierz­
chności rozumu i postęp; jestto praw'o badania; jestto wojna prze­
sądom i rutynie. Wszystko to streszcza się w dw'óch słow'ach: Ni­
czemu nie wierzyć, tylko na mocy dow'odu; nie przyjmow'ać żadnego 
wyobrażenia, dopóki się go nie oczyści z w'szystkiego, co wTażenia 
zmysłowe i w'spomnienia z czasów wychowania do niego przymiesza- 
ły. binemi słow'y da się to powiedzieć: przemieniać w'yobrażenia 
mętne na wyobrażenia czyste i proste. Oto początek umiejętności. 
Posiadając już wy'obrażenia jasne i proste, pozostaje jeszcze upo- 
rządli;ow'ać je w system jak najprostszy.

Czyż taka czynność polega jedynie na ragow'aniu fałszów i na 
dobrem uporządkow'aniu praw'd poznanych? Czyż nienależy nic do­
dawać do sumy wiadomości nabytych?... I ow'szem, nietylko naby­
wać ale i wynajdywać je trzeba. Najlepszą metodą przy takich po-
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szukiwaniach, jest metoda uwalniająca nas od błędów przeszłości; 
najlepszym sposobem aby co znaleść, jest, wziąść się z umysłem 
wolnym od przesądów, do kwestyi dalekiej od dwuznaczności.

Pokazaliśmy, co to jest upraszczać wyobrażenia i pomysły: 
teraz łatwm nam przyjdzie powiedzieć, co to jest upraszczać dzia­
łanie. Żeby się długo nie rozwmdzić: jestto jedno i to samo. Postę­
pując ŵ edle tych samych praw, w'edle tych samych przepisów, kie­
rując się tym samym duchem, dochodzi się do uporządkowania 
wyobrażeń prostych w prosty system, co jest ideałem umiejętności, 
i do zmuszenia wszystkich s ił, któremi człowdek rozporządza ŵ e- 
wnątrz i zewmątrz siebie, aby wydały jak największe i jak najko­
rzystniejsze rezultatu, za pomocą najkrótszych i najmniej kosztow­
nych środków ,̂ co jest ideałem pracy. Tak w świecie czynu, jak 
i w świecie myśli idzie o pozbycie się wszystkiego, co jest mętne, 
bezużyteczne, w^szystkiego, co się trzyma przesądów i rutyny; sło- 
ŵ eni wszystkiego, w czem nieraasz prostoty. Takie jest ogólne za­
danie filozofii; a filozofia—to wolność. Wolność nauczania, jestto to 
samo, co zrobienie miejsca w nauce dla filozofii.

Mówią niekiedy, i jestto zupełną prawdą, że masy są obojętne 
na filozofią. Do Anjou przychodzi mąka z Bretanii nieopłacając cła 
na granicy dŵ óch prowincyj, a żaden młynarz bretański nie wie, że 
to filozofii zawdzięcza. Nic to jednak nie znaczy, że on tego nie 
wie, jak skoro tak jest rzecz}wviście. Nie trzeba mierzyć wą̂ ływni 
szkoły filozoficznej według liczby jej adeptów  ̂ We Francyi niema 
może stu Kartezyanów^ wszelako któż wprowadził do Francyi tego 
ducha badania i analizy, który zrobił z naszego społeczeństwa to, 
czem ono jest, jeżeli nie Descartes (Kartezyusz) i jego szkoła? Duch 
badawnzy encyklopedystów’ wywrócił stary rząd, przekształcił prze­
mysł za pomocą nauki, a społeczeństwa za pomocą przemysłu. Po­
tęga filozofii jest tak dalece prawdziwą, że w^szyscy, którzy nie są 
za nią, wiążą się przeciwko niej.
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ROZDZIAŁ П.

Sshobj realne (Les ecoles professionelles).

Wolność jest źródłem reform. Państwo nie jest bynajmniej 
skazane na nienicliomość; lecz gdyby było samo, trudnoby mu było 
iść naprzód. Jestto ciężka i potężna maszyna, której każde porusze­
nie wprawia w ruch wiele interesów, i która nie ma prawa pusz­
czać się na awantury. Wolność przeciwnie, odpowiada tylko za sie­
bie; jest ona żywa, skora, przedsiębiorcza; jej powinnością jest 
nieopóźniać s ię , tak jak powinnością państwa jest nieomylić się. —■ 
Mylić się w rzeczach wychowania, jestto prawie zbrodnia; ale opó­
źniać się, jestto wielkie nieszczęście! Państwo pamięta zawsze na 
tradycyą, ogląda się po za siebie; wolność, która na tej drodze nie 
ma nic do zyskania, postępuje ochoczo w przeciwnym kiemnku; 
państwo jest może zbyt skrupiilatnem; wolność prawie zawsze zbyt 
śmiałą. Z czasem tworzy się z tego szczęśliwa kombinacya światłego 
umiarkowania i rozsądnych usiłowań. Państw^o i wolność nauczania 
przyczyniają się do tego każde z sŵ ojej strony, i młode pokolenia 
powstrzymywane z jednej, popychane z drugiej strony, unikają za- 
rówmo nieruchomości jak i szalonych zachcianek.

Dopiero od kilku lat poczynamy poznawać ludzi i świat za 
pomocą dwóch środków, z których jeden zowie się krytyką histo­
ryczną, drugi koleją żelazną. Długi czas musieliśmy pracować w miej­
scu, co było wielkiem nieszczęściem, gdyż wiedza żyje głównie po­
równaniem. Unńemy obecnie odróżniać w człowieku, co zaw'dzięcza 
naturze a co winien okolicznościom. Wyobrażeniami i uczuciami 
zbliżamy się dosyć do postaci skreślonych przez Herodota i do mie­
szkańców Japonii; ale potrzebami naszemi i środkami ich zaspoko­
jenia bardzo dalecy od nich jesteśmy. Musi więc być w 'wjnhow'aniu 
jedna część stała, niezmienna, tojest wychowanie człowieka, a dru­
ga część zmienna, tojest wychowanie Anglika lub Francuza, czło­
wieka ХѴШ lub XIX wieku. Trzymając się samej istoty, można po­
paść w abstrakcyą, zostać niezrozumianym i bez zwolenników, a po­
święcając istotę przypadłościom, możnaby zrobić z człowieka kome- 
dyanta a z natury fikcyą. Słow^em, polityka wychowania potrzebuje 
tak jak i inna polityka konserwatystów^ i rew^olucyonistów; ma ona
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bowiem, zwłaszcza w tej chwili, wielkie zasady do ocalenia i wiel­
kie mchy do wykonania.

Przechodzimy przez dwie ważne rewolucye: polityczną i nau­
kową, które wcale nie są tak niezależnemi od siebie, jakby się to 
na razie zdawało. Każda z nich winna wjTyć ślad i to ślad głę­
boki na wychowaniu. Uważmy najpierw politykę. Sto lat temu wy­
chowywano dziecko tak, aby mogło być albo chłopem, albo szlach­
cicem; dzisiaj wychowuje się je tak, aby było tein, czem Pan Bóg 
da, w miarę jego pracy i talentu; w każdym razie aby było wol- 
nem. Rewolucya naukowa jest niemniej zupełną; dzisiaj już prawie 
niema pracy odosobnionej; dziś każdemu chodzi o zajęcie miejsca 
w bardzo rozległym mechanizmie, aby być w nim albo zręcznym kie­
rownikiem albo posłusznem narzędziem. Ogółowe wykształcenie, 
które wystarczało na w'szystko, gdy ui-odzenie otwierało w^szystkie 
bramy, nie przestało być potrzebnem, lecz przestało być produkcyj- 
nem i musi mu towarzyszyć wykształcenie specyalne.

Dwa są fakta niezaprzeczone: Rewolucya odrywaijąca się zby­
tecznie od tradycyi w sprawne nauczania nie stworzyła nic stałego; 
Cesarstwo i Restaui’acya, kopijując zbyt niewolniczo kolegia dawne­
go rządu, przysposabiały ludzi do cywilizacyi, która już nieistniała. 
System wychowania dobiy dla społeczeństwa dla którego został 
utworzony, nie udał się zupełnie w XIX wieku. Nie chcieliśmy się 
uczyć łaciny, której nas uczono, a nie mogliśmy się uczyć nauk, 
których nas nie uczono. Ze w^szystkich szkół nowych, jedna szkoła 
politechniczna była silną, bo była na czasie. Obecnie szkoła cen­
tralna sztuk i rzemiosł poczyna wzrastać; jestto ogromny skok od 
szkół czysto literackich ХѴШ wieku. Jestże to w'zrost czy upadek? 
Innemi słowy: czy należy iść za tym niezaprzeczonym prądem, czy 
raczej oddziaływać przeciw niemu? Oto wielkie i prawie jedyne 
pytanie w sprawie nauczania.

Cesarstwo nie chciało odtworzyć dawnego rządu, lecz chciało 
może usadowić rząd nowy o ile można podobny do starego. Restau- 
racya była samyraże staiym rządem; erą upioiw . Wydała ona 
Uniwersytet księżom, którzy wcale nie byli ludźmi po temu, aby dali 
umiejętnościom ścisłym pierwezeiistwe przed literaturą. Pod rządem 
konstytucyjnym dano silny popęd umiejętności, historyi, filozofii; 
lecz poniewnż Uniwersytet był jeszcze sam jeden, i poniewnż pań-
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stwo z natmy swej postępuje zwolna, społeczeństwo więc wyprze­
dziło Uniwersytet; ’wymagało od niego inżjTiierów a on dawał mu 
corocznie miernycli bakałarzy. Dysharmonia ta była rażąca.

Trwała ona aż do p. Fortoiil, który, aby ją znieść, wymyślił 
dwoistość (bifurcation). Nie powiedziano jeszcze dotąd, co to jest 
właściwie ten system. Dwoistość, to abdykacya państwa w' sprawie 
nauczania. Państwo od 50 lat mówiło do rodzin: żądacie zapewne 
inżynierów, a ja postanowiłoin daŵ ać wam tylko bakałarzów. Byłto 
zły sposób używ^ania wdadzy, ale byłto sposób jej utrzymania. Pan 
Fortoul powiedział: Mogę tworzyć inżynierów albo bakałarzy, jak 
chcecie; wybierajcie, ja oczekuję waszych rozkazów. Uniw^ersytet te­
go samego dnia przestał być urzędem, a stał się przedsiębiorst\vem.

Trzeba powiedzieć, że nikt nie był z tego zadowolony. Zwo­
lennicy literatuiy, a są tacy dzięki Bogu! sądzili, że XIX wiek 
wodi’ze się przez tę bramę nierozsądnie otAvorzoną do naszych ko­
legiów z XVIII wieku, i że przepadła literatura łacińska a może 
i francuska. Ludzie praktyczni, którzy myślą przedewszystkiem o ja­
kimś zawodzie i o kaiyerze, byli z swojego zw7 cięstwo zadowoleni 
ledwo w połowie i mówili nie bez słuszności, że to był inny syste- 
mat ale ten sam skład osób, i że trudno przypuścić, aby Uniwor- 
sytet literacki j)rzemienił się ŵ ten sposób pod rószczką p. Fortoul 
w Uniworsytet umiejętności ścisłych.

Wielu sądziło, że zamiast dwoistości należało zaprowadzić roz­
dział zupełny. W szkołach umiejętności ścisłych, potrzebna jest bezwąt- 
pienia literatura, a umiejętności ścisłe w szkołach literackich; jedno, 
jako rzecz główoa, drugie jako poboczna; lecz nadać w jednej szkole 
i pod jedną dyrekcyą tym obu żywiołom jednaką wogę, nie zna­
czyło to poświęcić jedno drugiemu, ale daleko gorzej, bo znaczyło 
to poświęcić i jedno i drugie. I tak się też stało. Dowiadujemy się 
z iu’zędow7̂ ch raportów, że pomimo prawie zupełnego zaniechania 
dw’oistości, literatura nie podnosi się jeszcze.

Podniosły się ze wszystkich stron głosy: Znieśmy znaczną 
ilość kolegiów literackich, w których nic się nauczyć niemożna; za­
stąpmy je dobremi szkołami umiejętności ścisłj^ch, i wzmocnijmy te 
kolegia literackie, które pozostaną. Otóż to mądrze! Przew^ażało. na­
turalnie żądanie szkół umiejętności ścisłych, czyli wTaściwie mówiąc
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szkół realnych; ponieważ nieidzie tu o umiejętności czyste, ale 
o umiejętności zastosowane.

Szkoły realne weszły więc w modę; lecz jak się to zdarza 
często, skończyło się na słowach. Wolność założyła ich kilka; mu- 
nicypalności, towarzystwa przemysłowe, przemysł prywatny, wystą­
piły w zawody. Można tu przytoczyć szkołę Mulhouse, szkołę lyońską, 
szkołę p. Pompee w Ivry. W Paryżu powstają obecnie szkoły realne 
dziewcząt, dzięki poświęceniu kilku kobiet z sercem, rzadki i świetny 
przykład, podwójnie ważny, tak ze względu na osiągnięty rezultat, 
jak i ze względu na indywidualny bezinteresowny charakter same- 
goż- dzieła. Należy żałować, że usiłowania takie nie są liczniejsze; 
byłto świat nowy, cały naoścież dla wolności otwarty, gdzie ona 
mogła i powinna była oddać wielkie usługi. Dzisiaj potrzeba jest 
uznaną, chybienie ze strony wolności widoczne; jestto wypadek wszy­
wający pośrednictwa państwa; bierze ono się też do tego i słusznie.

Jakżeż ono sobie pocznie w tym razie? Jeżeli szkoły realne 
wprowadzi do kolegiów, to czemże się różnić będzie to jego nowe 
przedsięw^zięcie od dwoistości? Dobry zawiadowsca i dobry dyrektor 
szkoły realnej, czyż to w^szystko jedno ? Dobry profesor matematyki 
dla ucznióws którzy się gotują do szkoły politechnicznej, jestże to 
człowiek kw^alifikiijący się do uczenia przyszłych naczelników war­
sztatów? Poruczyć jednemu nauczycielowsi dw'a kursa, z których jeden 
jest jego zawodem, drugi prostym dodatkiem, jestto upow'ażniać go 
prawie do poświęcenia jednego z nich dla drugiego. Gdy idzie o baka- 
laureat i o szkołę politechniczną, jedność w nauczaniu jest potrzebną. 
Słusznie więc uniwersytet wszystkie sŵ oje kolegia w'edhig jednego pla­
nu urządza, a w każdym razie trudnoby mu było robić inaczej. 
Wchodzi on w skład centralizacyi administracyjnej; pow'stał ku jej 
pomocy, równocześnie, ŵ tymże samym duchu; jest on może naj­
doskonalszym typem centralizacyi. Wjmika ztąd, że może działać 
tylko na jedną modłę i podług jednakich ogólnych przepisów. Czyż 
tego potrzeba dla szkół realnych? Czyż jedność administracyjna, 
która panuje i rządzi w naszym kraju, przeszkadza rozmaitości 
przemysłowej ? I czyż wychowanie realne powinno być to samo w Pa­
ryżu, w Marsylii, w Liii i w Strasburgu?

Oto trzy fakta niezawodne: nasze wychowanie literackie nie 
jest dostateczne; przystęp do niego otwarty jest dla zbyt wielu mło-

Eaeoz o szkole, J. Simon. 12
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dych ludzi, z których największa część nie potrzebuje go i z niego 
nie korzysta; potrzebujemy wychowania praktyczniejszego, a po nie­
miecku realniejszego. Zniesienie złj^ch kolegiów, których jest bardzo 
dużo, i zastąpienie ich szkołami realnemi, pozwoliłoby ulepszyć po­
zostałe ; zmniejszyłaby się przez to liczba złych bakałarzy i niezdol­
nych aspirantów do bakalaureatu, a powstałyby prawdziwe szkoły 
realne, w miejsce owych szkół bękarcich, któreby potworzono z osta­
tnich klas po kolegiach. Odpowiadają na to, że jeżeli się zniesie 
złe kolegia uniwersyteckie, aby je zastąpić szkołami realnemi, du­
chowieństwo założy bezzwłocznie nowe kolegium w miejsce zniesio­
nego ; że to kolegium pochłonie wszystkich uczniów na szkodę szkoły 
realnej, i że państwo ostatecznie usłuży tylko interesom duchowień­
stwa kosztem swoich własnych; że rodziny jako tako zamożne nie 
chcą słyszeć o oddaniu swoich dzieci do szkoły; pragną one nauki 
realnej z interesu, a pobytu w kolegium z próżności. Gdyby szkoła 
była osobną, byłaby pustą; jeżeli zaś będzie w kolegium, będzie pełną.

Na to możnaby wiele odpowiedzieć.
Czy złe kolegia rządowe staną się dobremi, gdy je ducho­

wieństwo obejmie? Jeżeli tak, to oczywisty zysk dla nauki; jeżeli 
zaś nie, to jakiż interes może mieć państwo, aby obstawać przy 
kłopotach i odpowiedzialności za te opłakane zakłady, które zda­
niem całego świata, więcej szkody niż pożytku prz}moszą? Jestto 
rzecz uznana, że szkoły realne istotnie są potrzebne, że ze wszyst­
kich stron o nie się upominają; jakżeż można myśleć i mówić, że 
mając л\7Ь0г pomiędzy temi szkołami a małem seminaryum, publi­
czność o b ierze  małe seminaryum?

Co się tyczy owego wielkiego argumentu, powołującego się na 
próżność rodziców, która wymaga nazwy kolegium i połączenia 
pod jednym dachem uczniów łaciny i uczniów szkoły realnej, to 
Już zaprawdę próżność szczególniejsza i argument nie lada. Czy- 
liż ci wybredni rodzice chcą udawać, że się ich dzieci uczą po 
łacin ie, kiedy one z tego nic nie spamiętają? Czyż się to ukryje, 
że uczeń chodzi na kursa realne, a nie na kursa łaciny? Zmiłujcie 
się, na czemże polega ta próżność? Czy na słowie holegium? 
Prawda, że z próżnością nie ma się co spierać; lecz to jeszcze nie 
racya, żeby jej słuchać. Ta próżność, która wznieca obaw^  ̂ zni­
kłaby prędko w obec rezultatów osiągniętych przez dobrą szkołę;
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a od chwili, od którejby лѵагвгіаіу i wielkie fabryki zaczęły poszu­
kiwać uczniów z zakładu, każdy byłby dumnym że z niego wycho­
dzi, chociażby się on nazywał szkołą początkową.

Z drugiej strony zważyć trzeba, że umieszczając szkoły realne 
w kolegiach, okazanoby bardzo widocznie, że one są przeznaczone 
jedynie dla mieszczaństwa. Czyż tego chcemy? Trzeba nam się 
porozumieć. Mieszczaństwo żąda szkół realnych i słusznie; two­
rzą je dla nich, nic słuszniejszego. Lecz robotnicy żądają ich 
również: a czy otrzymują je? To pewna, że oni do kolegiów nie 
pójdą, bo to nie trafia w ich z’\̂7 czaje, a potem to zbyt dużo 
kosztuje; nakoniec w kolegiach są pewne wymagania co do ubioru, 
którymby się oni nie chcieli poddać. Umieszczając zatem szkoły 
realne w kolegiach, cóż się. przez to osiąga? Oto osiąga się 
reformę, o którą się mieszczaństwo upomina. A czego się nie 
osiąga? Oto szkół realnych dla ludu. Lud zaś żąda ich tak samo, 
jak mieszczaństwo; lud potrzebuje ich tak samo jak mieszczaństwo; 
dlaczego mu ich odmawiać? To ani sprawiedliwie, ani politycznie.
I zauważmy dobrze, że dzieci robotników nie pójdą do kolegiów,* 
podczas gdy dzieci mieszczaństwa, jeżeli ich rodzice mają zdrowy 
rozum, a będą go mieć, jeżeli nie pierwszego dnia to nazajutrz, 
pójdą bez żadnych trudności do szkół realnych.

Kiedy mówimy, że potrzeba szkół realnych jest równie wielka 
u ludu jak u mieszczaństwa, to nie mówimy całej prawdy, — jest 
ona tam daleko większą. Zresztą chociaż kolegia są nazbyt literackie, 
nie są jednak już niemi tak wyłącznie, jak przed 1830 r. Ręka 
p. Thenard, p. Poisson, p. Biot, p. Dumasa przeszła ponad niemi. 
Dobry uczeń, który skorzystał z nauk klasycznych, jest przysposo­
biony do szkoły politechnicznej, lub do szkoły centralnej; nie można 
więc mówić, że umie tylko po łacinie. Lecz inna rzecz z dziećmi, 
które nie chodzą do kolegium. Umieją one tylko to, czego się nauczą 
w szkołach początkowych, a to niedosyć, nawet dla naczelnika 
warsztatu. Otwórzmy ustawę z r. 1850, art. jej 23 brzmi: „Nauka 
początkowa obejmuje: Naukę moralności i religii, czytanie, pisanie, 
początki języka francuzkiego, rachunki i prawny system miar i 
wag“. Oto wszystko, a przynajmniej wszystkie przedmioty obo  ̂
wiązkowe. Artykuł ten dodaje, że nauka początkowa może obejmo- 
w'ać oprócz tego, arytmetykę zastósowaną do praktycznego życia,

12*
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zarysy historyi i geografii!, wiadomości z umiejętności fizycznych 
i z historyi naturalnej w zastosowaniu do życia; instrukcye elemen­
tarne co do rolnictwa, przemysłu i hygieny; miernictwo, niwelacyą- 
i rysunek linearny; nakoniec śpiew i gimnastykę. Jestto program 
bezwątpienia dosyć szeroki, lecz nie zapominajmy, że on zosta­
wiony jest do woli; i rzeczywiście w iluż to gminach znajdziemy go 
zastosowanym? I jakżeżby nawet mogło być inaczej? Nauczyciel 
musi pilnować przedewszystkiem tego, co niezbędne, t, j. czytania 
i pisania. Sądząc po rezultatach, bardzo niewielu z jego uczniów, 
mogą się obejść bez niego w tej mierze. Pochłania go więc zupeł­
nie ta część jego zadania, zabiera prawdę w^szystek czas i reszty 
dozwala mu zaledwie dotknąć. Gdyby zamiast jednej szkoły było 
ich dwie, przynajmniej w główmem mieście departamentu i głó­
wniejszych punktach, gdyby np. w miastach o 6,000 ludności była 
szkoła elementarna urządzona wedle pieiwszej części programu, a 
obok niej szkoła wyższa, w której uczniowie umiejąc już czytać i 
pisać, mogliby poświęcić się naukom wyższym, — wdedyby się w^szystko 

»zmieniło: byliby w tych szkołach nauczyciele lepsi, lepiej płatni, 
uczniowie starsi i pojętniejsi, program szerszy, który mógłby być 
jeszcze rozszerzony i zastósowany poniekąd do potrzeb miejscowych. 
Nie ulega wątpliwości, że przy jakiej takiej emiilacyi ze strony 
gmin i komitetów szkolnych, wychodziliby z takich szkół dobrzy 
robotnicy, dobrzy naczelnicy warsztatów, a nawot od czasu do czasu 
młodzieńcy przysposobieni do szkoły centralnej, którzyby z kolei 
patronami lub inżynierami być mogli. Nie byłażby to najlepsza 
szkoła realna? I czyż to zbyt śmiała rzecz pokusić się w r. 1864 
o zaprowadzenie szkół podobnych?

Zapewne wszyscy je tu poznali, bo to są te same szkoły, 
które utworzone zostały 28 czerwca 1833 paragrafem 3 i 4 arty­
kułu 1 i artykułem 10, tej wybornej ustawy, której wszystkie nasze 
usiłowania nie zdołały dotąd dorównać. Mamy przed oczami w Pa­
ryżu szkołę utworzoną według tego w'zoru. Jestto szkoła Turgot, 
przy ulicy Vert-Bois Nr. 17. Każdy się jej może przypatrzyć. 
Niema kolegiów lepiej prow"adzonych; w najlepszych liceach niema 
2:dolniejszych nauczycieli. Wychowanie jest tam wyborne; nauka 
jest tam posunięta tak daleko, że rok rocznie dostarcza uczniów 
do szkoły centralnej i handlow êj. D}Tektor p. Marguerin, przyłą-
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czył do tej szkoły nawet komitet opiekuńczy, złożony z dawnych 
uczniów szkoły, którzy się starają wszelkiemi siłami kierować i 
wspomagać swoich młodych kolegów w ciągu całej ich karyery; 
wyborna ta inst}1;ucya nadaje szkole jakiś charakter niby rodzinny 
i wydaje codziennie w każdym względzie najszczęśliwsze owoce. 
Otóżto szkoła realna; wynaleźli ją będzie temu jakie 30 lat pro­
fesorowie, którzy się nazfft^ali: p. Guizot, p. Cousin, p. Georges, 
p. Cuvier. Udoskonalono ją z czasem; można ją jeszcze ulepszyć; 
sama ustawa to przewidziała. Oddanoby robotnikom wielką przy­
sługę, gdyby bez dalszych misteryów przywrócono moc obowięzującą 
temu ait. 1 i temu art. 10 ustaw}" z r. 1833. Czemże się to dzieje, 
że rządu nie pociąga ku sobie przedsięwzięcie tak proste, a tak piękne. 
Jest już szkoła Turgot, dlaczegóż nie miałaby być szkoła Jacquart, 
szkoła Olivier de Serres, szkoła Pannentier, szkoła Eichard Le­
noir, szkoła Arago? Państwo, jeżeli zechce, może ich dzisiaj otwo­
rzyć 25 w Paryżu; jest- gwarancya, że zapełnią się w 14 dniach. 
Cóż go wstrz}inuje? Niema dla niego nic zaszczytniejszego i nic 
popularniejszego.

Prawda, że zakłady w rodzaju szkoły Turgot udzielają w}"kształ- 
cenia ogólnego a nie specyalnego. Tu zachodzi ważne pytanie do 
rozstrzygnięcia. Czegóż to właściwie żądamy, żądając szkół real­
nych? Czyż idzie nam o przygotowanie dzieci wprost do jakiegoś 
rzemiosła? W takim razie są na to szkoły rzemieślnicze. Szkoły 
rzemieślnicze a szkoły realne, to dwie różne rzeczy. Zgubną byłoby 
rzeczą mieszać je z sobą. Prawdę powiedziawszy, obie te szkoły 
są potrzebne. Trzeba pomnożyć szkoły realne, to rzecz najpilniej­
sza, a równocześnie trzeba zakładać w wielkich ogniskach przemy­
słowych dobre szkoły rzemieślnicze. Nie jestto zbyteczne vi7ma- 
ganie; niema zbytecznego wymagania w sprawie oświaty; a jeżeli 
idzie o kwestyę finansową, to nigdzie pieniędzy na większy procent 
ulokować nie można.

Nie zamieniając szkół realnych na spęcyalne, możnaby w nich 
umieścić różne narzędzia i przyzwyczajać uczniów do ich używania. 
Byłaby to dla nich przyjemność, sposobność nabycia zręczności, a 
oswojenie się z głównemi narzędziami rozmaitych rzemiosł mogłoby 
im się następnie bardzo przydać, bądźto w praktyce domowego życia, 
bądźto, gdyby chcieli zmienić zawód,—  bo wtedy nie potrzebowaliby już
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tak długo terminować. Trzeba również dać do rąk dzieciom noŵ e 
książki, a to wszystkie, począw^szy od abecadła — i zamiast błachycłi 
powiastek wątpliwej moralności, wpro-wadzić do nich wiadomości 
bardzo proste a jednak dokładne o rzeczach najiiżywańszych i naj­
potrzebniejszych. Jestto prawdziwka kopalnia, i dziwna rzecz, że 
nikt dotąd o korzystaniu z niej nie pomyślał. Skoro rzecz o szko­
łach realnych jest na porządku dziennym, należy się spodziewać 
że nic nie będzie zaniechanem, aby je uczynić o ile można poży- 
tecznemi i realnemi, w niemieckiem tego słowa, znaczeniu. Byłoby 
to najlepsze lekarstwo na to zapominanie wiadomości elementar­
nych, na które tak słusznie się żali Przedstawienie stanu Cesarstwa. 
Nic dziwnego, że zapomina elementarnych wdadomości ten, kto ich 
nigdy nie posiadał, albo ich nic posiadał do tyła, aby znajdował 
przyjemność w przypominaniu ich sobie, lub aby mógł z nich odnieść 
jakikolwiek pożytek.

Szkoły realne są zresztą nadzwyczaj pożądane, właśnie dlatego, 
że dają wykształcenie nieco ogólne. Należałoby nawet w ten sposób 
rzecz urządzić, aby uczniowie szkoły rzemieślniczej, mogli także do 
szkoły realnej równocześnie uczęszczać. P. Chadwick czytał nieda­
wno wk Akademii umiejętności moralnych ciekawą rozpiw ę pod 
napisem: „Memoire sur le Systeme de demi~temps d'ecole et sur 
Vklucation pliysiqtie des enfants'''', która jest nader ważną ŵ przed­
miocie wychowkania dzieci. Jestto błędem sądzić, że trzeba je 
koniecznie 6 godzin dziennie zajmownć tą samą nauką, aby osią­
gnąć dobre rezultata. P. Chadwick twierdzi z doświadczenia , że 3 
godziny byłyby dostateczne, a wiedy pozostawnłyby trzy godziny 
wolne, bądź na ćwiczenie ciała, bądź na naukę wkłaściwego rzemiosła. 
Pominąwkszy uaw'et gruntowne pow'ody przytoczone przez p. Cha- 
dwicka, pewną jest rzeczą, że przydłuższe rekreacye i w^akacye szkodzą 
nauce, ponieważ uŵ aga się rozstrzela i uczeń dużo zapomina, ale 
że długość lekcyi jest raczej szkodliwą niż korzystną, i że zawsze 
kińtkie lekcye, często powtarzane, są najlepszemi.

Trzeba żeby szkoła realna sposobiła dzieci na pracowników, 
nie sposobiąc ich ściśle do szczególnego rzemiosła. Powinna być 
praktyczną, nie specyalną; niebyłoby to nic dobrego. Niepodobna jest 
usposobić wk tej samej szkole tkacza i mechanika, czyli mówiąc wy­
raźnie, nauczyć ich rzemiosła. Szkoła, która będzie mieć kuźnię,
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nie może mieć warsztatu tkackiego. Tyle warstatów, tyle różnych 
zatrudnień, tylu nauczycieli różnych rzemiósł, nie mogą żyć razem, 
pod jedną dyrekcyą z oszczędnością i korzyścią. Wszystkoby szło 
źle i niekażda specyalność miałaby dosyć uczniów, aby się utrzy­
mać. Z tych samych przyczyn szkoły rzemieślnicze, wcale oddmienne 
od szkół realnych, powinny być specyalne. Można je zakładać tylko 
w wielkich ogniskach przemysłowych i to dla przemysłu górującego. 
Metylko z nich ta korzyść, że dostarczają dobrych robotników, 
lecz oszczędzają dzieciom długiego terminowania.

Jest ’̂ T^rawdzie ustawa o umowach co do długości terminu; 
lecz ustawy nawet najlepsze i umowy nawet najwyraźniejsze, nie 
pomogą nic przeciwko zastarzałym nawyknieniom. Każdego uderza 
długość terminu w rzemiosłach, gdzieby się zdawało przeci^mie, że 
kilka tygodni wystarcza, aby zrobić robotnika z terminatora. Po­
chodzi to ztąd, że powiększej części chłopców po warsztatach iiż}- 
wają do robót, które ich niczego nie uczą. Oni to np. utrzymują 
czystość, załatwiają sprawunki robotników i pryncypała. Pierwszym 
obowiązkiem dziecka które wstępuje do drukarza, jest nosić korektę 
do autorów. Zaledwo przez dzień kilka chwil złapie, aby się ob- 
swajać z kasztą. Tak samo i w innych rzemiosłach. Zdarza się rów­
nież niekiedy, że chłopcy są niejako samym sobie zostawieni i że 
czas terminu mija na próżnowaniu, lub nabieraniu złych nałogów. 
Jestto niekiedy błędem raczej samego rzemiosła, niż ludzi. Eobo- 
botnik w przędzalni, ma zawsze na oczach swojego nawięz)^vacza, 
może go pilnować, zajmować się nim; lecz ileż to jest rzemiósł, 
gdzie chłopcy pracują osobno od robotników. Ileżto innych i‘zemiosł, 
gdzie pryncypałowie nie chcą przjgmować, albo robotnicy uczyć 
chłopców, którzy się im nie mogą przydać ani do sprawunków, 
ani do posługi w domu! Znakomity jeden człowiek, który całe życie 
kierował wielkiemi robotami około kolei żelaznych )̂, wykazał we­
dług ostatnich sprawozdań przemysłowych, że terminatorów w Pa­
ryżu jest tylko 3,2 na 100 robotników. Są to fakta tak ciekawe 
i tak znaczące, że je tu przytoczyć musimy.

Oto najprzód rozdział robotników paryzkich wedle urzędo- 
\Yych wykazów z r. 1861, ogłoszonych w r. 1864:

') E tude sur 1’enseignement professionnel. przez p. Eug. Flachat.
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Robotników właściwych . . , ................. 285,861
Fabrykantów', którzy pracują sami albo

z robotnikami..................... ........................... 62,290
Modelistów (fa ęo n n ier s)............................  26,242
Robotników pracujących po zakładach

publicznych .................................................. 45,028

Razem . . . 419,430

Liczba dzieci niżej 16 lat, użytych w pracowmiaah wynosi 
19,059; z tych 14,161 terminatorów'; 626 są synami pryiicypałów', 
tylko 3,674 za kontraktem.

Nieco wigkszą jest liczba dziewcząt w terminie: przypada ich 
5 na 100, tj. 5.381 na 105.410 zapisanych. Pomiędzy temi jest 214 
córek pryncypałów, tylko 849 za kontraktem.

Zatem blisko na 420,000 robotników', jest mniej, niż 20,000 
tenninujących, a ponieważ średni czas terminu trwa cztery lata,
czj'ni to na każdy rok 5000 terminatorów' w' w'arsztatach. Z tych 
5000 można liczyć, że najwyżej połowa uczyła się swojego zawodu. 
A gdy rocznie przybyw'a więcej niż 30,000 robotników, łatwo 
obliczyć jakie to mnóstwo jest między niemi takich, którzy się nigdy 
niczego nie uczyli i dla których ręce są jedjuym środkiem do życia.

Dochodzi się do niemniej zasmucających rezultatów', porówmy- 
wając tę liczbę terminatorów (19741) z ogółem robotników paryz- 
kich, między któremi, licząc w to odźwiernych, czeladź domową i 
niższych oficyalistów', jest nie mniej jak 120,000 dzieci od 10— 15 
lat, 120000 dzieci potrzebuje nauki specyalnej, aby się stały dobremi 
robotnikami, a pobiera ją mniej niż 20000. Chcąc zaprowadzić ustaw'ę 
o zakładaniu szkół tenninatorskich, nie potrzeba będzie innych mo­
tywów, mając przed oczyma te liczby.

Nie proponujemy wcale, aby terminow'anie po pracow'niach za­
stąpić zupełnie szkołą rzemieślniczą. Byłoby to przedsięwzięcie 
bardzo śmiałe, a rezultata jego może smutne. Teorya z natury 
rzeczy w'zięłaby niechybnie górę nad praktyką prędzej lub później. 
Pewna liczba szkół normalnych, dla głównych gałęzi przemysłu fran- 
cuzkiego, umieszczonych w ich ogniskach, oto wszystko, czego wy­
magamy i co w'ystarczyłoby dla obudzenia emulacyi i w'ydaioby
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może pokolenie dobrych robotniów. Szkoły rzemieślnicze w tych 
granicach byłyby instytucyą wyborną.

Lecz jakkolwiek potrzebne są te szkoły, trzeba zważać, aby 
nastając na tę potrzebę nie pomieszać ich ze szkołami realnemi. 
Uczniowie szkół rzemieślniczych, tak jak terminatorowie z fabryk 
i warsztatów, powinni uczęszczać do szkoły realnej stosownie do 
rozporządzeń ustawy z 22 marca 1842. Nic niepowinno uwalniać 
od tego, chyba dowody zupełnego uzdolnienia.

Ogólne są skargi na niew}^onanie ustawy o pracy dzieci od­
danych do rzemiosła. Przy pracach nad ustawą o szkołach real­
nych nadarza się właśnie sposobność przywrócenia artykułów: 5, 
10, 11 i 12 ustawy z 22 marca 1842 r. Możnaby tak jak dla szkół 
początkowych utworzyć inspektorów płatnych. A nawet i tegoby 
niepotrzeba, gdyby naukę zrobiono obowiązkową, gdyż do odpowie­
dzialności pryncypała, dodanoby odpowiedzialność nauczyciela i ojca 
rodziny. Zresztą jest środek praktyczny, wykazany poraź pierwszy 
przez towarzystwo przemysłowe z Mulhouse, który łatwo byłoby wy­
konać, bo trzebaby zmienić tylko jeden artykuł ustawy, a to wydałoby 
bezwłocznie jak najlepsze skutki, co do wychowania i zdrowia dzieci. 
Trzebaby umieścić w artykule 2 ustawy o pracy dzieci, że aż do 12 
lat nie mogą więcej jak 6 godzin na dobę pracować. Dzisiaj jestto 
maximiun 8 godzin. Zmieniając w ten sposób ustawę, nie nałożonoby 
żadnej ofiary na rodziny; fabrykanci płaciliby za 6 godzin tyle ile 
płacą za 8. Przy istniejących cenach dziennej pracy robotników' niżej 
11 lat, byłby to przyrost wydatków dla fabrykantów  ̂ francuzkich pra­
wie nie dający się uczuć i zgodziliby się nań z całego serca. Nie bra­
kłoby rąk, gdyż dzieci przybyw'ają, nastręczają się zewsząd. Nie­
dogodności niema, korzyści byłyby ogromne. Pierwszą z nich byłoby 
pewne polepszenie zdrowia robotników. Czyż trzeba tego dowodzić? 
Czyż jest kto, coby się mógł przypatiywać bez ściśnienia serca loso­
waniu do wojska w mieście fabrycznem? I któżby sobie wow'czas nie za­
dał pytania, czyli cały postęp przemysłu może w)'starczyć na uspra­
wiedliwienie ustawy, która dozwala tak wycieńczać młode pokolenia ? 
Potrzebaby, abyśmy mogli namacać naszą winę, ustanowić w'jedne'm 
ognisku przemysłowem termina pracy sześciogodzinne a pozostawić 
ustawię obecną w mieście sąsiedniem i czekać poboru! Byłoby to 
więc wielkie dobrodziejstwo dla publicznego zdrowia. Prócz tego
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nauka w szkole byłaby łatwiejszą,. Dzieci przychodziłyby z fabryk 
regularnie, nie jak dziś, raz o tej, dragi raz o innej godzinie, spra­
wiając prz}jściein swojem nieład mimowolny. Stałyby się uczniami 
regularnymi, wzmogłyby siłę klasy, zamiast ją osłabiać. Nakoniec, 
miałyby czas do zabawy a ztąd ochotę i czas do nauki

Potrzeba czuwania nad tein, żeby dzieci pobierały л\7к8г1а1- 
cenie ogólne obok nauki specyalnej, jest tćm konieczniejszą, ile 
że robotnik, który nic nie umie prócz rzemiosła i nigdy nie wi­
dział narzędzi innego rzemiosła, nie potrafi sobie zaradzić w obec 
ciągłych zmów robotniczych i przy tak ważnych zmianach w prze­
myśle. Rezultatem spec}jalności jest, że ułatwia pracę, ulepsza ją, 
że więc następnie daje taniej, więcej i lepszych produktów. Jestto 
wielki i szczęśliwy rezultat dla przemysłu wziętego w ogóle. Ro­
botnik zyskuje prawie zawsze przy tej przemianie pod’ft7ższenie 
płacy, pod wszystkiemi jednak innemi względami traci. Jego praca 
jest mniej zajmującą, umysł jego ma daleko mniej wpra\^7 , jego 
sfera jest więcej ścieśniona. Jest on niejako przywiązany, przykuty 
do warsztatu w którym robi, lub którym kieruje, jak gdyby część 
jego stanowił. Potrzeba więc pokarmu dla jego wyobraźni, aby za­
stąpić tę podnietę, którą mu dawała praca urozmaicona. Zresztą, 
jakkolwiek prostą i prawie mechaniczną jest jego czynność, zdarza 
się że w danej chwili, gdy albo cylinder źle zacznie chodzić, albo 
rzemień się ześliźnie, albo w innym ważniejszym przypadku, nagle 
zetknie się oko w oko z niebezpieczeństwem: natenczas trzeba my- 
śłeć, trzeba, żeby robotnik był człowiekiem. Jeżeli potrzebuje mniej 
inicyatywy osobistej, mniej intelligencyi w zwykłym biegn pracy, 
potrzebuje ich więcej niż dawnej w takich okolicznościach wyjątko­
wych. Sądzą w ogóle, że w warsztatach, gdzie jeszcze niema ma­
szyny, rutyna, albo w braku rutyny, piyiicypał kieruje robotnikiem 
i шѵаіпіа go od wszelkiej samodzielności osobistej. Jest na nie­
szczęście w tern zdaniu coś prawdy, ale niewszystko; inaczej bo­
wiem musielibyśmy niebawem cofnąć się ze stanowiska, jakie dzięki 
smakowi naszych artystów, zajęliśmy we wszystkich gałęziach prze­
mysłu. Miejmy to przekonanie, że uprawa umysłowa jest zawsze 
potężnym pomocnikiem nawet w pracy ręcznej, i że dzisiaj równa, 
a może większa niź kiedykolwiek zachodzi potrzeba poprawienia 
specyalności rzemieślniczej przez ogólne ukształcenie. Jestto prawdą
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dla wszystkich klas obecnego społeczeństwa i dla szkół realnych 
wszelkiego rodzaju począ;WSzy od szkoły politechnicznej, aż do szkoły 
początkowej. Jestto złe, któremu początek dała filozofia, i które filo­
zofia też winna uleczyć.

Od kiedy Descartes obudził ducha wolności i ducha badania, 
które są jednym i tym samem duchem, analiza zrobiła postępy we 
w^szystkich gałęziach czynności ludzkich, a jednem z następstw 
tych postępów analizy jest, że kiedy robotnicy nauczyli się dzie­
lić przedmioty swojej nauki lub pracy, podzielili się zarazem sami 
na pewne zastępy, wyłącznie oddane temu lub ownmu rodza­
jowi robót. Większa część myślicieli starożytnych przechodziła po­
większ ej części całe koło znanych podówczas umiejętności. Czyta­
jąc Platonowngo „Timeona“ wiemy doskonale, jakie mieli pojęcie 
współcześni Peryklesa o muzyce, astronomii, geometryi, psychologii. 
Arystoteles jest bezwątpienia równie wielki w historyi naturalnej jak 
w filozofii. Posiada on w'szystkie umiejętności, potęguje je jeszcze. 
Xenofon jest z kolei ekonomistą, moralistą, filozofem, historykiem, 
wielkim jenerałem, jak Arystoteles wielkim ministrem. Seneka, 
którego dzieła są obszerną encyklopedyą, byłto również minister. 
Przed nim Cycero, mówca, prawnznawna, filozof, był konsulem i 
rządcą prowincyi. W szkołach średniowiecznych, znajdujemy po- 
większej części tę sarnę rozmaitość wiadomości, a raczej tę sarnę 
uniwersalną ciekawość. To nawyknienie do uniwersalności nie mogło 
ustać odrazu, gdyż niema skoków ani w dziejach natury, ani w dzie­
jach woli ludzkiej. Descartes, który niewiedząc o tem, otwiera no- 
ŵ ą drogę, jest jeometrą, fizykiem, lekarzem. Po nim można jeszcze 
przytoczyć w wieku XVII Leibnitza, z kolei prawnika, matematyka, 
teologa, filozofa; w wieku ХЛ1П Ptoussa, który się trudnił botaniką, 
muzyką, projektowaniem form rządu i pisał romans, który jest może 
jego arcydziełem; albo ЛпНаіга, który pisał przez 60 lat codziennie
0 w'szystkiem, począwszy od fizyki, aż do ulotnych wierszy, od teatru 
do teologii. I Goete byłby pierw^szorzędnym uczonym, gdyby nie był 
jednym z największych poetów spółczesnych. Ш то tych przykładów
1 mnóstwn innych, któreby łatwo nagromadzić, niemożna zaprzeczyć, 
że ŵ miarę zbliżania się ku nam, widzimy, iż każdy zamyka się 
w szczególnej umiejętności i strzeże się bacznie po za nią się W7 -  

chylić. Ta mania rozdziału posunęła się dziś tak daleko, że wielu
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ludzi stojących na najv^yzszych szczeblach pe^iej umiejętności, nie 
wiedzą wcale , co się dzieje w umiejętności sąsiedniej, a publiczność 
stając się współwinną tego ducha wyłączności, przykuwa nielitości- 
wie pisarza do jednego rodzaju studiow ,̂ niekiedy nawet do jednego 
działu tych studio'w. Filozof piszący o moralności, uw^ażany jest za 
porzucającego filozofię. Jeżeli na nieszczęście dotknie ekonomii 
politycznej, już po nim, już stracił zupełnie znaczenie. Zdaje się, 
jak gdyby nie można zrobić sobie prawdziwej idei o teoryi podat­
ków, jeżeli się czytało Arystotelesa, albo pisało o metafizyce. Nie- 
przyzwoitością było dla lekarza z czasów Moliera pokazać się bez wła­
ściwej sukni; dzisiejsi lekarze napróżno stali się światowemi; jeżeli 
chcą co pisać, to muszą pisać o medycynie. Nigdy przepis o trzech 
jednościach nie był tak ściśle zachow}i\^a‘ny, naw'et za złotej epoki 
literatury fraiicuzkiej, jak my zachowujemy dzisiaj przepis o je­
dności karyer}\

I to dzieje się nietylko w umiejętności, ale i w praktyce 
życia. Wszystko jest dziś podzielone i uspecyalizow’ane i społeczeństwo 
pod tym względem imządzone jest na wzór administracyi. Gdyby 
jeden człowiek chciał daŵ ać rady jako inżynier i jako adwokat, 
nie miałby ani jednego klienta w obu sw'oich biórach. Nietylko 
zwwczaj, ale ustawia zakazuje lekarzowi przysposabiać lekarstw^a. 
Często tworzy sobie ktoś specyalność w specyalności. Są lekarze 
oczu, uszu, wad figury, chorób lunysłow^ych; inżynierowie kolei że­
laznych, maszyn, wielkich pieców (w fabrykach), nawodniań. Tak 
samo rzecz się ma z adw'okatami; jeden obiera sobie sądy przy­
sięgłych, inny sprawy cywilne, inny sprawy przemysłow^e. Przemysł 
dzieli się wedle miast: aksamit w Amiens, flanele Yf Reims, sukno 
w Sedan, bawełna w Mulhouse. Niekiedy przyspasabianie różnych 
materyałów fabrycznych wyw'ołuje różne odrębne gałęzie przemysłu. 
Tkactwo dzieli się na płókarnie, czyszczalnie, zwijalnie, farbiemie, 
wTaściŵ e tkalnie itd. W drukarstwie są osobne pracownie do su­
szenia, składania, satynow^ania, broszow'ania i oprawiania. W ze- 
garmistrzostwie robotnik który robi sjmężyny, nie robi skazówek; 
albo raczej są oddziały wTale różnych zatrudnień, mieszczące się 
w jednym zakładzie. W drukarniach jeden zecer składa czcionki, 
inny ustawia koliminy, inny poprawia błędy; jest preser i maszy­
nista. Równie prawie liczne podziafy widzimy i poza obrębem wlel-
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kich fabryk, w rzemiosłach bliższych gospodarstwa domowego. 
Da^my ki'awiec, który kupował materyą, brał miarg, przyki-awał 
i szył suknią, a w potrzebie czyścił ją i naprawiał, ustąpił miejsca 
kupcowi, który sprzedaje sukno i ma pod sobą przykrawaczy, de- 
katyzatorów, ki'awcow. Szewstwo również się rozdzieliło. Obuwde 
grubsze i zbytkowne, buty, trzewiki, botynki, lakiery, skóra, safian, 
sukno, aksamit, są przedmiotem specyalnych warsztatów. Świeżo 
powstały warsztaty, gdzie tylko krają skóry; tak przygotowane 
części obuwia szyją się lub zbijają gdzieindziej. Mówiono już nieraz
0 wyrobie gwoździ i szpilek. Przykładów' takich możnaby tu zacytow'ac 
do nieskończoności.

Ale wielkim czynnikiem podziału, jest inny w}iiik analizy: 
maszTOa. MaszjTiy w' ogóle dokonyw'ają tylko przemiany materyi; 
ten sam przedmiot przechodzi od maszyny do maszyny dopóty, aż 
otrzm a żądany kształt. Jestto analiza pracy pod najwybitniejszą
1 najzupełniejszą formą. Maszyna biorąca kaw'alek żelaza i obra­
biająca go tak, że jest zdatnym do użytku, składa się z w'ielu 
części, czyli jest sama w sobie zbiorem kilku maszyn, których ró­
żnice każdy łatwo rozpozna. Weźmy np. najzw'yklejszą robotę przę­
dzenia kądzieli. Pierwsza lepsza dziewka w'eimie kłaki, kądziel, 
wrzeciono i w kilku godzinach odda gotow}' motek. Tymczasem 
przypatrzmy się, jakto tę pracę analizują maszyny. Najpierw wilk 
obiera i tłucze kłaki, potem draga maszyna grępluje i rozciąga je 
na długą w'stęgę nie mającą jeszcze spójności, potem grubo przę­
dąca maszyna gładzi je i wyciąga, a maszyna w'rzecionowa wy­
ciąga i kręci. Maszyna dłużąca łączy i wiąże razem te luźne nitki. 
Nakoniec cienko przędąca maszyna jeszcze wyciąga i kręci nitkę 
wychodzącą z maszyny dłużącej. Sześć maszyn, sześć rozmaitych 
czynności, a zatem sześć rodzajów' robotników', na zrobienie prostego 
kłębka nici? Wejdźmy teraz do fabryki sukna. Najpierw jest tamzwi- 
jalnia, potem snow'alnia; potem dopiero idzie łańcuch do cylindra war­
sztatu tkackiego; jeżeli idzie o coś nowego, idą kartony do w'arsztatu 
Jacquard, nakoniec masz}'na chwy'ta czółenko i w krótkim czasie 
tkanina gotow'a. Jestto dopiero gęsta flanela, którą trzeba dać w ma­
szynę do gniecenia, potem w maszynę do wyciągania. Każdy z takich 
żelaznych robotników bez przerw'y robi swoje, oddaje maszynie 
sąsiedniej tysiące jednakicłi sztuk, które z w'alca jednej maszyny
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idą pod młoty, nożyce i szczotki innej, aż ostatni potwór wyda 
sztuki materyi gestej, stałej' miękkawej, jeszcze gorącej i d}iniącej 
od tych strasznych uścisków. Dla oka niewprawnego wydają sig 
maszyny komplikacyą. Ten ciągły ruch, ogłuszający hałas, te że­
lazne ramiona, koła, walce, te młoty, które miażdżą, gniotą, płaszczą, 
biorą na tortury pierwotną materyą, to w'szystko razem tak od­
mienne od zwykłych wrażeń, wydaje sie zrazu czemś tajemniczem 
i strasznem. Lecz przyjrzawszy się wszystkim przemianom, przez 
jakie wełna przechodzi, zdawszy sobie rachunek z wszystkich czyn­
ności każdej maszyny, przekonawszy się o dokładnym stosunku 
użytej siły do otrzymanego skutku, przekonawszy się również, że 
wszystkie części tego robotnika żelaznego, są tern właśnie, czem 
być powinny, aby ruch maszyny był łatwy i produkty\niy, nabie­
ramy przeci\\Tiego przekonania, że mamy przed sobą pojedynczy 
organ pojedynczej czynności. Zresztą w rzeczach przemysłu, upra­
szczać nie co innego jest, tylko otrzymywać ten sam skutek za po­
mocą mniejszej ilości czasu i pieniędzy. Zasada jak najmniejszego 
wysiłku, która jest jednym z aksyomatów metafizyki, jest rówmież 
wielką zasadą nowoczesnego przemysłu. Analizować aby upraszczać: 
oto wszystko. Same też maszyny i wyrób ich upraszczają się wi­
docznie. Dzisiaj robi się maszyny, aby można robić taniej, prędzej 
i lepiej inne maszyny. Nowe wynalazki następują po sobie tak 
nagle, że fabryka, któraby nie odnawiała swego narządu, po 30tu 
latach od założenia będzie już zastarzałą i zacofaną. Najmniej 
doświadczony postrzegacz uczuje się jakby w jakimś obcym kraju, 
gdy wstąpi do tych warsztatów, które trzymając się starej rutyny, 
zachow^ały ciężkie żelaza i skomplikowane początkowe przybory. 
Jakież to ogimme dwie rewolucye w ćwierć wieku po dwakroć 
wszystko wywróciły na morzu, gdy para zastąpiła żagiel a śruba 
koła! Kolej żelazną czekają podobne przemiany; zostanie ona upro­
szczona pod dwoma względami: pod względem zmniejszenia kosztów, 
i pod względem zwiększenia szybkości.

Łatwo wykazać, że podział pracy jest prostym wynikiem ducha 
badawczego; nie tak łatwm oznaczyć do jakiego kr.esu ta przemiana 
pracy jest korzystną. Aby się umysł nie zabłąkał, trzeba najpierw 
zrozumieć, że ta przemiana jest stanowczą. Opanowanie pary, o któ- 
rem słusznie powiedziano, że się rówma opanow^aniu zwierząt, nie
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pozwoli nigdy zmniejszyć podziału pracy. Dobre rezultata są zre­
sztą widoczne i niezmierne. Wskażemy zaraz, że po takiej analizie, 
zdałoby się nieco więcej syntezy; lecz więcej rąk zatrudnionych 
pracą, praca wyższa, trud mniejszy, ta sama ilość pracy dająca 
pięćset razy Â dęcej produktu, w odpOAviedniej proporcyi zniżona ce­
na wyrobów fabrycznych, ich obtite rozchodzenie się między masy, 
za czem idzie rozszerzenie zakresu potrzeb do przednńotów, które 
dawniej do zbytkowmych się liczyły,— ôto są niezaprzeczone rezul­
tata zaprowadzenia maszyn i podziału pracy.

Specyalizacya robotników' wpływaa tak samo jak maszyny na 
szybkość i ulepszenie pracy. Mówmy wyraźniej i wyznajmy praAA'dę: 
przemienia ona ludzi w maszyny. Zestrzela ona ich zręczność i ich 
siłę na jeden punkt, uwailniając ich od myślenia o czem iimem 
i Avykonywania innych czynności. Cała siła w'oli i cała energia ciała 
obraca się ku tej jednej czynności, której wykonanie staje się wkrótce, 
dzięki wprawie, pewnem, szybkiem, dokładnem, nie do wiary nieo- 
myłnem. ЛѴргалѵа ma to do siebie, że przemienia z czasem czynność 
kieroAYaną Avolą na czynność instynktOAvą a nawet mechaniczną. 
Przez w'prawę osięga się najAvyższy rezultat аѵоИ; gdyż w' codzien­
nych sprawach życia, wola naw'et najenergiczniejsza, wydaje tylko 
szereg następujących po sobie, odosobnionych czynów', podczas gdy 
zamieniona w wpraw'ę i w' nałóg, wydaje prawo; tojest, że działa 
nakształt praw naturalnych, bez A\ysilenia, bez oporu, bez omyłek. 
Takieto Avłaśnie jest znaczenie ow'ego głębokiego zdania Arystote­
lesa, że nałóg jest drugą naturą. Wyrażenie, iż w przemyśle czło­
wiek staje się maszyną, wypowiada to samo, tylko aa' innych słoAvach.

Nie dosyć jest powiedzieć, że ta analiza roboty, czyli to przy­
dzielenie osobnych robotników do każdego działu roboty, pomnaża 
stokioć potęgę produkcji. Weźmy przj'kład prosty: fabiykacyą gAvoź- 
dzi. Robotnik zręcznj', przj'zwyczajony do robienia młotem i robią­
cy zwykle delikatne i trudne roboty ślusarskie, zrobi przez dzień 
200 gwoździ. Gwoździarz z rzemiosła robi ich na godzinę 2,000. 
Cóż jest trudniej: czy dorobić ordjmarjgną głÓAvkę i koniec do prę­
cika żelaznego, czy wj'rabiać zagięcia klucza lub zamku? Przecież 
zręczny ślusarz jest artystą; gwoździarz nie jest nawet robotnildem: 
to maszyna. Otóż to co może AYprawa.
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Owa prawie nieomylność oka i rgki, nie jest jedyną korzyścią 
specyalności. Jeżeli zachodzi potrzeba zastosowania władz umysło­
wych, władze te można spotęgować, jeżeli je skierujemy i przyzwy­
czaimy do jednego przedmiotu. Bliższe oswojenie umysłu z pe- 
wmem zatrudnieniem, może wydać lepszego robotnika, lepszego na­
czelnika warsztatu, lepszego dyrektora fabryki. Z uproszczenia 
produkcyi przez podział, wypływa nietylko prędsza i doskonalsza 
fabrykacya, ale zarazem uproszczenie handlu, co się przycz}Tiia 
wyprost do pomnożenia i udoskonalenia produktów. W ubiegłym 
wieku, ten sam przemysłowiec wyrabiał materyą i przyrządzał ją osta­
tecznie. Jakikolwiek był rozmiar fabryki, w^arsztat w którym przy- 
i-ządzano materye, był lichy. Nie mógł on ani być dobrze zaopa­
trzony, ani kształcić dobrych robotników ,̂ ani mieć ich podostatkiem. 
Bardzo często b}wvał nieczynny, i straty bywały znaczne. Dodatek 
ten powiększał tylko koszta założenia a w chwilach krytycznych 
kapitał martwy. Dzisiaj pięćdziesiąt fabryk daje robotę jednemu 
w^arsztatowi, w którym się przyrządzają materye. Właściciel jego 
troszczy się tylko o ulepszanie sposobów' przyrządzania, a zatem 
ma trzy razy tyle szans, że dobrze wyjdzie. Pracując wiele, nabiera 
znakomitego doświadczenia. Koszta rozdzielone na znaczną liczbę 
produktów, pozwalają na ulepszenie warsztatu i maszyn. Może 
kształcić terminatorów', mieć dobrych robotników', płacić ich odpo­
wiednio. Dotykają go tylko ogólne przesilenia przemysłu tkackiego. 
Tak więc postępy w fabrykacyi i w taniości są znaczne, a wynikają 
ze specyalności, czyli z analizy.

Możemy zaw'sze z łatwością porównać przeszłość z teraźniej­
szością; potrzeba tylko z wielkich miast udać się na wieś. Są od­
stępy dwudziestomilow'e znaczące tyle, co cofnięcie się o wiek cały. 
Przypuśćmy, że mamy budować dom we wsi bretońsldej o 15 lub 20 
mil od stolicy departamentow'ej, która również nie jest zbyt wiel- 
kiem miastem. Najprzód brakuje nam architekta, zastąpi go —  
majster murarski. W Paryżu zawołalibyśmy przedsiębiorcę robót 
ciesielskich, któryby w trzech dniach wystawił kompletne rusztowa­
nie i robota murarska skróciłaby się o połowę. Na wsi ani myśleć 
o tem; murarze zrobią sobie krótką drabinę i będą znosić duże 
kamienie starjm trybem z trudem i kosztem. Co do robót z drze­
wa, ten sam robotnik stawia dachy, kładzie podłogi, daje schody,
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poręcze, ramy, co wszystko w wielkiem mieście stanowi osobne spe- 
cyalności. I będzie dom źle wystawiony, choćby robotnicy byli naj­
zdolniejsi, i nie stanie w jednym roku. Przedsiębiorca paryski 
z armią specyalistów byłby go postawił prędzej niż w dwóch mie­
siącach.

Duch analizy nie wszędzie zapanował, a nawet tam gdzie jest, 
nie panuje jeszcze zupełnie. Pozostały jeszcze tu i owadzie, nawet 
w przemyśle, ślady tego zdetronizowanego tyrana, najstarszego i naj­
groźniejszego z tyranów, który się nazywa rutyną. Bóg to sam wie, 
ile on jeszcze nasze rolnictwo kosztuje. Chciwość zysku, która 
w właściwym przemyśle tak dobrze sprzyjała duchowi badania i ana­
lizy, nie wj^starczyła na to, aby wygnać rutynę z naszych ŵ si. Mo­
żna wszelako powiedzieć, że jej panowanie się skończyło; sprawa 
rozpoczęta, idzie tylko o doprowadzenie jej do końca, nie zatrzy­
mując się w drodze.

Duch Descartes’a zatryumfowawszy zwolna ale stanowczo nad 
rutyną w szkołach, w laboratoryach, a nawet w warsztatach, odro­
dzi niebawem nasze rolnictwo. Oto następstwo o jakiem autor 1Ш- 
ргагѵу o mefocMe zapewne nie m yślał, lecz nie możnaby tego twier­
dzić o współczesnym mu kanclerzu Bakonie.— Ten geniusz analizy, 
albo ten geniusz specyalności, gdyż to jest to samo, który wydaje 
tyle cudów i który stokrotnie pomnożył czynność ludzką, ma ró­
wnież swoje niedogodności. Widzieliśmy wyższość robotnika dzisiej­
szego nad dawnym; lecz to co stanowi wyższość robotnika, poniża 
człowieka. Robotnik, który musi robić to poręcze, to podłogi, to 
być stolarzem, to cieślą, robi gorzej i wolniej, ale ćwiczy lepiej 
swój imiysł. Nie idzie za tern, aby robotnik paryski miał stać isto­
tnie niżej od robotnika wiejskiego; lecz stanąłby niżej od niego bez 
tych umysłowych pomocy, których Paryż tak hojnie dostarcza nawet 
tym, co ich nie szukają. Su tu dwa prawda w przeciwnym działające 
kierunku. Im więcej uproszczona jest robota, tern bywa lepsza; im 
więcej skomplikow^ana, tein bardziej rozwija umysł robotnika. Idźmy 
o jeden stopień wyżej. Kierujący pracą, jeżeli zna tylko pewną ozna­
czoną robotę, zna ją gruntownie i dobrze ją prowmdzi; lecz ta sa­
ma przyczyna, która jego umysł czyni рггепікіідѵлтп, ścieśnia go 
zarazem. To, że on zna się na jednej tylko robocie, wypada na ko-

Rzecz o szkole J. Simon. 1 3
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rzyść tej roboty, ale na niekorzyść jego samego. Jeżeli z początku 
posiada pewną obfitość pomysłów, to z czasem z pewnością zubo­
żeje i w końcu cały umysł i serce zakopie w tym jednym punkcie, 
do którego go ogranicza jego przeznaczenie. Cóż tedy robić? Oto 
specyalizować prace', lecz rozszerzać zakres wiedzy przez naukę. 
Trzeba przedewszystkiein patrzeć przed siebie, ale trzeba umieć 
oglądać sig i na boki. Potrzeba szerszej wiedzy tern widoczniej sig 
okazuje, im zawód jakiś jest 'v\7 ższy. Można umieć zrobić gwóźdź 
a nieumieć zrobić zamku; lecz jestże to możliwem, aby lekarz umiał 
leczyć oczy, a nieroziimiał sig nic na uszach? Pożądana w nim jest 
specyalność, byle miał studya ogólne. Ciało ludzkie, jestto organizm 
bardzo sztuczny a bardzo prosty mimo swojej komplikacyi, gdyż 
niema ani jednego organu, któryby był niezależny od drugich. Ale 
to nie jest jeszcze główną przyczyną, dla której lekarz specyalista 
powinien znać i inne gałgzie sŵ ej umiejgtności. Ową główną przy­
czyną jest to, że lekarz powinien mieć umysł otwarty a wigc ukształ- 
cony. Należy nawet nie ufać temu, który uczył sig tylko medycyny 
a nic wigcej. Jest on podobny do tych ludzi z ubiegp’cli wieków, 
którzy nieposiadając środków do ruszenia sig z miejsca, przepędzali 
życie w swojej parafii, zachowując wdernie przesądy swoich ojców. 
Po za zalcresem medycyny wszystko mu obce; a ponieważ w roz­
maitych czgściach świata i w rozmaitych gałgziach umiejętności 
wszystko sig z sobą wiąże i sobie odpowiada, iit}ka on na każdym 
krolm, niewiedząc co sig dzieje u sąsiada. Tak samo rzecz sig ma 
w prawie. Nie zbywa nam na takich prawnikach, którzy radziby 
zamknąć szkołę a całą naukg ograniczyć na praktykg u adwokata. 
Potgpiają oni prawo rzymskie; a czyż można być prawnikiem, jeżeli 
sig nie zna prawa rzymskiego, historyi rzymskiej i historyi Francyi; 
nie historyi bitew i nastgpstwa królów, lecz historyi prawa zwycza­
jowego i prawa pisanego, historyi obyczajów, prawdziwej historyi? 
Niema widoku dziwniejszego, jak kiedy sig otworzy książki elemen­
tarne, książld klasyczne rozmaitych umiejgtności, rozbierających 
sw at pomigdzy siebie. Wszyscy ci uczeni są z sobą w niezgodzie. 
Moraliści nie zaglądają nigdy do kodeksu ani do ekonomii politycz­
nej. Ci mistrze, którzy przemawiają jako mistrze i mają do tego 
prawo, póki zostają w swoim zakresie, zaledwie sig spotkają ze zda-
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niem należącem do innej umiejętności, upadają niżej aniżeli żak 
pierwszy lepszy. Jest jedna nauka, która jest pierwszą ze wszyst­
kich, i która wiele uiuiejętności zarówno interesuje, tojest znajo­
mość człowieka. Filozofowie, lekarze, prawnicy, literaci, badają go 
każdy z swojej strony, każden ze stanowiska zwyczajów i przesą­
dów swnjej koteryi, a bardzo mało jest takich, którzyby się domy- 
ślałi, jak wiełkie mogliby osiągnąć korzyści, gdyby wyszli po za 
swnje granice. Można powiedzieć, że z niejaldemi wyjątkami psycho­
logia lekarzy zakrawn bardzo na śmieszność; ŵ niedorzeczności prze­
wyższa ją chyba fizyologia psychologów. Ta dziwnczność okazuje się 
lepiej jeszcze niż w książkach, na w^szelkich zgromadzeniach uczo­
nych. Każdy ma coś swojego, w czem jest kompetentny: na inne 
rzeczy zatyka uszy; jeżeli nieszczęściem wŵ jdzie ze swngo zakresu 
i chce mówić o sprawnch sąsiada, gada od rzeczy.

Czyż natura nasza jest tak odmienna od natury naszych oj­
ców’? Nie, to nasze лѵуchowanie tak nas porozdzielało, a tein sa­
mem skarliło. Widzieliśmy, że trzeba dzielić, a nie pomyśleliśmy
0 tem, żc podzieliwszy, trzeba natychmiast jednoczyć. Wzięliśmy 
z filozofii tyllco jej początek. Wziąw^szy z naszych szkół zasadę ba­
dania i analizy i zrobiw’szy z niej dla przemysłu zasadę specyalności, 
co było zupełnie na swmjem miejscu, wzięliśmy napowTÓt od prze­
mysłu tę zasadę specyalności i wyprowadziliśmy ją do naszych szkół, 
gdzie ona W7 daje w^ale inne następstwm. Należało zrobić wcale 
przeciwmie. Im więcej dzielono na dole, tem więcej należało łączyć
1 jednoczyć w górze. W naukę rzemiosła trzeba było wprowadzić 
specyałność a w wwchow'anie ogólność. Specyalność jest na swojem 
miejscu na dole, przy ostatnich zastósowmniach pracy ludzkiej; lecz 
ŵ miarę jak się zbliżamy do wielkich zajęć umysłowych, trzeba zni­
żać zapory, rozszerzać zakres poglądów ,̂ aby się uwidoczniała i try­
umfowała analogia imiw'ersalna, która jest ostatniem słowem umie­
jętności i życia.

13*
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ROZDZIAŁ Ш.

D z i e ł a  w o l n o ś c i .

Mówiliśmy przed chwilą o szkołach realnych żeńskich powsta­
jących w Paryżu. Trzeba opowiedzieć ich początek, Natimalnem 
przeznaczeniem kobiet jest: iść za mąż, prow^aclzić dom i wycho­
wywać dzieci. Wiadomo, że po większej części matki muszą oprócz 
tego zarobić choć tyle, ile wynoszą codzienne ich potrzeby. Trudne 
to zadanie, mieć małe dziecię na ręku, jedno albo dwoje podrasta- 
jących i prow^adzić ubogie gospodarstwo. Dawniej kobiety przędły 
i szyły. Dzisiaj nie przędą odkąd są przędzalnię, a prawie i nie 
szyją, odkąd istnieją warsztaty szycia, więzienia i zakony. Kobiety, 
którym robotę odebrały warsztaty, musiały pójść zająć te warszta­
ty. Znalazły tam płacę nadspodziewaną a robotę stosunkowo lekką; 
lecz za to najmłodsze dzieci trzeba było oddać na wychowanie 
a starsze zostawić na Bożą wolę. Ta nędza moralna jest daleko 
większa, niż nędza od której je chciano ochronić. Rozszerzyła się 
ona jak zaraza. Odkąd robotnicy żonaci nie mają już domu, wielu 
robotników postanowiło nie żenić się wcale lecz żyć na wiarę. Wiel­
ce się przez to pogorszył los kobiet, straciły swmją godność i tę 
odrobinę bezpieczeństwa, która im zostawiała. Jakżeż stan podobny 
niemiał w^zruszyć kobiet światłych i szczęśliwych? Jakżeż niemiały 
one zrozumieć, że sprawca obyczajów  ̂ jest wyłącznie ich sprawcą, i że 
do nich należy usiłowiać przynajmniej powTÓcić robotnika domowi? 
Ku temu jeden był tylko środek: sprow^adzić napowrót do domu 
pracę i to pracę zyskowną. A jakażto praca jest dzisiaj zyskowną? 
Nie praca fizyczna, gdyż siła ludzka niewele wnrta, odkąd nam 
służą maszjmy, a zresztą, cóż to jest siła kobieca? Dzisiaj tylko 
talent popłaca. Ażeby więc kobieta mogła mieć podostatkiem pracy 
zyskownej wi domu, trzeba było zacząć od nauczania czegoś mło­
dych dziewcząt. Ztąd pomysł szkół realnych,

Możnaby wymienić tę kobietę z sercem, która się pierwsza 
tern zajęła, która dzień i noc marzyła o potrzebie założenia tych 
szkół, i która bez innej pomocy prócz potężnej miłości i stałej woli, 
zebrała około siebie kilka prz}jaciółek, które wnet przejęły się jej 
zapałem i poświęciły się jej dziełu. Możnaby je wymienić wszystkie.
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a byłby to wykaz wcale nie homeiycznej długości; ale one nie chc% 
teg o ;— tem większa, tem piękniejsza to zasługa. Potrzeba było 
najpierw pieniędzy; dał}" więc co miały, a resztę postanowiły zebrać 
za pomocą kwesty. Do dziś dnia stanęły dwie szkoły; są starania 
o trzecią, i jeżeli Bóg, który błogosławi dobre dzieła, zachowa przy 
życiu zacne założycielki, to w kilku latach każdy kwnrtał Paryża 
będzie miał swoją szkołę realną.

Dzieło znakomite a jeszcze lepszy przykład, który sam jeden 
wystarczy do przekonania nas, że nie trzeba wątpić o wolności.

Jest i drugie stowarzyszenie, które sobie zwolna toruje drogi: 
podwójne stowarzyszenie politechniczne i filotechniczne, którego ce­
lem jest otwarcie kursów dla dorosłych. Administratorowie i profe­
sorowie dają swój czas, który dla wielu z nich jest jedynym ma­
jątkiem, a pi*ócz tego jeżeli zachodzą drobne wydatki, i te polo-y- 
wnją. Są tam kursa gramatyki, historyi, rysunku, chemii i matematyki 
zastósowanej; stowarzyszenie daje w każdein miejscu naukę naj­
bardziej zastósowaną do potrzeb miejscowych. Skupione zrazu 
w Paryżu, poczyna się ono dalej rozszerzać, ma filie w Batignolles, 
W' Sceaux, w Vincennes, w Ivry, w" Saint-Denis, w Puteaux, w Cor- 
beil, W" Simesnes, nawet w Nicei. Wystarczył na to jeden członek 
stowarzyszenia, który posłany do Nicei po służbie, zaniósł tam 
z sobą płodną i szlachetną myśl bezpłatnej nauki dla dorosłych. 
Potrzeba tylko chcieć; powtarzajmy to bez przestanku, jestto hasło 
w"oliiości. Oprócz tych dwóch towarzystw wzorowych, które poświę­
cają swój czas i swoje usługi, ukonstytuowało się wiele stowarzy­
szeń (niektóre z nich istnieją już od pół wieku) w celu wspólnego 
pomagania oświacie ludowej. Towarzystivo okviaty x ôczqßotvej  ̂
z siedzibą лѵ Paryżu (Quai Malaquais, 3) należy tutaj przytoczyć 
na pierwszem miejscu, za ciągłą staranność i za zachęty, jakie 
ciągle udziela autorom i nauczycielom. Potrzeba mu tylko nieco 
więcej wolności działania, aby urzeczywistniło wszystko dobre, któ­
rego dokonać tak gorąco pragnie. Dijon ma towarzystivo nauczy­
cieli początkowych; Bordeaux, towarzystwo filomatyczne; Nantes i 
Angers, towarzystiva zachęty dla szkót wzajemnych; Metz, towa­
rzystwo zachęty dla oświaty początkowej; Melim, towarzystwo пагі- 
czycieli ̂  yiauczycielek, kierowniczek ochroni dla departamentu Se- 
кгѵапу i Marny; Lion ma dwa stowarzyszenia: towarzystwo wycho-
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loania i towarmjstwo oświaty %)OCzątliOwĘ äla departamentu Boäanu; 
Towarzystwo założone w Paryżu dla sach§t/y oświaty począthotcćj 
między protestantami oddaje również w swoim zakresie bardzo zna­
czne usługi. Towarzj’stwa przemysłowe zajmujg się bardzo gorliwie 
rozszerzeniem oświaty. Towarzystwo w Miilliouse nieustannie do­
maga się nauki przymusowej; podniosło ono niedâ ^̂ lo głos za ogra­
niczeniem do sze>ściu godzin pracy dzieci; pod jego to natclmie- 
niem powstały wspaniałe szkoły, które Mulhouse z dum% pokazuje; 
obchodziło ono właśnie uroczystością ludową założenie trzydziestu 
bibliotek gminnych dla departamentu Wyższego Kenu. Mniej ono 
jest dumne z wielkich i znakomitych usług, które oddało przemy­
słowi, niż z zwycięstw, które odniosło nad ciemnotą. Zarówno 
pochwuły godne są towarzystwu przemysłowa Nantes, Amiens, 
Elbeuf. Lille ma stałe kursa dla mechaników  ̂ i hutników. Tu i 
owrlzie otwierano kursa czasown, aby obeznać lud z jakiem wużnem 
odkryciem; tu zacny człowiek, bez żadnego stowaarzyszenia co wieczór, 
dla każdego kto chce, wykłada coś albo czyta; owdzie organizuje 
się przez subskrypcyą cały uniw'ersjlet miejscowy dla robotników 
fabrycznych, i nie wiedzieć co więcej podziwiać, poświęcenie nau­
czycieli, czy dobrą wnlę słuchaczy, dla których nauka jest spo- 
cz}nkiem po pracy. Pewnego dnia fabrykant z departamentu Wyż­
szego Renu, p. Bourcart, powiedział sobie, że droga do dobrego 
dla robotników nie jest dostatecznie ułatwiona; że należałoby uczy­
nić oświatę przystępną dla nich i dać im wybór między sz\nkiem  
a nauką, między ciemnotą a wiedzą. W kilka miesięcy potem, ponie­
waż dosyć jest chcieć̂  wszystkie kursa były gotown i robotnicy 
okazali swnim napływem, że rozumieją jaką przyszłość może im 
otworzyć większa oświata. Jestto szczęście dla gminy, jeżeli ci, 
co nią zarządzają, mają zarówno chęć jak i moc czynienia dobrze; 
światłe municypalności zakładają katedry dla rozszerzenia pomię­
dzy pracującą ludnością najpotrzebniejszych dla niej wiadomości; 
w Reims uczył ekonomii politycznej p. \1ctor Modeste; p. Fryde­
ryk Passy zaniósł ją, mówiąc jego słowy, niby apostoł do Montpel­
lier, do Bordeaux, do Nicei. Są to dopiero może początki. Za pier­
wszym powlewum wolności, wuzystko to urośnie. Są zjednoczenia 
które zdołałyby zentuzyazmować najzimniejsze serce. Stowurzyszenia 
muzyczne (les Orpheons) robią rówmież cuda. Wybudowano w' Pa-
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ryżu pałac dla ich ogólnych zgromadzeń. Niech bgdzie i pałac, 
choć my poprzestalibyśmy na szopie. Niechajże tam przynajmniej 
umieszczą dodatkowo bibliotekę ludową. Szkoły i biblioteki są pa­
łacami ludu. Obecny minister oświecenia p. Dumy wzywa uniwer­
sytet, aby się przemienił w rodzaj stowarzyszenia politechnicznego, 
w celu otwarcia wieczoro’wych bezpłatnych kursów w całej Francyi. 
Znajdzie on tam wiele talentów i gorliwości. „Mamy dopiero, mówi 
on, 4,161 kursów dla dorosłych“. Jestto bardzo mało dla tej ogro­
mnej, coraz wzrastającej liczby robotników po miastach. Czegóż 
potrzeba, aby upowszechnić to wielkie dobrodziejstwo? Gorliwości. 
A potem? Gorliwości. Powtarzajmy bez ustanku: trzeba tylko 
chcieć!

Ważniejszemi jeszcze niż kursa, są książki. Potrzeba było 
wiele lat, zanim zrozumiano, że najlepszjmi środkiem do zapełnienia 
szkół, jest szerzenie ochoty do czytania. Można nieraz dokonać 
bardzo Avielkiego postępu w świecie moralnym, zastępując jednę 
zabawę drugą. Jeżeli kiedy czytanie stanie się ulubioną zabawą 
robotników, potrzeba będzie podwoić liczbę szkół. Idzie więc o to 
żeby mieć książki. W krajach 23rotestanckich jest w każdym domu 
przynajmniej jedna książka, tojest biblia. AViadomo powszechnie 
jakato ilość biblij rozchodzi się corocznie w Anglii, jużto za darmo, 
już za pieniądze. Kto się znajdzie w kościele na ślubie w Paryżu, 
zobaczy, że zawsze ceremonia kończy się podarunkiem biblii. Jestto 
bardzo dobrze zrozumiany akt religijny, a zarazem ze stanowiska 
świeckiego zwyczaj bardzo pożyteczny dla ubogich. Ten tylko, kto 
głęboko rozważał wielkie kwestye wychowania zrozumie całą ró­
żnicę, jaka zachodzi między temi dwiema sytuacyami: mieć książkę 
choćby jednę, a nie mieć żadnej. Obecność tej jedynej książki od­
żywia wspomnienia szkoły i przedłuża niejako naukę. U katolików 
znajdzie się prędzej „parafianin“ jak biblia, a i to nawet tylko 
'̂Tj^tkowo. AV kościołach kobiety przesuwają po większej części 

różaniec w ręku, a mężczyźni śpiewają psalmy na pamięć. Powró­
ciwszy do domu nie mają ani dziennika, ani kalendarza. Nietylko 
nie czytają książek, ale ich nie widują wcale. Niema w ich cha­
tach tego widomego znaku cywilizacyi, a my nie żałujemy ich 
z tego powodu, tak jak gdyby to nędza umysłowa nie była naj- 
sroższem następstwem ostatecznego ubóstwa.
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Zdaje się, że ustawy nasze zajmują, się zawsze daleko mniej 
potrzebą, pomnożenia książek, jak obawą o to, żeby się złe nie 
rozchodziły. Przeciwko złym książkom mamy ustawę stemplową, 
ustawę co do roznoszenia, ustawę prasową i rozmaite ustawy regu­
lujące przemysł dnikarski i księgarski. Książka która traktuje o 
polityce a ma mniej niż 10 kartek druku, musi być stemplowaną, 
a zatem drogą. Jeżeli ją sprzedają w dworcach kolei, lub wędrowni 
kramarze, musi mieć pieczątkę komisyi kolpolterskićj i pozwolenie 
od wJadzy miejscowej. Wielka czy mała, broszura czy tom, wysta­
wiona jest zawsze na niebezpieczeństwo schwytania, zakazu, kon­
fiskaty. Aby wyszła, potrzeba jej najprzód kupca, jeżeli autor nie 
jest bogaty, czyli potrzeba, aby wydawoa osądził ją za dobrą; ten 
wyrok jest dla niej ważniejszy niż uwielbienie publiczności, gdyż 
potrzebuje go, aby się urodzić. Drukarza znowm bardzo trudno na­
mówić i ma on bardzo słusznie, gdyż odpowiada za wszystko co 
drukuje, a przecież nie może wszystkiego czytać. Może on być 
skazany jako Avspółwinny na tę samą karę co autor, nadto admi- 
nistracya może mu odebrać konsens; to znaczy, że autor skazany 
jest na 200 fr. kary, a drukarz, jeżeli jest bogaty, na 2000 fr. i na 
stratę, która niekiedy może wynosić 500,000 fr. Autor może się 
przynajmniej pocieszać, że cierpi za swoje idee: lecz drukarz jest 
jedynie ofiarą chybionej spekulacyi. I niechże jeszcze kto powie 
przy podobnych warunkach, że u nas niema cenzury! Jest tylu cen­
zorów, co drukarzy.

Ograniczeniom co do księgarzy sprzedających książki ten sam 
duch przewodniczy, to jest obawa złych książek. Trzeba żeby było mało 
księgarń dla łatwiejszego nadzoru: wielka to różnica od krajóŵ  
sąsiednich, gdzie polieya лѵсаіе jest niezgorsza, a gdzie w każdej 
budce kramarskiej i ŵ każdym sklepiku z tytuniem znajdzie się 
zawsze półka z now êmi książkami. Mamy rzeczywiście mało księ­
garń; —  bo jest ich 4,225 na całą Franćyą, wynikają ztąd dwie 
rzeczy: raz, że mamy mało książek, powióre, że mamy wiele ro­
mansów feuilletonowych. W istocie trudno dopatrzeć, co mogą na 
tem zyskać moralność i polityka?

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że ścieśnienie liczby sprze­
dających niepowinno ograniczać ilości tow^aru, lecz książka to nie 
artykuł pienvszej potrzeby, więc trzeba się z nią nastręczać. Nowy
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kupiec, jeżeli jest obrotny może sobie stworzyć klientelę, nieszko- 
dząc nic odbytovtl sąsiada, i można powiedzieć, że księgarz który się 
y{ tych warunkach zbogaca, jeżeli zresztą złych książek nie sprze­
daje, oddaje krajowi bardzo wielką usługę. W wielkich miastach 
jest wiele księgarń, ale mało ich w miastach drugiego i trzeciego 
rzędu. Częstokroć miasto będące siedzibą prefektiuy, ma zaledwie 
jednę księgarnią. Taki księgarz, jeżeli go można tak nazwać, sprze­
daje więcej materyałów piśmiennych, tektury, niż książek. Nie ma 
on odpowiedniego wykształcenia i dopiero od osób żądających no­
wej książki dowiaduje się jej tytułu. Daleko gorzej dzieje się je­
szcze w miastach okręgowych i kantonowych. Tam ani w domu 
nie ma książek, ani kramów z książkami. Eodzina chcąca coś czy­
tać, musi korespondować wprost z jakim księgarzem, łożyć wiele 
kosztów na korespondencye i przesyłki. Czyż nie naturalnej i nie 
taniej ^vypada trzymać dziennik? Dziennik staje się więc jedyną 
ucieczką tych, którzy chcą czytać a mieszkają daleko na wsi. 
W wielu naszych miasteczkach, które nawet dwóch książek nie 
kupują dziś na rok, zrobiłby księgarz majątek, gdyby handel księ­
garski był wolny. Byłoby to zrazu dla nas rzeczą bardzo niez\\7 kłą, 
widzieć w handlu korzennym lub bławatnym cztery lub 5 pułek 
zajętych książkami na sprzedaż. \Vszelako tak jest w Anglii i w Ame- 
lyce, i to jest w części powodem, że Anglicy spotrzebowują tyle 
książek, a że my ich produkujemy tak mało.

W głębi tego wszystkiego leży kwestj^a rozwiązana oddawma 
przez wszystkie umysły liberalne, ale bezustannie jeszcze poruszana. 
Jestto ta sama kwestya, którą stawia Arystoteles w swej metafizyce, 
kiedy się pyta: czy są rzeczy, które lepiej jest nie wiedzieć niż 
wiedzieć. Jemu chodzi o rozstrzygnięcie pytania: czy wiedza pe­
wnych rzeczy, albo zbyt di'obnych, albo zbyt podłych, nie jest ra­
czej umniejszeniem niż wzrostem wiedzy? Arystoteles błądzi, oświad­
czając się za pieimzem. Ten sam problem z innej strony przed­
stawia się tak: czy wzrost całego bogactwa umysłowego ludzkości 
winien być uważany jako korzyść, czy jako niebezpieczeństwo? Wy­
chodzi to na to samo, jak żeby się ktoś pytał: czy wolność jest 
dobrą lub złą , gdyż wolność a oświata to jedno. Wolność bez 
światła, to anarchia; światło bez wolności, to ucisk. Jest wycho­
wanie ludzkości, tak jak wychow^anie ludzi; rodzaj ludzki winien
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dążyć stale do coraz większej oświaty i do coraz większej wolno­
ści. Czyż obecnie są to jego lata dziecinne? trzebaż mu i dzisiaj 
jeszcze szczędzić praw'dy? Czyż dzisiaj w'XIX wieku można wywie­
rać na niego inny wpływ, oprócz wpł}^wu przez 'dowody? Czyż 
potrzeba dziś policyi nad umysłami, i to nietylko policyi represyj­
nej ale prewencyjnej, zaniechanej już dzisiaj nawet w świecie ma- 
teryi? Jeżeli prawda ma analogią z rozumem, to największą usługą 
jaką można oddać prawdzie i rozumowi a następnie ludzkości jest: wy­
zwolenie umysłu. Trzeba więc лѵе w^szystkiem poczynać sobie odwrotnie 
jak prawo francuskie: ułatwdać nauczanie W' jakiejkolwiek ono bę­
dzie formie, a specyalnie produkcyą i sprzedaż książek, zamiast je 
tamow^ać, W'Strzym}wvać, umniejszać w chlubnym może, ale nierozsądnym 
z pewmością zamiarze ochronienia ludzkości od wiadomości złego.

Co to jest złe? Jestto coś dla filozofów ;̂ jestto to samo i coś 
więcej jeszcze dla teologów. Filozofowie nie byli nigdy obowiązani 
do sprawowania policyi nad umysłami; są oni nawot z natury swo­
ich studiów nieprzyjaciółmi policyi; teologowie przestali ją już także 
utrzyinywoć. Któż sprawuje dziś policyą? Polityka; a co jest złem 
dla polityki? To co jej szkodzi. Ztąd wynika, że gdy polityka Woj­
dzie na fałszywe tory, wTedy to , co jej się wydaje złem, co ona 
karze i proskrybuje pod nazwiskiem złego, to jest wiaśnie dobrem. 
Jasną więc jest rzeczą, że całe to urządzenie jest tylko szeregiem 
sprzeczności. Sprawiedliwość i prawiła bronią same. Ktokolwiek ma 
prawdę za sobą, pragnie mówić i dyskutować; kto ją ma przeciwko 
sobie, pragnie lub wymaga aby milczano.

Utrzymują, że w braku wolnego handlu, któryby rozszerzał 
zarazem dobre i złe książki, pow ŝtaną towarzystwa filantropijne 
poświęcone wyłącznie propagandzie dobrych książek, i że one spra­
wią to samo dobre, bez przymieszki złego, gdyż zaW'Sze idzie tu 
ów problemat: ne cum bonis semimbus spinać coalescant, vel medi- 
cinis venena intermisceantur. Odpowiadamy najprzód, że trzeba 
ufać sile prawdy, a potem, że nienależy porówni}wvać co do siły roz­
szerzalności filantropii z handlem. Zupełnie inna jest potęga i dzia­
łalność handlu; porusza on więcej kapitałów ,̂ pobudza więcej pisa­
rzy, twnrzy więcej czytelników. Przemysł ż}je sam sobą, podczas 
gdy filantropię trzeba z dnia na dzień odżywiać; jeżeli gorliwość 
na chwilę ustanie, cała rzecz przepadła. Zresztą nie idzie nam



20 -

о wybór miedzy wolnym przemysłem a filantropią, jedno i drugie 
jest potrzebne. W Anglii, w Ameryce, w Szwajcaryi, słowem wszędzie, 
gdzie na seryo biorą do serca sprawę nauczania ludu, istnieją za­
razem i wolność księgarska i towarzystwa dobrych książek. Sąsiedz­
two wolnego handlu dodaje więcej energii i więcej zasobów towa­
rzystwom propagacyjnym; ono je robi niejako więcej prawowitemi, 
gdyż ostatecznie w kraju gdzie niema wolnego obiegu książek, 
towarzystwa działają pod nadzorem policyi; robią wybór tylko z po­
śród książek upoważnionych; książki dochodzą publiczności aż po 
podwójnem brakowaniu, ze strony policyi i ze strony towarzystwa. 
Aby tOY/arzystwo dobrych książek Y ŷdało tyle dobrego, ile tylko 
wydać może i powinno, potrzeba najprzód aby samo było w'olnem, 
a potem aby miało wolność obok siebie.

U naszych sąsiadów stowarzyszenia takie są liczne i potężne; 
lecz powiedzmy zaraz, główną tam sprężyną jest gorliwość religijna. 
Dosyć przytoczyć nazwiska głównych: fJie pure Literature Society; 
the Christian Knowledge; the religious Tract Society. Podobnież 
w Genewie napotykamy: la Bihliotheque Tedification; V Union chre- 
tienne des jeunes gens. Bardzo prosta rzecz: zapał propagandy jest 
następstwem, albo raczej formą ducha religijnego. Zresztą łatwem 
jest stowarzyszenie osób zjednoczonych temi samemi dogmatami. 
Wcale inaczej ma się rzecz w świecie wolnej myśli.

Tejże to przyczynie należy przypisać naszą Avidoczną niższość 
w sprawie propagandy książek? Zapewne, że wiara jest mniej go­
rącą we Francyi, jeżeli nie u ludu wiejskiego, który jest mate- 
ryą, a nie czynnikiem propagandy, to przjmajmiiiej av oświeconych 
warstwach ludności. Zresztą i u nas, prawie wszystko co zrobiono, 
było natchnione przez wiarę religijną. I tak katolicy mają w Paryżu: 
towarzystwo dla tdepssenia i zachęty publikacyj popularnych, które 
od kilku lat wydaje dziennik. Instytut ś. Franciszka Salezego zało­
żony około r. 1852; późniejsze zakłady św. Michała i św. Anny 
rozpowszechniają wielką liczbę bardzo tanich książek, lubo to nie 
jest ich jedyn}in celem. ISia prowincyi założono wiele bibliotek pa- 
ralialnych, jak to świadczy istnienie „Frzegląd^i bibloteJc parafial­
nych diecezyi Avignon i założenie bibliotek kantonalnych diecezyi 
Fancy. Dodajmy do tego publikacye peryodyczne, jakoto: la Semaine 
des Families; VÄbeille historique et litteraire; VOuvrier; le Messager
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de la Semaine. Towarzystwo ś. Wincentego a Paulo bije 125,000 
egzemplarzy swoich Petites Lectures illustrees, które wychodzą, co 
miesiąc a kosztują rocznie 40 centymów.

Protestanci z swojej strony krzątają się z chlubą dla siebie. 
Le Lecteiir  ̂ organe de Bibliotheques populaires ̂  W'ychodzi co dwa 
miesiące w Montbeliard. Podobne pismo niepowinno upaść, nie- 
pomnno wegetować tylko. ЛѴ chwili, w której żądza oświaty wszę­
dzie się zbudzi, sprawa bibliotek stanie się jedną z najważniej­
szych pomiędzy tenii, którym wolność powinna dawać zachętę, 
a pierwszy dziennik, który powstał na usługi tej sprawie, po­
winien wraz z nią wzróść i zakwitnąć. Paryskie toivarsystwo roz­
praw religijnych (Ха Societe des religieux) rozrzuca co roku 
półtora milijona małych rozpraw. Panowie Coiudois bankierowie 
w Tuluzie założyli, będzie temu jakie 20 lat, towarzystwo hsiążeh 
religijnych  ̂ (La Societe des religieux) które w" roku 1861 wydało
91,000 franków wydało 88,113 egzemplarzy rozmaitych dzieł i za­
łożyło 18 bibliotek. Wypada dodać, że te dzieła, ogłaszane tak przez 
protestantów jak i katolików, są to bardzo często maleńkie bro­
szurki i wiele z nich w jednem ręku ugrzęza.

Aż do ostatnich lat, po za obrębem stow'arzyszeii religijnych 
nic się, że tak powiem, nie zrobiło. Meliśmy wiele dzienników albo 
przeglądów bibliograficznych, które były specyalnemi dziełami kon- 
gregacyj protestanckich lub katolickich, żadna publikacya nie miała 
za wyłączny cel samejże oświaty. Monitor dobrych hsiążeh (Moni­
teur des bons livres), który właśnie p. Chaix założył, jest prze­
znaczony, jakto z tytułu widać, wyłącznie propagandzie dobrych 
książek. Montbeliard ma osobne towarzystwa do upowszechniania 
książek, podobnież i Strassbourg, Milhouse, Colmar i Luon. W roku 
1850 powstało tow^arzystwo pod nazwą: Stoivarzysz&nie uniwersalne 
dla zaMadania hiblioteh gminnych (L’ association universelle pour 
la fondation des Bibliotheques communales). Minister spraw we­
wnętrznych polecił je prefektom w' liście drukowanym w Monitorze 
z 31 maja, ale mimo tego upadło. Toivarzystwo dla oświaty po­
czątkowej (La Societe poin Г instruction elementaire) założone 
1815 r. pod natchnieniem p. Carnot, któremu długi czas przewo­
dniczył p. Lasteyrie, wywołało swojemi zachętami dobre książki, 
lecz samo nie tnidni się ich rozszerzaniem. Dopiero od czterech
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lat można zauważyć prawdziwy ruch na korzyść bibliotek ludowych. 
Charakteryzuje go trzy 'głó^vne fakta: okólnik p. Rouland ministra 
oświecenia z 26 czerwca I860 r .; upoważnienie nadane Towarzy­
stwu Franklina (La Societe Franklin) przez ministra spraw we­
wnętrznych 19 WTześnia 1862 r. i nakoniec założenie bibliotek 
ludowych w wielu okręgach Paryża.

Oświadczamy z góry, że zgadzamy się ze zdaniem towarzystw 
katolickich i towarzystw protestanckich, okólnika p. Roulanda i 
towarzystwa Franklina, a zwłaszcza ze zdaniem założycieli bibliotek 
ludowych. Uznajemy, że wszyscy mają słusznie, wszyscy robią do­
brze; radzibyśmy otrzymać wolność handlu księgarskiego, aby do­
rzucić tę melką siłę do sił już istniejących. Dla potrzeby tak 
naglącej, dla sprawy tak świętej, nie może być nigdy za dużo po­
święceń i za dużo zasobów. Lecz są w tem wszystkiem rozmaite 
stopnie, rozmaite nawet zasady, jak skoro jest propaganda religijna, 
propaganda ze strony państwa i propaganda indywidualna. Należy 
nam powiedzieć, dlaczego i w jakich warunkach przyjmujemy dwie 
pierwsze, dlaczego przenosimy nad nie działanie wolne, indywi­
dualne, świeckie, i jaki tryb postępowania proponujemy dla zape­
wnienia jej powodzenia pod względem materyalnym i moralnym.

Najprzód co do propagandy religijnej, należy z góry oświad­
czyć, że jest ona лѵ swojein prawie. Ci, którzy się na nią żalą, ci 
zwłaszcza, którzy się cieszą z surowych względem niej przepisów 
niektórych rządów, nierozumieją całkiem wolności. Można oddziały­
wać przeciw propagandzie przeciwników, ale niepowinno się jej tłu­
mić, ani życzyć sobie aby ją stłumiono. Katolicy i protestanci mają 
niezaprzeczone prawo do publicznej praktyki swego wyznania, a za­
tem i do jego propagow^ania. Wolność bez propagandy jest to tylko 
swobodny ruch wewnątrz więzienia. Jest to filozoficzne prawo, jak­
kolwiek reklamują go społeczności religijne. Rozum i ustawia przy­
znają im je zgodnie. Niemożna ich niepokoić w' wykonywaniu tego 
prawa, bez uwłaczania w^oiności wszystkich, gdyż niemożna pogwał­
cić wolności jednego, żeby przez to zarazem nie pogwałcić wolności 
w'szystkich. Nigdy prawo nie może być wjgątkow^em, albo przestaje 
być prawem a staje się przywilejem czyli przeciwleństw^em prawda. 
Każdy liberalista winien więc upominać się dla katolików o wolność
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bycia katolikami, a zatem o wolność rozszerzania katolicyzmu. Nic 
jaśniejszego nad to.

Lecz czyż powinno się żałować, jeżeli stowarzyszenia religijne 
robiji użytek z tego prawa, które im każdy umysł liberalny ko­
niecznie przyznać musi? Jeżeli jesteśmy liberalni, to dla czegóż tego 
żałoлYać? Właściwa cechą prawdziwego liberalizmu jest liczyć na 
siłę prawdy. Jestto rzeczą gnębicieli protegować prawdę przez 
przymus, a rzeczą ludzi liberalnych, odwoływać się zawsze do prze­
konania i dowodów. Powinniśmy wierzyć i wierzymy w istocie, że 
przy równej broni zwycięży sprawa dobra, a tą jest nasza. Nie 
idzie tu więc, co do nas, o zezwolenie, aby nasi przeciwnicy ЬуИ 
wolnemi, ale o ukochanie wolności w nich. Zaraucają im że są nie- 
tolerantami: cóż nas to obchodzi? Jeżeli oni głoszą nietolerancyą, 
jest to doktryna, i to z pewnością fałszywa; będziemy ją zbijać. 
Jeżeli świeckie ramię wesprze ich na rzecz nietolerancyi, to co in­
nego ; wtedy już nie doktryna naprzeciw doktryny stanie, ale trzeba 
walczyć przeciw sile. Bądź co bądź, potrzeba nam, wolności myśli 
i słowa, lecz potrzeba nam jej także dla naszych przeciwników. 
Mówią nam, że oni nie odpłacą nam śię wzajemnością; wiemy o tern, 
i dlatego to właśnie jesteśmy lepszymi i silniejszymi!

W istocie, czytając katalogi towarzystw religijnych, możemy 
książki przez nie rozszerzane podzielić na trzy klasy: książki pole­
miczne, dogmatyczne i moralne. Polemicznych jest mało; jeżeli nie 
mieszczą w sobie obelg na przeciwnika z którym walczą, to są wy­
konywaniem najnaturalniejszego prawa; a jeżeli je mieszczą w so­
bie, to komuż szkodzą? Już minęły te czasy, kiedyto protestanci 
i katolicy wyprawiali krucyaty przeciwko sobie po ulicach tegoż 
samego miasta. Dzisiaj każdy się szczyci umiarkowaniem; kto go 
nie ma, udaje że je m a; a po prawdzie jest go za wiele, gdyż za­
sada tolerancyi w XIX wieku jest nie tyle miłością wolności, jak 
raczej opłakanem źródłem ind}derentyzmu. Liczniejsze są książki 
dogmatyczne; skutkiem a przynajmniej celem ich jest wzmocnienie 
wiernych w wierze. Można tu wliczyć mnóstwo małych broszim po­
święconych opisom cudów, albo bredniom duchownym, które obra­
żają zdrowj" rozum i nie zawsze są korzystne dla moralności. Te 
publikacye podsycają polemikę niedowiarków przeciw religiom po­
zytywnym; ganią je i opłakują wszystkie światłe umysły; szkodzą
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one tylko sprawie, której mają, bronić. Pozostają dzieła moralne, 
stanowiące więcej niż połowę publikacyj religijnych. Wiele ksiąg po­
bożnych są to widocznie traktaty moralności w szczególnej formie. 
Ta sumaryczna statystyka wystarczy, aby okazać jak próżnemi są 
pewne postrachy. Propaganda religijna zamienia się na propagandę 
moralności; rozszerza ochotę i zamiłowanie do czytania, i koniec 
końców nawet niedowiarki uznać ją winni za dobroczynną. Trzeba 
być wielce zaślepionym przesądami, aby się skarżyć na ilość piibli- 
kac}j religijnych, będąc stronnikiem wolności prasowej i księgar­
skiej. Dlaczegóż kochacie wolność, jeżeli sądzicie że ona jest tak 
straszną? Ajnkżeż ją kochacie, jeśli sądzicie że ona może przystać 
na w}gątki ? Protestanci, którzy dają biblią każdej parze nowożeń­
ców, oddają usługę nietyłko protestantyzmowi, ale ludzkości. Dla­
czegóż społeczności chrześciańskie nie pomyślą o tein, żeby wydru­
kować w milionach egzemplarzy Кашгіе na górze z ilustracyami^ 
rozrzucić je po wszystkich chatach, zamiast tych bohomazów, któ­
rych szkodliwe skutki nie kończą się na obrażaniu dobrego smaku? 
Z jakimż zapałem dorzuciliby swój grosz wolni myśliciele, aby po­
przeć to błogosławione dzieło?

Powiemy teraz nieco o propagandzie książek przez państwo. 
Ta propaganda mniej nam się podoba; nie chcemy wszelako odpy­
chać jej, byle istniała razem z wolnością i z działaniem indywidual- 
nem. Wolność jest środkiem zaradczym na wszystko. Pierwsza róż­
nica między działaniem państwa a działaniem społeczności religijnej 
jest ta, że społeczność religijna broni dogmatu, a państwo polityki. 
Pieligia, bądź co bądź, mówi zawsze ludziom o Bogu i powinności; 
polityka, choćby najczystsza, przemawia zawaze do ich namiętności. 
Powie kto może, że państwo zajmie stanowisko wyższe nad kwnstye 
partyj, że pogardzi sporami. Nie jest to odpowiedź na seryo. Pań­
stwo nie mówi samo; ci którzy rządzą mówią za niego, i mieszają 
w swmich pismach wdasny interes z interesem jego. Trzeba pamię­
tać o tern, że książki ogłoszone przez państwa, jaldkolwiek będzie 
rząd, będą zawaze tylko ŵ nowej formie urzędową prasą. Ich dzia­
łalność będzie straszną dla wmlności, jeźli niema wolności druku; 
a straszną dla państwa, jeżeli jest ta wolność. Zresztą w kraju gdzie 
niema rełigii państwowej, można oznaczyć te różnice między prasą 
religijną a prasą urzędowa w ten sposób: że rozmaite religie ró-
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wnoważą si§, podczas gdy państwo jest jedno i łatwo wszelkie prze­
ciwne zdanie może poczytać za polityczne przestępstwo. Bezpośre­
dnie wdawanie się rządu do powstawania i sprzedawania książek 
lest zatem pełne niebezpieczeństw. Nawet wtedy, gdy rząd tylko 
z katalogów księgarskich wybiera, należy się obawiać, aby nie użył 
grosza publicznego na wynagradzanie uległości politycznej i na \\т>го- 
wadzenie nieporządku i zamieszania do pierwszego i najważniejsze­
go ze wszystkich przemysłów. Słowem, jeżeli rząd zakłada biblio­
teki ludowe, będą one raczej środkiem rządowym niż środkiem cy­
wilizacyjnym. Tymczasem jednak nie odpychamy ich bynajmniej, 
nie gardzimy niemi; ргг}^пііету je nawet jako usługę, tak wielką 
iest nasza wiara w potęgę wolności prasy, byle nam pozwolono obok 
bibliotek rządowych i religijnych zakładać biblioteki wolne.

W tym celu powstało w Paryżu Towarzystwo FranJdina, któ­
rego prezesem jest p. Boussingault, członek Akademii umiejętności, 
a sekretarzem jeneralnym p. Karol Robert. To towarzystwo zostało 
zatwierdzone 19 września 1862 r. przez ministra spraw wewnętrz­
nych. Oto art. 2 statutów: „Zadaniem towarzystwa jest, proponow^ać 
biblioteki municypalne tam gdzie ich niema; pomagać radami powsta­
jącym; udzielać im katalogów książek godnych zalecenia; zachęcać je 
przez dary w książkach i pieniądzach; zajmować się zakupieniem 
książek dla nich, a to wszystko bez kosztów i bez odpowiedzialno­
ści. Nie mięsza się ono nigdy do wewnętrznych szczegółów tych bi­
bliotek, chyba wezwane przez n ie/‘

Te kilka słów tłumaczą dokładnie cel, rolę i ważność Towa­
rzystwa FranJdina. Istnieje ono od niedawna i nie wielu dopiero 
liczy stowarzyszonych. Wszelako autorowie i wydawcy przyzwycza­
jają się posyłać mu książki; zdołało się ono już samo dość znako- 
mitemi darami przyczynić do założenia wielu bibliotek. Roczną 
wkładkę 12 franków zniżono na 5 fr. w nadziei znacznego przyro­
stu członków. Jest to trafny krok, który napełni kasę towarzystwa 
i przysporzy mu licznych i czynnych współpracowników. Znakomit­
sze księgarnie na wezwanie towarzystwa zawarły ugodę o zniżenie 
cen książek do bibliotek zakładasiych i zostających pod jego opie­
ką. Oddałoby też może jeszcze лѵіеікіе usługi, gdyby wyjednało dla 
swoich korespondentów wypłatę na długie albo roczne termina. 
ЛѴ pierwszych chwilach swego istnienia ogłosiło ono katalog książek
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nieszkodliwych; z tych nie wszystkie były dobre. Następnie ułożyło 
katalog krótszy lecz lepszy, którego mogą się radzić z korzyścią, 
założyciele bibliotek. Towarzystwo bierze w ten sposób wielką na 
siebie odpowiedzialność; lecz członkowie jego zgoła siebie nie 
oszczędzają. Pojmują oni doniosłość swego zadania i poświęcają mu 
się bez granic. Mogą oni ^^ybierać tylko w tern co kto ofiaruje, 
a księgarnie francuskie nie są w tej chwili zbyt bogate w książki, 
któreby zasługiwały na popularność; pod ’v\yTywem Towarzystwa 
FranMina może się kiedyś w nie zaopatrzą. Zresztą bardzo to tru­
dno dawać zdaleka rady co do wyboru książek. Gmina może być 
rolniczą albo przemysłową, oświeconą albo zaniedbaną, katolicką 
albo protestancką. Ochota do czytania albo się już rozpowszechniła 
w gminie, albo trzeba dopiero wszystko stworzyć—zarówno czytelników 
jak i bibliotekę. W niektórych miejscach trzeba nmysłoni już chciwym 
wiedzy dostarczyć pokarmu, w innych trzeba leniwym wskazywać nowe 
źródła przyjemności. W takiej rozmaitości usposobień i potrzeb 
bardzo trudno ustanowić ogólne formułki. Są jednak zasady, od któ­
rych nigdy zbaczać nie można.

Pierwszą z nich jest bezsprzeczme ta, że biblioteka powinna być 
zupełnie nienaganną ze względu na obyczaje. Wszyscy się na to 
zgodzą; lecz moralność jestto królowa, którą >vszyscy chwalą, sza­
nują, ale nie wszyscy są jej posłusznemi. Oto przykład. Teatr nasz 
podlega cenzurze. Komisyą cenzuralną złożono oczywiście z mężów 
jak najświetlejszych, najzacniejszych i najbieglej szych w znajomości 
serca ludzkiego i filozofii moralnej. Co do nas, nie obawialibyśmy 
się zniesienia cenzury, pierwsibyśmy nawet o to wołali; lecz skoro 
cenzura taka istnieje, stanowi ona urząd mający wielkie znaczenie. 
Jedną z jego czynności jest włożenie na administracyą odpowie­
dzialności za moralność wszystkich wodwilów i melodramatów. 
Tymczasem cóż widzimy na wieczornych przedstawieniach?—  Byle 
tylko w końcu sztuki —  gdy się już wdziewa kapelusz i płaszcz —  
cnota była wynagrodzoną a zbrodnia ukaraną, wszystko jest dobre, 
wszystko w porządku. Jestto zdanie komisyi i publiczności. Czyż my­
śli kto, że widzowie dadzą się tem oszukać ? Po za komedyą są oni 
widzami świata rzeczywistego i wiedzą o tein dobrze, że cnota i 
pomyślność nie idą zawsze społem. Cóż to więc za szczególny obłęd,

Kzecz o azkolö. J. Simon. 14
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wmawiać w robotników, którzy czują sig uczciwymi, a wiedzą, że 
są biednymi, iż dosyć jest być uczciwym, aby sig stać bogatym,
a nieuczciwym, aby popaść w ngdzg. Mówcie im, że nawet
w ubóstwie można być szczęśliwym, kiedy sig ma czyste sumienie; 
mówcie im, że bądź co bądź trzeba pełnić swoją powinność
dlatego, że ona jest powinnością i że Bóg tak chce. Powinność
jest surową; ale gdybyście znali dobrze ludzi i cenili ich tak, jak 
oni na to zasługują, tobyście wiedzieli, że ta sinw ość ma urok. 
Gdy lud jest bacznym, wszystko co wielkie zapala go. Jest szla­
chetny, dumny, lubi opisy wzniosłych poświęceń, przykłady wielkich 
charakterów. Jeden moralista żali się słusznie na to, że mówiąc 
do dzieci używamy dziecięcej mowy i że dla dzieci mamy osobne 
dziecięce nauki; do dzieci trzeba odrazu mówić глѵукіут językiem, 
nie jest on trudniejszy od języka maniek, — i prowadzić je sto­
pniowo, lecz prosto do prawdziwej nauki; ma ona więcej analogii 
z rozumem, więc jest ostatecznie przystępniejszą, niżeli niedorze­
czne zabobony któremi ją zastępują. Tak samo rzecz się ma 
z ludem; dziwna to zarozumiałość : zniżać się mówiąc do niego. 
Nie potrzebuje on osobno dla siebie fabrykowanych melodramatów, 
a to tak dalece, że ilekroć wybierać może w widowiskach, idzie 
na trajedye Corneilla. Gdyby miano dla niego odczyty wieczorne, 
które byłyby wyborną, gdyby mogły być lYolną instytucyą, trzebaby, 
chcąc mieć poiYodzenie, wybrać Epikteta albo Senekę. Dajcie mu 
bez wachania moralność wyższą i ile możności dajcie ją w języlm 
mistrzów, gdyż nie należy oddzielać od siebie tych dwńch rzeczy: 
pięknego języka i pięknej nauki. Książka licho pisana nie odpo­
wiada celowd. Jeżeli koniecznie potrzeba widzów dla melodrama­
tóŵ , posyłajmy tam naszych chybionych bakałarzy, naszą młodzież 
złotą; lecz dla tego wielkiego dziecka, które sig nazywa ludem, 
Corneille, Moliere, Rcwine, Schakespeare, Schiller nie są zanadto pię­
knymi. Jestto prawie ten sam błąd, jestto podobny zamach na moral­
ność, jak dostarczanie na jej użytek rupieci bez wdzięku, malowideł 
ochydnych lub śmiesznych. Czyż kosztowałoby więcej kopiownć antyki? 
Czyliż to za drobna rzecz dla naszych artystów przerysować obraz 
Kafaeła, i odbić go ŵ tysiącach egzemplarzy, aby go lud mógł do­
stać po niskiej cenie? Dlaczego nie słychać po naszych ulicach 
aryi Ghika lub Mozarta, zamiast tych bezecnych zwrotek, które
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nas prześladują, i które są, hańbą, nie ludu, ale tych co go chcą 
bawić, a nie umieją go bawić tylko zepsuciem! Jakżeż się dziwić 
błędom naszych poлvieściarzy i pisarzy dramatycznych, kiedy same 
rządy dają hasło do tego ? Jeżeli urządzają jaką ui-oczystość 
publiczną, zw^ołują kuglarzy, stawiają budy, dobrze jeszcze że niema, 
jak W' średnich wiekach, foiitan tryskających winem; otwierają 
teatra wodwilowe i melodrainatyczne i nie zważają w^ale na to, jakie 
to tłumy cisną się na Polyekta, Zampę, albo ЛѴіШеІпіа Telia!

Nie chcemy potępiać książki, która tylko bawi i nic więcej. 
Jestto, naszem zdaniem, błędem tow^arzystw religijnych, że ogła- 
ŝzają wyłącznie książki poważne. Mają one słuszność, jeżeli ich 

celem jest zbudow’anie wiernych i zyskanie prozehtów^; lecz nie ta- 
kiemi to środkami nazwwczaja się tłumy uważać cz}i;anie za odpo­
czynek. Dwanaście godzin pracy ręcznej nie są bai-dzo dobrem 
przygotowaniem do pracy umysłowej. Na kilku ludzi światłych, 
przenoszących nad wszelkie przyjemności przyjemność myślenia i 
którzy chcą zaAvsze odnosić korzyść z czytania, iluż znajdzie się 
robotników, którzyby nie wymagali od książek odpoczynku i przy­
jemności, i którzy oddając się marzeniom, usiłują wyrwać się z smu­
tnej rzeczywistości swego bytu. Biblioteki, nie wmlno o tern zapo­
minać, mają do pokonania dwóch groźnych nieprzyjaciół; ciemnotę 
i szynk. W takiej wmlce nie mogą one nigdy być dosyć ponętnemi. 
Tego tylko po nich wymagamy, aby nie hołdowmły w'ątpliwej mo- 
i'alności i złemu smakowi. Nigdy nie przyznamy, żeby błąd był 
ponętniejszym niż cnota, a szkarada ponętniejszą niż piękno. Są 
pewme subtelności przystępne tylko umysłom świaDymi, ale to у 
zarówno w sztuce jak лѵ życiu, odnosi się tylko do cnót i piękności 
konwnncyonalnych. Wszystko co wielkie, w ŝzystko co wieczne, za­
sługuje słusznie na podziw nasz i uznanie potomności.

Jest pewien rodzaj dzieł, któreby mogły być pisane specyal- 
nie dla bibliotek ludowych, a mianowicie książki techniczne, prze­
znaczone do obznajomienia z odkiyciami na polu umiejętności i 
najlepszemi sposobami postępowania w różnych gałęziach przemysłu. 
Z jednej strony nieustanny postęp przemysłu, z dnigiej podnie­
sienie się życia umysłow^ego u bardzo wielu robotników^ czynią stare 
dzieła zupełnie niedostatecznemi. Niedaleki już czas, kiedy każdy 
robotnik będzie chciał wiedzieć, kto jest wynalazcą rzemiosła, w któ-

14*
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rera pracuje, z jaldcli części składa się to rzemiosło, jakie ono 
dawniejsze narzędzia zastąpiło; będzie chciał poznać skład ma­
szyny i naturę poruszającej nią siły, do jakiego udoskonalenia щ  
jest ono jeszcze zdolne. Od rzemiosła ciekawość przejdzie do poru­
szającej je siły. Inne umysły iicziiją pociąg do zagadnień ekonomi­
cznych i społecznych i zechcą wiedzieć, jaki udział przypada kapi­
tałom, jaki umiejętności, a jaki pracy ręcznej przy wyrobie pe^iego  
produktu. Nie jestże to dla robotników przedmiotem zarazem nie 
małej przyjemności i emulacyi dowiedzieć się, kto był Ryszard 
Arkwright, zanim został baronetem i milionerem? Jeżeli Idedyś 
wszyscy ludzie, którzy tak jak on stworzyli przemysł, stworzywszy 
narzędzie, otrzymają przynależne im miejsce w uwielbieniu ludz­
kości, będzie to już wielki postęp moralny, bo cześć dla miecza, za­
stąpi cześć dla geniuszu.

Oto w kilku słowach rady, jakie można dać założycielom 
bibliotek; przedewszystkiem simowa moralność, nie owa niby mo­
ralność, moralność fałszywa, stawiająca решіе wymagalności towa­
rzyskie po nad powinność, lecz moralność prawdziwa, szlachetna, 
nieugięta; i to moralność nawet w rozprawach nallko v̂}'Ch, a nawet 
w dziełach ulotnych. To jest pierwszy i najważniejszy warunek;, 
po’svtdre trafny i surowy wybór arcydzieł klasycznych. Tłuma­
czenie klasyków  ̂ starożytnych i pisarzy obcych powinni uskute­
czniać najlepsi pisarze z w'szelka możliw'ą starannością. Potrzecie, 
dość znaczna ilość książek ku zabawie, aby biblioteka miała powmb, 
lecz książek nienagannych co do moralności i stylu: niechaj te książki 
mające karcić i karać złe nie rozpocz}iiają od opisywania go 
ponętnie, gdyż opis ten każdy zrozumie a na anatemat nikt zważać 
nic będzie; nakoniec książki techniczne pisane w języku zwykłjin, 
prostym, poprawnym, niezbyt naukowym, aby były jasne i przystę­
pne, a stały zawsze na wysokości ostatnich odkryć w umiejętnościach, 
aby wTeszcie zasługiwały na to, iżby je czytali robotnicy a radzili 
się ich uczeni.

Doczekamyż my się jeszcze tej chwili, w której spełnią si§ 
w^szystkie nadzieje prawdziwych przyjaciół ludu, w której każda 
gmina, każda fabryka, każda szkoła, będzie mieć swmją bibliotekę 
ludową; w której książka będzie przewodnikiem, towarzyszem, wier­
nym przyjacielem robotnika; w której yvsporanieuie ostatniej książki
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będzie zajmować i podtrzymywać umysł jego podczas ręcznej pracy, 
uczyni trud jego mniej ciężkim, uszlachetni go i skróci? Taki to 
bowiem jest piękny przywilej wyobraźni, że każe zapomnieć o tru­
dach i cierpieniach, tryumfuje nawet nad czasem. Kieidzie tu o byle 
jakie historj^'ki, albo o jakieś komunały moralne. Nie idzie tu o to, 
aby wreszcie wyższą wiedzę, wyższą literaturę podać tym ustom, 
które chciwie pożądają napoju z prawdziwych źródeł c}Wkdlizacyi i 
wolności. Ze wszystkich warsztatów podnosi się jeden g ło s; by­
łoby zarazem nieroziimem i zbrodnią nieodpowiedzieć nań. Podzielmy 
się po bratersku nauką, wspomagajmy się z całych sił w naszych 
rozmaitych trudach i w naszem spólnem inzeznaczeniu. Obsiedliśmy 
wszyscy jeden stół; pracujmy w zgodzie, bo wszyscy winni korzystać 
z pracy każdego. Gdy ktoś obcy tej gałęzi przemysłu wejdzie 
pierwszy raz do warsztatu, rzadko kiedy doświadczy uczucia podziwu. 
Niektóre warsztaty podobają się swoją elegancyą; inne uderzają 
wyobraźnię wielkiemi masami które poruszają. Są to ш'аіепіа prze­
lotne, jakie pozostawia po sobie np. piękny widok. Są znowu war­
sztaty, w których niema ani zbyt wiele regularności, ani elegancyi, 
gdzie wszystko na razie wydaje się bezładnem i gdzie niewidać 
ani tych potężnych maszyn, ożywionego i groźnego obrazu siły, 
ani tych nagłych przeobrażeń, któremi umysł ludzki zdaje się try­
umfować nad naturą; niekiedy nawet przedmiot wyrabiany лѵ war­
sztacie jest jednym z tych czynników przemysłu, które pomimo 
swej wielkiej przydatności, niezdołały przemódz obojętności publi­
cznej i działają cuda w ukryciu. Wszelako, jeżeli zamiast ograni­
czać się na powierzchownym poglądzie, zbada się do głębi istotę i 
kierunek pracy, narzędzia, maszyny, zadanie każdego robotnika i 
każdego naczelnika warsztatu, kolejne przemiany i rozmaite użytki 
wyrobu, natenczas nietylko że to co z pozoru wydawało się bez­
ładnem, staje się całością regularną i cudownie w myśl swojego 
przeznaczenia powiązaną, lecz nadto umysł przejmuje się podzi­
wem na widok tych wielkich i płodnych rezultatów otrzymanych 
w sposób tak prosty a tak nieomylny. Im więcej skomplikowanym 
jest warsztat, tern rezultata jego większe, gdyż jedność jest zawsze 
tern piękniejszą im z większej liczby rozmaitych żywiołów pracują- 
C5mh wspólnie na jeden prosty rezultat wynika.
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Oto warsztat szczególnego rodzaju przenoszący rozmiarami 
wszelkie inne, bardziej bez wątpienia skomplikowany, bezładniejszy 
na pozór, w którym robotnicy rozmaitego rodzaju zdają się nie- 
znać nawzajem, w swoich dążnościach i usiłowaniach niekiedy są 
sobie nawzajem sprzeczni, w którym jednak panuje największa har- 
monija, zupełna solidarność, byle tylko umieć wznieść się ponad 
przesądy, poddać szczegóły pod prawa, które je obejmują i niemi 
kierują. Jestto warsztat, w którym od początku świata rodzaj ludzki 
pracuje nad poznaniem wszystkich istniejących rzeczy, a poznaw­
szy je, nad przekształceniem ich i zastosowaniem do swojego użytku.

Najprzód trzeba poznać, potem pracować. Umiejętność upła- 
dnia pracę. Można przyjąć za aksyomat, że szkoły tworzą warszta­
ty. Pomiędzy pracą ogólną a specyałną jest związek row ie ścisły 
jak ten, który zachodzi między następstwami a zasadą. Czasami 
człowiek uczony, cały zajęty teoryą, spotyka po drodze zastósowa- 
n ie; czasami przeciwnie, szukając właśnie tego zastosowania, mnoży 
studya i próby, aż je wynajdzie i udoskonali. Czasami przemysł 
spotyka niespodziewane dobrodziejstwo, takie np. jak lampa Davy’ego; 
inną rażą przemysł pod naciskiem potrzeby kołacze do umiejętno­
ści i zmusza ją do odkryć. Pisząc history-ę zapełniamy ją zwykle 
samemi bitwami; tpiiczasem prawdziwą historyą ludzkości jest hi- 
storya pożytecznych odkryć. W dniu, kiedy pierwszy raz użyto że­
laza, potęga człowieka dziesięciokrotnie się wzmogła. W chwili 
błogosławionej w dziejach ludzkości, wynaleziono sztukę poskramia­
nia konia i ujarzmiania wołu. Siła zwierząt stała się własnością 
człowieka, zanim przez nową rewolucyą ogarnął siły samej natury, 
dzięki mechanice i parze. Czemuż nie znamy wynalazców hebla 
lub piły, kiedy wszystkie nasze poemata brzmią imieniem Aleksan­
dra, który nic nie stworzył, nawet cesarstwa. Wynalazca busoli dał 
nam w istocie połowę świata. Widzimy za naszych dni wypadki in­
nej całkiem natury niż sławme wojny lub rewolucye polityczne; bo 
w XIX to лѵіеки, bo w naszych to oczach, para zwyciężyła prze­
strzeń, telegraf elektryczny pokonał czas. Jednak upadek jakiego 
królika gdzieś tam w Europie więcej robi hałasu niż założenie te­
legrafu Morsa. Nazwisko każdego z naszych jenerałów afrykańskich 
albo krymskich jest popiilarniejszem, niż nazwisko Cramptona. Przy
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całej naszej pretensyi do cywilizacyi, jesteśmy jeszcze na pół bar­
barzyńcami. Gdyby Francya zdobyła gdzie jakie 10 mil kraju, nie 
mających żadnego znaczenia dla jej obrony, jej budżetu i handlu, po­
ruszyłoby to serca nasze; gdy tymczasem w przeciągu jednej minu­
ty z Lille do Marsylii przesyłamy za 2 franki polecenia i wiado­
mości z taką zimną krwią, jak gdyby ludzie od wieków tej praw­
dziwie czarodziejskiej rószczki używali. Prawdziv;a cywilizacya może 
na tern polega, żeby umieć podziwiać i pogardzać w porę. Nie na­
leży sądzić, że nauka nie oddaje innych usług specyałnej pracy, 
oprócz tej, że jej dostarczyła pary, elektryczności i światła. Są 
usługi codzienne, bez rozgłosu, bezimienne że tak powiem, ale ró­
wnie ważne, bo ciągłe. Kocioł miał zbyt cienkie ściany i podlegał 
pękaniu; maszyna była zbyt skomplikowana i tarciem pochłaniała 
część siły; dym zatruwał naokoło powietrze i robił sąsiedztwo fa­
bryki nicAvygodnem i uciążliwem; warsztaty miały tylko ruch auto­
matyczny, wymagały od robotnika kierującego wydatku siły, na wy- 
AYołanie innych potrzebnych ruchÓAY. Gorąco, jakie sprawiała ma­
szyna i smród pochodzący z przerabianych materjg, czyniły pobyt 
w pracowniach niezdrowym. Wiele czynności odbywało się za po­
mocą wózkÓAY pełnych żaru, i robotnicy byli skazani żyć ay ciągłym 
stanie jakoby małego zagorzenia. Inne czynności narażały na śmierć 
przez AYybuch gazu albo AYdychanie jadoAYitych AvyzieAYOAY. Oszczę­
dność czasu i siły, udoskonalenie produktÓAY, hygieiia roliotnikÓAY, 
AYSzelkie zgoła ich potrzeby znajdują ay umiejętności opiekę i środki 
zaradcze. ZAYiedzając po dziesięciu latach fabrykę, postępującą cią­
gle w rÓAYiiej mierze z ulepszeniami i porÓAAiiyAYając jej daAYiiiejszy 
stan z obecnym, trudno pojąć, iż tyle szczęśliAAych zmian dokonało 
się AY tak nieAYielu latach; i nieAYiedzieć za co umiejętność godniej­
szą jest podziAAui i uznania, czy za te podarki jakie od czasu do 
czasu ludzkości udziela; czy za tę dobroczynną i niezniordoAvaną 
opiekę nad pracą i przemysłem.

Z SAYojej strony przemysł nawet najskromniejszy oddaje AYiel- 
kie usługi umiejętności, tak ścisłą jest solidarność między Avarszta- 
tem i szkołą. Nietylko jej dostarcza narzędzi i czyni dla niej, pod 
jej kierunkiem, potrzebne dosAviadczenia, lecz jest jej AAyrazem i jej 
objaśnieniem przez ciągłe doświadczenia, których dokonyAva; pisze
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on jej łiistoiyg przystępną, zarówno dla uczonego jak dla prostaka, 
kontroluje jej teorye praktyką i czyni je jaśniejszeini i zrozuinial- 
szemi dla samej nauki, przedstawiając je w żywymi obrazie. Jak 
malarz, skończywszy krajobraz, pragnie mimowolnie ujrzeć tę wodę 
płynącą, te zwierzęta skaczące i te liście chwiejące się przy powie­
wie matm , tak samo teoretyk, który czuje potęgę swej twórczości, 
pragnie widzieć na własne oczy maszynę którą wymyślił, śledzić 
jej ruchy, obliczać ilość Tsychodzących z niej wyrobów, widzieć je 
nagromadzone w poważne stosy, albo rozchodzące się. po kraju i nio­
sące tam nowe żywioły cywilizacyi i szczęścia.

\
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ОБ WYDAWNItrrWS;

Druk dzieła Stuarta Milla o rządzie rei^rezentacyjnym po­
stąpił już znacznie, a z końcem kwietnia r. b. rozpocznie się druk 
żywota T. Kościus^M przez p. L. Siemieńskiego. Dzieła na rok 
bieżący zapowiedziane Szanowii Preniimeratorowie otrzymają według 
prospektu rozesłanego.

P r e n u m e r o w a ć  mo ż na :

1) w Krakowie przy ulicy Floryańskiej, Nr. 340, II piętro;
2) we Lwowie przy ulicy Szerokiej, Nr. 554, II piętro;
3) —■ w Kedakcyi „Gazety Narodowej“ i „Dziennika

Literackiego“ ;
4) w Poznaniu w księgarni Stef. Żupańskiego;
5) w Paryżu u Felicyana Przewłockiego, rue de Panciemie

Comedie, 24.

P o j e d y n c z y c h  e g z e m p l a r z y  n a b y ć  mo ż na :

1) w Krakowie w biórzc Wydawnictwa, ul. Floryańska Nr. 340.
2) wę Lwowie w Księgarni p. Milikowskiego,
3) w Poznaniu w Księgarni p. Żupańskiego,
4) w Ostrowie w Poznańskiem w Księgarni p. Priebatscha,
5) w Lipsku u p. Kasprowicza dla wszystkich księgarni za­

granicznych.


